﻿W marcu 2015 r., po podpisaniu rozejmu między Ukrainą a DRL, dobrowolnie złożył rezygnację ze stanowiska Ministra Bezpieczeństwa Państwowego i wrócił do Rosji.
Szczerze i emocjonalnie opowiedział w swojej książce o nieznanych szczegółach tajnej wojny pomiędzy służbami wywiadowczymi DRL a Ukrainą, a także o codziennej pracy Ministra Bezpieczeństwa Państwowego.
 
Przedmowa
– Czy to w ogóle da się opublikować?
- Dlaczego nie?
 
Droga Donbasu
 
Wspinaczka
- Słuchaj, wygląda na porządnego człowieka, ale jest terrorystą!
Mały, szczupły milicjant w wieku około czterdziestu lat, mrużąc oczy i uśmiechając się o cienkich zębach, o zmierzchu letniego wieczoru patrzył na przyszłego pierwszego wicepremiera Donieckiej Republiki Ludowej Władimira Antyufiejewa1, poprawiającego wyślizgnięty karabin maszynowy na ramieniu nienagannej marynarki, biegnąc z toalety przydrożnej stacji benzynowej do jednego z samochodów. W zwykłym życiu Władimir Jurjewicz był dumny z tego, że nie chwycił za broń, niejasno nawiązując do pewnych okoliczności z przeszłości, ale prawdopodobieństwo zasadzki wroga lub bezpośredniej walki szybko wyleczyło postawę. Kolumna odchodziła i trzeba było się spieszyć.
Na granicy spotkało nas wielu ludzi. Do Doniecka towarzyszyli nam Rawił2 z prokuratorami, Zacharczenko3 z Opłotowitami i Chodakowski4. Było kilku mniejszych dowódców. Wszyscy czekali na Aleksandra Borodaja5, z którym przyjechaliśmy. Nikt nas nie przedstawił. Niektórzy Moskale i OK.
W rezultacie zabrakło samochodów, bo te, którymi przyjechaliśmy, musiały wrócić, a my przesiedliśmy się do lokalnych. Krzątaniny bojowników wepchnięto do kabin po cztery osoby w każdej, na tylnych siedzeniach, a nawet w bagażnikach. Oleg i ja, jako goście, usiedliśmy tylko jedną osobę na tylnych siedzeniach pasażera. Milicjant, który rozumie porządnych ludzi, prostując zsuwany hełm i ciągle przekładając z ręki do ręki stary AK-47, komentował to, co się dzieje, siedząc obok flegmatycznego starszego kierowcy.
- Dlaczego oni się tam kręcą! Wyślij ich, żeby kopali okopy!
Od niego po raz pierwszy usłyszeliśmy to radosne zdanie, które miało wówczas groźną konotację. Kopać rowy. Była to kara powszechna. Przestępców i gwałcicieli wysyłano na linię frontu, aby kopali okopy. To wydarzenie obiecało swoim uczestnikom bogate i żywe, ale nie zawsze długotrwałe doświadczenie życiowe.
Administracja regionalna Doniecka po zdobyciu przez rebeliantów w Doniecku
Przez pierwsze trzy noce w Doniecku, do czasu przeprowadzki do „Hotelu Capital” przy skrzyżowaniu głównych ulic Artema i Bogdana Chmielnickiego, musieliśmy spać w dużym prywatnym domu, który Sasza Kofman wynajmował od kilku lokalnych biznesmenów. Przed wojną w tym domu mieścił się drogi burdel, dlatego adres znali niektórzy goście z obecnego rządu DRL i parlamentu Noworosji. Dom był okazały i niewygodny do biwakowania.
W chwili naszego przybycia przybył tam również Oleg Carew. Ustalono ranking, biorąc pod uwagę fakt, że Carew figurował wówczas na liście przewodniczącego parlamentu Noworosji, a Kofman był jego pierwszym zastępcą. Stan ten nie będzie trwał długo. Ich orszak mieszkał z nimi w domu, więc nie było wystarczająco dużo miejsca.
Ponieważ nie zostaliśmy jeszcze oficjalnie mianowani na nasze stanowiska i byliśmy postrzegani jako kolejny moskiewski turysta, który przybył oglądać zmagania o rosyjski świat, Antyufejewa, który miał wszelkie zewnętrzne oznaki wielkiego szefa, umieszczono w wyższym pokoju . Oleg i ja musieliśmy spać w saunie na starej wąskiej sofie i stole bilardowym. Właśnie nadchodził czas, kiedy sen, choć w dusznej i niewygodnej saunie znajdującej się w piwnicy, był spokojniejszy niż w dużym pomieszczeniu pod dachem. Nie doszło jeszcze do ciągłego, masowego ostrzału miasta.
Czwartego dnia mojego pobytu w Doniecku poszedłem do świątyni. Sobór Przemienienia Pańskiego, położony naprzeciwko Hotelu Stoliczny, który przez długi czas stał się rezydencją najpierw Borodaya, a następnie Aleksandra Zacharczenki, był jedną z atrakcji Doniecka. Dumą miasta była piękna i surowa świątynia, ozdobiona wewnątrz majestatycznymi ikonostasami. W przyszłości spędzę dużo czasu spacerując po otaczającym go parku i rozmawiając z kandydatami do służby w Ministerstwie Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej.
Przed wejściem do świątyni widniała tradycyjna tablica: „Zakaz posiadania broni”. Pojawiła się informacja, że w jednej z opuszczonych przez Strełkowa osad nacjonaliści zastrzelili milicjantów modlących się w świątyni, co wywołało nerwowość wokół rytuałów.
Ale w kościele było miło i spokojnie.
Sobór Przemienienia Pańskiego w Doniecku, miasto po kolejnym ukraińskim ostrzale
Rozpoczęło się gorączkowe życie codzienne, gdy dzień płynie z miesiąca na miesiąc pod względem jasności, bogactwa i treści. Ciągły ruch na jedenastym piętrze Donieckiej Obwodowej Administracji Państwowej bezpośrednio korespondował z nierównym harmonogramem zajęć Borodaja. Na jedenastą można było dojechać albo wspólną windą, którą jechało się na dziesiątą, skąd trzeba było jeszcze wspinać się po schodach, albo osobną windą, do której magnetyczne klucze trzymali członkowie Rady Ministrów i kilku szczególnie zaufani. Klucz otrzymałem tydzień po przyjeździe. Do dziś zachowało się to w pamięci tych dni.
Przy wejściu do budynku zawsze dyżurowało wielu działaczy. Ludzie wykazali zdecydowaną postawę. Stale ustawiano namioty, w których prowadzono rejestrację poszczególnych oddziałów milicji. Wyraźnie wyróżniał się namiot Związku Weteranów Donbasu „Berkut” (SVD „Berkut”), w skład którego wchodzili głównie emeryci i pracownicy lokalnych organów spraw wewnętrznych. Po pewnym czasie struktura ta ulegnie rozwiązaniu, gdyż samodzielne jednostki policji w warunkach wojennych okazały się nieskuteczne. Co wieczór odbywała się procesja religijna wokół Obwodowej Administracji Państwowej.
Prawie wszystkie pomieszczenia wewnątrz nosiły ślady napadów, walk i dni służby dużej liczby ludzi. Niektóre piętra żyły własnym życiem, oddzielone od innych - własnymi dowódcami, majątkiem i interesami. Najbardziej integralny i szanowany był blok przypisany Olegowi Carewowi.
Aby dostać się do poszczególnych korytarzy i biur, trzeba było pokonać gruz śmieci, mebli, pospiesznie zespawanych metalowych podłóg i umocnień oraz barykady, które chaotycznie utworzyły się na wszystkich piętrach w czasie okupacji budynku przez donieckich rebeliantów. Pierwszą rzeczą, jaką zrobił Władimir Antyufiejew, było mianowanie generalnego komendanta budynku, powołanie zespołu do rozbiórki „stajni Augiasza” i odblokowania schronu przeciwbombowego znajdującego się w podziemiach.
Już kilka dni później pojawił się powód, aby to sprawdzić. Bereza i ja byliśmy w dużej sali konferencyjnej, której jedne drzwi prowadziły do pokoju przyjęć Boroday’a. Miał duży owalny stół, przy którym odbywały się posiedzenia gabinetu i konferencje prasowe. Choć sala była pusta, rozmawialiśmy w niej z interesującymi nas osobami. W pewnym momencie drzwi od recepcji nagle się otworzyły i Antyufiejew szybkim krokiem niemal wbiegł do pokoju. Chwycił kurtkę wiszącą na oparciu krzesła i wyskoczył, po drodze szybko nam coś opowiadając. Nie słyszałem słów i zapytałem Olega, co to jest. Oleg powiedział, że teraz będą nas bombardować Point U. Jak się później okazało, ze stanowiska dowodzenia w Krasnodonie nadeszła informacja, że teraz w budynek administracji państwowej uderzy „Punkt U”6.
W piwnicy schronu przeciwbombowego, Obwodowa Administracja Państwowa w Doniecku, 10 czerwca 2014 r.
Kiedy opuściliśmy hol, zobaczyliśmy, że cały pstrokaty tłum ludzi na wyższych piętrach schodził po schodach. Władimir Jurjewicz był już gdzieś w oddali, zajęty przedzieraniem się przez ludność cywilną, mówiąc, że musi się spotkać z premierem. Podążanie za nim było dla mnie i Olega niewygodne, ponieważ w przypadku uderzenia za nami byli ludzie. Zamknęliśmy więc kolumnę, poganiając pozostających w tyle, a na każdym piętrze wskakiwaliśmy na korytarze i do kilku pobliskich biur, głośno żądając zejścia na dół. Cały ten obóz schodził w dół dość powoli i jasne jest, że jeśli naprawdę dotrze „Point U”, to nie mamy szans.
Po dotarciu na trzecie piętro zobaczyliśmy, że tłum się zatrzymał. Tutaj można było już udać się dalej, do Antyufiejewa, gdzie okazało się, że tak starannie rozebrane na polecenie Włodzimierza Jurjewicza przejście opierało się o masywne drzwi schronu, zamykane na klucz przez komendanta, który wyszedł na lunch. Staliśmy około piętnastu minut, szukając komendanta, który jadł niedaleko obiad, i weszliśmy do schronu. Usiedliśmy i poszliśmy w swoją stronę. Kontynuujemy pracę.
I. Strelkov i M. Reginskaya
Sekretarz Elena Iwanowna Filippova i jej młoda, bystra zastępczyni Tanya regularnie kroiły kanapki, które stanowiły przekąskę podczas spotkań i rozmów w pokoju socjalnym gabinetu premiera. Czasem pomagała im sekretarka asystenta Borodaya Siergieja Kawtaradze Mirosława Reginska, która później została żoną ministra obrony DRL Igora Striełkowa (Girkina)7.
Jednak nie spędzaliśmy dużo czasu z Boroda, Oleg i ja rozstaliśmy się, zaczęliśmy badać sytuację i szukać odpowiednich ludzi. Było to wieczne poszukiwanie, jak w przenośni opisali Strugaccy w „Obarczeni złem”. Prace się rozpoczęły. Na razie, pod umownymi nazwami, figurowaliśmy jako doradcy Premiera.
 
Krok po kroku
Określenie dyslokacji
Kompleks budynków Donieckiego oddziału SBU, który wcześniej był jednym z głównych obiektów powszechnego oburzenia i późniejszych ataków, okazał się w chwili naszego przybycia zajęty przez Striełkowa. Nie było możliwości jego wykorzystania w ramach Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego DRL, pomimo formalnej uchwały Rady Ministrów8, z kilku powodów.
Po pierwsze, lokal uległ znacznemu zniszczeniu podczas wydarzeń rewolucyjnych z marca-kwietnia 2014 roku, pomimo zakrojonego na szeroką skalę remontu, który przeprowadzono dosłownie przed rozpoczęciem wydarzeń. Później zwerbowany przeze mnie były oficer służby logistycznej SBU Aleksander Podkopajew będzie gorzko narzekał na tę naprawę, w którą był bezpośrednio zaangażowany.
Po drugie, Striełkow, który przeprowadził się do miasta przed naszym przybyciem, założył tam swoją siedzibę. Nie było siły ani możliwości, żeby go eksmitować. Nie było takiej potrzeby. Wojna jest ważniejsza. Oprócz tego część pomieszczeń została wyposażona w cele tymczasowego aresztowania, w których w przyszłości będzie mieściła się żandarmeria.
Centralne wejście do budynku Donieckiego oddziału SBU po jego zdobyciu przez rebeliantów z Doniecka
Wśród zabudowań znajdowało się kilka budynków, które były dość dobrze chronione przed atakami powietrznymi i ostrzałem artyleryjskim. Strelkov osiadł w jednym z nich, czyli starym, operacyjnym budynku specjalnej łączności. Lokale nie doczekały się gruntownego remontu nowego bloku administracyjnego, ale ze względu na swoje położenie były w miarę bezpieczne przed ostrzałem. W pobliżu znajdował się gmach głównego wydziału „K” SBU, specjalizującego się w walce z korupcją i przestępczością zorganizowaną. Paweł Gubariew symbolicznie osiadł tam.
W mieście obowiązywały rządy silnych i należało jedynie stać się silnymi. Trzeba było zgromadzić środki. Dlatego też, w porozumieniu z Olegiem Berezą9, Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego DRL przez pierwsze półtora miesiąca stacjonowało w skrzydle gmachu Wydziału Spraw Wewnętrznych obwodu donieckiego, w którym od 17 lipca aparat centralny Ministerstwa Spraw Wewnętrznych DRL. Biorąc pod uwagę trudną sytuację, umożliwiło to wzajemne wsparcie w przypadku jakichkolwiek zaostrzeń.
Akceptuję to stanowisko
W dniu 17 lipca 2014 r., po dwutygodniowym badaniu sytuacji, zostałem zatwierdzony na stanowisko Ministra Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej, po tym jak wcześniej przez pewien czas pracowałem najpierw jako doradca premiera ds. bezpieczeństwa, a następnie jako pełniący obowiązki ministra. Ten dzień jest oficjalną datą powstania DPR MGB10.
W chwili powołania ministerstwo reprezentowało stan kadrowy według wykazu – jeden oddział w osobie Ministra Bezpieczeństwa Państwowego, zasoby materialne ministerstwa w postaci świeżo odciętej pieczęci MGB oraz wydany dekret o utworzeniu wydziału. Nie miałem ani kolegów z pracy, ani żadnych zasobów.
Niektórzy wierzyli, że MGB istniało przede mną, ale to nieprawda. Faktem jest, że Aleksander Chodakowski, który został wcześniej mianowany szefem Służby lub Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego DRL (w różnych dokumentach ten departament był inaczej nazywany), nie zdołał utworzyć MGB z całkowicie prozaicznych powodów. Rozpoczęły się działania wojenne na dużą skalę i dominowało drugie wcielenie Chodakowskiego w postaci dowódcy batalionu, a następnie brygady Wostok. Prawdopodobnie w tych warunkach było to prawdą, ponieważ bez obrońców na linii frontu nie można było mówić o jakimkolwiek budowaniu państwa. Wydział nie powstał nie tylko faktycznie, ale i prawnie – nie zapadły żadne decyzje dotyczące utworzenia MGB i jego statusu prawnego. Jedyne, co nabyli bojownicy „Wostok”, to drukowane laminowane karty z napisem „Batalion MGB DPR „Wostok”, których używali dla zachowania szacunku.
Chodakowski
Aleksander Chodakowski boleśnie przyjął swoje zwolnienie i moją nominację. Spotkaliśmy się z nim w salonie Kancelarii Premiera. Nie zwracając uwagi na nasze pytania i nie do końca rozumiejąc, kim jesteśmy, Aleksander Siergiejewicz natychmiast zaczął opowiadać swoją wersję tego, co wydarzyło się 26 maja na lotnisku w Doniecku11. Było oczywiste, że te wydarzenia były dla niego bolesne i poważnie wpłynęły na jego światopogląd.
Aleksander Chodakowski, dowódca brygady Wostok
Antyufiejew zaczął się z nim kontaktować i zażądał, żebym i Oleg wyszli. Był pewien, że uda mu się go zmiażdżyć siłą swojej władzy. I źle obliczył. Po imponującym zapoznaniu się z Chodakowskim na jego drodze życiowej i opowiedzeniu, jak będzie teraz pracować pod jego dowództwem, Władimir Jurjewicz z miną zwycięzcy oświadczył: „Jutro obejmę dowództwo nad Wostokiem”. Jutro nigdy nie nadejdzie.
Następnie ten sam błąd popełni w rozmowie z dowódcą Gorłówki Igorem Bezlerem12. Zadzwoniwszy do niego w błahej sprawie i nie znając go, Bezler po prostu wysyłał go w znane wszystkim miejsca.
Konsekwencją niechęci Chodakowskiego, który potem z goryczą powie: „Sam ich przywiozłem z granicy”, będzie jego chwilowy, ostentacyjny sprzeciw wobec republiki. Będąc w stanie normalnej koordynacji wojskowej, realizując powierzone mu zadania, pozwoli sobie publicznie na wypowiadanie się na temat DRL, co będzie go później drogo kosztować.
W sierpniu musiałem zostać na jakiś czas w Rosji ze względów zawodowych. Wtedy to konflikt między Antyufiejewem, obrażonym przez Chodakowskiego, a Chodakowskim, obrażonym przez Antyufejewa, przybrał ostrą formę.
Wykorzystując bazę właśnie utworzonego przeze mnie MGB, Antyufiejew rozkaże moim pracownikom aresztować kilku bojowników Wstoku, którzy przecinali pojemność jednego z przedsiębiorstw na złom. Pikanterii historii doda fakt, że zatrzymano ich konkurentów z tej branży. W efekcie „Wostok” na rozkaz Chodakowskiego okrąży bazę Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego KRLD, gdzie na rozkaz Władimira Antyufiejewa przetrzymywano aresztowanych, ustawi sprzęt i odda kilka strzałów z Zuszki13.
Musiałem rozwiązać te problemy po powrocie do Doniecka. Stopniowo stosunki z Aleksandrem Chodakowskim wyrównały się i stały się pozytywne. Komunikacja z nim okazała się interesująca. Aleksander Siergiejewicz dużo czytał, chłonąc wiedzę i znaczenia jak gąbka.
Poczuł się na świecie jak swego rodzaju zakonny rycerz. Na tę samoidentyfikację miał wpływ wysoki stopień zaangażowania duchowego i religijnego. Postać ta była dziwną mieszanką żołnierza sił specjalnych i wyrafinowanego intelektualisty, a on sam nie skupiał się na elemencie władzy. Trzeba przyznać, że była to ciekawa mieszanka, która jednak prowadziła do nieliniowych reakcji na problemy i do refleksji.
W życiu społeczno-politycznym zwielokrotniało się to przez tradycyjną specyfikę mentalności ukraińskich polityków, której istotą jest ciągłe poszukiwanie alternatywnych ośrodków władzy i próby „stawiania zakładów i znajdowania wejść”. Wciąż nie mógł zrozumieć, że w nowym systemie władzy „istoty niebiańskie”, w najlepszych tradycjach mitologii greckiej, mogły posiadać całe spektrum namiętności i mieć ze sobą złożone relacje, jednak zasada wyłącznej kontroli nad powierzonymi im sprawami teren był ściśle przestrzegany. Ponieważ jego ruchy bezpośrednio zaprzeczały współczesnemu rosyjskiemu trendowi „jedna działka – jeden właściciel”, to ostatecznie doprowadziło w tamtym momencie najpierw do odrzucenia Aleksandra Chodakowskiego jako potencjalnego przywódcy republiki, a później do wyparcia go z państwa architektura w budowie, mimo oczywistych zalet.
Przez długi czas Chodakowski nie mógł znaleźć się w układzie współrzędnych DPR. Jednym ze znamion jego udziału w procesach była pierwsza bitwa o lotnisko w Doniecku.
 
Lotnisko jako symbol wojny
Bitwy o lotnisko w Doniecku były jaskrawą ilustracją ogólnej głupoty całej konfrontacji militarnej. Wydawali się skoncentrowani i odzwierciedlali zmieniającą się sytuację.
Zaczęli od dobrze znanych wydarzeń z 26 maja 2014 roku. Ten dzień był punktem zwrotnym dla wszystkiego, co działo się na Ukrainie i w Donbasie. Dzień wcześniej, 25 maja, odbyły się wbrew Konstytucji Ukrainy przedterminowe wybory prezydenckie, do których tak aktywnie forsowała społeczność zachodnia.
W ten sposób Zachód legitymizował nielegalny rząd w Kijowie, który ostatecznie otrzymał carte blanche i mapę drogową. Był to Rubikon, poza którym głównym warunkiem przetrwania nowego ukraińskiego kierownictwa była niezwykle agresywna polityka antyrosyjska. Z kolei dla sił bezpieczeństwa Ukrainy to, co się wydarzyło, stało się podstawą do budowania pod sztandarami nowego rządu.
Aleksander Zacharczenko udziela wywiadu w pobliżu lotniska w Doniecku przed przekazaniem ciał ukraińskich spadochroniarzy przedstawicielom Ukrainy. W tym czasie rozpoczyna się z wyprzedzeniem ostrzeżony, masowy ostrzał artyleryjski ze strony ukraińskiej.
Dlaczego tego dnia sytuacja na lotnisku potoczyła się według tragicznego scenariusza?
Faktem jest, że dla wielu uczestników wydarzeń priorytetowym i najbardziej pożądanym przykładem był Krym. Jednym z najpopularniejszych banerów tamtych czasów był „Donbas. Krym. Rosja". A główną cechą „Krymskiej Wiosny” była jej bezkrwawość. Jednostki wojskowe i władze zostały przejęte pod kontrolę, stosując opcję pokojową. W Donbasie początkowo próbowano podążać tą samą drogą. Przed sprzętem wojskowym Sił Zbrojnych Ukrainy stanęli cywile14. I o tym właśnie mówił rosyjski prezydent w swoim słynnym przemówieniu15. Istniały podstawy, aby mieć nadzieję na taki rozwój wydarzeń.
Ukraińscy schwytani żołnierze niosą trumny z ciałami swoich towarzyszy, które są przekazywane stronie ukraińskiej. Część z tych więźniów jeszcze tego samego dnia, decyzją Aleksandra Zacharczenki, bez żadnych warunków zostanie przekazana rodzicom z gwarancją, że nie będą już walczyć
Gdyby nie całkowite odmrożenie wroga, co nie zostało w pełni wzięte pod uwagę. Niedopuszczalne jest, aby normalny człowiek strzelał do kobiet i dzieci. Niedopuszczalne jest strzelanie z artylerii i czołgów do szkół, szpitali, kościołów i szpitali położniczych. Żołnierz rozumie, że musi walczyć z armią wroga, a nie z własnym ludem.
Na Ukrainie okazało się inaczej. Wszystkie granice zostały szybko przekroczone. Zamieszanie w głowach, ogólna propaganda, zachodni doradcy i bachanalia pobłażliwości szybko pozwoliły Kijowowi skierować „okna Overtonu” we właściwym kierunku.
Pułkownik Sił Zbrojnych Ukrainy, któremu przekazano ciała ukraińskich spadochroniarzy, którzy zginęli na lotnisku
W styczniu 2015 roku miałem okazję rozmawiać z jednym z najsłynniejszych ukraińskich więźniów, dowódcą batalionu tzw. „ukraińskich cyborgów”16 z 90. batalionu powietrzno-desantowego 81. brygady powietrzno-desantowej Sił Zbrojnych Ukrainy Olegiem Kuzminym, który brał także udział w bitwie o lotnisko 26 maja 2014 r. Ten solidny Żytomierz zademonstrował po prostu cuda zombie. Dzięki ciągłemu atakowi ukraińskiej propagandy państwowej był szczerze przekonany, że strzelamy do siebie.
Poprosiłem go o opisanie technologii samoopalania, w tym z uwzględnieniem danych balistycznych używanej przez nas artylerii, która w tej sytuacji powinna była znajdować się daleko na pozycjach ukraińskich. Nie znalazł nic, na co mógłby odpowiedzieć, pogubił się jedynie w fantastycznych wersjach niektórych specjalnych zaawansowanych osiągnięć rosyjskiej artylerii.
Dzień po tej rozmowie z Kuźminami planowano przekazać wrogowi kilka ciał ukraińskich spadochroniarzy, którzy zginęli na lotnisku w Doniecku. Decyzję tę podjęto, ponieważ walczyli z godnością i znajdując się pod groźbą schwytania, wysadzili się granatem. Na tle ogólnej degradacji armii ukraińskiej taki męski czyn zasługiwał na szacunek. Pułkownik ukraińskiego Sztabu Generalnego, który przybył w celu zorganizowania przyjęcia zwłok, kategorycznie odmówił ich zabrania, jeśli proces był nagrywany przez kamery telewizyjne, z napisem „jeśli tak, to rób z ciałami, co chcesz”. Ale w końcu znaleźli kompromis.
Więc oto jest. Tego dnia, rankiem 22 stycznia 2015 r., ukraińskie wojsko ostrzelało rejon Bosse w Doniecku. Celowali w fabrykę Dongormash, na terenie której naprawiano sprzęt milicji.
W związku z tym roślina była regularnie ostrzeliwana. Jednak z powodu złego wyszkolenia artylerzystów i zużycia używanych dział, pociski często przelatywały obok, tak jak to miało miejsce wtedy.
Miejsce ostrzału artyleryjskiego wojsk ukraińskich w obwodzie Bosse w Doniecku
Salwa uderzyła w przystanek komunikacji miejskiej w pobliżu zakładu, trolejbus i podjeżdżający pod nią samochód osobowy. Zginęło około piętnastu osób, było wielu rannych, fala uderzeniowa oderwała kończyny i spowodowała poważne wstrząśnienia mózgu. Ludzie jechali do pracy, więc w transporcie było tłoczno. Oleg Bereza i ja byliśmy w tym czasie na terenie lotniska, czekając na wydanie ciał ukraińskich żołnierzy. Jedną z ofiar była podwładna Olega, młoda dziewczyna, której oderwano nogę. Pojechaliśmy tam razem z Zacharczenką. Scena tragedii wyglądała strasznie. Odłamki, przedmioty użytku domowego, fragmenty ciał ludzkich przypadkowych przechodniów, wiszące przewody trolejbusu, czyjś zakrwawiony but, śmieci rozsypane z przewróconych koszy na śmieci, pomalowane plamami krwi, szlochający bliscy, stan szoku ocalałych. Po rozejrzeniu się i rozmowach z lokalnymi mieszkańcami Zacharczenko nakazał sprowadzić tam także Olega Kuzminsa. Bez żadnych specjalnych celów. Chciał tylko, żeby na własne oczy zobaczył, co robią jego koledzy.
Jak bardzo sytuacja dotknęła Zacharczenkę, zdałem sobie sprawę, kiedy później przybyłem z nim do bazy. Wchodząc bez pukania do jego gabinetu, zobaczyłam, że płacze, trzymając głowę w dłoniach. Były to zwykłe męskie łzy człowieka doświadczającego nieznośnego ludzkiego bólu i goryczy. Próbował podzielić się tym uczuciem z Kuzminami.
Schwytany dowódca batalionu tzw. „ukraińskich cyborgów” z 90. batalionu powietrzno-desantowego 81. brygady powietrzno-desantowej Sił Zbrojnych Ukrainy Olega Kuzminycha w miejscu ostrzału obwodu Bosse w Doniecku przez wojsko ukraińskie, w wyniku którego zginął duża liczba cywilów
Ale ukraińskiego spadochroniarza nic nie przekonało i nadal upierał się, że „nie jesteśmy wolni”. Na śmierć mieszkańców Doniecka zareagował raczej obojętnie. Kiedy zadałem mu pytanie o kryteria wolności, Kuźminych stwierdził całkiem szczerze, że aby być wolnym, trzeba umieć oglądać ukraińską telewizję. Cała jego świadomość składała się z prymitywnych ukraińskich klisz ideologicznych. Później, uwolniony z niewoli w ramach wymiany, Kuźminych oświadczy, że sami też strzelaliśmy do Bossego w celach propagandowych i w jakiś sposób zaaranżowaliśmy jego spotkanie z miejscowymi. Zatem stopień moralnej degradacji tych ludzi, wypolerowany przez propagandę, był zaporowy.
Dlatego nadzieja na pokojowe przejęcie kontroli nad lotniskiem w Doniecku nie sprawdziła się. To właśnie rozluźnienie dowódców operacji, a co za tym idzie, milicji i ochotników, którzy nie byli dostatecznie przygotowani do starć, może częściowo wyjaśniać tragedię.
Całkiem wykwalifikowani wojownicy z doświadczeniem bojowym po prostu nie spodziewali się snajperów, helikopterów i pełnoprawnej bitwy, a samo ich podejście nie zostało opracowane. Ogólnie rzecz biorąc, nawet „grzeczni ludzie” na Krymie nie spodziewali się, że będzie to pełnoprawna bitwa. Doszło do sytuacji, że żołnierze sił specjalnych „GRU” charakteryzują się formułą „Jeśli przygotowujesz się do wojny, zawsze będziesz paradować. Jeśli przygotowujesz się do parady, to masz przerąbane. Dotyczyło to przede wszystkim przygotowania szturmu. Symboliczne jest, że na krótko przed bitwą na lotnisku milicja wzięła udział w paradzie, która odbyła się w centrum Doniecka.
Oczywiście ta historia nie zawiera odpowiedzi na wszystkie pytania (choć niektóre są). Odpowiedzi na pytania, dlaczego tak pospiesznie zarządzono atak. Dlaczego po zwycięstwie wróg nie wzmocnił się i nie przypuścił ataku na miasto. Dlaczego zaczął stawiać tak niespodziewany i zaciekły opór, chociaż nigdy wcześniej ani przed atakiem, ani przez jakiś czas po nim nie walczył tak zaciekle? Jakie były prawdziwe zadania grupy wysłanej do ataku na lotnisko, kto zmienił pierwotny cel i dlaczego. Wszystko ma swój czas.
Od tego momentu Aleksander Chodakowski, jako organizator nieudanego szturmu, zyskał złą sławę z powodu pozornie złego planowania bitwy na lotnisku, chociaż bitwa tam nie była planowana.
Chwałę tę wzmocni nieudany atak na przejście graniczne Marinovka w dniach 5–6 czerwca. I to pomimo tego, że za niecałe półtora miesiąca Strelkow przeprowadzi kolejny nieudany atak na Marinowkę, co doprowadzi do ofiar wśród milicji, łącznie przewyższających straty zarówno podczas szturmu na lotnisko, jak i podczas poprzedniego ataku na Marinowka Chodakowskiego. Ludzie w przestrzeni informacyjnej po prostu nie zwrócą na to uwagi. To pierwsza bitwa o lotnisko w Doniecku, o której będzie najgłośniej w mediach.
Dalsze starcia nad lotniskiem miały charakter rytualny. W trybie powolnym strzelali tam bojownicy z Wostoka, Komitetu Specjalnego, Opłotu, Kozaków i innych mniejszych jednostek. Był to czas, kiedy praktycznie nic nie było zdobywane przez siły czysto wojskowe, a taktyka milicji ograniczała się niemal wyłącznie do działań obronnych.
Po przybyciu do Doniecka Strelkow powierzył opiekę nad lotniskiem swojemu zastępcy wywiadu Chmury17 ze słowami:
– Siergiej Nikołajewicz ma dług za nie zajęcie lotniska w Kramatorsku. Spłaci ten dług.
Gloomy zorganizował pracę na lotnisku według metody „małymi siłami zniszczymy lotnisko, a potem, gdy się uspokoi i uzna, że tylko do tego jesteśmy zdolni, z całą mocą i nieoczekiwaniem uderzymy na wroga”.
Jednocześnie regularnie przekazywano informacje, które, jak obecnie wiadomo, miały charakter mityczny. O ogromnych podziemnych przejściach, którymi wyjeżdżają wrogie czołgi, oddają strzał i odlatują. O składach kosztowności i archiwach Janukowycza i innych oligarchów, których na lotnisku poszukują i chronią tajemnicze grupy specjalne zachodnich PKW18, o regularnie zrzucanych drogą powietrzną zapasach i amunicji itp. Tamtejsze komunikaty wykorzystywali oczywiście m.in. wroga, ale wcale nie tak jak raportowano.
Biorąc pod uwagę fakt, że Strelkow stale angażował grupy Chmury w innych kierunkach i nie było planowania wojskowego jako takiego, nie było możliwości silnego uderzenia, a lotnisko nie zostało odzyskane.
Czas na szybkie zdobycie portu lotniczego został stracony. Następnie wróg zaczął coraz aktywniej zagospodarowywać duże obszary lotniska, krok po kroku wznosząc inżynieryjne konstrukcje obronne w starych i nowych terminalach, wyposażając fortyfikacje, a także sam obszar portu, w wyniku ciągłych walk pozycyjnych, odwrócony od DAP na zewnątrz. (lotnisko w Doniecku) na AD (lotnisko w Doniecku) z pełniejszą treścią tego świętego słowa.
Jesienią Bereza i ja postanowiliśmy na własne oczy zobaczyć, co się tam naprawdę dzieje. Ubrawszy się i wyposażywszy odpowiednio, zawiązując białe bandaże na „górach” na znak przynależności do milicji, udaliśmy się do „dziewiątki” – dziewięciopiętrowego budynku przy ulicy Wzletnej 11a, znanego każdemu, kto tam był obszar stale ostrzeliwany. Dom znajdował się na obrzeżach wejścia na lotnisko, służył jako kwatera główna jednostek Givi i Motorola i był regularnie poddawany atakom wroga ze wszystkich rodzajów dostępnej broni. Wyglądało to, podobnie jak reszta późniejszego terytorium, na wizualną propagandę jakiejś strzelanki komputerowej lub filmu postapokaliptycznego. Wybite okna, chwiejne klatki schodowe, kapiąca do nich woda, wystające fragmenty ścian i sufitów, dziury po pociskach i dziury w elewacji. Korytarz dzielił budynek na dwie połowy. W pierwszym, rozmieszczonym „naprzeciw” wroga, na wyższych piętrach wyposażano punkty obserwacyjne. W drugim, po drugiej stronie korytarza, znajdowało się kilka pomieszczeń sztabu.
Budynek, w którym znajdowały się siedziby dywizji Motorola i Givi, znajdował się przed wejściem na lotnisko w Doniecku. Znany jako „Dziewięć”
W tym czasie stary terminal kontrolowały jednostki DPR „Sparta” i „Somalia”.
Z przewodnikiem udaliśmy się na lotnisko.
Musieliśmy ciągle biegać od budynku do budynku, ukrywając się przed snajperami i ostrzałem.
Decydując się na popis i podążając za zaawansowaną modą doniecką tamtych czasów, założyłem na nogę uniwersalną kaburę biodrową Multicam, która była przymocowana do pasa biodrowego. Bardzo epicka wersja kowbojska. W biegu kabura uderzyła mnie w nogę, utrudniając ruch, a na jednym z przystanków po prostu ją odpiąłem, umieszczając Steczkina w strefie rozładunku. Stało się wygodniejsze. Na wojnie nie ma miejsca na popisy.
Grupy Olega i moje rozdzieliły się. Rozpoczął się atak moździerzowy. W pobliżu rozległy się głuche echa trzech min, a my położyliśmy się pod traktorem w jednym z hangarów z dziurami w sicie. Do min dodano „Wogs” i snajpera. Następnie rozejrzałem się i wyciągnąłem wnioski na interesujące mnie kwestie, wezwałem w pojeździe opancerzonym grupę posiłków z moich sił specjalnych i pobiegłem do kwatery głównej. Wysłałem grupę „startową” dla wzmocnienia Berezy, gdyż nie było sensu wyruszać z miejsca, w którym w tym momencie byłem z „siłami osobistymi”19 w stronę ruchu grupy Olega po ostrzelonym pasie startowym.
– Co mamy tam zrobić?! Nasz minister wyszedł i niech gliniarze sami to rozwiążą i uporają się z tym!
Starszy oficer moich sił specjalnych dokonywał oględzin terenu z kokpitu swojego samochodu pancernego, na dachu którego zamontowano automatyczną wieżę z karabinem maszynowym.
– Przestań mówić i wykonaj zadanie! – przerwałem rozmówcy. Zawodnik po prostu mnie nie rozpoznał na „wzgórzu”20. W tym czasie przyjechał Motorola21, oburzony, że kierownictwo wjechało na lotnisko bez niego (mimo że moi żołnierze ostrzegali go, jako starszego oficera obiektu, o zdarzeniu). Mówiony język rosyjski, w twórczej interpretacji Arsena, brzmiał dziwacznie obcymi nutami.
Moment bitwy na lotnisku w Doniecku 26 maja 2014 r.
Na ziemi pod ostrzałem z karabinu maszynowego leży premier Aleksander Borodaj. Filmowanie prowadzi jego asystent Siergiej Kavtaradze.
Po pewnym czasie wrócił także Oleg. Strat nie było, ale było dość jasne zrozumienie, co się tam naprawdę dzieje. Oprócz obiektywnego spojrzenia na to, co się dzieje, staraliśmy się rozwiązać palące problemy bojowników broniących starego terminalu. Około czterdziestu osób nie miało normalnego umundurowania, żywności ani amunicji. Na naszą prośbę Aleksander Zacharczenko rozwiązał te problemy. Niestety, starszy garnizonowy o znaku wywoławczym „Wilk” i kilku innych żołnierzy zginie dwa tygodnie później od ostrzału wrogiego czołgu.
Ogólnie rzecz biorąc, bitwa o lotnisko dokładnie odzwierciedlała zwiększony stopień spójności, koordynacji i wyszkolenia milicji. I zgodnie z oczekiwaniami, zanim milicja przekształciła się w pełnoprawną armię, lotnisko zostało zajęte.
 
Od entropii
Upadek norm społecznych
Emile Durkheim i Robert Merton na Ukrainie w 2014 roku znaleźliby pełne potwierdzenie swojej teorii anomii społecznej22. Gwałtowny, niemal natychmiastowy jak na standardy historyczne rozkład, dezintegracja i upadek pewnego systemu ustalonych wartości społeczeństwa ukraińskiego w „okresie Majdanu” doprowadził do stanu, w którym stare normy nie odpowiadały już nowym głoszonym ideałom. Potem nastąpiły poważne odchylenia społeczne i lawinowy upadek wszystkich filarów moralnych społeczeństwa.
W rezultacie nie tylko maniacy i opatentowani łajdacy zaczęli torturować, zabijać, obrażać, gwałcić i rabować. Całe społeczeństwo ukraińskie zaakceptowało stan, w którym mózg umieszcza w „martwym polu” cały trwający „własny” chaos i sam znajduje na to wymówkę. Społeczeństwo hitlerowskie w tym sensie nie było zjawiskiem odosobnionym.
Zawodowi psychiatrzy znają ten przypadek. Jeśli zwrócisz się do pacjenta z określoną diagnozą i powiesz:
- Kochanie, chcę się z tobą skonsultować. Mam pacjenta z pewnymi objawami. Ale nie możemy ostatecznie zdecydować, czy jest to stan graniczny, czy już choroba?
Następnie zacznij opisywać objawy samego pacjenta, z którym się komunikujesz, bez wymieniania imion.
W odpowiedzi usłyszysz:
- Tak, to kompletny psychol! Oczywiście, że jest chory.
Mózg takich pacjentów nie jest zdolny do porównawczej samoidentyfikacji. Ta sama choroba jest wspólna dla wielu uczestników naszego procesu. Jak śpiewała kiedyś jedna z ukraińskich grup popowych, „mózg małpy widzi małpę”.
Przybywając do Doniecka na początku lipca, byłem zdumiony, jak jeszcze wczoraj mieszkańcy wspólnego kraju po obu stronach przeszli od wieców ulicznych do wzajemnej eksterminacji, zarówno masowej, jak i szalonej.
„Samolot rozbija się w górach. Wysłano ekspedycję ratunkową. W rezultacie ratownicy przybywają w górę z wrakiem samolotu. W pobliżu rozpalono ognisko, a mężczyzna jadł ludzką nogę. W pobliżu ogniska znajduje się duży stos kości i szczątków ludzkich. Widząc ratowników, ze łzami w oczach rzuca się do nich i krztusząc się, pada im do nóg, krzycząc:
- Tak, zjadłem je wszystkie! Byłem do tego zmuszony! To walka o byt, albo ja, albo ja! Mam dzieci, świat jest okrutny i takie są prawa natury! A-ah-ah!!!
„Człowieku, my wszystko rozumiemy… Dzieci, przyrodę, istnienie… a od katastrofy minęły dopiero dwa dni…”
Stan organów spraw wewnętrznych, który można uznać za typowy dla każdej wojny i rewolucji, był bardzo orientacyjny. Wojskowy okazał się straszniejszy i potężniejszy niż osoba z certyfikatem. Policja i inni funkcjonariusze organów ścigania, którzy czuli się panami sytuacji, natychmiast przegrali ewolucyjną konkurencję na rzecz facetów z karabinami maszynowymi.
W samym obwodzie donieckim ogólna liczba przedstawicieli organów spraw wewnętrznych przekroczyła 16 000 osób. I to bez prokuratury, wojsk wewnętrznych, systemu penitencjarnego, SBU, straży granicznej, Łączności Specjalnej, SVRU itp.
Prosta arytmetyka. Na początku lipca 2014 r. „Opłot” liczył nie więcej niż 600–800 osób, „Wostok” – około 800–900. Bezler miał około 350–400. Małe grupy Kozaków, RPA itp. również nie dawały dużych liczb. Funkcjonariusze mogli stłumić powstanie... ale się bali.
"Zadanie. Na jednej wyspie żyją dwa plemiona. Jeden ma sto osób. A każdy chce wziąć kij i iść na wojnę z sąsiadami. Drugi ma dziesięć tysięcy. I każdy chce... żeby jego sąsiad wziął kij i poszedł na wojnę z sąsiednim plemieniem. Pytanie. Kto wygra?" Nawiasem mówiąc, proces ten charakteryzuje się nie tyle równowagą sił, ile stopniem poparcia społecznego. Bo się jej bali. No i oczywiście Rosja. Do tego rozpad organizacyjny po Majdanie.
Kiedy Oleg Bereza i ja weszliśmy do Obwodowego Wydziału Spraw Wewnętrznych Doniecka, dosłownie musieliśmy zebrać funkcjonariuszy policji.
Oleg wykonał świetną robotę, restartując system. Pierwsze 500 osób, które złożyło przysięgę, kategorycznie odmówiło reagowania na wezwania i pójścia na patrol. Istniały ku temu powody. Kula mogła zostać złapana właśnie w ten sposób, zwłaszcza biorąc pod uwagę obecność ukraińskich symboli na mundurze. Szewrony szybko odcięto, a później zamówiono nową formę. Bereza była strasznie dumna z pierwszych radiowozów drogowych z atrybutami DPR.
Aby uciec od ukraińskich aluzji i wskazać wektor harmonizacji z Rosją, Oleg zdecydował się zmienić nazwę policji na policję. Patrole zostały wzmocnione przez milicję i dopiero to ustabilizowało sytuację na pierwszym etapie.
W tym sensie pozycja policji jest niemal zawsze (o ile oczywiście pełni ona jedynie tradycyjne funkcje egzekwowania prawa) barometrem wojny i kontroli sytuacji przez władze lub jej braku. Im więcej praw do identyfikacji w społeczeństwie, tym mniej praw do karabinu maszynowego i odwrotnie.
Pamiętam zabawne wydarzenie z tym związane. We wrześniu 2014 r. podczas spotkania Ministra Spraw Wewnętrznych DRL z jego zastępcami i dowódcami departamentów jego ministerstwa do biura wszedł asystent i oświadczył:
- Oleg Władimirowicz! Dla ciebie, hmm... Pył.
- Kto?!
- Pył!
W tym momencie do biura weszła drobna, nie większa niż 150 centymetrów, bardzo zabawna dziewczynka i powiedziała:
– Muszę sprawdzić wasz budynek pod kątem obecności serwerów przesyłających informacje na Ukrainę! Jest taka informacja...
-Kim jesteś, kochanie?!
- Jestem Pył! Z Khmury...
Ogólny śmiech i dyskusje o zakurzonym Ponurym i ponurym pyle.
W tym momencie na ulicy wszystko nie było takie zabawne. Grupa sił specjalnych, która przybyła z młodą damą, otoczyła budynek policji i rozmieściła snajperów.
(Kiedy jakiś czas później, już w moskiewskim biurze Związku Ochotników Donbasu, przed wręczeniem odznaki Ochotniczej, przypominam tej dziewczynie o tym zdarzeniu i żartobliwie mówię, że odznakę powinien wręczyć Oleg Władimirowicz Bereza, Ekaterina strasznie się zarumieni i zacznij niejasno pamiętać, dlaczego tak się stało. )
Ostatecznie konflikt został oczywiście zażegnany, przeprosino wszystkich, którzy tego potrzebowali, ale fakt pozostał faktem. Nawyk rozwiązywania problemów w oparciu o zasadę „kto ma więcej broni” przychodzi łatwo i bardzo trudno zanika.
We wrześniu wydałem rozkaz zatrzymania jednego z dowódców Oplotu o znaku wywoławczym „Stalker”. Istniały ku temu dobre powody. Ponieważ był zastępcą Rady Najwyższej, zatrzymano go w pobliżu budynku Obwodowej Administracji Państwowej.
Wieczorem budynek MGB został odgrodzony przez Oplota, a jeden z dowódców o znaku wywoławczym „Kadet” zaproponował mi wydanie ich towarzysza pod groźbą napadu. Wiedziałem, jak zareagować w takich sytuacjach i rozwiązałem problem konfliktowy.
Ale początkowo takie przypadki zdarzały się regularnie. Budynek Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego DRL przetrwał trzy pełne próby szturmu, w tym ostatnią, która miała miejsce 11 listopada 2014 r., kiedy napastnicy poważnie ranili trzy osoby postronne.
Innym razem jedna z jednostek operacyjnych MGB podjęła decyzję o zatrzymaniu grupy osób zasadnie podejrzanych o popełnienie poważnego przestępstwa. Dla wsparcia siłowego i ochrony detektywów i śledczego wydałem rozkaz użycia sił specjalnych ministerstwa.
Poszliśmy aresztować. Po pewnym czasie poinformowano mnie, że w strzelaninie zginął jeden z żołnierzy sił specjalnych, a resztę pracowników zablokowały znacznie przeważające siły Wostoka i wydział wywiadu Ministerstwa Obrony KRLD.
Ponieważ do tego czasu nawiązałem już relacje ze wszystkimi kluczowymi dowódcami, problem został szybko rozwiązany. Wostokowitów wezwano, a dowódca wywiadu wojskowego Chmury zaproponował nawet, że rozstrzela swoich żołnierzy odpowiedzialnych za incydent. Odmówiłem, bo żądałem ścisłego przestrzegania prawa. Gwałcąc siebie, czy możesz zapytać innych?
W efekcie okazało się, że tragiczna historia była skutkiem kolejnego braku koordynacji i nadmiernej ilości broni znajdującej się w mieście.
W chwili, gdy funkcjonariusze MGB zablokowali interesujące mieszkanie, w sąsiednim odpoczywało dwóch bojowników Wostoka. Uznając, że natknęli się na wrogą grupę dywersyjno-rozpoznawczą lub według innej wersji, że po nich przyszli, wezwali posiłki, sami zajęli dominującą pozycję i otworzyli ogień. Przybyli na pomoc „Wostokiści” spotkali się z żołnierzami wywiadu wojskowego i po bratersku zaproponowali pomoc w wyeliminowaniu ukraińskich dywersantów. Dopiero moja interwencja pozwoliła uniknąć jeszcze bardziej tragicznych konsekwencji.
W sprawie zdarzenia wszczęto postępowanie karne, wszczęto śledztwo, a sprawców zatrzymano. Wystąpiłem z pilną inicjatywą, aby skrajnie ograniczyć noszenie broni w środowiskach miejskich, wprowadzić urlopy dla żołnierzy i w miarę możliwości wycofać jednostki milicji z obszarów gęsto zaludnionych przez ludność cywilną.
Ogólne bachanalia po obu stronach frontu współistniały z podejściem całkowicie systemowym i cynicznym. Faktem jest, że w specjalnych opracowaniach teoretycznych spraw wojskowych istnieje zestaw zaleceń dobrze znanych na przykład oficerom wywiadu wojskowego i wojskowym jednostkom operacji specjalnych wielu krajów.
Ich istota sprowadza się do tego, że w czasie wojny, w przypadku rozwiązywania zadań partyzanckich lub innych zadań specjalnych w głębi terytorium otoczonego przez wroga przez stosunkowo długi czas, należy systematycznie opracowywać kilka zasadniczych kwestii. A pierwszym z nich jest bezpieczeństwo. Drugie to podaż.
Bezpieczeństwo należy zapewnić poprzez utworzenie tła, gdy warunki wstępne dla oporu na szczeblu lokalnym zostaną gwałtownie zmniejszone. Kiedy samo imię dowódcy bojowego wywołuje podziw u otaczających Cię osób. Wymaga to szeregu demonstracyjnych działań karnych. Aby tworzyły stereotyp zwierzęcego horroru, aby przeciwstawić się tak surowemu oddziałowi lub dowódcy. Ale koniecznie towarzyszy temu tworzenie instytucji quasi-władzy. Bolszewicy wdrożyli ten plan niemal doskonale w swoim „czerwonym terrorze”.
Rozwiązanie pierwszego zadania stwarza przesłanki do realizacji drugiego.
Przy wystarczającym poziomie kontroli sytuacji ze względu na swój autorytet i strach, rozwiązywanie problemów samowystarczalności staje się czysto techniczne.
Dowództwo wojskowe reguluje tu jedynie kwestie postępowania sądowego, gdzie pełni rolę ostatecznego organu decyzyjnego i powołuje kierowników cywilnych lub wojskowo-cywilnych. Wszystko. Ponadto, zgodnie z zasadami synergii, system zarządzania społecznego reprodukuje się.
Problem z tą techniką, która prawidłowo wdrożona staje się bardzo skuteczna, jest tylko jeden. Jest przeznaczony do walki z wrogiem. A jeśli zrobisz to w domu, a nie gdzieś w New Hampshire czy pod Wrocławiem, to stracisz korzyści płynące z sprawiedliwej walki wyzwoleńczej, wspieranej przez ludność. Chyba, że dysponuje się skutecznym aparatem propagandowym i potężną ideologią transcendentalną.
Technikę tę aktywnie praktykowało ukraińskie wojsko, a zwłaszcza tzw. „ochotnicze” bataliony nacjonalistyczne. I tak latem 2014 roku batalion Aidar23 przeprowadził we wsi Nowoswietłowka znaną akcję karną. Najpierw przeprowadzono „sprzątanie” wsi od drzwi do drzwi. Spośród lojalnych mieszkańców powołano nową administrację. Orientacyjnie wysadzono w powietrze radzieckie pomniki, a na oczach mieszkańców rozstrzelano kilka osób podejrzanych o powiązania z milicją. Mimo braku potrzeby, pod pretekstem rejestracji bojownicy zapędzili wszystkich mieszkańców do kościoła, zaczęli do niego strzelać i próbowali go podpalić. Wielu mieszkańców zostało rannych. Następnie sami „Aidarovici” przedstawili tę historię mieszkańcom innych osiedli LPR jako groźny i „edukacyjny” przykład. Takie przypadki były częste.
Ale oczywiście niektórzy z naszych dowódców podejmowali próby, nie tak masowo. Musiałem to stanowczo przerwać.
Nieproszony
Na wczesnym etapie regularnie dochodziło do konfliktów między różnymi jednostkami milicji. Osłabienie struktur nadzorczych i kontrolnych w połączeniu z ciągłym ryzykiem i dostępem do broni wywołało u niektórych fałszywe poczucie pobłażliwości, z którym stale musieli walczyć. Nie można było dopuścić do tego, aby stało się to szerszą perspektywą. Dzięki wojnie sytuacja była już w równowadze.
...Pod koniec października 2014 roku pewnego dnia zapanował, jak sądziliśmy, spokój. Zdecydowaliśmy się na kąpiel parową z Olegiem i chłopakami z grupy osobistej, co pozostało jednym z niewielu rodzajów relaksu.
Roztopiłem to. W tym czasie pocisk uderzył w podstację obsługującą nasz obszar. Wysiadł prąd. Cóż, to nie jest straszne. Zapalili kilka świec i dużą latarnię elektryczną.
Myłem się w łaźni, kiedy w pobliżu usłyszałem pierwszy strzał z karabinu maszynowego. Zarzucając szlafrok z Glockiem w kieszeni, wyskoczył do garderoby. Pobiegłem na górę, Oleg mnie gonił. Drzwi do mojego pokoju, w którym zostawiłem swoje rzeczy, były otwarte, a Oleg, pociągając za klamkę, zorientował się, że są zamknięte. Przeklinając, pobiegł na dół po klucz. Od tego momentu będzie instalował w tym pomieszczeniu karabin maszynowy i zawsze będzie miał przy sobie klucz.
Wbiegł do pokoju, włożył spodnie, narzucił szlafrok, chwycił karabin maszynowy, zdjął zabezpieczenie i zbiegł na dół. „Abram” leżał już naprzeciw drzwi z karabinem maszynowym.
Więc co się dzieje?! Zadzwoniłem telefonicznie do moich sił specjalnych i poinstruowałem „osobistego” żołnierza, aby przeprowadził rozpoznanie, a następnie ustawiłem się z karabinem maszynowym pod drzwiami. Na podwórzu rozległo się jeszcze kilka strzałów. Pojawiła się informacja, że ranny został żołnierz krymskiej ochrony.
Przybyły siły specjalne i drzwi zostały otwarte. Napastnicy uciekli, ale Krym otrzymał od nich trzy kule, jedną w pachwinę, dwie w nogę. Dziś były jego urodziny i na krótko przed incydentem poczęstował wszystkich małym biszkoptem.
Najpierw pojechaliśmy z Krymem do szpitala. Zostawiwszy go tam, poszliśmy zbadać sprawę.
Mieliśmy już ogólne pojęcie, gdzie i kogo szukać. W efekcie powstał typowy obraz. Żołnierze z jednego z oddziałów Oplotu postanowili sprawdzić dom. Według nich sąsiedzi zgłosili podejrzane osoby. Zrobili to głupio. Znaleźliśmy i zatrzymaliśmy sprawców, wszczęto sprawę karną.
Wracając do szpitala na Krymie, dowiedzieliśmy się od lekarza, że noga może zostać amputowana, ponieważ jej stan jest krytyczny. Pomocne mogą być specjalne szpilki do mocowania kości, ale szpital ich nie ma. Natychmiast rozpoczęliśmy poszukiwania, znaleźliśmy jakiś prywatny magazyn medyczny, otworzyliśmy go i przywieźliśmy szpilki. Operacja została zakończona. Ostatecznie nogę udało się uratować.
Krym miał swój znak wywoławczy, bo przyjechał jako ochotnik z Krymu. Już w Doniecku znalazł wdowę, z którą zaczął mieszkać. Początkowo był częścią mojego „osobistego zespołu”, w którym towarzyszył mi szczególnie w lipcu 2014 roku na miejscu zestrzelonego Boeinga.
 
Zatwierdzenie i Boeing
17 lipca 2014 r. był dniem pełnym wrażeń.
W porze lunchu kandydatów na ministrów bezpieczeństwa państwa i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych rozpatrywała Rada Najwyższa DRL. Formalnie decyzją Rady Ministrów powołano nas 14, ale procedura zatwierdzania członków ówczesnego rządu wymagała zgody parlamentu.
Posiedzenie Rady było barwne. Wielu posłów pochodziło bezpośrednio z linii frontu. Automaty na stołach stały obok notatników. Prawie nie zadano żadnych pytań. Z Rosji i ok. To znaczy, że pamiętają, to znaczy, że nie zapomnieli. Jest więc nadzieja.
Zaraz po spotkaniu nadeszła wiadomość o zestrzelonym malezyjskim Boeingu. Władimir Antyufiejew, który został wcześniej zatwierdzony jako pierwszy wicepremier ds. organów ścigania, kategorycznie odmówił udania się na miejsce zdarzenia, twierdząc, że „w tej sprawie nie należy go ujawniać” i poinstruował mnie, abym się tam udał. Tak, sam zrobiłbym to samo. Poza tym pospieszył tam także premier i na koniec jechaliśmy na miejsce, w którym rozbił się samolot, razem z Aleksandrem Borodajem w jego samochodzie.
Zdjęcia lotnicze z miejsca katastrofy Boeinga
Ciągnący się przez kilka kilometrów wektor dymiącego wraku samolotu doprowadził do lokalizacji upadku. Do czasu naszego przybycia obszar upadku został odgrodzony kordonem przez siły i milicję Oplotu. Przy wejściu spotkaliśmy kilka grup dziennikarzy, w tym także zagranicznych. Część z nich uzyskała u nas dostęp. Przybył.
Od tego momentu wiem dokładnie, jak wygląda droga do piekła.
Szybko robiło się ciemno. Reflektory samochodu oświetliły miejsce wypadku. Droga wyglądała dziwnie. Brudnobrązowy klosz błyszczał matowo w świetle. Trawa przylegająca do niego miała ten sam kolor i wszystko razem tworzyło wrażenie zestalonej magmy. Zapach. Znany strażakom zapach spalonego ludzkiego ciała, zmieszany ze spaloną trawą, letnim pyłem i oparami poszycia rozbitego samolotu.
– Andriej Jurjewicz, bądź ostrożny! Są skalpy...
Zdjęcie dziennikarza „Deutsche Zeitung” na miejscu katastrofy Boeinga, którym wiele zachodnich publikacji ilustrowało swoje relacje. Na zdjęciu premier Aleksander Borodaj z ochroną. Po lewej, w cywilnym ubraniu – autor
„Osobisty” wojownik trzymał mnie za ramię. Rzeczywiście na ziemi leżała ludzka skóra głowy z włosami i kawałkami czaszki. Borodai szedł w pobliżu, wesoło rozglądając się. Później zdałem sobie sprawę, że osobliwością jego charakteru jest właśnie jego zwiększona wigor w ekstremalnych warunkach. Odruch ochronny.
Zaczęły pojawiać się kawałki ludzkiego mięsa. Więcej, mniej... Boroday i ja szliśmy piekielną drogą. Około stu metrów od przystanku zobaczyliśmy stertę ludzkich ciał. Około trzydziestu. Prawie wszyscy są nadzy. Wśród nich są dzieci. Specyficzną cechą eksplozji samolotu jest to, że często przy dużej prędkości i pod wpływem fali uderzeniowej zrywane są ubrania. Jednocześnie jednak oderwane i podarte nogi i ramiona zasłaniały się resztkami odzieży. Zdarza się, tak jak w tym przypadku, że pod ciśnieniem z ciał zostaje wyciśnięta niemal cała krew, która wraz z płynami znajdującymi się w samolocie zamoczyła drogę.
Rozejrzeliśmy się i przydzieliliśmy prokuraturze, Ministerstwu Sytuacji Nadzwyczajnych i milicji zadanie zabezpieczenia miejsca zdarzenia. Następnego dnia DRL oficjalnie zaoferuje Kijowowi rozejm w rejonie zdarzenia w celu szybkiego przeprowadzenia śledztwa w sprawie incydentu. Ukraina zareaguje na to podjęciem ofensywy i nasileniem ostrzału miejsca katastrofy.
Borodai udziela wywiadów dziennikarzom. Na koniec proponuje rozmowę z zatwierdzonym dzisiaj Ministrem Bezpieczeństwa Państwowego KRLD. Podchodzi do mnie kilku dziennikarzy, także zagranicznych. Kamery przecinają noc, która w tym czasie całkowicie się rozmyła.
Pytają mnie, kto zestrzelił samolot. Opowiadam fakty, które znam. Że przez cały ostatni tydzień oficjalni przedstawiciele Ukrainy wpadali w histerię z powodu posiadanej informacji, że rosyjskie samoloty planują ich zbombardować i w tym celu milicja rzekomo rozpoczęła akcję o ich Su-25. Że w związku z tym Ukraina przeciągnęła na linię frontu wszystkie dostępne systemy obrony powietrznej. Że chaos w formacjach wojskowych Ukrainy, przy obecności kilku równoległych ośrodków kontroli – dowództwa ATO, dowództwa Sił Zbrojnych, dowództwa formacji ochotniczych – nie pozwala im na koordynację działań w terenie, co prowadzi do nieustannego „przyjaznego ognia”. Na niebie sytuacja jest jeszcze bardziej sprzeczna. Że nie bez powodu niebo nad Donbasem nie zostało zamknięte, chociaż zdarzały się już katastrofy i zniszczenia lotnictwa. Wszystko jasne.
Jedno z miejsc katastrofy fragmentów Boeinga i ciał pasażerów
Zbiórka ciał ofiar eksplozji Boeinga
W ciągu najbliższych dni z miejsca zdarzenia zostaną wyłowione ciała. Zrobi to Ministerstwo Sytuacji Nadzwyczajnych. Oleg Bereza poinstruuje Alexeya Diky24, aby zorganizował kordon, ochronę i odbiór ciał. Ta praca sprawi, że Dziki, który nie spał od kilku dni, będzie przypominał sennego lunatyka.
Rozproszenie ciał było duże, co doprowadziło do dziwnych i tragicznych sytuacji. Na przykład jedna z ofiar upadła na samotny wiejski dom i przebijając się przez dach, wpadła do niego, zabijając kozę. Eksplozja oderwała głowę pasażerowi i, podobnie jak wielu innym, rozerwała jego ubranie. W rezultacie nieszczęsna, samotna staruszka przez jeden dzień siedziała przy nagim, bezgłowym zwłokach mężczyzny, czekając, aż go zabiorą.
Wracajmy. Nie dotarłem na posiedzenie rady wojskowej Striełkowa.
 
Rady Wojskowe i Strelkov
Kto i dlaczego nie chodzi do rad wojskowych
Rada wojskowa Striełkowa była zebraniem dowódców jednostek milicji. Igor Wsiewołodowicz zaczął mu towarzyszyć od chwili przybycia do Doniecka, choć zapewne to samo zrobił w Słowiańsku. Tradycyjnie nie byli na nim obecni przedstawiciele Igora Bezlera, będącego już wówczas w konflikcie z Ministrem Obrony DRL, oraz przywódcy Wostok. Dowódca z Zacharczenki składał wizyty nieregularnie. Sam Zacharczenko nie brał w nich udziału, przymusowo i formalnie demonstrując neutralność wobec Strełkowa. Zrobił to na prośbę Borodai, który miał wówczas na niego ogromny wpływ.
Podział Igora Bezlera.
„Demon” pośrodku, ubrany w niebieski beret spadochroniarza
Czasami przyjeżdżali Kozacy. Strelkov miał osobną historię z Kozakami. Otwarcie ich nie lubił i co wieczór podkreślał to najróżniejszymi pogardliwymi uwagami i słownymi obelgami. Starałem się być tam codziennie z nielicznymi wyjątkami przez cały lipiec.
Stanowisko Chodakowskiego, Bezlera, Zacharczenki i szeregu innych dowódców, którzy nie chcieli podporządkować się Strelkowowi, było proste i zrozumiałe. Zostało to wyrażone otwarcie. Konkluzja była taka, że DRL w tamtym momencie znajdowała się wciąż w stanie budowania państwa, kiedy stanowisko ministra nie oznaczało automatycznego podporządkowania administracyjnego. Po prostu krok po kroku zmierzaliśmy w tym kierunku. O problemach decydowały nie formalne stanowiska, ale rzeczywista władza i potencjał militarny.
W świadomości ludzi nie ukształtowała się jeszcze w pełni jednolita ideologia oporu, w przeciwieństwie do jasnego zrozumienia podstawowego osobistego zadania, jakim jest ochrona własnej ziemi przed wrogiem i obrona ludności cywilnej.
Niektórzy marzyli o przyłączeniu całej Ukrainy do Rosji, inni jedynie prorosyjskiej „Noworosyjskiej” części ośmiu ukraińskich obwodów. Inni marzyli o „Noworosji” jako niepodległym państwie w postaci „Rosji w wersji 2.0” ze skorygowanymi zniekształceniami społeczno-społecznymi, a niektórzy prawicowi nacjonaliści nazywali „Noworosję” „rosyjskim państwem narodowym”. Niektórzy liczyli jedynie na aneksję Donbasu. Wiele osób oczekiwało federalizacji Ukrainy, zmiany kierownictwa Kijowa i stworzenia jednej przestrzeni eurazjatyckiej. Wielu Kozaków liczyło na utworzenie na terytorium Donbasu niezależnego Regionu Armii Dońskiej.
W ogóle nie było monotonii, choć oczywiście dominowało pragnienie jedności z Rosją w jakiejkolwiek formie. Przy takim politycznym światopoglądzie postrzeganie roli DRL i stosunek do republiki w tamtym czasie było oczywiście bardzo odmienne i dla wielu niejednoznaczne.
Sam Strelkov również nie starał się być pełnoprawnym ministrem DRL. Nie było aparatu ministerialnego, nie próbował organizować takiej pracy, wierząc, jak wielu, że DRL za dzień lub dwa zakończy się, zamieniając się w coś innego. W tej sytuacji ograniczył się jedynie do stanowiska dowódcy milicji, które wówczas bardziej mu się podobało.
W ten sposób dał Chodakowskiemu, Zacharczence i niektórym innym dowódcom jeszcze więcej powodów do oderwania się od siebie, ponieważ podczas początkowego tworzenia struktur wojskowych DRL batalion Wostok został wyznaczony jako bezpieczeństwo państwa, a Opłot jako struktura egzekwowania prawa. To oczywiście oddzielało jednostki od systemu milicji.
Logiczne przesunięcie pozycyjne do Doniecka początkowo również nie przyciągnęło Striełkowa. Oczekując na wkroczenie wojsk rosyjskich, próbował obdarzyć się chwałą czołowego dowódcy. Kiedy w końcu stało się jasne, że wojska nie będzie i zamiast lśniącego pasiaka, lśniących odznaczeń i parkietowych biur, będzie ciężka wojskowa codzienność, w końcu przeniósł się do stolicy, do siedziby Gabinetu Ministrów, zabierając ze sobą mu cały garnizon za niezawodność i pewność siebie.
W związku z tym cała nawet DRL, ale obwód doniecki, przed opuszczeniem Słowiańska i innych miast, okazała się podzielona na strefy odpowiedzialności, skutecznie przekształcając się w księstwa apanajskie. Taki system pozwolił nam bardziej elastycznie reagować na sytuację w danym momencie, choć później będziemy pracować nad ścisłą centralizacją. Ale to przyjdzie później.
Jednocześnie empirycznie budowano obszary odpowiedzialności. Igor Bezler kontrolował Gorłowkę, Jenakiewo, bliższą część Makiewki i okolice. Strelkov – Słowiańsk i cała aglomeracja słowiańsko-kramatorska. A jeśli milicja szybko przejęła Gorłówkę i Słowiańsk, to w przypadku Doniecka, w którym głównym był Borodaj, wszystko było znacznie bardziej skomplikowane. Miasto wraz z Makiejewką liczyło ponad półtora miliona mieszkańców, a jego wielkość, znaczenie i infrastruktura były zasadniczo różne. Bezpośrednia kontrola Borodaja jako premiera obejmowała wszystkie osady poza Donieckiem aż do granicy (Torez, Zugres, Szachtersk, Charcyzsk itp.).
W przyszłości Aleksander Chodakowski również będzie miał własną posiadłość. W dniach 18–20 sierpnia 2014 roku wojska ukraińskie wkroczyły do Jasinowackiej25 i nawet zawiesiły pośrodku ukraińską flagę. Poprzez zacięte, zacięte walki nasze jednostki, które stacjonowały na Wostok, wyparły z miasta 95. Brygadę Sił Zbrojnych Ukrainy. Od tego czasu Chodakowski otrzymał także swoje księstwo.
Obecna sytuacja
W Doniecku stacjonowały różne ukraińskie jednostki wojskowe i siły bezpieczeństwa. Nawet na Krymie, przy silnym wsparciu wojskowym, opanowanie takich jednostek zajęło ponad trzy tygodnie. Krymskich szans tutaj nie było. Do ostatnich szturmów jednostek wojskowych w Doniecku doszło dopiero pod koniec czerwca 2014 roku.
Aleksander Chodakowski po raz ostatni podejmie próbę ataku na bazę jednostki wojskowej 3037 Ukraińskiej Gwardii Narodowej 29 czerwca 2014 roku, co doprowadzi do detonacji całego jej arsenału. Dzień wcześniej zabrano część A1402.
Najbardziej udanym w tym czasie w Doniecku był szturm na bazę Gwardii Narodowej nr 3004 przy ul. Szczorsa (batalion konwojowy), na którą w czerwcu szturmował oddział Aleksandra Borodaja wraz z oddziałem Kalmiusa pod dowództwem Walentina Iwanowicza Motuzenki („Ataman Iwanowicz”). 26, 2014. To właśnie ta operacja, podczas której rannych zostało pięciu milicjantów, umożliwiła zdobycie minimalnej ilości broni strzeleckiej do obrony miasta, choć oczywiście broni nie było wystarczającej. Borodai powiedział mi później, że w tamtych czasach trzymał w swojej toalecie kilka granatników do karabinów maszynowych i rozdawał je najwybitniejszym jako specjalną nagrodę. W przyszłości ich miejsce w hierarchii nagród zastąpią „Stechkins”26.
Igor Nikołajewicz Bezler podejmie próbę samodzielnego szturmu na komisariat policji miejskiej dosłownie przed naszym przybyciem, jedynie znacznie zwiększając swoje siły. Wcześniej wszystkie struktury DPR miały bardzo niewiele zasobów.
Oznacza to, że o w miarę całkowitej kontroli nad Donieckiem można było mówić dopiero od 2 lipca 2014 r., kiedy zakończono szturm na wszystkie jednostki wojskowe i budowę obwodowej komendy policji. Wcześniej grupy milicji i głoszona władza ludowa w mieście istniały w rzeczywistości w otoczeniu prokijowskich struktur zbrojnych, które nie wykazywały wystarczającej aktywności jedynie ze względu na chwilowe niezdecydowanie poszczególnych dowódców, masowe poparcie społeczne dla milicji i naruszenie systemu scentralizowanego rządu ukraińskiego.
DPR nie miała możliwości natychmiastowego utworzenia własnych organów administracyjnych. Niezależne zasoby również. Próby powołania „menedżerów ludowych” zakończyły się niepowodzeniem i doprowadziły do całkowitego paraliżu w ważnych obszarach życia publicznego.
Miastem nadal rządził formalnie proukraiński burmistrz Łukjanczenko, cieszący się poparciem i szacunkiem lokalnych mieszkańców. Władze w Kijowie nie zainteresowały go szczególnie, był absolutnym władcą swojego terytorium, ale nie stawiał oporu kierownictwu DRL, stale idąc na niezbędne ustępstwa. Obecność Łukjanczenki była konieczna, bo dopóki Strelkow nie zmusił go do wyjazdu, udawało mu się co miesiąc otrzymywać z ukraińskiego budżetu kilka milionów dolarów, które szły na emerytury, inne świadczenia społeczne i potrzeby miasta.
Nie było alternatywnych kanałów otrzymania tych pieniędzy. Po przybyciu do Doniecka Strelkov wydali oczywiście Łukjanczenkę z miasta, tracąc oczywiście możliwość rozwiązania problemów ludności, a na jego miejsce zaproponuje swojego przyjaciela Pawła Gubariewa, gorliwego milicjanta z bardzo charakterystycznym znakiem wywoławczym „Pasza Beszeny”. ”. Doprowadzi to do czasowego zakłócenia procesu zarządzania systemami podtrzymywania życia miasta, a w konsekwencji do zakłóceń w wielu istotnych kwestiach. Tym samym już na początku sierpnia istniało poważne zagrożenie, że miasto pozostanie bez wody. Problem ten z wielkim trudem rozwiązał doradca Boroday’a Leonid Simunin.
Strielkow po opuszczeniu aglomeracji słowiańskiej będzie początkowo próbował zatrzymać się u Igora Bezlera w Gorłowce i Jenakiewie, ale spotka się z ostrą odmową. W rzeczywistości jeden z książąt apanage, opuścił i utracił swoje królestwo, udał się do innych. Nie wywołało to większego zachwytu, ani nie zwiększyło autorytetu pozostałych dowódców.
Logika była żelazna: skoro nie mogłem zachować tego, co moje, dlaczego miałbym dać ci swoje?! Dopiero autorytet Aleksandra Borodaja, którego miejscowa ludność postrzegała jako arbitra we wzajemnych sporach, a także rosyjski wizerunek pozwoliły Striełkowowi po nieudanym podejściu do „Demona” stosunkowo bezboleśnie osiedlić się w Doniecku i objąć dowództwo.
Do poważnego upadku władzy Strielkowa przyczynił się także upadek Mariupola27 w maju 2014 roku. Zanim „Azow”28 zajął miasto w dniach 9–13 maja i miał tragiczne skutki w postaci egzekucji milicjantów, ludności cywilnej i policjantów, Strelkow był już od miesiąca przetrzymywany w Słowiańsku. Już wtedy nazywał się dowódcą milicji. Mariupol był kontrolowany przez niewielki garnizon milicji, liczący około trzydziestu do czterdziestu osób, pod dowództwem Andrieja „Czeczena” Borisenki. Nie czując wsparcia ze strony głównego i najlepiej zorganizowanego ośrodka oporu, jakim w tym czasie był Słowiańsk, miasto zostało opuszczone po szturmie ukraińskiego „Azowa”. Jednocześnie wśród dowódców bojówek stacjonujących w mieście pojawiły się poważne oznaki zdrady wewnętrznej.
Strelkow wykazał całkowitą obojętność wobec obrony tego najważniejszego węzła portowego, mimo że po upadku Mariupola rozpoczął się masowy ostrzał Słowiańska. Jak mi z goryczą powiedział jeden z miejscowych dowódców polowych, przywiózł do Strełkowa 50 milicjantów i był gotowy zmobilizować nawet 500 kolejnych z propozycją wysłania ich do Mariupola, gdyż znaczna ich część była stamtąd i chciała bronić swojego miasta . Strelkow odmówił im broni i wsparcia, twierdząc, że obrona Słowiańska i Kramatorska jest ważniejsza, i nakazał przybyłym pozostać przy nim. Dodatkowym niuansem było to, że to właśnie w bitwie z „Azowem” pod Mariupolem dostał się do niewoli poprzednik Striełkowa na oficjalnym stanowisku, pierwszy minister obrony DRL Igor Chakimzyanow29, a Strelkow na wszelkie możliwe sposoby unikał udziału w którego wyzwolenie, w tym poprzez wymianę. Niedługo po opuszczeniu DRL przez Striełkowa wróci do republiki.
W ten sposób sam Strelkov zniszczył postrzeganie siebie jako jednego dowódcy z bezwarunkowym prawem do ogólnego przywództwa, zwłaszcza opuszczając Słowiańsk, Kramatorsk, Konstantinowkę, Drużkowkę, bez obrony Mariupola. Dla miejscowych będzie to oznaczać, że to samo zrobi z kontrolowanymi przez nich terytoriami. Jak powiedział z podium jednego z posiedzeń w lipcu 2014 roku jeden z deputowanych Rady Najwyższej DRL: „Nie uzasadnił naszego zaufania”.
Szczególnie negatywnym stanowiskiem wobec Striełkowa wyróżniał się Igor Nikołajewicz Bezler. Faktem jest, że Gorłowka, znacznie większa i trudniejsza do obrony niż Słowiańsk, zajmie miejsce tego ostatniego w związku z odwrotem słowiańskiego garnizonu. Przez wiele miesięcy miasto znajdowało się pod krwawym oblężeniem, przed którym Strelkow uciekł ze Słowiańska. Jednak „Bes” będzie mógł ocalić swoje miasto i nie cofnie się, dokonując tego, czego nie udało się słowiańskiemu uciekinierowi. To „Demon” Striełkow będzie oskarżany na zamkniętych naradach wyższych dowódców o to, że po opuszczeniu Słowiańska nie umocnił się w Konstantynówce i Drużkowie. Według niego był pewien, że „Demon wbije mu nóż w plecy”. Oczywiście wszyscy rozumieli absurdalność takich argumentów.
Po tym, jak Aleksander Borodaj zmusił Striełkowa do zdjęcia maski i pierwszego wystąpienia w telewizji, zdecydowano się uczynić go „twarzą milicji”. W istocie był promocyjną wersją Eduarda Basurina30, czyli „gadającą głową”. Pomysł był taki, aby stworzyć flagę, która będzie promowana poprzez możliwości Borodai i centralnych kanałów telewizyjnych, będzie podziwiana przez wzniosłe młode damy, zwykłe patriotki, a pod tą flagą inni ludzie skromnie i skutecznie będą wykonywać swoją pracę. Ale nie wzięli pod uwagę osobistych patologii. W rezultacie flaga zatrzepotała, zdecydował, że jest swoim własnym reżyserem i dołożył wszelkich starań, nie spełniając swojego głównego zadania. W przypadku Basurina wzięli pod uwagę błąd popełniony ze Strelkowem, oddzielając część medialną od funkcjonalności prawdziwego przywództwa.
Wróćmy jednak do rady wojskowej.
Spotkania rozpoczynały się głównie od dystrybucji broni. Czasem to był koniec. Następnie Strelkov nakreślił swoją wizję sytuacji na mapie, wyznaczył zadania i wysłuchał dowódców. Po drodze czynił flegmatyczne uwagi na temat nieuchronności naszej porażki, jeśli Rosja nie interweniuje. Jednak jego zdaniem nie przeszkodziło to w dalszej obronie. Generalnie spotkania miały charakter skrajnie pesymistyczny i miały podłoże depresyjne.
Częściej niż inni meldował się car, który zmienił swój znak wywoławczy z Konyi31 (wywodzącego się od jego nazwiska). Był jednym z najbardziej gotowych do walki dowódców brygady strzeleckiej. Wrażenie, jakie wywarłem, było absolutnie pozytywne. Mały, skromny człowiek uparcie bronił interesów swojego batalionu i z rezygnacją przyjmował rozkazy udziału w najbardziej beznadziejnych zadaniach. Kiedy 30 lipca musiałem jechać służbowo do Rosji, w Szachtersku spotkałem cara i Zacharczenkę. Tuż przed nami wróg kończył okrążenie i musieliśmy wywalczyć sobie wyjście.
Po uścisku dłoni z nim i Zacharczenką nie mogłem znaleźć innego wyjścia, jak tylko powiedzieć: „Trzymaj się! Do zobaczenia za tydzień.” Na co car odpowiedział ze skazanym na porażkę fatalizmem: „Wow! Tydzień... Życie tutaj mierzymy w minutach..."
Pokonaj to, co destrukcyjne
Pod koniec drugiej połowy lipca, rozczarowane opuszczeniem Słowiańska i szeregu osad DRL, poszczególne jednostki brygady strzeleckiej wędrowały pomiędzy różnymi formacjami. Niektórzy pojechali do „Wostoka” Chodakowskiego, inni do Bezlera w Gorłowce, Jenakiewie czy Makiejewce. Stamtąd z kolei przemieszczały się także grupy. Nawet Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego DRL werbowało do służby znaczną liczbę osób ze Słowiańska. Początkowo nie mieli gdzie się zatrzymać, a ja pozwoliłem im nocować w chwilowo pustych pomieszczeniach Dyrekcji Spraw Wewnętrznych, co rzutowało na porządek oficjalnych zajęć, ale w tych ekstremalnych warunkach ludzie po prostu musieli przeżyć.
I ogólnie liczba uchodźców, zwłaszcza po opuszczeniu aglomeracji słowiańsko-kramatorskiej, gwałtownie wzrosła. Do tego doszli ci, którzy uciekli z prorosyjskich regionów Ukrainy, którzy opuścili swoje domy po starciach z nowym rządem w Kijowie i jego ekstremistycznymi zwolennikami. Było to dla nich bardzo trudne.
Zwiększył się stopień chaosu w milicji. Liczba milicji chcących walczyć na froncie zaczęła spadać, preferując przebywanie na tyłach. Ochotnicy przybywający z Rosji często schodzili z drogi do bitwy, bez jasnej koordynacji bojowej. Ze względu na brak pełnoprawnego dowództwa sterowność oddziałów została zredukowana do odręcznych notatek pisanych przez Strelkowa i wspomniane już Rady Dowódców. To, co się działo, rozwijało się na tle stopniowego zwiększania gotowości bojowej wojsk ukraińskich. Jeśli początkowo Siły Zbrojne Ukrainy, czyli armia ukraińska, z pewnymi wyjątkami, często unikały bezpośrednich bitew, obserwując kanibalistyczną działalność prywatnych armii utworzonych przez oligarchów - „ochotnicze” bataliony nacjonalistyczne, to po opuszczeniu Słowiańska sytuacja zaczęła się zmieniać . Wróg uwierzył, że może zwyciężyć, nabrał przekonania, że armia rosyjska nie ingeruje w to, co się dzieje, co znacznie zwiększyło jego aktywność, względną spójność, agresywność i gotowość do konfrontacji.
Borodai i Antyufeev, nie mogąc poradzić sobie z napadami rozpaczy i melancholii Striełkowa, zaczęli tworzyć równoległe sztaby dowodzenia i kontroli. Coraz więcej jednostek, nawet otrzymując bezpośrednie rozkazy od Strełkowa, zwracało się tam po potwierdzenie i dokładniejsze polecenia.
Aby w jakiś sposób odwrócić uwagę przyjaciela, Borodai zorganizował mu nawet spotkanie ze swoją podwładną Mirosławą Reginską, która wchodzi w skład gabinetu premiera i jako sekretarz jest przydzielona do asystenta ds. pracy informacyjnej Siergieja Kawtaradze. Ale daty początkowo nie będą przebiegać dobrze i będą towarzyszyć osobiste nieporozumienia. W rezultacie Reginskaya opuści Donieck, co jeszcze bardziej pogłębi depresję Strelkowa. Ich związek zostanie wznowiony dopiero po jego odejściu z DRL.
Wraz z przybyciem Strielkowa do Doniecka życie miasta zmieniło się radykalnie. Wojna była blisko niego. Z punktu widzenia prawa i porządku sytuacja również się skomplikowała. Na terenie miasta, w akademikach uniwersyteckich i hotelach, zakwaterowano ponad 4 tysiące osób, które ze sobą przywiózł Strelkov. Ludzie chodzili po ulicach z bronią. Doszło do konfliktów i strzelanin. Dowódcy oddziałów strzeleckich zaczęli przejmować urzędy jako swoje siedziby. Chmury był zlokalizowany luksusowo – jego nowa siedziba mieściła się w biurze gubernatora Doniecka z Ukrainy, oligarchy Taruty, mieszkania znajdowały się w kompleksie budynków innego miejscowego oligarchy. Inni też nie pozostali w tyle.
Nowo utworzone MGB i MWD były bombardowane oświadczeniami i raportami o zajętych pojazdach i zbrodniach przeciwko ludności. Słowo „spin” na dobre zadomowiło się w codziennym użyciu.
Minister spraw wewnętrznych Oleg Bereza i ja regularnie zwracaliśmy się w tej sprawie do Strelkowa. Dowodził największą formacją, uważaną za równą nam na stanowisku Ministra Obrony. Dlatego dla stabilności wewnętrznej musiał pomagać w utrzymaniu porządku. Stanowisko Strelkova zaskoczyło mnie.
...Bereza i ja przechodzimy przez barierę worków z piaskiem do wąskiego korytarza budynku technicznego SBU. Po prawej stronie korytarza znajduje się duże biuro z szafami rozdzielczymi, w którym Strelkov sprawuje radę dowódców. Dwa pokoje bliżej wyjścia, po lewej stronie korytarza, to jego osobisty gabinet. Sanitariusz przy stole ustawionym na środku korytarza, do którego przylega stos „cynkowych” pudeł, proponuje oddanie broni. Odpowiadam, że nie ma broni. Pistolet jest w mojej teczce, ale nie widzę sensu go zostawiać.
Wchodzimy do biura po lewej stronie. Strelkov na mapie. Ciało jest napięte, w oczach widać odległą, szklistą rozpacz. Od dłuższego czasu żyje w stresie. To budzi litość i współczucie. Omawiając w wolnym czasie sytuację, Oleg i ja mówimy sobie, że nie chcielibyśmy być na jego miejscu i nie jesteśmy gotowi potępiać opuszczenia Słowiańska. Ponieważ napięcie, jakiego doświadcza ta osoba, jest ogromne. Sytuacje, w których zawodowy wojskowy czuje się pewnie, jako w zasadzie na wpół cywilny entuzjasta, przerażają go i wyczerpują.
Strelkov z własnej inicjatywy opowiada, jak widzi sytuację na froncie. Sytuacja, trzeba przyznać, wygląda bardzo ponuro. Znów mówi, że bez rozmieszczenia wojsk sytuacja nie potrwa dłużej niż tydzień lub dwa. Omawia celowość przeniesienia organów kontrolnych do Śnieżnego32.
Minister obrony Igor Strelkov w jednym ze swoich napadów rozpaczy
(Później w jednym z pierwszych wywiadów po Donbasie sam Strelkov opowie o swojej próbie opuszczenia Doniecka:
Aleksander PROCHANOW. Czy w tej krytycznej sytuacji były zamiary opuszczenia Doniecka, czy siły znów były nierówne?
Igor STROŁKOW. Zarzucają mi, że chcę opuścić Donieck. Powiem szczerze: w pewnym momencie przestałem wierzyć, że pomoc z Rosji w ogóle nadejdzie. Po prostu przestałem wierzyć! I nikt nie był w stanie mi tego zagwarantować...
...W chwili, gdy wróg przeciął drogę między Szachterskiem a Torezem, przeżyłem kryzys psychiczny, zacząłem myśleć, co robić, myślałem o przeniesieniu sztabu do Szachterska lub Śnieżnoje i przygotowaniu ewakuacji Doniecka. Bo zrozumiałam: skoro nie ma ratunku, to trzeba chociaż ludzi ratować...
...Dlaczego mówię, że nastąpił punkt zwrotny? Ponieważ w tym momencie kazałem przygotować kwaterę główną do likwidacji i załadować wszystkich oficerów sztabowych. Ludzie nie dyskutowali o moich rozkazach, bo mi wierzyli. A ja sam pojechałem dalej do Szachterska...
...Odpowiadałem na pytanie, czy jest plan poddania Doniecka. Istniał plan nie poddania Doniecka, ale opcjonalnie istniał zamiar opuszczenia Doniecka w celu wycofania i ratowania ludzi, sił i środków33.)
W odpowiedzi proponujemy omówienie problemów wewnętrznych. Oleg odczytuje informacje o szeregu faktów związanych z „przeciśnięciem” i innymi przestępstwami. Różni dowódcy Striełkowa i on sam nieustannie wydają „instrukcje” dotyczące tak zwanych „tymczasowych wycofań w interesie frontu”.
- Igor Iwanowicz! Nasza walka opiera się na ludziach, nie możemy stać się rabusiami wobec tych, którzy nas wspierają. Należy pilnie utworzyć patrole międzyresortowe i utworzyć wspólną kwaterę główną w celu natychmiastowego reagowania na przestępstwa. Konieczne jest przywrócenie porządku w miejscach przebywania milicji i usprawnienie jej poruszania się po mieście z bronią.
– Tak, zgadzam się, że jest to konieczne. Ale nie teraz. Sytuacja opiera się na smarkach! Jeśli ktoś coś bierze, ma do tego prawo. Ponieważ poprzedni właściciele zdradzili swój dom uciekając, a bojownicy ryzykują życie. Dziś ich zabrali, jutro ich zabiją! I ogólnie, jeśli rozpocznę rozgrywkę, nie będą słuchać moich rozkazów. A bez rekwizycji nie da się obejść, nie ma wystarczającego transportu, a ludzie muszą mieć gdzie mieszkać.
W rzeczywistości w zbrodnie najczęściej brały udział jednostki tylne i zaopatrzeniowe, których w armii Strielkowa było zbyt wiele. Igor Wsiewołodowicz lubił swoją świtę. Część jego podwładnych zaczęła polować na dziennikarzy, przedstawicieli misji zagranicznych i „innych szpiegów”, dlatego regularnie musiałem rozwiązywać pojawiające się problemy. Zrobili to niezdarnie, nieprofesjonalnie i bezsensownie. W tym samym czasie rabusie organizowali demonstracyjne poszukiwania rabusiów. Sytuacja często wykraczała poza logikę i zdrowy rozsądek.
W pierwszej chwili nie mogłem zrozumieć, dlaczego wiele grup na wpół bandyckich i dowódców, którzy nie chcieli walczyć, demonstrowało lojalność wobec Striełkowa. Wtedy to zrozumiałem. Nie wymagał od nich zbyt wiele. Ostentacyjne, celowe oddanie w słowach i nic więcej. W tym celu dał im rodzaj „dachu”. Obraz ten zaobserwowano na tle bezinteresownej i ofiarnej walki większości zwykłych milicji, dokonujących swojego absolutnie bezinteresownego wyczynu na linii frontu. I chyba dobrze, że w tamtym czasie żołnierze i ich dowódcy na linii frontu nie wiedzieli, jak dziwny był ich dowódca i jego bliskie otoczenie.
Spotkanie dowództwa wojskowego DRL. Prowadzone przez premiera Aleksandra Borodaja. W pobliżu znajdują się minister obrony Igor Girkin i wiceminister spraw wewnętrznych, szef ruchu „Opłot Donbasu” Aleksander Zacharczenko
Strelkov był niezwykle podatny na sugestie otoczenia. Dwudziestego lipca radośnie doniósł na spotkaniu, że w przeddzień przecięcia przez wroga drogi do Rosji w 145 pojazdach ewakuowano 147 rannych. Kiedy zapytałem skąd pochodzą te samochody i czy proporcje liczb go mylą, nic nie usłyszałem w odpowiedzi.
Strelkow był coraz mniej zainteresowany wojną. W mojej obecności kilkakrotnie wyrzucał Borodaiowi, że Aleksander Jurjewicz obiecał mu kiedyś „dyktaturę wojskową”. Na rozsądne odpowiedzi, że teraz sytuacja się zmieniła i aby zostać „dyktatorem wojskowym”, trzeba zapewnić sobie przynajmniej pewną stabilizację i przynajmniej zwrot opuszczonych terytoriów, „dyktator wojskowy” zareagował bardzo boleśnie.
W tym sensie orientacyjna jest jedna z rozmów telefonicznych Andrieja Purgina i Denisa Puszlina, przechwycona i opublikowana wówczas przez SBU, w której ówczesny pierwszy wicepremier dość zwięźle scharakteryzował sytuację:
„Pushilin: Rozmawiałeś już ze Strelokiem?
Purgin: Tak, tylko trochę... No cóż, tak, trochę każdego dnia...
Pushilin: Znajdujesz zrozumienie, prawda?
Purgin: Nie, szczerze mówiąc... Tak, jest trochę jak... (obsceniczny) pułkownik. Bądźmy szczerzy. Ludzie, którzy z nim przyszli, są niskiej jakości. Jego pomysły na wojnę w mieście, w półtoramilionowym konglomeracie... Kiedy wzywa burmistrza miasta na rozgrywkę i mówi: „Zatrzymajmy komunikację miejską i wysadźmy w powietrze dziewięciopiętrowe budynki przy ul. obrzeżach miasta”… Całkowicie zdestabilizował i zakłócił pracę wszystkich sieci handlowych! I tyle, grozi nam głód, bo nie udało nam się przekonać Strielkowa, żeby cokolwiek przepuścił... On węgla nie przepuszcza... Nasze kopalnie stoją! Walczy... (nieprzyzwoite - dobrze), ale wiesz, zginie o wiele mniej wrogów niż wyzwolona przez niego ludność cywilna!
Aleksander Borodaj dyktuje tekst oficjalnego dokumentu Igorowi Strelkovowi
Puszylin: Rozumiem...
Purgin: Całkowicie zajmuje się swoimi sprawami. Siedzi tam przez dziesięć godzin i widzi jakichś idiotów w poczekalni. Naprawdę nie rozumiem dlaczego. Pyta mnie o jakieś banki... Ja go pytam: „Słuchaj, może rozpętasz wojnę?.. Po co ci kontakt z bankami? Dlaczego trzeba rozwiązywać niektóre konflikty korporacyjne?”
Pushilin: Cóż, tak.
Purgin: Wzywasz swoich chłopaków do porządku, żeby nie cierpieli z powodu bzdur! Całe miasto robi pompki, wiesz?! Partiami, luzem! Przyjeżdżają, nie potrzebują żadnych dokumentów, są ze Słowiańska! Po prostu okradają miasto! Próbuję mu powiedzieć: „Zróbmy to!” Po co ci tacy inwestorzy?! Dwieście osób dziennie słuchasz! Dlaczego tego potrzebujesz?!". To, że jest „utalentowanym dowódcą”, hm… Zrujnuje milionowe miasto, aby zabić dziesięć tysięcy Ukraińców…”34
Wokół Strikowa utworzył się ścisły krąg, od którego był bardzo zależny. Niektórych próbował się nawet pozbyć, ale będąc wyjątkowo podatnym na pochlebstwa, wpadł w pułapkę pochwał. Szczególnie błyskotliwie zachowała się w tym sensie jego zastępczyni ds. logistyki Wiktoria Krivonosova.
Przez nią stosunki Strelkowa z innym zastępcą, Siergiejem „Chmurzem”, uległy dalszemu pogorszeniu, który na podstawie kompromitujących materiałów, o których, jak sam powiedział Strelkowowi, nalegał na aresztowanie pod zarzutem nieuczciwości finansowej i materialnej. Strelkov próbował to zrobić, ale „Vika-Vika” od progu zaczęła przysięgać osobiste oddanie i podziw dla wielkości Ministra Obrony, co całkowicie zakryło wszelkie roszczenia wobec niej.
- Zadzwoń do mnie Vika-Vika.
- Tak, Igor Iwanowicz!
Vika-Vika wjeżdża do biura.
- Igor Iwanowicz! Mam ich dość! Oni wszyscy to po prostu kretyni! Dlaczego nie ma przynajmniej kogoś, kto byłby choć trochę podobny do Ciebie! Albo są tchórzami, albo gawędzą, albo kradną i przeciskają się! Gdyby nie Wy, nawet bym nie uwierzył, że zostali jeszcze zacni oficerowie! Dlaczego nie patrzą na ciebie?! Jestem wdzięczny losowi, że Cię spotkał! Teraz wiem, za co jestem gotowy oddać życie! Uwierz mi, nie masz bardziej lojalnej osoby!
- No dobrze... Uporządkuj swoje miejsce... idź...
Historia z Vika-Vika będzie kontynuowana. Kiedy w sierpniu ostatecznie zapadnie decyzja, że Strelkov nie jest już w stanie dowodzić wojskami i zostanie wysłany do Rosji, to właśnie zatrzymanie Wiki-Viki stanie się katalizatorem, który poważnie pogorszy jego stosunki z całym kierownictwem DRL i Aleksandra Borodaja. Straciwszy głównego pochlebcę, Strelkov wpadnie w szał i zacznie domagać się jej uwolnienia, grożąc, że w przeciwnym razie nie opuści republiki. Oczywiście nie uda mu się osiągnąć swojego celu, ale napełni on kielich jego żalów wobec świata.
W międzyczasie musieliśmy nawiązać kontakty z dowódcami średniego szczebla i wspólnie z nimi stopniowo przystąpić do przywracania porządku.
Recenzja Strelkova
Wszyscy patrzymy na Napoleonów;
Istnieją miliony dwunożnych stworzeń
Dla nas jest tylko jedna broń
Czujemy się dziko i zabawnie... 35
Obserwując Strelkowa, próbowałem sam określić istotę jego wewnętrznego świata, który tak wpływa na jego działania. Rozumienie to było ważne dla praktycznej analizy potencjału i prognozowania dalszych działań, od których wiele w tamtym momencie zależało.
Osobiście w podobnych okolicznościach od dawna próbowałem klasyfikować ludzi według metody „Siedmiu radykałów” rosyjskiego praktykującego psychologa Wiktora Ponomarenki36, która jest wygodna i praktyczna dla niespecjalisty (tzw. „Metoda wizualnego rozpoznawania charakteru i zarządzanie zachowaniem”). Jej istota sprowadza się do wyprowadzenia, opartego na analizie głównych cech i cech (rodników) charakteru, które w swoim oddziaływaniu tworzą indywidualny profil.
Ponomarenko zidentyfikował te cechy przez analogię z terminologią chorób psychicznych, która charakteryzuje cechy przed zaostrzeniami patologicznymi, ponieważ choroba psychiczna nie tworzy nowej, a jedynie modyfikuje poprzedni charakter właściwy osobie, gdy był jeszcze zdrowy. Siedem głównych rodników to: histeryczny, epileptoidalny, paranoidalny, emocjonalny, schizoidalny, hipertymiczny i lękowy. Przyrostek „-id-” w tych przypadkach przetłumaczony z języka greckiego oznacza „podobieństwo”. Dalsze wnioski wyciągnięto na podstawie pracy tego specjalisty.
A te wnioski dotyczące Strelkowa były pesymistyczne.
Osobisty podstawowy radykał Strelkova wyraźnie wyróżniał się jako mieszanina typów paranoidalnych i schizoidalnych jako głównych oraz histerycznego jako dodatkowego.
Jak wiadomo, paranoiki charakteryzują się ściśle określonym sposobem. Sądząc po ogólnych cechach takiego radykała, jego nosiciel często ma silne cechy przywódcze. Od wszelkich stylów woli klasykę. Głównym powodem jest to, że styl klasyczny odzwierciedla bezwarunkowy priorytet celów i wartości publicznych nad indywidualnymi. Symbolizuje pewną, skonsolidowaną siłę społeczeństwa i, w związku z tym, chęć służenia jego interesom. Ale tylko w rozumieniu tego, co jest badane. Jest pracowitym człowiekiem, który kocha swoją pracę. Dlatego wszystko, co go otacza, nosi piętno jego głównej działalności i obranego przez niego celu. Paranoik działa gdziekolwiek jest.
I.Strelkov
Paranoiczną tendencją w charakterze jest celowość, wytrwałość, pewność siebie, wysoka wydajność, wytrwałość w pokonywaniu przeszkód, przywództwo, czyli obiektywna potrzeba asystentów, ze względu na skalę planów.
Jednak słynna paranoiczna uporczywość, wiara w siebie – i tylko w swoje! – posiadanie racji zamienia się w upór, niechęć i nieumiejętność usłyszenia przeciwnika, dostrzeżenia innego, często bardziej racjonalnego punktu widzenia. W centrum światopoglądu i wyznaczania celów leży ostrożne pielęgnowanie własnego egocentryzmu. Istnieje ekscytujące ego i nieistotny, niedoskonały, złośliwy świat, który wymaga pilnych zmian zgodnie ze swoimi zasadami. Nie ceniąc w ogóle pomysłów innych ludzi, paranoicy przywiązują paranoiczną wagę do swoich własnych, choć skradzionych innym. Jednostronne postrzeganie świata jest drugą stroną tej jakości. Jednostronność i prostota. Nie da się bowiem zawładnąć świadomością mas ideą bez uproszczenia jej do zrozumiałego dla każdego hasła. A upraszczanie pomysłów zniekształca ich prawdziwe, pierwotne znaczenie. Paranoja jest właściwie dość prymitywna.
Paranoiczne oddanie idei jest konsekwencją lęku obecnego w układzie nerwowym i będącego produktem zmian organicznych, które go osłabiają. Zwykły paranoik boi się zejść z obranej ścieżki i trzyma się tej idei jak poręczy.
Jednocześnie ludzie, pomimo stosowanej retoryki, traktują innych wyłącznie jako paliwo do zaspokojenia swoich ambicji.
Tutaj ważne było dla mnie uwzględnienie specyfiki komunikacji z tą kategorią. Generalnie rażącym błędem komunikacyjnym w stosunku do osoby paranoicznej jest próba przekonania jej swoimi argumentami. Dla osoby paranoicznej wszelkie argumenty i przekonania nie mają żadnego znaczenia.
Jednak wiele dodatkowych znaków nadal odróżniało Strelkova od klasycznego „czystego” paranoika. Do jego pierwotnej patologii dodano inne patologie. A potem pojawił się kolejny, również bardzo ważny, radykalny Strelkov, który wspólnie ukształtował jego indywidualność.
To jest schizoidalne. Biorąc pod uwagę fakt, że istnieją faktyczne i biograficzne przesłanki, aby sądzić, że schizofrenia nie jest stanem granicznym, ale stanem całkowicie patologicznym Igora Wsiewołodowicza, znaczenie tego objawu jest trudne do przecenienia. To on ukształtował boleśnie nielinearny charakter swoich działań.
Schizoidy różnią się od wszystkich innych (nieschizoidów, osób o ortodoksyjnym myśleniu) tym, że ich koncepcje obiektów otaczającego ich świata kształtują się nie tylko na podstawie cech głównych, ale także drugorzędnych, trzeciego i dziesiątego stopnia. Schizoidy łatwo tworzą koncepcje nawet w oparciu o fikcyjne, domniemane właściwości, czasami ignorując oczywiste, rzeczywiste. Zarówno główne, jak i nieistotne, realne i iluzoryczne cechy zjawisk mogą z równym prawdopodobieństwem zająć miejsce głównego, zasadniczo ważnego w świadomości schizoidy. Schizoid ma kilka koncepcji o równym znaczeniu dla każdego podmiotu.
Specyfiką komunikacji z tym typem są zalecenia nawiązywania z nimi formalnie przyjaznych stosunków, zachowując dystans, bez zbędnych prób wnikania w mroczne głębiny tej osobliwej duszy. Po drugie, bądź przygotowany na brak wyników normalnej, adekwatnej reakcji na argumenty i rozsądną argumentację. Po trzecie, w przypadku zbliżenia z pacjentem należy się spodziewać negatywnych konsekwencji. Ta cecha, podobnie jak paranoja, powoduje brak umiejętności „bycia wdzięcznym” w obliczu zawiłego systemu samousprawiedliwień w tym zakresie. Na przykład Aleksander Borodaj, który przez całe życie dostarczał Strelkowowi pieniędzy, pomagał jego rodzinie, załatwił mu dobrze płatną pracę po niechlubnym zwolnieniu ze służby, awansował go najpierw na Krym, a potem do Donbasu, czuł to w pełni.
Cóż, kolejnym radykałem, który pomógł Strelkovowi tak łatwo zaakceptować „światową chwałę”, jest histeria. Tendencja ta polegała na stworzeniu i zaprezentowaniu ogółowi społeczeństwa modelu świata, w którym centralne miejsce zajmuje jaźń. Jednak w odróżnieniu od paranoi nie liczy się tu uznanie dla promowanej przez niego „super idei”, ale po prostu ocena samego siebie. Tak więc dwie cechy na raz tak mocno popchnęły Striełkowa w stronę pragnienia sławy. A w przyszłości przekonamy się, że jednym z głównych zarzutów Strelkowa wobec władz rosyjskich będzie ograniczanie go w dostępie do mediów, gdzie z jednej strony mógłby oświetlać wdzięczną ludzkość światłem znanej prawdy tylko dla niego (mimo że w głosie Strelkowa nigdy nie było nic niezależnego), a z drugiej strony, aby otrzymać zasłużone laury.
A jeśli schizoidyzm zmusił Strełkowa do pisania nudnych i banalnych bajek37, to histeria ukształtowała jego skłonność do rekonstrukcjonizmu. Ponieważ w przeciwieństwie do wielu osób, które poprzez rekonstrukcję rozwiązują problemy historyczne, kulturowe i inne problemy społeczne, Strelkov interesował się tym wyłącznie po to, aby wyglądać pięknie i uroczyście w określonych strojach i odpowiedniej atmosferze. A kiedy jego krótki pobyt w Donbasie dał taką możliwość, o odbudowie zapomniano.
Histeria wynika ze słabego układu nerwowego. W neurofizjologii siłę/słabość układu nerwowego zwykle ocenia się na podstawie jego zdolności (lub niezdolności) do wytrzymywania procesu wzbudzenia przez długi czas. Zatem jednym z wiodących warunków wewnętrznych rodnika histeroidowego jest niezdolność układu nerwowego do wytrzymywania wzbudzenia przez stosunkowo długi czas. Na poziomie behawioralnym oznacza to przerywaną, niestabilną pracę, zwiększone wyczerpywanie się potencjału energetycznego. To właśnie te cechy nie pozwoliły Striełkowowi długo znosić „słowiańskie posiedzenie”, potem intensywność niepewności w Doniecku i wcześniejsze wydarzenia, aby zapewnić systematyczne działania na Krymie i cierpliwość przy podejmowaniu decyzji o wjeździe do Słowiańska.
Dla histeryków, z ich głębokim egoizmem i egocentryzmem, ludzie są ważni tylko jako publiczność, która ich słucha i podziwia. Nie mają ochoty nikogo rozumieć, z nikim nie współczują, potrafią jedynie imitować stan psychiczny swojego rozmówcy, niczym „lustrzane odbicie” i nic więcej.
Obecność skłonności do histerii zawsze wpływa na postawę obiektu wobec rezultatów własnych wysiłków: ma on tendencję do wyolbrzymiania sukcesów i ignorowania porażek. Z jednej strony wiara w swoją nieomylność, w „gwiazdę przewodnią” z pewnością pomaga w pokonywaniu trudności, z drugiej strony dodaje pewności siebie i całkowicie zagłusza potrzebę rad innych, pracy nad błędami i przyznania się do nich . Dlatego czasami tylko schizoidalny radykał wzbudzał w Strelkowie przemijające wątpliwości co do jego ukochanego ja.
Charakter obiektu wykazywał wyraźny egocentryzm, chęć otrzymania wysokiej oceny własnych zasług (z tendencją do przypisywania sobie zasług zespołu). Myśli o własnej wyłączności, szczególnej misji i znaczeniu społeczno-historycznym zawsze przychodzą do głowy tego typu osobom. Wzrastają ambicje i chęć rozwoju zawodowego.
Wszystkie wskazane cechy osobowe indywidualnego profilu psychologicznego zostały mocno utrwalone u osoby dotkniętej oczywistym dyssocjalnym zaburzeniem osobowości (lub socjopatią). Współczesna psychiatria definiuje socjopatię jako rażącą rozbieżność między zachowaniem a obowiązującymi normami społecznymi, charakteryzującą się następującymi objawami (do postawienia diagnozy psychiatra potrzebuje jedynie trzech lub więcej kryteriów):
a) obojętność na uczucia innych;
b) niegrzeczne i uporczywe stanowisko nieodpowiedzialności i lekceważenia zasad i obowiązków społecznych;
c) niemożność utrzymywania związków w przypadku braku trudności w ich tworzeniu;
d) wyjątkowo niska odporność na frustrację, a także niski próg wyładowania agresji, w tym przemocy;
e) niemożność poczucia winy i czerpania korzyści z doświadczeń życiowych, zwłaszcza z kary;
f) wyraźna tendencja do obwiniania innych lub przedstawiania wiarygodnych wyjaśnień swojego zachowania, co prowadzi podmiot do konfliktu ze społeczeństwem.
Dodatkowym objawem może być ciągła drażliwość. W dzieciństwie i okresie dojrzewania diagnozę można potwierdzić zaburzeniem zachowania, które według opinii osób dobrze znających Strelkova miało miejsce.
W międzynarodowej praktyce medycznej oprócz ogólnych kryteriów zaburzenia osobowości muszą występować co najmniej trzy z następujących punktów:
1. Nieumiejętność dostosowania się do norm społecznych i przestrzegania prawa.
2. Hipokryzja objawiająca się częstym kłamstwem, używaniem pseudonimów lub oszukiwaniem innych w celu osiągnięcia zysku.
3. Impulsywność.
4. Drażliwość i agresywność.
5. Podejmowanie ryzyka bez względu na bezpieczeństwo swoje i innych.
6. Konsekwentna nieodpowiedzialność, objawiająca się powtarzającym się niedotrzymaniem określonego harmonogramu pracy lub wywiązaniem się ze zobowiązań finansowych.
7. Brak wyrzutów sumienia objawiający się racjonalizacją lub obojętnością na krzywdzenie innych, złe traktowanie innych, okradanie innych38.
Wystarczający zestaw tych znaków u Strelkowa został jednoznacznie zdiagnozowany na podstawie obserwacji.
Generalnie był to jeden z niemal klasycznych typów mieszkańca wielkiego miasta, pochodzącego z inteligentnej rodziny, od dziecka słabego i nietowarzyskiego, żyjącego w wymyślonym przez siebie świecie iluzorycznym, gromadzącego przez wiele lat pretensje do tych, którzy go obrazili i odkładającego zemstę na później aż do odpowiedniej okazji ze słowami „Pokażę ci później”. , jeszcze mnie poznasz”, zamknięty marzyciel i typ uszkodzony emocjonalnie. Przez całe życie próbował wyjść poza swoją otępienie, wznieść się ponad głowę pierwotnych standardowych cech osobistych pod wpływem cech bolesnych. Wiele wskazywało na to, że Strelkov w dzieciństwie doznał poważnej traumy psychicznej. W rezultacie osoba podniosła swoje patologie do kategorii indywidualności.
Konkluzja jest zatem taka, że mieliśmy Klienta niezdolnego do krytycznej autoanalizy, wyolbrzymiającego własny cel i misję, ale niezdolnego do znoszenia długotrwałego stresu psychicznego, pasjonującego się autoprezentacją i postrzeganiem otaczającego go świata jako miejsca ciągły konflikt między nim a ustalonym systemem. Wszystko to należało wziąć pod uwagę przy organizowaniu interakcji ze Strelkowem.
Leonid Baranow, szef Specjalnego Komitetu DPR
(czerwiec 2014)
 
Decydowanie o strzałach
Środowisko personelu
Podczas tworzenia działu, jak w ogóle wszędzie, kluczową kwestią jest praca personalna. Ale od kogo rekrutować? Zanim przyjechałem do DRL, wszystkie moje dziecięce marzenia o zabawie w harcerzy, o udziale bezpieczeństwa państwa w realizacji ich ideałów i kompleksów, wszystkie filmy, które oglądałem o tajemniczych szpiegach i „Tożsamość Bourne’a” już się skończyły. realizowany. Gdzieś utworzono NKWD, Oddziały Specjalne, wywiad wojskowy, wywiad specjalny, kontrwywiad wojskowy, kontrwywiad pozawojskowy i inny kontrwywiad.
Zwieńczeniem tego szaleństwa przerażających znaków, luźno powiązanych z treścią, była Komisja Specjalna, na której czele stał lokalny działacz Leonid Baranow. Zaraz po moim przybyciu Borodai wezwał Aleksandra Zacharczenkę i Leonida Baranowa. Zacharczenko wraz z Opłotem podporządkował bezpośrednio Ministerstwu Spraw Wewnętrznych i Berezie, wprowadzając jednocześnie Oplota do swojej rezerwy osobistej. Od tego czasu aż do nominacji na stanowisko premiera Aleksander Zacharczenko był wiceministrem spraw wewnętrznych DRL, a Opłot był wymieniany jako podstawa wojsk wewnętrznych. Na polecenie Olega Berezy Gabinet Ministrów przyznał Aleksandrowi Zacharczence stopień „majora”.
Objąłem dowództwo Komitetu Specjalnego. Jednostka ta była mało przydatna, ponieważ chłopaki zajmowali się głównie funkcjami policyjnymi i komendantami. W Makiejewce utworzono coś w rodzaju izolatki, umieszczano tam gwałcicieli, utrzymywano porządek, a czasem „robiono koszmary” wrogowi.
Tak naprawdę dobrzy i przeważnie naiwni goście, którzy wieszali się z zastraszającymi znakami, robili wszystko, ale nie tradycyjną pracę w bezpieczeństwie państwa. Rewolucyjny ogień przyciągnął różne ćmy. W najlepszym przypadku złapali handlarzy narkotyków lub tych, których uważali za handlarzy narkotyków, w najgorszym... Bywały gorsze. Usunąłem ich wszystkich z personelu i zarządziłem ponowną certyfikację.
Byli też ludzie tacy jak następny Tata (w Doniecku było więcej Tatusiów niż na oddziale ratunkowym szpitala położniczego w Krasnodarze). Przeszukując gruzy lokalnego wywiadu i kontrwywiadu, natknąłem się na grupę około stu milicji, która stacjonowała w pobliżu lotniska. Składała się głównie z ochotników rosyjskich. Ich dowódca, przedstawiając się jako Batya, stanowczo oświadczył, że są to siły specjalne bezpieczeństwa państwa. Następnie bez większej ceremonii zażądałem przeglądu personelu, a także raportu z udziału w wydarzeniach i działaniach wojennych, oceny sytuacji operacyjnej i propozycji użycia bojowego. W rezultacie zawstydzony Tata przyznał, że nigdzie się nie pokłócili, ale trzymali się razem, bo od dzieciństwa w niewytłumaczalny sposób pociągało ich magiczne słowo „bezpieczeństwo państwa”. Ludzie w interesie MGB byli zupełnie bezużyteczni. I nie była to najgorsza opcja, z jaką się spotkaliśmy.
Początkowy trzon DPR MGB stanowili pracownicy Komitetu Specjalnego i weterani SBU, SVRU39, którzy odeszli ze stanowiska na długo przed rozpoczęciem wydarzeń. Innych po prostu nie było. Dopiero później, zdając sobie sprawę, że sytuacja w DRL będzie trwała długo, zwrócili się do nas pracownicy ukraińskich służb specjalnych. Musieli szukać pracowników wszędzie, czasami identyfikując tylko jeden lub dwa odrębne obszary, idąc na poważne kompromisy i mając na uwadze potrzebę szybkich zastępstw w najbliższej przyszłości. Niektóre, oczywiście nieprzydatne, byłem zmuszony zatrzymać na krótki okres, żeby ktoś miał do wykonania podstawowe zadania. Pracę trzeba było rozpocząć na kołach, a po drodze trzeba było dokonywać ciągłych selekcji i czyszczenia.
Ocena sytuacji narzuciła jasne priorytety budowy i bieżącej działalności wydziału. Należało zatrudnić minimalną wymaganą liczbę i jakość pracowników. Jednocześnie ostrożnie rozwiązuj i rozpraszaj tych, którzy zupełnie nie nadają się do innych działów. Następnie należy opracować niezbędną bazę materialną, uporządkować i zorganizować pracę na kołach w obszarach priorytetowych, którymi były: kontrwywiad wojskowy i terytorialny; udział w walce z grabieżami i nielegalnymi grupami; przeciwdziałanie sabotażowi, rozpoznaniu i działalności terrorystycznej; Agencja Wywiadowcza; ochrona tajemnic. W miarę postępu budowy wydziału zacząłem dawać inne wskazówki.
Z technologicznego punktu widzenia było dla mnie oczywiste, jak te problemy zostały rozwiązane. Całe faktyczne życie społeczne państwa podzielone jest na bloki składające się z „linii” i „obiektów”. Linie to sfery - ideologia, ekonomia, kultura, religia, przestępczość, korupcja itp. Obiekty to konkretne instytucje. Przedsiębiorstwa, departamenty rządowe, organy rządowe, organizacje polityczne i publiczne, organy i formacje wojskowe itp. W ramach struktury społeczeństwa powstaje struktura bezpieczeństwa państwa, której pracownicy są przydzieleni do linii i obiektów. Nakłada się na to praca bezpieczeństwa i operacyjna mająca na celu ochronę tajemnicy państwowej, systemu wywiadowczego, kontrwywiadu i walkę z terroryzmem. Następnie następuje wprowadzenie form, metod, standardów, narzędzi, materiałów i praktyk.
Każdy kierunek wymagał żmudnych i niestandardowych rozwiązań. Przykładowo jesienią 2014 roku jako jeden z moich zastępców został zatrudniony emeryt, weteran kontrwywiadu wojskowego w stopniu starszego oficera. Mam za sobą długie i intensywne doświadczenie zawodowe. Naturalnie, biorąc pod uwagę doświadczenie i sytuację, za główny priorytet jego oficjalnych działań uznałem utworzenie pełnoprawnej struktury kontrwywiadu wojskowego. W warunkach wojennych system agencji bezpieczeństwa w oddziałach jest jednym z głównych instrumentów ochrony państwa. Jego znaczenie jest nie do przecenienia – obejmuje ono prace filtracyjne w stosunku do więźniów obu stron oraz ochronę tajemnicy wojskowej, poszukiwanie agentów wroga w środowisku wojskowym i przeciwdziałanie działalności wroga, a także walkę z grabieżami, nielegalnymi grupami zbrojnymi, różnymi nadużyć, wykroczeń i przestępstw w siłach zbrojnych.
Jednak w odróżnieniu od innych obszarów działalności nie miałem w tym czasie ani jednego, ani byłego, ani obecnego, pracownika miejscowego kontrwywiadu wojskowego, ani weterana, ani młodzieńca operowego bez doświadczenia. Wszyscy uciekli i nie spieszyli się z powrotem.
Najpierw starałem się wyselekcjonować spośród milicji kilku aktywnych i przedsiębiorczych entuzjastów, mających doświadczenie w organach ścigania, którzy cieszą się władzą w milicji. Jednak bez konkretnej wiedzy teoretycznej, zrozumienia elementarnych podstaw pracy i braku praktyki, ci goście, nieudolnie korzystając ze znacznych mocy, jakie zapewniał serwis, w oparciu o plotki, plotki, osobiste upodobania i antypatie, zamienili dzieło w kompletny profanacja.
Mój nowy zastępca miał własną, autorską koncepcję działania urzędowego, o skuteczności której był przekonany. Zasugerował, aby każdemu z dowódców największych oddziałów przydzielić po dwóch żołnierzy, co do których nie miał wątpliwości, i wysłać ich do służby w MGB. Żołnierze ci zostali przydzieleni do swoich byłych jednostek i pod dowództwem doświadczonego dowódcy organizowali wsparcie kontrwywiadu dla swoich byłych jednostek. To jego zdaniem złagodziło ostrożność i nieufność dowódcy oraz umożliwiło już w pierwszym etapie uruchomienie służby, która w przyszłości mogła zostać przekształcona.
Ciekawy i pozornie obiecujący pomysł okazał się kompletną bzdurą. Dowódcy albo po prostu nie chcieli wyróżniać swoich, unikając tego pod najróżniejszymi wymówkami, albo wyróżniali tych najbardziej zaufanych, jak to zrobił Aleksander Chodakowski, i uzyskali jedynie dodatkowy status pod auspicjami MGB, ale w rzeczywistości słuchali tylko jednego dowódcy i wykonywali wyłącznie jego rozkazy, ukrywając przed MGB rzeczywiste procesy. Lub, aby się go pozbyć i sabotować, wyróżnili absolutnie nieodpowiednie postacie. Do tego czasu wszystkie główne jednostki uzyskały własne struktury operacyjne, zwane wydziałami specjalnymi, kontrwywiadem itp. I nie widziały powodu, aby ujawniać swoje tajemnicy wydziałowi, którym kierowałem.
W rezultacie po dwóch miesiącach poseł, spuszczając siwowłosą głowę, szczerze mi powiedział, że poniósł porażkę w pracy kontrwywiadu wojskowego. Nie udało mi się znaleźć inteligentnych ludzi, kilku statystów, których sam wyznaczyłem na ten kierunek, nie nadawało się do działalności zawodowej, a jego koncepcja okazała się fikcją.
Potem zająłem się tym problemem. Przekonał jednego z energicznych byłych starszych oficerów kontrwywiadu wojskowego SBU, który przed wojną zapewniał bezpieczeństwo jednego z dużych lokalnych przedsiębiorstw, a podczas Majdanu wyjechał na Krym, do wstąpienia do służby i objęcia stanowiska zastępcy szefa SBU jednostki kontrwywiadu wojskowego MGB w okresie wakatu na stanowisku szefa. Następnie wspólnie z nim wyselekcjonowaliśmy osoby posiadające duże doświadczenie organizacyjne i wywiadowczo-operacyjne w policji lub służbie wojskowej i w ciągu trzech tygodni uruchomiliśmy ten ważny obszar, zwiększając jego bazę materialną i regulacyjną. Naturalnie część zrekrutowanych osób niemal od razu zaczęto porządkować, jednak główny rdzeń okazał się całkiem skuteczny i dzięki energii i inicjatywie nowego szefa, który dobrze znał lokalną specyfikę, szybko zorganizował się w jeden system . W ten sposób problem ten został rozwiązany.
Oto, co jest tutaj ważne. O tym, jak to powinno wyglądać w teorii, możesz mówić ile chcesz. Praktyka jest zawsze inna. I lepiej rozpocząć niedoskonały proces, poprawiając go na bieżąco, niż bezsensownie tkwić w stagnacji, mówiąc o tym, jak powinno być, nic nie robiąc. Nieważne, ile pomnożysz przez zero, w końcu to otrzymasz.
Bo najtrudniejszy jest zawsze początek, kiedy nie ma już nic i trzeba przeprowadzić trudną procedurę alchemiczną – zrobić coś z niczego. Kwestia ulepszenia tego „czegoś” jest już kwestią technologii. Jak się okazało, ci, którzy potrafią tworzyć z niczego, choć niedoskonale, na chybił trafił, z błędami, ale tworzą! – nieliczni, ci, którzy mogą wtedy korygować, korygować, krytykować i wykorzystywać to, co zostało stworzone – ciemność.
Początkowe próby rekrutacji do pracy w MGB DPR ówczesnych oficerów SBU o nastawieniu antykijowskim (a takich było) zakończyły się całkowitym niepowodzeniem. I to pomimo faktu, że na początku wydarzeń rewolucyjnych część z nich aktywnie się do tego przyczyniła. Udało mi się znaleźć na Krymie jednego z zastępców szefa donieckiego oddziału SBU, który wcześniej zachowywał się dość prorosyjsko. Zaprosiłem go, aby przyjechał do Doniecka na rozmowę. Zgodził się, ale wszelkie próby przekonania go do udziału w tworzeniu DPR MGB nie powiodły się. Mężczyzna wyjechał na Krym. Kontakt utrzymywano jedynie z niewielką grupą jego podwładnych, którzy zdecydowali się pomóc, ale „nie będąc w sztabie”. Dopiero pod koniec września realizują nową rzeczywistość i zostają zalegalizowani w regularnej służbie.
Certyfikat Ministra Bezpieczeństwa Państwowego DRL
Znalazłem się w zabawnej sytuacji. Miałem w rękach dekret o utworzeniu MGB i dużą liczbę entuzjastów, którzy chcieli służyć, ale absolutnie nie spełniali kryteriów mojego wydziału. Na początku prawie nie było osób z odpowiednim przeszkoleniem. Ale w naszym polu działania same chęci i gotowość nie wystarczą. Służba wywiadowcza zakłada określony algorytm działania, umiejętności, wiedzę, narzędzia i wyszkolenie.
Matbaza
Początkowo nie posiadałem infrastruktury i niezbędnych środków finansowych. Oficjalny transport SBU został zabrany lub splądrowany. Broń została rozdzielona pomiędzy jednostki milicji. Budynki zajmują Striełkow i Wostok, którzy nie chcą ich opuszczać. Zabrano lub ukryto dokumentację operacyjną i akta osobowe pracowników. Nie było też specjalnego sprzętu. Nie istniały nawet ramy regulacyjne.
Wszystko, co niezbędne, należało stworzyć od nowa. W nocy pisałem zamówienia, pierwsze minimalne standardy, a w ciągu dnia pracowałem z ludźmi. W przyszłości do napisania dokumentów wprowadzających zaangażuję kilku lokalnych weteranów. Miałem ze sobą „pendrive” z materiałami, które pozostały z wydarzeń na Krymie przed wstąpieniem do Rosji. Tutaj się przydały. Jako podstawę dla personelu DPR MGB początkowo wziąłem tabelę personelu opracowaną dla Krymskiej Służby Bezpieczeństwa. Pierwsza makieta dowodu pochodziła z tego samego miejsca.
- Oleg Nikołajewicz! Certyfikaty powinny być gotowe jutro! I żadnych kart laminowanych z tworzywa sztucznego. Certyfikaty muszą być książką!
– Andriej Jurijewicz, jutro to nie zadziała! Drukarnia, w której planowaliśmy je wydrukować... W ogóle to niedaleko dworca kolejowego... Wczoraj, kiedy była próba przebicia się przez czołgi Ukropowa, w drukarnię trafił pocisk, właściciel dzisiaj opuścił miasto. ..
- Dobra, poszukaj nowej drukarni.
Na szefa działu HR mianuję pedantycznego lokalnego administratora Olega Kazaka. W ogóle nie ma nikogo innego. W przyszłości mianuję go moim zastępcą ds. personalnych. Gdy złożę rezygnację, zostanie zabity na podwórzu swego domu.
W międzyczasie próbuję stworzyć MGB z niczego. Instalujemy i wyłapujemy byłe pojazdy służbowe SBU na terenie miasta. Identyfikujemy miejsca przechowywania dokumentów i sprzętu specjalnego, których pracownicy nie mieli czasu przewieźć do Mariupola. Poszukujemy, przejmujemy i umieszczamy broń w bilansie. Stopniowo powstaje MGB. Do końca września będę mógł przeprowadzić pierwszą certyfikację w obiekcie, który odtąd stanie się donieckim wywiadem.
Przekuwanie
Z biegiem czasu zaczęli nawiązywać kontakt obecni pracownicy SBU i innych ukraińskich służb specjalnych. Był to bardzo delikatny i skrupulatny proces.
Z jednej strony stale baliśmy się „wstawek” i prowokacji.
Z drugiej strony ukraińska służba specjalna była na tyle zdezorientowana i wewnętrznie zniesławiona, że udało się zrozumieć potencjalnych uciekinierów. Większość z nich stanowili mieszkańcy Doniecka i byli postrzegani przez gości z Kijowa i zachodnich obwodów jako zdrajcy. Stosunek do nich był podejrzliwy i upokarzający. W rezultacie niektórzy dowiedli swojej lojalności z sadystyczną, kompradorską gorliwością, ale wielu pragnęło wrócić do rodzinnego Doniecka.
Następnie opracowano zestaw środków, po których pracownik nie miał już odwrotu.
Każde przejście na naszą stronę miało potrójny efekt. Po pierwsze pozyskaliśmy profesjonalną kadrę. Po drugie, uciekinier przyniósł cały szereg oficjalnych informacji. I po trzecie, za każdym razem w związku z takimi przejściami SBU przeprowadzała kontrole wewnętrzne, czasami wszczynano sprawy karne, odsuwano od obowiązków menedżerów i zespoły, co paraliżowało pracę całych sektorów ukraińskich służb specjalnych. Takie podejście dało wyraźnie pozytywny rezultat. Jednocześnie dla przenoszonych pracowników ustalono przełożonego oraz okres próbny. Prowadzono ciągłe kontrole. Ludzie udowadniali swoją lojalność czynami.
...Mówią, że jest taka stara chińska przypowieść... Dawno temu cesarz rozważał kandydatów na ważne stanowisko rządowe. Ostatecznie w rywalizacji pozostało dwóch pretendentów.
Rada jego mędrców omawiała każdego z nich, rozważając ich cechy osobiste. A potem jeden wstał i powiedział:
- Tego nie można przepisać!
- Dlaczego?!
- On jest złodziejem! Pięć lat temu ukradł i został złapany! Potem został w hańbie obalony ze wszystkich stanowisk!
- Tak! - zawołali zgodnie mędrcy. - To prawda! Nie możesz wyznaczyć złodzieja!
Cesarz pomyślał chwilę i ogłosił swoją decyzję:
- Wyznacz tego! – powiedział, wskazując na osobę, która wcześniej kradła.
- Och, wspaniale! – błagali doradcy. – Oświeć nas światłem swojej mądrości! Powiedzcie nam, nieistotni, dlaczego wyznaczyliście przestępcę?!
„OK” – cesarz ustąpił. Faktem jest, że ten złodziej, po zdemaskowaniu, został naprawdę obalony. I wszyscy obserwowali go przez te lata, pamiętając o jego złej reputacji. Opieka nad nim była wyjątkowa. Mimo to ponownie, krok po kroku, rozwijał się w swojej karierze i był nawet w stanie ubiegać się o obecne stanowisko. Gdyby ponownie próbował ukraść, zostałby złapany. Ale nie próbował. Oznacza to, że ze swojego przewinienia był w stanie wyciągnąć wszelkie wnioski. Czyli znamy granice jego upadku, wiemy, że potrafi z tego wyciągnąć wnioski i nie powtarzać błędów. Widzieliśmy, jak jego wytrwałość i najlepsze cechy, które pokazał, ponownie się pokazały. A o drugim kandydacie wiemy tylko dobre rzeczy i nic złego, mimo że on, jak każdy inny, ma złe rzeczy. Oznacza to, że nic o nim nie wiemy. Więc oczywiście nominuję pierwszą!
Uzupełnienie Abwehry
W jednej z prywatnych rozmów Strelkov powiedział mi, że musi „podjąć decyzję w sprawie Abwehry”. Siergiej Zdrilyuk40, który do Słowiańska przyjechał ze Strelkowem z Krymu, był już wówczas postacią medialną i uważany był za prawą rękę Strelkowa. Na pierwszym etapie tak było, ale potem Khmury zaczął go odpychać na bok. Ułatwiło to fakt, że Abwehra po wiadomościach z Winnicy o prześladowaniach jego bliskich przez „prawicowców” zaczęła dużo pić i popełniła błąd, opuszczając ścisły krąg sztabu, który stale opiekował się Strelkowem .
...W trakcie rozmowy Strelkov i Antyufiejew na chwilę wyszli. Po powrocie Antyufejew powiedział, że Strelkow poprosił Abwehrę o „posprzątanie”. Mogą to być ukraińscy dywersanci lub incydent podczas aresztowania. Zatrzymanie było uzasadnione, gdyż według dostępnych materiałów w „ścisku” brało udział kilku bojowników Abwehry. Bał się to zrobić przy użyciu sił swoich jednostek, gdyż obawiał się wycieku informacji.
Nieco później wrócił także Strelkov. Wyraziłem opinię, że „czystka” w Abwehrze jest niewłaściwa. Po pierwsze, wywoła to negatywny oddźwięk w milicji. Po drugie, Abwehra ma jakąś strukturę kadrową. Abwehrę uważano za szefa kontrwywiadu wojskowego Striełkowa. W istocie uważałem, że takie decyzje są z gruntu niedopuszczalne i niemoralne.
W związku z tym zaproponowałem, że przekażę mi Abwehrę i jej gospodarstwo. Strelkow zgodził się, ale pod warunkiem, że Abwehra nie będzie angażować się w żaden kontrwywiad wojskowy, nie będzie nadzorować żołnierzy ani wchodzić w interakcje z nimi. Pojawiło się pytanie: co z tym zrobić? Każdy kontrwywiad w warunkach wojennych jest trochę wojskowy. Obszary walki z przestępczością będą się krzyżować także z milicją. Z drugiej strony, biorąc pod uwagę embrionalny stan MGB DPR, można go było umieścić w dowolnym miejscu. A potem, żeby skierować go w diametralnie przeciwnym kierunku, przydzielono mu sektor gospodarki. To on, niezależnie od tego, jak zabawne mogłoby się to wydawać w normalnych warunkach, był wówczas najbardziej drugorzędny.
W ten sposób pozyskałem także oddział Abwehry. Był bardzo różnorodny. Pracownicy SBU, ukraińska policja, kilku rosyjskich ochotników, lokalna milicja. Było jasne, że trzeba je przetrawić i ostatecznie dosłownie kilka osób zostanie w tyle, ale trzeba to robić etapami. Naturalnie, część z nich próbowała wdrożyć stare nawyki w nowych warunkach. Nakazałem aresztowanie kilku łapówek bezpośrednio na spotkaniach urzędu, aby reszta mogła sobie wyobrazić obraz ewentualnych problemów.
Ponadto zaprosiłem lokalnych entuzjastów, składających się głównie z emerytowanych weteranów Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Ukrainy. Na początku wydarzeń rewolucyjnych zjednoczyli się w Związku Weteranów Donbasu „Berkut”. Niektórzy z byłych urzędników wyższego szczebla Departamentu Kontroli Przestępczości Zorganizowanej dobrowolnie utworzyli tam własne służby wywiadowcze. Próbowałem też wykorzystać kilka osób stamtąd w MGB.
Wypowiadałem się także w lokalnej telewizji i żądałem, aby pracownicy ukraińskich służb specjalnych zgłaszali się do MGB. Nikt nie odpowiedział. Kiedy 24 lipca w auli Dyrekcji Spraw Wewnętrznych odczytałem napisany poprzedniego wieczoru przeze mnie zarządzenie nr 1 w sprawie personelu, ponieważ nie było jeszcze wydziałów personalnych, w sprawie zatrudnienia pierwszych 43 pracowników, ja powiedział im i kilku obecnym kandydatom:
- To trudne czasy. Każdy, kto może, pomaga swoim ludziom. Ale kiedy to minie, większość obecnych tutaj nie będzie służyć w bezpieczeństwie państwa.
I tak się stało. Taki jest schemat takich procesów.
Problemy na początku
W okresie, gdy ja w Rosji, poprzez moje koneksje, próbowałem rozwiązać przynajmniej część problemów powstającego wydziału, moją posługę w sierpniu 2014 roku, z charakterystyczną dla mnie energią, nadzorował Władimir Jurjewicz Antyufiejew (który zgodnie z uchwałą Gabinet Ministrów miał prawo kontrolować MGB, ale nie mógł nim kierować, gdyż departament podlegał Premierowi), który w tym czasie zajmował stanowisko pierwszego wicepremiera DPR ds. egzekwowania prawa.
Podjął kilka niezbędnych decyzji, przede wszystkim zgadzając się z propozycją Abwehry przesiedlenia do hotelu Liverpool rodzin pracowników-uchodźców ze Słowiańska i innych opuszczonych osiedli.
Jednak w tym samym okresie pod patronatem młodego Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego DRL pojawiło się wiele problematycznych stanowisk. W szczególności:
1. Konflikt z Aleksandrem Chodakowskim (o którym już wspominaliśmy).
2. Konflikt z Leonidem Baranowem, którego pozostawiłem na stanowisku szefa Komisji Specjalnej, gdyż przed utworzeniem MGB pełnił funkcję szefa Komisji Specjalnej.
3. Konflikt z Andriejem Purginem41.
4. Konflikt wewnętrzny w nowo utworzonych wojskowych siłach specjalnych MGB.
5. Wypowiedzi prasowe poszczególnych bojowników byłego Komitetu Specjalnego na temat „zamachu stanu w DRL”.
6. Seria kontrowersyjnych zatrzymań dowódców milicji.
Ponieważ niemal natychmiast po moim powrocie Władimir Antyufiejew nieodwołalnie opuścił republikę, zacząłem sam rozwiązywać te problemy.
Historia z Aleksandrem Chodakowskim została rozwiązana dzięki adekwatności tego ostatniego i zrozumiałemu algorytmowi niezbędnych środków.
Z Baranowem wszystko było nieco bardziej skomplikowane.
Leonid Baranow był młodym, ambitnym przywódcą DRL. Biorąc udział w procesach rewolucyjnych od pierwszych dni wydarzeń, był jednym z organizatorów referendum i brał udział w pisaniu tekstu pierwszej konstytucji Doniecka.
W kwietniu 2014 roku został mianowany współprzewodniczącym Rządu Ludowego DRL. Został później schwytany przez ukraińskie służby specjalne i przewieziony do Kijowa. Później wymienione. Wracając do Doniecka, oddał się do dyspozycji Aleksandra Borodaj i, najlepiej jak potrafił, starał się stworzyć swego rodzaju hybrydę organów ścigania i struktur specjalnych. Okazało się, jak się okazało. Ale jego oddanie ideałom było niezaprzeczalne. Początkowo stał na czele Komitetu DPR ds. Jeńców Wojennych i Uchodźców.
Baranow był pierwszą osobą, której nadałem stopień wojskowy. Leonid został kapitanem. Faktem jest, że wcześniej w DRL nie było tytułów jako takich. Zrozumiałem, że bez niezbędnych regulacji i stworzenia wielopoziomowego systemu podporządkowania nie da się zbudować struktury wojskowej i zaprojektować służb specjalnych. Dlatego napisałem „Tymczasowy Regulamin służby wojskowej w Donieckiej Republice Ludowej”, który przekazałem do rozpatrzenia Radzie Ministrów, gdzie został zatwierdzony.
W trakcie jego opracowywania Strelkov zwrócił się do mnie z prośbą o wprowadzenie stanowisk poruczników i podporuczników. Jak to ujął, był to jego „mały kaprys”. Ale Antyufejew ostro sprzeciwił się takiej innowacji i armia doniecka została pozbawiona talentu Białej Gwardii. Na podstawie tego przepisu wprowadziłem w swoim ministerstwie „Tymczasowy Regulamin służby wojskowej w organach bezpieczeństwa państwa DRL”, według którego certyfikowałem i nadawałem pierwsze stopnie wojskowe.
Wychodząc w interesach, mianowałem Baranowa zastępcą szefa jednego z wydziałów operacyjnych MGB. Facet zaczął nazywać siebie pełniącym obowiązki wiceministra, czasem nawet ministrem. Schlebiało to jego dumie i nie odciągałem go za bardzo. W tamtych czasach takie rzeczy nie były ważne. Miałem wobec niego własne plany. Aby wzmocnić stabilność stale wrzącego, a potem bardzo słabo funkcjonującego parlamentu, planowałem awansować Baranowa, który był także zastępcą Rady Najwyższej DRL, na stanowisko Przewodniczącego Rady Najwyższej lub jego pierwszego zastępcy, gdzie miał dobry autorytet.
Jednak Leonid nie dogadywał się zbyt dobrze z Władimirem Antyufiejewem. Władimir Jurjewicz generalnie nie radził sobie dobrze z mieszkańcami Doniecka. Posiadając silną wolę i ambitny charakter, Antyufejew domagał się bezwarunkowego poddania się i uznania jego wspaniałości, niezależnie od jego rzeczywistego wkładu w toczące się procesy rewolucyjne. Z drużyną z Doniecka nie wyszło.
W rezultacie Antyufiejew wykorzystał okazję do walki. Leonid Baranow, decydując się na próbę osiągnięcia przynajmniej jakiegoś zwycięstwa militarnego na tle ostatnich odwrotów, próbował swoim oddziałem zaatakować pozycję Sił Zbrojnych Ukrainy. Operacja była źle zaplanowana. Nie było ofiar, ale było wielu rannych, a podczas odwrotu utracono także część broni i pojazdów.
W związku z tym Antyufejew nakazał wszczęcie postępowania karnego przeciwko Baranowowi, zatrzymanie go i zwolnienie ze stanowiska. Baranow uciekł do Rosji.
Był jeszcze jeden brzydki konkretny przypadek, który także później nagłośnił media. Wchodząc do biura Baranowa, Władimir Antyufiejew wpadł na swoją sekretarkę. Dziewczyna nie udzieliła niezbędnych, jak się wydawało Pierwszemu Wicepremierowi, dygnięć przed mężczyzną, który jej zdaniem bezpodstawnie prześladował jej szefa. Władimir Jurjewicz nakazał jej aresztowanie. Brak było podstaw do aresztowania, co jednak nie przeszkodziło w jego dokonaniu. W istocie działała jako zakładniczka.
Po powrocie i zapoznaniu się z najnowszymi wydarzeniami nakazałem natychmiastowe wypuszczenie dziewczynki. Po wyjściu na wolność zaprosił ją do siebie i przeprosił za to, co się stało. Następnie zapytał, jak ją trzymano. Szlochająca, młoda, szczupła, rudowłosa dziewczyna, która szczerze wspierała DPR, powiedziała, że przez kilka dni z rzędu, w pozycji na wpół zgiętej, była przywiązana do kaloryfera pod zlewem w łazience. Poczułem się przed nią bardzo nieprzyjemnie i zawstydzony.
Jednocześnie anulowałem rozkaz ciągłego nadawania w lokalnej telewizji informacji o poszukiwaniach Baranowa. Nie było też realnych podstaw do takich działań.
Biorąc pod uwagę, że Baranow był dowódcą kilku jednostek bojowych, konflikt z nim wywołał rozłam wewnętrzny. Niektórzy przysięgali wierność Antyufiejewowi, inni pozostali wierni Baranowowi.
Wydarzenia dotyczące Baranowa nadwyrężyły stosunki między Władimirem Antyufiejewem a Andriejem Purginem. Faktem jest, że trzon otoczenia Baranowa stanowili działacze organizacji Republika Doniecka, której ojcem założycielem był Purgin. Jednym z jego najsłynniejszych zwolenników był Aleksander Matiuszyn, znak wywoławczy „Wariag”, który w mediach wypowiadał się na temat Antyufiejewa. Pomimo tego, że Antyufiejew i Purgin zajmowali równorzędne stanowiska jako pierwsi zastępcy Prezesa Rady Ministrów DRL, Władimir Jurjewicz uznał, że jest on a priori ważniejszy.
Biorąc pod uwagę rolę Andrieja Jewgienijewicza Purgina w wydarzeniach w Donbasie, taka opinia wydawała się wątpliwa. W tym czasie Purgin już od wielu lat bronił idei rosyjskiego świata w regionie, był regularnie prześladowany i aresztowany przez ukraińskie służby specjalne, a swoją władzę udowadniał czynami. Ale mając wygląd i nawyki liberalnego półalkoholika, co nie odpowiadało jego bystremu, dociekliwemu umysłowi uporczywego prorosyjskiego patrioty narodowego, Purgin oczywiście nie dogadywał się z Antyufiejewem, który również pozycjonował się jako wieloletni obrońca interesów Rosji na odległych frontach (aczkolwiek poza Donbasem), ale z budowanym przez lata wizerunkiem jastrzębia organów ścigania. Dla Władimira Jurjewicza była to niewątpliwa konkurencja.
W efekcie w ówczesnych mediach pojawiały się wszelkiego rodzaju wypowiedzi na temat zamachu stanu w Doniecku, histeryczne żądania w tej sprawie itp., zakłócające i tak już gorącą sytuację.
Sytuacja w mediach zaostrzała się na tle skandalu wywołanego przez SBU. Ukraińskie służby specjalne przechwyciły i opublikowały w prasie i YouTube rozmowę telefoniczną Antyufiejewa z Żyrinowskim.
Pewnego ranka, po kolejnej burzliwej nocy wypełnionej strzałami, eksplozjami i oczekiwaniem na przebicie się wroga, Władimir Jurjewicz postanowił wnieść swój wkład w podjęcie kluczowych decyzji, o czym ważne powiedział Olegowi i mnie przy śniadaniu. W tym czasie już proaktywnie zadzwonił do Władimira Volfowicza, którego znał z okresu naddniestrzańskiego i stwierdzając, że „istnienie DRL tyka i nie poradzimy sobie z obroną”, zażądał od przywódcy LDPR podejmuje działania w kierunku otwartej rosyjskiej interwencji w konflikcie42. Oczywiście wróg nie omieszkał wykorzystać tego jako dowodu na rzekomą ingerencję Rosji, choć argument był zupełnie nieistotny, a samo wezwanie nie pociągało za sobą żadnych konsekwencji.
W tym czasie Władimir Antyufiejew zorganizował także aresztowania zastępczyni Strielkowa Wiktorii Krivonosowej (Wiki-Wiki), Abwehry i dowódcy batalionu milicji pod znakiem wywoławczym „Kercz” (Wadim Pogodin), podległego Chmuremu. Był z tego bardzo dumny, wierząc, że wykonał świetną robotę.
Same wydarzenia miały określone znaczenie. Dla Abwehry zatrzymanie przynajmniej uratowało życie. Jeśli chodzi o Vika-Vikę, według Khmury'ego pytania były prawdziwe, chociaż wicepremier wydając postanowienie o zatrzymaniu nigdy nie widział żadnych materiałów. Ale pośpiech i niechęć Władimira Jurjewicza do uwzględnienia wszystkich aspektów sytuacji odegrały okrutny żart. Gdyby poczekał kilka dni na zwolnienie Strielkowa, którego odsunięto już od jakiegoś czasu ze stanowiska, nie byłoby zamieszania wokół Krivonosowej. Postanowił jednak wbić szpilkę Striełkowa i bez wahania ją przytrzymał. Co wywołało dobrze znaną reakcję, kolejną histerię Igora Wsiewołodowicza z próbą uporządkowania spraw z Antyufiejewem.
Początkowo na moich oczach rozwijał się wzajemny konflikt Antyufiejewa i Striełkowa, którego korzenie tkwiły także w poprzednich wydarzeniach na Krymie i cechach osobistych. Obaj bohaterowie byli niezwykle ambitni, dumni i nie wątpili w swoje wyjątkowe zasługi dla Ojczyzny, co z kolei wymagało oczywistego szacunku ze strony otaczających ich i odpowiedzi ze strony Ojczyzny. Kiedy, według Władimira Antyufiejewa, Strelkow nie okazał w pełni tego szacunku (choć trzeba powiedzieć, że Igor Wsiewołodowicz zachował się w tej sprawie całkiem normalnie), Antyufiejew po prostu przestał chodzić na rady wojskowe Strelkowa ze słowami „będzie się do mnie czołgał samego siebie" . Wtedy Strielkow rozgniewał się oczywistą wrogością do starszego generała. Ogólnie znalazłem kosę na kamieniu.
W Kerczu także wszystko było nierówne. Źle zaplanowana akcja doprowadziła do tego, że podczas aresztowania, podczas którego Kercz nie stawił oporu, zginęła przypadkowa osoba. Okazał się przyjacielem i kierowcą nowego ministra obrony Władimira Kononowa („cara”).
Ponadto konieczne było gwałtowne zaciągnięcie zaworu odcinającego procesy rozpoczęte już przez Władimira Jurjewicza na rzecz „samowystarczalności” organów ścigania. Za namową wroga próbowano już oznaczyć nas mianem rabusiów i przestępców. Nie sposób było podać do tego jakiejkolwiek, choćby najmniejszej, merytorycznej podstawy, nawet ze szkodą dla tworzonych organizacji.
Generalnie wraz z pierwszymi krokami w budowaniu działu musieliśmy od razu eliminować popełniane błędy.
 
MGB tu będzie
Nowa baza
Pojawiło się pytanie dotyczące lokalizacji Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego KRLD. Najpierw w Doniecku, a później w całej republice. Wydział stopniowo się rozrastał, stawał się silniejszy i nie mógł już współistnieć z policją.
Część budynku administracyjnego Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego KRLD
Następnie 12 września 2014 roku na posiedzeniu kolejnej Rady Ministrów złożyłem propozycję przekazania MGB zespołu budynków przy Bulwarze Szewczenki w obwodzie kalinińskim w Doniecku, należących wcześniej do Donieckiego Okręgowego Sądu Apelacyjnego, okręgowy wydział kontroli i audytu oraz jeden z sąsiadujących ze sobą urzędów skarbowych. Ponadto legitymizował przydzielenie MGB szeregu pomieszczeń niezbędnych do pracy z uwzględnieniem specyfiki zawodowej.
Była to w zasadzie pierwsza decyzja podjęta przez Radę Ministrów w sprawie pełnego przekazania budynków do reszty departamentu rządowego DRL, a nie o tymczasowym umieszczeniu. Uchwałę podpisał nowy premier Aleksander Zacharczenko.
Prokuratorskie żarty
Nieco później Ravil Khalikov, który zamiast Władimira Antyufejewa został powołany na stanowisko Pierwszego Wicepremiera, który nadal kontroluje Prokuraturę Generalną DRL, będzie próbował wycisnąć MGB z nowego budynku, powołując się na potrzebę o przekazanie go Sądowi Najwyższemu DRL.
Pretekst był absurdalny, bo po pierwsze, sąd wówczas jeszcze nie zaczął funkcjonować. Po drugie, sądy w obwodzie donieckim miały dużą liczbę różnych budynków, nie mniej dużych i dobrze odnowionych, a ten zajmowany przez MGB nie był jedyny. Tyle, że Khalikov postanowił w ten sposób budować relacje, pokazując, że jest najstarszy. Tego samego dnia Bereza i ja podpisaliśmy z Zacharczenką wyjaśniającą uchwałę, zgodnie z którą organy ścigania i wywiad są mu osobiście podporządkowane i przez niego nadzorowane, a Ravil Khalikov został wicepremierem bez gospodarstwa domowego. Następnie za pomocą pewnych środków zmusiłem Chalikowa do wyrzeczenia się roszczeń.
Biorąc pod uwagę, że stanowisko pierwszego wicepremiera ds. egzekwowania prawa i bezpieczeństwa państwa zostało utworzone bezpośrednio dla Władimira Antyufiejewa, Chalikow znalazł się w absurdalnej sytuacji. Jeśli przed nominacją na Prokuratora Rzeczypospolitej miał duże wpływy, to teraz stał się królem bez królestwa.
Ravil Khalikov, prokurator DRL (2014)
Kiedy zdał sobie sprawę, że wokół niego zbierają się chmury, zaczął szukać okazji, aby przygotować odskocznię na przyszłość. Szczególnie pamiętnym wydarzeniem był przyjazd deputowanych Rosyjskiej Dumy Państwowej jako nieoficjalnej delegacji na wybory Szefa i Rady Ludowej DRL. Wybory odbyły się 2 listopada 2014 roku. Cała większość prac organizacyjnych i operacyjnych spadła na mój dział. Ochronę fizyczną na miejscu zapewniła policja. Nadal jestem dumny ze sposobu, w jaki przeprowadzono wybory. Mimo wszelkich prób wroga, w warunkach wojny i ciągłego ostrzału, nie pozwoliliśmy na ani jedną prowokację!
Na czele zastępcy komisji Dumy Państwowej Rosji stał Leonid Słucki43. Nie miałam czasu być cały czas z gośćmi, więc po prostu przydzieliłam im moich ochroniarzy. On sam był zaangażowany we wszystkie niezbędne czynności niemal przez całą dobę.
– Towarzyszu Ministrze, czy pozwolicie mi zdać raport o naszych rosyjskich gościach?
- Raport.
- Towarzyszu Ministrze, nie mam już siły tego słuchać! Khalikov cały czas nas śledzi! Dosłownie przykleił się do Słuckiego, zalecając się do niego!
- Tak dobrze. Pozwól mu chodzić. Jakie to dla ciebie robi różnicę? On ci nie przeszkadza, prawda?
- To nie przeszkadza. Ale słyszę, co mu ciągle mówi! Że zorganizował wybory i dba o ich bezpieczeństwo! Że wszystko zależy od niego! A jednocześnie obrzuca błotem MGB i Ciebie osobiście! Ale my wykonujemy całą pracę i on nie ma z tym nic wspólnego!
- Słuchać. Mniej emocji. Jeśli chce, pozwól mu odejść. I mniej ambicji. Najważniejsze jest to, że my sami i nasze kierownictwo wiemy, kto, co i jak robi. Nie ma niczego ważniejszego. Jasne?!
- Tak jest. Może pójdę?
- Iść.
Historia Chalikowa była niezwykła i wyraźnie charakteryzowała niektóre procesy w republice.
Początkowo Ravil był zwykłym dowódcą jednego z oddziałów bojowych Borodaja pod znakiem wywoławczym „Bars”, mającym za sobą doświadczenie służby w Siłach Powietrznych, Czeczenii i Afganistanie, ale także z pewnym stażem pracy w prokuraturze transportowej Rosji .
W chwili powołania rządu Aleksandra Borodaja nagle nie było ani jednego normalnego prokuratora gotowego objąć stanowisko lidera. Jak później powiedział sam Borodai, on, podobnie jak Strelkov, był początkowo przekonany, że DRL jest strukturą czysto dekoracyjną, niezbędną do zapewnienia utworzenia struktury do rozmieszczenia wojsk lub osiągnięcia innych strategicznych wyników państwa. W związku z tym podejście do utworzenia rządu nie było wystarczająco poważne.
I tak, jak później ze śmiechem wspominali towarzysze broni Chalikowa, Bars pobiegł do biura Borodaja złożyć raport, a Prokurator Generalny wyszedł spokojnie.
W efekcie Ravila zrujnowały ambicje nie mające nic wspólnego ze wspólnymi interesami i jego niekonsekwencją.
Od końca lipca do końca sierpnia Ravil Khalikov był nieobecny w DRL, gdyż wrócił po kontrofensywie naszych wojsk. Od tego momentu próbował zamienić Prokuraturę w dziwną wojskową hybrydę. Uformowawszy pod jej przewodnictwem Zarząd Operacji Specjalnych liczący ponad 500 osób oraz grupę dywersyjną (grupa dywersyjna Prokuratury Generalnej!), przekazał całą działalność prokuratorską swemu zastępcy Remizowowi. Sam zaczął budować swój potencjał militarny i intrygę. Poważnie rozważał pomysł utworzenia jednostki pancernej Prokuratury Generalnej i umieszczenia w bilansie lekkiego samolotu.
Zrobiło to dobre wrażenie. Na pierwszych spotkaniach dużo mówił o swojej przyzwoitości i uczciwości. Podkreślił, że śpi ze swoimi żołnierzami w tym samym baraku i porusza się bez ochrony, aby w przypadku zamachu na jego życie żołnierzom nie stała się krzywda. Dużo mówił o praworządności. Niestety, słowa i czyny szybko zaczęły się rozchodzić.
Początkowo nie układało mu się z Ministerstwem Spraw Wewnętrznych. Do jednej z komend rejonowych Policji przybyła grupa prokuratorów, rozbroiła jednostkę i zatrzymała kilku pracowników. Wyobraźcie sobie zdziwienie zatrzymanego detektywa, gdy rozpoznał śledczego prokuratury jako przestępcę z przeszłością kryminalną, którego dwukrotnie wtrącał do więzienia! Następnie zidentyfikowano szereg przypadków, w których funkcjonariusze prokuratury DRL strzegli obiektów handlowych. Następnie prokuratura próbowała lobbować w interesie jednego z głównych donieckich biznesmenów, wszczynając sprawy karne na podstawie materiałów z 2007 roku i konfiskując odpowiadający mu majątek na szczególnie dużą skalę.
Oleg Bereza ostro postawił te pytania, ale początkowo przekonałem go, żeby nie pogarszał relacji z Ravilem i pozwolił mu pokazać swój potencjał. No trzeba przyznać, pokazał to.
Chalikow miał ostry konflikt z dowódcą wydziału wywiadu DRL Siergiejem Nikołajewiczem Dubińskim, znanym wówczas pod znakami wywoławczymi „Pietrowski” i „Chmury”. Konflikt miał kilka niezwykle delikatnych cech. W tym konflikcie Chalikow pozyskał wsparcie wszystkich szefów głównych wydziałów, aby aresztować Chmury. Ponieważ w tamtym czasie Chmury uchodził za wpływowego dowódcę, wszyscy z ciekawością obserwowali rozwój wydarzeń. Ale powiedziawszy „a”, Ravil nie powiedział „b”, co znacznie podważyło jego autorytet.
Zamiast tego zaczął budować swoją karierę, przeprowadzając szereg zakulisowych ruchów, których celem było objęcie stanowiska pierwszego wicepremiera od Aleksandra Zacharczenki, kopiąc w ten sposób dla siebie dół.
Ponieważ stanowisko to zostało wymyślone dla Władimira Antyufiejewa, który opuścił Donieck 6 września 2014 r., ale przebywał w nim przez kolejne dwa tygodnie i nawiązał bliskie stosunki ze mną i Berezą jako właściwymi ministrami, przejmując je i jednocześnie tracąc możliwość bezpośredniego kontrolowania funkcjonariuszy bezpieczeństwa Ravil Khalikov, po formalnym awansie, stracił realne zasoby.
Daliśmy mu trochę czasu na otworzenie się. Spotkania, które prowadził, były jednak niesystematyczne, a ich skuteczność i konsekwencje dawały minimalne rezultaty. Dlatego też podjęto pewne wysiłki organizacyjne i Chalikow wyjechał do Rosji, nie pozostawiając po sobie większego śladu.
Przejdźmy na peryferie
Po rozwiązaniu problemu lokalizacji aparatu centralnego utworzyłem komisję, która krok po kroku zwracała budynki dawnej SBU w miastach i obwodach republiki prawowitemu właścicielowi, jakim jest MGB. W tym czasie udało się w nich pomieścić biura komendantów wojskowych, siedziby struktur wojskowych i inne formacje.
Równocześnie ze zwrotem lokalu, najpierw w małych zespołach, a czasem jedno-dwuosobowych, wyznaczałem wydziały terytorialne MGB, tworząc sieć organizacyjną bezpieczeństwa państwa. W Gorłowce utworzono pierwszy podział terytorialny ministerstwa, w porozumieniu z Igorem Bezlerem. Było to dla niego bardzo trudne. Trudna sytuacja wewnętrzna, okresowe oblężenia i ostrzały miasta oraz praca wywiadu wroga stworzyły trudne warunki. Pierwszym szefem oddziału została Anna Witalijewna Kazak, weteranka SBU, podpułkownik, zwolniona przed Majdanem za prorosyjskie stanowisko.
Wraz z utworzeniem wydziałów miejskich i regionalnych MGB konieczne było natychmiastowe podjęcie działań w celu zbudowania jednolitego pionu władzy między Donieckiem a osadami wchodzącymi w skład republiki (załącznik nr 2).
Tak więc w mieście Śnieżnoje grupa wcześniej skazanych osób pod przywództwem Siergieja Kiriuszkina zaczęła kontrolować normalnego dowódcę bojowego, ale bardzo naiwny menadżer Siergiej Godowaniec, sygnał wywoławczy „Wiesowszczik”, mianowany komendantem wojskowym (późniejszym burmistrzem) miasto.
Dzięki swemu wpływowi na komendanta miejscowi kryminaliści, korzystając z ogólnego zamieszania, zorganizowali system funkcjonowania „kopalń” węgla44, wymuszenia, wymuszenia i popełniania innej przestępczości zorganizowanej. Zasmakowawszy tego, oskarżeni próbowali w ogóle zająć się pływaniem swobodnym. W ten sposób mianowali „ministra transportu trzech miast Śnieżnoje, Toreż i Szachtersk”, który nałożył daninę na przewoźników regionu.
Należało przeprowadzić operację specjalną i aresztować całą grupę przestępczą wraz z komendantem wojskowym, którego główną winą była naiwność, a następnie pomóc w przywróceniu porządku i centralizacji władzy. Podobne sytuacje miały miejsce w innych miejscach, gdzie zdarzały się własne niespodzianki.
Na przykład, rozeznając sytuację w mieście Charcyzsk, odkryliśmy, że obowiązki pierwszego zastępcy burmistrza tego miasta faktycznie pełni niejaki Wasilij Zaroza.
Co więcej, na początku mojego ministerstwa osoba ta, w ramach ogólnej listy Komisji Specjalnej, została zapisana do personelu MGB, skąd wkrótce została zwolniona podczas czystek personalnych na podstawie cech negatywnych .
Zwolnienie z MGB, w którym Zaroza nie figurowała długo, nie przeszkodziło Wasilijowi Wiktorowiczowi w dalszym przedstawianiu się opinii publicznej jako pracownik republikańskiego wywiadu.
A kiedy zaczęliśmy tworzyć wydział miejski MGB w Charcyzu, dowiedzieliśmy się, że powstał on już pod auspicjami Zarozy. Oznacza to, że Wasilij Zaroza zwerbował grupę bojowników, których wyznaczył społeczeństwu i urzędnikom jako pracownicy MGB. Uzbroiwszy się dobrze, zaczął je wykorzystywać do własnych celów.
Jak wynika z materiałów sprawy, osoby te dopuściły się szeregu przestępstw. Zabójstwa, rozboje, grabieże zasobów materialnych okolicznych przedsiębiorstw, porwania ludzi i pojazdów.
W swoich działaniach stosowali kreatywne podejście.
Z materiałów sprawy: „W okresie od 22 października 2014 r. do 30 października 2014 r. strzelając z RPG „Mukha” w podpory linii energetycznych, ukradli 300 metrów drutu AC-500/64 220 kW, który znajdował się na wadze arkusz Chaikinsky MES ”
Doszło także do kradzieży pomocy humanitarnej.
Jak ustalono, grupa była chroniona przez jednego z urzędników rządu centralnego DRL, co pozwoliło jej przez tak długi czas pozostać bezkarnymi.
Oczywiście przekazałem wszystkie niezbędne instrukcje do przeprowadzenia odpowiedniej operacji specjalnej. Ugrupowanie zostało zneutralizowane, a jego aktywni członkowie zatrzymani i postawieni przed sądem. W wydarzeniach uczestniczyli także zrekrutowani pracownicy terenowego wydziału miejskiego MGB, którzy mieli przywrócić reputację Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego.
Próby wykorzystywania mitycznej przynależności do MGB spotykaliśmy także w innych miejscowościach. Natychmiast zaprzestaliśmy takich działań. W krótkim czasie Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego DRL pod zarzutem udziału w działalności przestępczej zatrzymało wyższych urzędników niemal wszystkich formacji zbrojnych stacjonujących w obszarach oddalonych od Doniecka oraz organów władz regionalnych. Należało zrobić wszystko, co możliwe, aby zapewnić autorytet nowego rządu przed ludźmi, którzy nam uwierzyli. I to nie tylko w Doniecku, ale w całej republice. Nadszedł czas, aby oczyścić się z przypadkowych ludzi.
Osiedlenie się
Stopniowo zadomowiliśmy się w nowych pomieszczeniach.
W sztabie ministerstwa wyznaczyłem dział komunikacji specjalnej, którego nowo zatrudnieni pracownicy utworzyli całą niezbędną komunikację specjalną.
Jednostka komendanta wyposażyła pomieszczenia z bronią i zaczęła zapewniać niezbędny poziom reżimu i bezpieczeństwa. Przynieśli i umieścili sejfy. Wszyscy pracownicy zostali zakwaterowani. Miasto wybrało i wyposażyło niezbędne pomieszczenia dla służb specjalnych wydziału. Z inicjatywy Olega Kazaka otwarto i uruchomiono wydziałową stołówkę dla pracowników. Powołaliśmy komisję atestacyjną i rozpoczęliśmy dokładne sprawdzanie kandydatów i wcześniej zatrudnionych pracowników. Dzięki udanym przeszukaniom przywrócono większość personelu pojazdów i sprzętu specjalnego byłego wydziału SBU. Zaczęła funkcjonować baza sił specjalnych ministerstwa. Z tego, co udało im się znaleźć, zaczęli tworzyć własne centrum medyczne.
Z raportu: „Trwają przygotowania do otwarcia oddziału ambulatoryjnego Szpitala Państwowego Ministra.
Sprzęt medyczny i meble wspomagające pracę personelu medycznego należy dostarczyć do dnia 1 grudnia 2014 roku.
Sprzęt otrzymano w ramach umowy o opiekę z CSMP nr 4: kozetka lekarska – 3, elektrokardiograf – 1, stół manipulacyjny – 2, stojaki do infuzji dożylnych – 2, komora sucho-grzejna do sterylizacji narzędzi – 1.
Należy zauważyć, że z wyjątkiem elektrokardiografu (nowego) cały sprzęt jest w opłakanym stanie i wymaga naprawy, wynika to z faktu, że otrzymany sprzęt znajdował się w strefie ostrzału. Po drobnych naprawach można go używać zgodnie z jego przeznaczeniem.
Również w listopadzie-grudniu 2014 roku uzyskano zgodę ze Szpitalem Miejskim nr 3 na przekazanie części sprzętu medycznego. Zakupiono to, czego brakowało: średni zestaw okularów, stół Sivtsova dla okulisty i taśmy do elektrokardiografu. Do gabinetu otolaryngologa potrzebne są instrumenty medyczne, fakturę otrzymano w sklepie ze sprzętem medycznym.
Według stanu na dzień 27 listopada 2014 r. lekarze pracują w specjalnościach: terapeuta, chirurg, neurolog, okulista. Przeprowadzono selekcję pracowników na stanowisko lekarzy: psychiatry, dermatologa-wenerologa i otolaryngologa.
Z budynku kliniki na terenie dawnej SBU przywieziono: fotel ginekologiczny, stół manipulacyjny - w stanie sprawnym, aparat USG, niestety nie udało się go samodzielnie odnowić, konieczna jest zaprosić pracownika producenta, aby podjął decyzję o możliwości jego zastosowania.” .
Krok po kroku MGB DPR stało się pełnoprawną służbą wywiadu państwowego.
W dziedzinie prawa
Od chwili podjęcia pracy dokładałem wszelkich starań, aby moja posługa miała formę wyłącznie prawną, przewidzianą przepisami prawa. Miało to fundamentalne znaczenie z kilku oczywistych powodów. W kontekście zewnętrznych oskarżeń o „bandytyzm”, „nielegalność”, wewnętrznych problemów ze strukturą jednolitego systemu władzy i zaprowadzeniem porządku, działalność organów ścigania i służb specjalnych musi opierać się na solidnej platformie regulacyjnej.
Cały ówczesny system prawny republiki składał się albo z ustaw uchwalonych przez Radę Najwyższą DRL, albo z ustawodawstwa Ukrainy z okresu przed Majdanem (oraz szeregu aktów prawnych, m.in. z zakresu ustawodawstwo karne z okresu wcześniejszego), w zakresie, który nie był sprzeczny z przepisami KRLD. Ponadto pozostawiono ślad przyjętej deklaracji w sprawie harmonizacji ustawodawstwa z Federacją Rosyjską.
Niestety, ówczesny parlament republikański, składający się głównie z rewolucjonistów pierwszej fali, był nieskuteczny w kwestiach systematycznej pracy legislacyjnej, dlatego przyjęto bardzo niewiele pełnoprawnych regulacji regulujących realne życie.
Jeśli chodzi o ustawodawstwo Ukrainy, podejście to nie było oryginalne. Podobną decyzję podjęto na przykład w latach dziewięćdziesiątych w Naddniestrzu, gdzie przed pełnym ukształtowaniem się własnych ram prawnych ustawodawstwo Mołdawii obowiązywało przez kilka lat, pomimo konfliktu zbrojnego. Jednak stan ten, jako przejściowy i tymczasowy, wymagał stopniowego zastępowania go prawem republikańskim.
MGB miało swój podstawowy akt prawny, uchwalony w momencie tworzenia departamentu i mojego powołania na stanowisko ministra (patrz załącznik). Wymagało to jednak rozwoju i jaśniejszych regulacji.
Warta honorowa Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego DRL ze sztandarem i sztandarem na uroczystym spotkaniu w dniu 20 grudnia 2014 r.
W tym celu zacząłem szukać prawnika, który byłby w stanie podołać tak ambitnemu i złożonemu zadaniu, jakim jest stworzenie pełnoprawnych ram prawnych dla systemu bezpieczeństwa, ponieważ nie było możliwe ani opuszczenie starego systemu ukraińskiego, ani powielenie rosyjskiego. . Istnieje zbyt wiele lokalnych niuansów i cech sytuacji. W tej roli wyobrażałem sobie siebie jako doświadczonego, doświadczonego profesjonalistę z dobrą praktyką prawniczą i wieloletnim doświadczeniem. Jednak z przykrością spotkałem się z sytuacją, w której lokalny personel wybrany do takich prac albo został gruntownie przesiąknięty logiką i podejściem ukraińskiego systemu, co zupełnie mi nie odpowiadało, albo zbyt wolno realizował zadania weryfikacyjne, bezwładnie i niewystarczająco opracowane.
Decyzja okazała się niestandardowa, jak wiele innych w tamtym okresie.
„Nazywam się Masza”, powtarzając zdanie z wideo grupy „Zveri”, powiedziała młoda słodka dziewczyna siedząca naprzeciwko, odpowiadając na moje pytanie. Dobrze. Wygląd modelki i długie włosy nie są powodem do przestania mówić. Pytam o jego biografię. Wykształcenie prawnicze, doświadczenie w prokuraturze. Zmartwiony. Na moje pytanie – prymitywne jak na prawnika, jeśli chodzi o elementy przestępstwa – odpowiada z zakłopotaniem i wahaniem. Ale kontynuując rozmowę, rozumiem, że przypomina moją byłą podwładną Natalię Kapińską, która była moją szefową wydziału prawnego w Ministerstwie Bezpieczeństwa Państwowego Naddniestrza. Była też całkiem ładna, ale jednocześnie miała wszystkie najlepsze i najgorsze cechy zawodowego prawnika: skrupulatną dbałość o szczegóły, wytrwałość w pracy z dokumentami, zwykłą biurokratyczną nudę, upór, pedanterię i pewność, że świat opiera się na piśmie zasad i łamać je - znaczy niszczyć świat.
W ogóle oficerowie personalni przyprowadzali dziewczynę z perspektywą mianowania jej na moją sekretarkę, po prostu przydzielali mi szereg zadań z zakresu orzecznictwa, a ja wybierałem czas rozmowy kwalifikacyjnej. Zajmę się sekretarką. Ważniejsze są prace regulacyjne.
Powołuje go na okres próbny i nie mylę się. W krótkim czasie prace nad kompleksowym utworzeniem ram regulacyjnych MGB zaczynają posuwać się do przodu. Regulujemy większość naszych działań.
Jej apoteozą będzie opracowanie projektów ustaw „O Ministerstwie Bezpieczeństwa Państwowego DRL”, „O tajemnicy państwowej”, „O bezpieczeństwie”. W nich uprawnienia bezpieczeństwa państwa były niezwykłe. Wymagała tego sytuacja militarna i paramilitarna.
Biorąc pod uwagę fakt, że w MGB Naddniestrza byłem Oficjalnym Przedstawicielem Prezydenta Naddniestrza w sprawie szeregu regulacyjnych aktów prawnych, miałem dobre pojęcie o mechanizmie legislacyjnym. Dlatego też, korzystając z istniejącego wpływu na sytuację i ustalonego formatu interakcji z nową Radą Ludową, zadbałem o to, aby nasze projekty zostały rozpatrzone i przyjęte w pierwszej kolejności. Nawet według zapisów liczbowych nowego parlamentu były one ponumerowane 1, 2 i 3. Ustawy te staną się przykładem i zachętą do prac legislacyjnych całego ustroju państwowego republiki.
 
Mechanika procesu
 
Do początków rewolucji w Donbasie
Opór w Donbasie przeszedł przez kilka etapów, aż do etapu wojskowego. W zależności od nich zróżnicowany był skład jej uczestników.
Osobliwością współczesnej Ukrainy było to, że przez ponad dwadzieścia lat władza tam nigdy nie była przekazywana w tradycyjny sposób dla normalnych państw. Orange i inne Majdany, „Kuchmagat”, ciąg rozwiązań Rady i tak dalej, odzwierciedlały istotę ukraińskiej polityki. Wszystkiemu towarzyszyły ogromne, hałaśliwe budki i kolorowe programy telewizyjne. Brak chleba z nawiązką rekompensował spektakl.
Lokalni oligarchowie początkowo próbowali wykorzystać ten proces, opierając się na wieloletnich stosunkach z Kijowem.
Ponieważ po kolejnym zamachu stanu w Kijowie do władzy doszła jedna z konkurujących ze sobą grup okołorządowych, doniecki beau monde postanowił przed kolejnymi wydarzeniami budować z nimi stosunki według klasycznego schematu. Jej istota sprowadzała się do demonstracji oburzonych górników i groźby wysłania ich do Kijowa.
Następnie osiągnięto kompromis w sprawie zasady: nie wtrącajcie się do nas, a my utrzymamy sytuację na swoim poziomie.
Rzeczywiście, ludzie z Achmetowa45 flirtowali zarówno ze świtą Pawła Gubariewa, jak i z „Siłami Patriotycznymi Donbasu”, które później przekształciły się w batalion „Wostok”. Otrzymali pewne wsparcie. „Opłot” (a dokładniej „Opłot Donbasu”, w przeciwieństwie do „wielkiego brata” w osobie charkowskiego „Opłota” Jewgienija Żilina, który także na pierwszym etapie udzielał pomocy narodowi donieckiemu) był początkowo pomógł wyposażyć autorytatywną osobę w Doniecku, zastępcę Rady Najwyższej i szefa Donieckiej „Partii Regionów” Aleksandra Bobkowa, który stał się „ojcem chrzestnym” dwóch młodych biznesmenów, którzy utworzyli organizację mającą na celu obronę miasta przed nacjonalistami , a nawet, aby rozróżnić „dwóch Sanów”, ukuł dla jednego z nich sygnał wywoławczy „Taszkent” od nazwy szkoły wojskowej w Taszkencie, którą ukończył. Jednak wszyscy przywódcy i struktury samoobrony szybko przerosli swoje początkowe relacje z lokalnymi oligarchami i wyszli na wolność.
Powszechny protest w Donbasie był całkowicie szczery. Ale oczywiście były próby wykorzystania go w handlu. Apoteozą tego było mianowanie na gubernatora regionu kompromisowego oligarchicznego przedstawiciela Siergieja Taruty. Jednak takie schematy zostały szybko odrzucone. Po pierwsze z powodu niemożności zapanowania nad impulsem wzrostowym. Po drugie dlatego, że ci, którzy doszli do władzy w Kijowie, całkowicie oszaleli i popadli w najróżniejsze kłopoty.
Punktem zwrotnym w tym sensie był wiec w Doniecku, zorganizowany 1 marca 2014 roku przez donieckich biznesmenów, aby po raz kolejny „zastraszyć” Kijów, który został przeładowany nacjonalistami, ekstremistami i radykałami politycznymi. Ale masy zachowały się według nieplanowanego scenariusza. Ogłoszono chęć zjednoczenia się z Rosją, a na scenę w pełnym tego słowa znaczeniu wszedł prosty doniecki „animator” Paweł Gubariew. Wtedy też podjęto pierwszą próbę szturmu na administrację obwodową Doniecka, nad którą podniesiono rosyjską flagę.
Marzec 2014, wiec ruchu Republiki Donieckiej
Przez cały marzec 2014 r. w Doniecku i innych miastach regionu panowały zamieszki, wiece, akcje masowe i narastająca konfrontacja. Przywódcy protestu Andriej Purgin i Paweł Gubariew zostali aresztowani. W połowie miesiąca moderatorzy Kijowa wysłali do szturmu kilka „pociągów przyjaźni” składających się z najbardziej agresywnych nacjonalistów. Odparcie tych prób pokazało poważny poziom spójności i organizacji sił prorosyjskich w regionie.
Głównymi żądaniami była federalizacja i jedność z Rosją.
W miastach południowego wschodu stopniowo powstawały jednostki milicji i organy samorządu ludowego. Protesty na wschodniej Ukrainie były znacznie bardziej zorganizowane i pokojowe niż te, które miały miejsce w centrum i na zachodnich obwodach.
Prorosyjski wiec w centrum Doniecka 1 marca 2014 r. popierający federalizację
Ale nie tylko wydarzenia w Kijowie wywołały oburzenie. W istocie miała miejsce rewolucja społeczna, a oligarchowie, w tym lokalni, stali się jej przeciwnikami w nie mniejszym stopniu niż nacjonaliści i kijowska elita władzy. A nawet szczególnie lokalne. Było wiele flag i haseł komunistycznych i socjalistycznych.
Zwolennicy Majdanu jako pierwsi pokazali przykłady przejęć władz regionalnych. W okresie styczeń-luty 2014 r. oblegli administracje regionalne w obwodach rówieńskim, tarnopolskim, chmielnickim, wołyńskim, winnickim i czernihowskim oraz szturmowali regionalne administracje państwowe w Połtawie, Lwowie, Żytomierzu, Czerkasach i Sumach. Zajęto budynki szeregu wydziałów SBU i policji, a przeciwnicy Janukowycza masowo przejęli arsenały broni. Jednocześnie dalsza legitymizacja nowego rządu, który obalił Janukowycza w Kijowie, była wprost sprzeczna z konstytucją.
Wydarzenia, które miały miejsce na wschodzie Ukrainy, były lustrzaną, choć często znacznie pokojową odpowiedzią na orgię zwolenników integracji europejskiej. W tym sensie z punktu widzenia legitymizacji i technologii powstania nowy rząd w Kijowie nie różnił się od samozwańczego rządu ludowego we wschodnich obwodach.
Ważne jest, aby zrozumieć, że w jednym okresie chronologicznym rozwinęły się trzy niezależne, choć ściśle ze sobą powiązane procesy.
Pierwszy z nich jest umownie nazywany „Majdanem”. Tak naprawdę pierwotnym autorem „Majdanu” jako rzeczywistej aktualizacji ruchu mieszkańców Ukrainy na rzecz „europeizacji” swojego kraju był Wiktor Janukowycz. To jego rząd od kilku lat zintensyfikował negocjacje z Unią Europejską w sprawie Układu Stowarzyszeniowego, choć proces ten rozpoczął się i był promowany przez jego poprzedników. Wszystkie departamenty rządowe pod rządami Janukowycza otrzymały oficjalne zadania związane z transformacją proeuropejsko-prozachodnią. I to właśnie otoczenie Janukowycza było inicjatorem pierwszych wieców na rzecz integracji europejskiej, które miały zademonstrować poparcie społeczne dla decyzji rządu, które po gwałtownej zmianie kursu przekształciły się w „Euromajdan”. Na tym tle w pierwszej połowie 2013 roku stosunki Ukrainy z Rosją uległy pogorszeniu, a Rosja zaczęła nawet mówić o sankcjach wobec swoich sąsiadów.
Faktem jest, że procesy „westernizacji” i „integracji europejskiej” na Ukrainie zostały sprowadzone do tożsamości odrzucenia wszystkiego, co „radziecko-rosyjskie”. W związku z tym ruch na Zachód nieuchronnie prowadził do zerwania więzi z Rosją. Co więcej, aspiracje te zakładały przede wszystkim przemianę mentalności i zmianę systemu wartości. W takich warunkach antyrosyjski potencjał tego, co się działo, był z góry określony. Biorąc pod uwagę znaczący historycznie prorosyjski komponent terytorialny i ludzki Ukrainy, nieuchronnie doprowadziło to do wewnętrznego rozłamu i właśnie to nastąpiło.
Obraz uzupełniał gwałtowny wzrost szowinizmu. Nawet Parlament Europejski przyjął w 2012 roku uchwałę potępiającą wzrost ukraińskiego nacjonalizmu.
Na poziomie wewnątrzukraińskim sytuację zaostrzyła konkurencja międzyregionalna. Co więcej, rozwijał się zarówno według tradycyjnego schematu konfliktu między obwodami „wschodnim” i „zachodnim”, gdzie ekipa Janukowycza reprezentowała region „doniecki”, jak i konfrontacji wewnątrzwschodniej. Rywalizacja Doniecka i Dniepropietrowska, z której wywodzili się Igor Kołomojski i Julia Tymoszenko, niejednoznaczne stanowisko kierownictwa Charkowa, próba manewrowania Odessą i obwodem mikołajowskim, odwieczny ukraiński zwyczaj elitarnych warstw „wkładania jaj do różnych koszyków” ” przesunął akcent z konfrontacji czysto cywilizacyjnej na wieloaspektowy konflikt elit i regionalnych stereotypów.
Drugim procesem było nasilenie aspiracji prorosyjskich we wschodnich i niektórych środkowych obwodach Ukrainy, wywołane „integracją europejską”, obawą przed utratą własnej tożsamości i zerwaniem wieloaspektowych więzi ze światem rosyjskim.
Trzecim były procesy patriotyczne na rzecz braterskiej ludności Ukrainy w samej Rosji, zapoczątkowane antyrosyjską retoryką znacznej części Euromajdanu i apelami z terytoriów prorosyjskich.
Rząd nacjonalistyczny, który powstał po Majdanie, wszedł bezpośrednio na drogę samozniszczenia swojej kruchej państwowości. Odurzeni narkotykiem bezprawia puczyści najpierw uchwalili ustawę znoszącą regionalny status języka rosyjskiego, a następnie całkowicie kwestionowali legalność i legitymację własnego państwa. I udało im się to z sukcesem.
Faktem jest, że przez długi czas po uznaniu niepodległości współczesna Ukraina znajdowała się w pewnym konflikcie mentalności pomiędzy deklarowanymi wytycznymi wartości a prawną i historyczną osobowością państwa.
Z jednej strony po opuszczeniu ZSRR Ukraina została prawnie uznana za następcę prawnego Ukraińskiej SRR. Z drugiej strony prowadzono politykę „desowietyzacji”, gloryfikacji bojowników przeciwko reżimowi sowieckiemu itp.
Faktycznie od chwili uzyskania niepodległości kierownictwo Ukrainy opowiadało się za połączeniem współczesnej Ukrainy nie z Ukraińską SRR, ale z Ukraińską Republiką Ludową (UNR), która istniała po upadku carskiej Rosji i przed utworzeniem Ukraińskiej Republiki Ludowej SSR.
Najpierw gloryfikowano twórców UPR – M. Gruszewskiego, P. Skoropadskiego i innych, a później – grupy bojowe walczące o jej niepodległość – Ukraińskich Strzelców Siczowych, później UPA itp.
Ostatni prezydent UPR na uchodźstwie Mykoła Pławiuk 22 sierpnia 1992 r., dwa dni przed pierwszą rocznicą ogłoszenia niepodległości Ukrainy, w Pałacu Maryjskim w Kijowie oficjalnie przekazał pierwszemu prezydentowi niepodległej Ukrainy Leonidowi Krawczukowi pismo stwierdzające, że Ukraina jest następcą prawnym UPR.
Konflikt ten trwał na Ukrainie do maja 2015 roku, kiedy P. Poroszenko podpisał ustawy dotyczące dekomunizacji państwa, skutecznie legitymizując przesłanki upadku Ukrainy.
Prezydent Ukrainy Petro Poroszenko podpisał cztery ustawy: „O potępieniu komunistycznego i narodowosocjalistycznego (nazistowskiego) reżimu totalitarnego na Ukrainie oraz zakazie propagandy ich symboli”; „O dostępie do archiwów organów represji komunistycznego reżimu totalitarnego z lat 1917–1991”; „O utrwaleniu zwycięstwa nad nazizmem w II wojnie światowej 1939–1945” oraz „O statusie prawnym i pamięci bojowników o niepodległość Ukrainy w XX wieku”.
Dokumenty te zabraniają stosowania symboli sowieckich, potępiają reżim komunistyczny, otwierają archiwa sowieckich służb wywiadowczych i uznają UPA i inne organizacje za bojowników o niepodległość Ukrainy.
Podstawową z nich jest ustawa „O potępieniu komunistycznego i narodowosocjalistycznego (nazistowskiego) reżimu totalitarnego na Ukrainie oraz zakazie propagowania ich symboli”.
W odróżnieniu od deklaracji, koncepcji, strategii i innych rzeczy, Ustawa stanowi akt prawny i skutki prawne (w tym karne). Wprowadzono np. odpowiedzialność karną za ich naruszenie – art. 4361 Kodeksu karnego Ukrainy – ograniczenie wolności do czasu pięć lat lub karę pozbawienia wolności na ten sam okres z konfiskatą mienia lub bez konfiskaty mienia).
Dokument ten utożsamia reżim komunistyczny z nazistowskim (faszystowskim). Stąd odpowiednie wnioski – zakaz propagandy, symboliki i usprawiedliwiania zbrodniczych działań tego reżimu.
Dokument ustanawia na poziomie legislacyjnym potępienie reżimu komunistycznego i nazistowskiego jako zbrodniczego.
W szczególności: „Artykuł 2. Potępienie reżimów totalitarnych komunistycznego i narodowosocjalistycznego (nazistowskiego)”.
1. Komunistyczny reżim totalitarny z lat 1917–1991 na Ukrainie uznawany jest za zbrodniczy i prowadził politykę terroru państwowego, która charakteryzowała się licznymi naruszeniami praw człowieka w postaci morderstw indywidualnych i masowych, egzekucji, zgonów, deportacji , tortury, praca przymusowa i inne formy masowego terroru fizycznego, prześladowania na tle etnicznym, narodowym, religijnym, politycznym, klasowym, społecznym i innym, powodujące cierpienia moralne i fizyczne przy wykorzystywaniu psychiatrii do celów politycznych, naruszenia wolności sumienia, myśli, wypowiedzi, wolność prasy i brak pluralizmu politycznego i w związku z tym potępiane jako niezgodne z podstawowymi prawami i wolnościami człowieka i obywatela.
Powstała sytuacja, której oczywistość, jednoznaczność i konsekwencje w tym aspekcie zapewne w pełni mogą ocenić przede wszystkim zawodowi prawnicy. Przecież kryminalizacja sowieckiego okresu Ukrainy oznacza uznanie nielegalnej działalności organów państwowych sowieckiej Ukrainy i konsekwencji podjętych przez nie decyzji. Łącznie z aneksją nowych ziem na dawne terytorium UPR!
Zostało to w pewnym stopniu zrozumiane przez władze ukraińskie, które następnie zostały zmuszone do przyjęcia nowelizacji tej ustawy, która legalizowała dokumenty wydawane przez instytucje sowieckie, ale tylko to i nic więcej.
Cytat: „Rada Najwyższa wyjaśniła wcześniej przyjętą ustawę „O potępieniu reżimu komunistycznego i narodowosocjalistycznego (nazistowskiego) totalitarnego na Ukrainie oraz o zakazie propagandy ich symboli”. Dzięki swoim poprawkom parlamentarzyści usunęli zakaz używania symboli flag bojowych i odznaczeń z czasów II wojny światowej, a także odznaczeń wydawanych w latach 1991–2015 z okazji rocznicy wybuchu II wojny światowej. Ustawie nie podlegają już dokumenty organów państwowych i organów samorządu terytorialnego, instytucji oświatowych i naukowych, organizacji i przedsiębiorstw przyjęte lub wydane przed 1991 rokiem.”46
Warto zwrócić uwagę na okres objęty przepisami – lata 1917-1991. Działalność jakichkolwiek organów rządowych ZSRR i Ukraińskiej SRR oraz podejmowane przez nie decyzje (z wyjątkiem dokumentów wydawanych obywatelom) uznawane są za nielegalne, a zatem nie wywołują skutków prawnych.
Tym samym zamknięta została także kwestia sukcesji prawnej współczesnej Ukrainy do Ukraińskiej SRR, gdyż państwo nie może być następcą prawnym okupanta-terrorysty – tak jak Republika Federalna Niemiec nie jest następcą prawnym Niemiec hitlerowskich itp. .
Do tej pory prawnie, na poziomie legislacyjnym, współczesna Ukraina stała się prawnym następcą UPR, jak wielokrotnie stwierdzali nowi przedstawiciele rządu pomajdanowego.
Odniesienie
7 (20) listopada 1917 r. Rada Centralna na mocy Trzeciej Rady Powszechnej proklamowała Ukraińską Republikę Ludową (UNR) składającą się z dziewięciu prowincji: kijowskiej, podolskiej, wołyńskiej, czernihowskiej, połtawskiej, charkowskiej, jekaterynosławskiej, chersońskiej i taurydzkiej ( powiaty północne, bez Krymu).
W wyniku upadku Austro-Węgier w 1918 r. na terenie Galicji powstała Zachodnioukraińska Republika Ludowa (WUNR). Republika została ogłoszona w nocy 1 listopada przez Strzelców Siczowych (ukraińskie jednostki narodowe w ramach armii austro-węgierskiej). W rezultacie tego samego dnia we Lwowie rozpoczęło się zbrojne powstanie Polaków. Wydarzenia te stały się sygnałem do rozpoczęcia wojny polsko-ukraińskiej.
22 stycznia 1919 roku WUNR ogłosiła Akt Zjednoczenia z UPR – „Akt Zła”.
Ogółem w latach 1917–1920 na terytorium Ukrainy działało 16 samozwańczych podmiotów politycznych.
Pod koniec stycznia 1918 r. na zasadach autonomii narodowej zorganizowana została także Doniecko-Krivoyrogska Republika Radziecka. Jego władza rozciągała się na prowincje Charków, Jekaterynosław i częściowo Chersoń oraz na niektóre obszary Armii Dońskiej.
Żadna z równoległych republik na terytorium ówczesnej Ukrainy – Odessa, Donieck-Krivoy Rog itd. – nie była częścią UPR.
Daje to wszelkie historyczne podstawy, aby szereg terytoriów ukraińskich, w tym Donbas, domagać się powrotu do „państw macierzystych”.
Stopniowo, w 2014 roku, zaczęło obowiązywać pojęcie „Noworosji”, które jednak nie stanowiło dla rebeliantów samodzielnego politycznego punktu odniesienia. Noworosję uznawano za termin geograficzny, precedens historyczny i chwyt prawny, na wzór formalnej deklaracji niepodległości Krymu przed przystąpieniem do Rosji.
Wyznaczenie Noworosji umożliwiło stworzenie instrumentów prawnych umożliwiających izolację pewnego prorosyjskiego terytorium Ukrainy wraz z jej potencjalną aneksją do Rosji. Alternatywny model w postaci istnienia Noworosji jako niezależnego, ale przyjaznego państwa satelickiego był w praktyce nierealny. Głównymi właścicielami „marki” na poziomie „popularnym” byli początkowo Paweł Gubariew, który stał na czele ruchu politycznego „Noworosja” i kontrolował doniecki kanał telewizyjny o tej samej nazwie, a w statusie oficjalnym – Oleg Carew.
Próbowano stworzyć mniejszych beneficjentów. Któregoś razu w przestrzeni informacyjnej błysnął na przykład niejaki Borys Borysow, przyjmując nie mniej niż rolę „głównego przewodnika Noworosji”. Chcąc się wypromować kosztem wypromowanego już symbolu, zaproponował nawet Girkinowi miejsce w swoim nieistniejącym rządzie, jednak nie podzielił się on tak wielką hojnością.
Zastępca Rady Najwyższej i kandydat na prezydenta Ukrainy, Dniepropietrowsk biznesmen Oleg Carew, który w swoich prorosyjskich wypowiedziach dał jasne oświadczenie, został ogłoszony przewodniczącym parlamentu Noworosji. Niestety stłumienie protestów społecznych w innych prorosyjskich regionach nie da mu szansy na wystartowanie. Z tego powodu projekt Noworosja zostanie zamrożony, a sama marka znacznie później, zgodnie z prawami politycznego najazdu, zostanie „wyciśnięta” z dotychczasowych właścicieli przez Igora Girkina, który będzie próbował wykorzystać ją do promocji swojej opozycyjny krajowy ruch polityczny, poważnie go marginalizując. Ale to nie będzie już miało nic wspólnego z walką o Donbas i Ukrainę.
Dużym impulsem do przyspieszenia procesów były wiosną 2014 roku wydarzenia na Krymie i późniejsze wejście półwyspu do Rosji. „Spacerowie” z Donbasu i innych prorosyjskich regionów Ukrainy przybywali na Krym z prośbą, aby „zrobić to tak, jak wy”. Nie było prawnych przesłanek powtórzenia scenariusza krymskiego, ale istniała nadzieja, że desperacja i masowość społecznego impulsu odwrócą sytuację.
Na apel odpowiedzieli uczestnicy wydarzeń na Krymie. Aleksander Borodaj i stojące za nim siły wysłali entuzjastę Strelkowa, który popełnił karę grzywny na Krymie, do granic obwodu donieckiego, aby zbadał sytuację i nawiązał kontakt z przywódcami protestów. Z jednej strony odciągnęło to zaangażowaną osobę od niewygodnych pytań na temat wydarzeń na Krymie47. Z drugiej strony Borodai dał swojemu przyjacielowi szansę na rehabilitację, wykorzystując swoje możliwości w szczytnym celu.
Strelkov, zdając sobie sprawę, że na Krymie nie da się zostać bohaterem, poszedł na całość i przeprowadził swoją, która później stała się sławna, „kampanię słowiańską”. Był to wyraźny falstart, ponieważ sytuacja nie „nagrzała się” jeszcze do poziomu, w którym można było dopuścić tak ekstremalne środki. Wśród oficerów wywiadu toczyła się nawet dyskusja, że Girkin to efekt „czerwonego śledzia”48.
Ale co się stało, to się stało. Niemożliwe byłoby późniejsze odwrócenie lub powtórzenie faktycznej interwencji sił patriotycznych „kontynentu”.
Dlatego zaczęli czynić Strelkowa publicznym symbolem całego ruchu. Nie miało żadnego znaczenia, jak bardzo obraz telewizyjny pokrywał się z rzeczywistością. Ważniejsze było personifikowanie, mitologizowanie i heroizowanie oporu.
W tym celu Aleksander Borodaj wraz ze swoim asystentem informacyjnym Siergiejem Kawtaradze najpierw skoncentrowali istniejące zasoby informacyjne, a następnie przeszli przez wszystkie wpływowe kręgi patriotyczne, aby dotrzeć na poziom centralnych kanałów telewizyjnych. Dzięki ogólnemu entuzjazmowi dla „Krymskiej Wiosny” udało im się.
Następnie Borodai jako premier DRL publicznie weźmie udział w wydarzeniach w terenie. Od tego momentu rosyjscy ochotnicy przejęli dowodzenie wydarzeniami w Doniecku, nadając sytuacji nowy kierunek.
Przywódcy ruchu oporu w Donbasie w rzadkiej chwili odpoczynku. Na zdjęciu (od lewej do prawej): Pierwszy zastępca przewodniczącego rządu DRL, przewodniczący Rady Ludowej Andriej Purgin, wiceprzewodniczący Rządu Tymczasowego DRL, szef Specjalnej Komisji DRL Leonid Baranow, premier DRL Aleksander Borodaj, szef organizacji „Twierdza Donbasu”, szef DRL Aleksander Zacharczenko, przewodniczący Rady Ludowej LPR Aleksiej Kariakin
 
Jeśli chodzi o Boroda
Sytuacja przed przyjazdem do Doniecka była trudna, przygotowania, rozwiązywanie problemów domowych i zawodowych oraz innych powiązanych problemów zajmowało dużo czasu, więc wszystkie niuanse, cechy i zawiłości tego, co się działo, musiały zostać uporządkowane w trakcie podróży, a to można było w całości dokonać jedynie na miejscu.
Oczywiście interesowało mnie pytanie, kto rządzi republiką. Przed wydarzeniami nic nie słyszałem o Aleksandrze Juriewiczu Borodaj. Po krótkim przejrzeniu Internetu dowiedziałem się, że był to rosyjski strateg polityczny i syn jakiegoś radzieckiego filozofa. Nie wnikałem w szczegóły.
Borodai mnie zaskoczył. Widziałem osobę, która podczas pierwszej komunikacji wywołała absolutnie cywilne wrażenie. Potwierdziła się także informacja o ścieżce filozoficznej i oczywistym zaangażowaniu w partię PR-owców i dziennikarzy. W otoczeniu brutalnych wojowników był ekscentryczny żartowniś i nieformalna osoba, która ciągle się uśmiechała, wyśmiewając się. Jego podejście do organizacji pracy wyróżniało się łatwością i celową lekkomyślnością na tle fantastycznej niepunktualności, która stała się jego wizytówką.
Ale po bliższym przyjrzeniu się zdałem sobie sprawę, że nie wszystko jest takie proste.
Koszulowy Sasha Borodai w trudnych chwilach, sytuacjach ekstremalnych lub momentach, w których odczuwał agresję lub niebezpieczeństwo, szybko i radykalnie się zmieniał. Zupełnie inna osoba uśmiechała się przez swoją dobroduszną powłokę. Cyniczny, twardy i okrutny poszukiwacz przygód, mający własne wyobrażenia o granicach norm społecznych. Absolutnie bez wahania wdzierając się do Donbasu przez zbrojne bariery, nieustannie pędząc na pole bitwy. Jak kiedyś żartobliwie powiedział o nim Andriej Purgin: „Premier z zielonymi kolanami” – z powodu wiecznie poplamionych trawą dżinsów, w których czołgał się „po zielonych rzeczach” na pierwszej linii frontu. I nagle okazało się, że cywil otoczony przez bojowników wcale nie jest liberałem, ale ekstremistą pod ostrzałem, łapczywie wdychając atmosferę wojny, nieustannie igrając ze swoim losem i życiem i nie oszczędzając innych dla wielkiej idei któremu poświęcił wszystko, co miał. Odczuli to żołnierze i dowódcy, zwracając się do niego nie tylko jako do formalnego szefa, ale także uznając go za jednego ze swoich.
Boroday czuł potrzebę niezawodnego towarzysza. Przyjaźń dodała mu pewności w tym, co się dzieje. Nie chodziło tu tyle o poszukiwanie „starszego brata”, co raczej o społeczno-psychologiczny „łokieć podparcia”. Myślę, że Strelkov przez długi czas działał jako taki stabilizator, a jego zdrada stała się dla Borodaja niezwykle bolesna. W Donbasie próbował polegać na Antyufejewie, ale z wielu powodów nie do końca mu się to udało. W partnerstwie Aleksander Jurjewicz szczerze się otworzył, wykazując najwyższą skrupulatność i przyzwoitość w związkach.
Któregoś razu, omawiając istotę nazizmu w ogóle, a Ukrainy w szczególności, wspomniałem o Haushoferze i Juliusie Evoli. Premier podjął temat i zagłębił się w aspekty teoretyczne, mając szczegółową wiedzę na temat paradygmatu geopolitycznego. I jeśli przypomniało mi się kilka znaczących nazwisk i faktów w związku z niedawną obroną mojej rozprawy i zaliczeniem odpowiedniego minimum kandydackiego, to Borodai wykazał się niesamowitą głębią wiedzy z zakresu historii, literatury i filozofii w bardzo szerokim spektrum wykraczającym poza edukacyjne i podstawowe standardy naukowe. Nazwiska, daty i wydarzenia z różnych epok wymieniał mimochodem, wcale nie próbując podkreślać swojego wykształcenia. Po prostu wiedział i to wystarczyło.
Kiedy postanowiłem bardziej szczegółowo wyjaśnić sobie ścieżkę biograficzną premiera DRL, szybko zrozumiałem, co determinowało jego bagaż intelektualny. Oprócz dobrego podstawowego wykształcenia – Wydziału Filozoficznego Moskiewskiego Uniwersytetu Państwowego i szkoły podyplomowej, wyjaśniło to rodzina. Aleksander Borodaj był synem słynnego filozofa Jurija Borodaja w rosyjskiej społeczności humanitarnej i wybitnym w swoim zasadniczym wkładzie, autorem dwóch intelektualnych bestsellerów późnej epoki sowieckiej i wczesnej epoki poradzieckiej - „Teologiczne pochodzenie imperatywu kategorycznego Kanta” oraz „Erotyka. Śmierć. Tabu”, a także wcześniejszy i głęboko chrześcijański prekursor nędznego „Kodu Leonarda da Vinci” – „Pastorały późnego stalinizmu”.
Co więcej, Jurij Borodaj wyróżniał się wśród elity sowieckich humanistów klasycznych. To on był autorem teorii „trzeciej drogi” rozwoju Rosji, która odrzucała zarówno liberalizm, jak i komunizm, zależność od Zachodu i Wschodu oraz uzasadniała absolutną samowystarczalność Rosji. A głównym ideologiem filozoficznym „rosyjskiego neoimperializmu” początku lat dziewięćdziesiątych pozostał Jurij Metodyicz. W 1994 roku po raz pierwszy dla patriotów sformułował nieoczekiwany pogląd, że Rosjanie, którzy pozostali w nowych republikach po upadku ZSRR, to prawdziwi Rosjanie „pierwszej klasy”:
„...Im silniejsze stają się oddolne, peryferyjne tendencje do zjednoczenia, tym bardziej niekomfortowo stają się „demokratyczni” demagodzy, którzy przejęli władzę na fali całkowitego zaprzeczenia naszemu wielowiekowemu dziedzictwu historycznemu… I jestem pewien, że nie przyszłe przywództwo Rosji będzie mogło stać się przynajmniej w pewnym stopniu stabilne i długoterminowe, jeśli przynajmniej czysto deklaratywnie nie formułuje zasady zjednoczenia narodowego jako głównego celu swojej polityki. Trzon tej zasady jest już jasny: bez Białorusi, wschodniej Ukrainy i Noworosji, bez Krymu i rosyjskiej części Kazachstanu Rosja nie może żyć.
Przecież dzisiaj poza granicami Rosji żyją miliony Rosjan, których skłonności genetyczne różnią się od tych, którzy mieszkają w regionach centralnych. Nie powinniśmy zapominać, że najbardziej zapalona, mobilna i zdolna część rosyjskiej ludności chłopskiej uciekła z centralnych regionów podczas kolektywizacji, osiedlając się w regionach peryferyjnych. Dziś tam są – kręgosłup kompleksu wojskowo-przemysłowego oraz lokalny personel inżynieryjno-techniczny, lekarze, nauczyciele i personel wojskowy. Czują się całkowicie Rosjanami i nie są po tej samej stronie co lokalni, niezależni politycy…”49
Zatem istniała bezpośrednia ciągłość. Syn wprowadził w życie teoretyczne osiągnięcia ojca.
Któregoś razu Aleksander Borodaj, opowiadając o przeszłości, mimochodem wspomniał o „wujku Saszy” i „wujku Lwie”. Po wyjaśnieniu, o kim mówimy, byłem zdumiony. „Wujem Saszą” był Aleksander Zinowjew, którego książki o socjologii czytałem wiele lat temu. Jego „Yawning Heights” przyczyniły się do ukształtowania mojego młodzieńczego światopoglądu. Cóż, „Wujek Lewy” okazał się Lewem Gumilowem. Opowieści o trudnych relacjach z matką Anną Achmatową i burzliwym życiu osobistym zaskakują swoją pierwotną, codzienną spontanicznością. Jak się później dowiedziałem, Zinowjew i Gumilew wraz z Jurijem Borodajem publikowali wspólne artykuły. I to właśnie Jurij Borodaj napisał skandaliczną recenzję książki Gumilowa „Etnogeneza i biosfera ziemi”, w której sformułowano teorię pasji.
Oprócz relacji zawodowych Borodai wzbudził moją osobistą sympatię. Oprócz Aleksandra Zacharczenki był jednym z nielicznych, z którymi nawiązały się w Donbasie prawdziwie przyjazne stosunki, gdyż zajmowane przeze mnie stanowisko nie oznaczało nadmiernej zażyłości. Stopniowo składając elementy jego biografii i drogi życiowej oraz zadając mu o to pytanie, stworzyłem sobie wyobrażenie, jaka droga doprowadziła Borodai do Donbasu. To było więcej niż naturalne. Droga opatentowanego moskwiana, który miał wszelkie szanse stać się wyrafinowanym liberałem, została jednak skorygowana, uwikłana, hartowana, utrwalona i przypieczętowana osobistą skłonnością do awanturnictwa, ojcowskimi nakazami, szczerym patriotyzmem i uzależnieniem od adrenaliny.
W 1992 roku, od końca czerwca do sierpnia, młody student Wydziału Filozofii Moskiewskiego Uniwersytetu Państwowego, Sasza Borodai, zgłasza się na ochotnika na wojnę w Naddniestrzu, gdzie walczy w ramach terytorialnego oddziału połączonego (TCO – który będzie później przekształcony w Oddziały Graniczne Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego PMR). Jego oddział stacjonował w kierunku wsi Kopanka w osadach Kitskany – Krzemieńczuk.
Po zakończeniu wojny wrócił do Moskwy i kontynuował studia na trzecim roku Wydziału Filozofii Moskiewskiego Uniwersytetu Państwowego. W tym samym czasie zaczyna robić interesy. Poprzez znajomego Michaiła Iwanowa organizuje większość ochotników do służby bezpieczeństwa Moskiewskiego Państwowego Uniwersytetu Technicznego im. Baumana, gdzie sam był zatrudniony, nadzorując zmiany bezpieczeństwa. W budynku, który później stał się klubem MSTU, jego bojownicy przechowywali broń. W 2016 roku wraz z Borodajem w tych pomieszczeniach wręczymy Iwanowi Okhlobystinowi odznakę „Ochotnik Donbasu”.
Jednocześnie nadal uczestniczy w ruchu patriotycznym. Wybrany na szefa Służby Bezpieczeństwa krótkotrwałego Frontu Ocalenia Narodowego. W 1993 r. brał udział w wydarzeniach mających na celu obronę Białego Domu (Rady Najwyższej Rosji) w konfrontacji z Borysem Jelcynem. Razem z nim pojechała prawie cała kompania ochotnicza, która brała udział w obronie PMR. Siedzibą jednostki stał się lokal przy ulicy Powarskiej, w którym później mieściła się modna restauracja „El Gauchito”.
Podczas wydarzeń brał udział w ataku na Ostankino, w którym jego towarzysz Władysław Szurygin, późniejszy sławny korespondent wojenny, został ranny w nogę. Obok niego w tej chwili będzie Borodai, bezpośrednio podporządkowany generałowi Makaszowowi. Brał udział w negocjacjach z oddziałem Witiaź i rankiem 4 października wraz ze swoimi żołnierzami opuścił Biały Dom, którego opuszczenia odmówił jedynie zmarły tam Wasilij Fimin.
Przedstawiał się wyłącznie jako rosyjski nacjonalista z naciskiem na patriotyzm. Po wydarzeniach został zaproszony do gazety „Zavtra”. W tym czasie ukończył Moskiewski Uniwersytet Państwowy i wstąpił do szkoły wyższej.
W 1994 r. Borodai odbył istniejący wówczas staż wojskowy w departamencie wojskowym w dywizji Kantemirovsky. Tam spotkał się z tymi, którzy podczas szturmu na Biały Dom znajdowali się po drugiej stronie barykad. Zaczął pisać eseje wojskowe i został zaproszony do pracy w RIA Novosti jako korespondent wojenny.
Od końca 1994 roku stale podróżuje służbowo do Groznego. Opublikowano go w RIA bez podawania nazwiska, jak większość korespondentów. Napisałem wówczas w imieniu RIA, w imieniu kierownictwa, notatkę do Wiktora Czernomyrdina na temat sytuacji w Czeczenii. Mówiąc to, Borodai roześmiał się, przypominając sobie, jak przedrukował to ogromną czcionką dla wygody ówczesnego premiera. Tak pracowałem w latach 1995 i 1996.
W tym czasie Shurygin połączył go z popularnym wówczas Aleksandrem Nevzorowem50, ale nie od razu z nim współpracował ze względu na pompatyczność i nieadekwatność modnego newsmakera. Następnie Borodai został zaproszony przez Aleksandra Prochanowa do gazety „Zavtra” w charakterze obserwatora wojskowego. Tam był już publikowany pod własnym nazwiskiem. Później Borodai utworzy internetowy kanał telewizyjny „Den-TV”.
Następnie z powodu braku pieniędzy Aleksander Jurjewicz ponownie wrócił z dziennikarstwa czysto wojskowego do biznesu, gdzie zajął się PR i lobbingiem. Pierwsza duża sprawa, w której się podniosłem, dotyczyła Sibniefti. Od tego momentu podstawą działalności był głównie PR, w tym w gazecie „Zavtra”.
W tym czasie przyjaźnił się już z Igorem Girkinem, którego wciągnął w sprawy biznesowe, dając mu możliwość dodatkowego zarobku. Znajomość z nim odbyła się na demonstracji 9 maja 1996 roku za pośrednictwem Olgi Kułyginy, która była instruktorem medycznym w Naddniestrzu i znała ich oboje od tego czasu. Relacja szybko przerodziła się w relację pełną zaufania i przyjazną, a Borodai został ojcem chrzestnym pierwszego dziecka Girkina.
Jako korespondent wojskowy związał się wówczas z Tadżykistanem, gdyż po pokoju w Chasawjurcie ówczesny temat Czeczenii zaczął zanikać. W latach 1996-1999 Borodai regularnie odwiedzał Tadżykistan, rozdarty konsekwencjami krwawej wojny domowej. Najczęściej współpracował z 201. Dywizją. Odbył wiele wyjazdów z oddziałami operacji psychologicznych i rozpoznaniem dywizji.
W sprawach służbowych i pokrewnych przebywał z wizytą w Afganistanie.
W tym samym czasie zaczął studiować Ukrainę.
W 1999 roku rozpoczęła się druga wojna czeczeńska. Jeździłem tam od samego początku sierpnia 1999 roku. Pojechał z nim Girkin, któremu dostarczył dokumenty dziennikarskie. W służbie podróż służbowa Girkina przez długi czas nie była zatwierdzana, potrzebował jej, aby wspiąć się po szczeblach kariery i po prostu z powodów patriotycznych. W tym czasie Aleksander Jurjewicz miał już wiele powiązań w środowisku wojskowym, a Borodaj za pośrednictwem wewnętrznego magazynu żołnierzy „Na stanowisku bojowym” przy pomocy ówczesnego redaktora Władimira Szeremeta przekazał Girkinowi dokumenty korespondenta wojennego: co pozwoliło mu podróżować z Borodai.
Tam Aleksander walczy i pracuje w „strefie Kadar” w 8. oddziale sił specjalnych wojsk wewnętrznych, w którym przebywał od początku 1996 r. i przyjaźnił się z jego dowódcą Władimirem Iwanowem. Następnie dzielnica Nowolacka. Następny raz Borodai wjechał do Czeczenii w styczniu 2000 roku. Osobiście brał udział w drugim szturmie na Grozny. Został otoczony w rejonie Zavodskoy w Groznym, jednostka, w której się znajdował, poniosła znaczne straty w zabitych i rannych.
Następnie ponownie wrócił do Moskwy i kontynuował swoją działalność, ale w następnym roku, 2001, ponownie pojechał z Girkinem do Czeczenii, gdzie stacjonował w rejonie Wedeno, w obozie Khatuni, który później stał się powszechnie znany.
Zapytałem Borodaya: „Aleksander Jurjewicz, dlaczego tam byłeś? Byłeś już osobą zamożną, ugruntowaną, szanowaną”, na co otrzymał odpowiedź: „Dla siebie”. Oczywiście podstawowym motywem była dla niego akcja militarna i patriotyzm. Samorealizacja.
I znowu biznes. W 2003 roku Igor Girkin wraca z Czeczenii z nową młodą żoną. Zaczął mieć poważne problemy z pieniędzmi na życie i zwrócił się do Boroday z prośbą o pomoc. Aleksander Jurjewicz zapewnił mu „outsourcing” w postaci alternatywy dla usługi poufnych płatnych działań, w tym od tych, których Girkin później publicznie przeklął.
W tym czasie Borodai rozwijał projekty w biznesie i polityce, wspierając wybory. Rozwinął się jako profesjonalny i szanowany PR-owiec oraz lobbysta.
Aleksander Borodaj na wiecu w Doniecku, maj 2014 r
W tym czasie poznałem Konstantina Małofiejewa51, z którym realizowałem projekt lobbowania na rzecz przyjęcia ustawy zakazującej promowania homoseksualizmu w Rosji. Prawo było bardzo trudne.
Aktywnie rozwijano prace także na Ukrainie. Główna jej część nadal pozostaje tajemnicą, jedynie od czasu do czasu niebo przebijają drobne iskry. Przykładowo właściciel jednego z centralnych ukraińskich kanałów telewizyjnych „1+1” Aleksander Rodnianski przyznał w wywiadzie, że jeszcze w 2006 roku współpracował z Borodajem w walce z oligarchą Igorem Kołomojskim52.
Później, od samego początku wydarzeń krymskich, Aleksander Borodaj został doradcą Siergieja Aksenowa, gdzie pozyskał szereg osobistych powiązań, w tym Igora Girkina.
Apoteozą tej ścieżki był Donieck. Aleksander Borodaj stanie się wyjątkowym przypadkiem w procesach walki o niepodległość młodych państw i konfliktów zbrojnych. Ani przed nim, ani po nim nie ma przykładów, gdy mieszkaniec i obywatel Federacji Rosyjskiej, Moskala, nawet przez krótki czas, kierował jakimkolwiek państwem lub terytorium poza Rosją. Oczywiście przywódcy Osetii Południowej, Abchazji i Naddniestrza mieli obywatelstwo rosyjskie. Ale wszyscy byli miejscowymi, którzy otrzymali rosyjskie paszporty. Borodai stworzył ekskluzywny precedens historyczny.
 
O ochotnikach i milicjach
Ewolucja protestu
Siły zbrojne Donbasu stały się zjawiskiem wyjątkowym na przestrzeni poradzieckiej. To jedyna armia, która składa się wyłącznie, w stu procentach, z ochotników, z których część nie otrzymuje w ogóle żadnego wynagrodzenia i znaczną część swoich wojskowych i podstawowych potrzeb zaspokaja albo własnym kosztem, albo za pieniądze dobroczyńców. To marzenie każdego rządu.
Skład milicji i ochotników (z prostą różnicą klasyfikacyjną: milicje miały charakter lokalny, a ochotnicy pochodzili z Rosji i innych krajów) był niejednorodny i znacząco zmieniał się w różnych okresach rozwoju wydarzeń w Donbasie. Kiedyś jeden z prominentnych wolontariuszy w rozmowie ze mną zaproponował nawet własny system oceny tej dynamiki. Podkreślił kilka etapów chronologicznych, które doprecyzowałem i uzupełniłem.
Pierwsza ma charakter polityczny, trwający od początku organizacji zamieszek do mniej więcej drugiej połowy maja 2014 roku. Skład uczestników protestu był w dużej mierze cywilny. Zgłosili się ludzie, licząc na scenariusz krymski, skłonni głównie do protestów politycznych w różnych formach. Przyciągnął mnie ruch czysto politycznego masowego bałaganu i możliwość obrony moich zasad. Było wielu idealistów, niespokojnych ludzi, którzy mieli nadzieję zrealizować się w ogólnym zamieszaniu.
Drugi ma charakter polityczno-wojskowy, trwający od połowy maja do końca czerwca 2014 r. A konkretnie zaczęło się to kończyć po walkach o lotnisko w Doniecku. Jednak wielu uczestników pierwszego etapu początkowo uważało tę bitwę i inne lokalne starcia za odosobnione incydenty i zaczęło opuszczać wojnę, gdy starcia zbrojne przerodziły się w regularne. Chociaż niektórzy natychmiast uciekli.
W tym czasie użyto już broni i już stało się jasne, że starć militarnych i strat nie da się uniknąć. Wciąż jednak istniała nadzieja, że sytuacja jest przejściowa i szybko zakończy się albo ustępstwami politycznymi na rzecz nowego ukraińskiego rządu, albo rosyjską interwencją wojskową. Wielu podróżowało z tymi samymi motywami, co na Krymie. Było wielu patriotów, ludzi protestu politycznego i skłonnych do wojennych romansów.
W pierwszym etapie konfrontacji milicja rozwiązała problem braku sprzętu wojskowego za pomocą improwizowanych środków
Trzeci to ochotnik wojskowy, od końca czerwca do drugiej połowy sierpnia 2014 r. Najtrudniejszy okres. Okres odwrotów, utraty terytorium, braku zrozumienia jakichkolwiek jasnych perspektyw. Ci, którzy przybyli w tym okresie, byli przepełnieni najjaśniejszą motywacją. Ochotnicy tego okresu jechali na śmierć, jechali w obronie rozstrzelanej ludności cywilnej Donbasu, pomimo braku wsparcia państwa i zrozumienia ich przyszłego losu.
Straty stały się ogromne. Ponieważ większość ochotników nie podawała swoich prawdziwych danych, a w wielu jednostkach po prostu nie prowadzono dokumentacji kadrowej, często można było wówczas spotkać się z sytuacją, w której zmarłych chowano po prostu pod numerami. „Żołnierz 1, Żołnierz 2” i tak dalej. Przed nami jeszcze czas na poszukiwania nieznanych żołnierzy wojny w Donbasie i ocenę ich wyczynu.
Czwarty to połączone siły wojskowo-milicyjne. Od połowy sierpnia 2014 do wiosny 2015. Zwycięstwa odniesiono w kluczowych bitwach i stało się jasne, że DRL przekształca się w projekt długoterminowy. Milicja zaczęła przekształcać się w regularny korpus wojskowy (zwany „milicją ludową” zgodnie z pierwotnym, historycznym znaczeniem tego słowa „milicja”53) i stopniowo budowano jednolity system kontroli. Krótkotrwały udział ochotników w oddziałach terenowych lub odrębnych jednostkach przekształcił się w stosunkowo stałą służbę wojskową.
Piąta to armia milicji. Wiosna 2015 – wiosna 2016. Utworzono pełnoprawną strukturę wojskową będącą hybrydą regularnej armii DRL i ochotniczych struktur wojskowych. Służba stała się stała, oparta na zasadach i przepisach wojskowych.
Po szóste – wiosna 2016 – obecnie. Lokalizacja. Rosyjscy ochotnicy stopniowo opuszczają armię KRLD, która przekształca się w lokalną strukturę wojskową.
Niektórzy „zawodowi patrioci na odległość” wiele mówią, że gdyby Rosja wypowiedziała wojnę Ukrainie, to wtedy i tylko wtedy by tam pojechali. Myślę, że to nonsens. Każdy, kto chciał, poszedł. Ci, którzy mówią o swojej gotowości do obrony braci, historii, pamięci o przodkach, zniszczonej ludności cywilnej wyłącznie pod oficjalnymi patronatami Rosji, z gwarancjami statusu, nagród i korzyści, są hipokrytami i gadułami lub po prostu wyszkolonymi performerami, którzy mają nie ma miejsca w tak kontrowersyjnych procesach wojskowo-politycznych, gdzie podstawowym motywatorem jest wolność wyboru i osobiste oceny, a nie rozkaz z góry, za którym powinien już iść wspólny system, jeden plan i odpowiedzialność przed interesami Ojczyzny . Być może liczą na pewne osobiste bonusy i preferencje, ale najprawdopodobniej nie dążą do bezinteresownych celów.
DPR, tankowanie cysterny, lipiec 2014
I trzeba uczciwie powiedzieć, że część rosyjskiego społeczeństwa po prostu zareagowała raczej obojętnie na wydarzenia na Ukrainie. Dlatego dla wielu, oprócz tchórzy i gadułów, uczestnictwo i wsparcie procesów w Donbasie po prostu nie stało się życiową potrzebą. Znaczna część Rosjan szczerze martwiła się o mieszkańców Donbasu i przekazała rzeczy materialne. Ale poświęcenie pieniędzy i poświęcenie życia to zupełnie różne poziomy empatii.
Nie ma wątpliwości, że gdyby na etapie wiosenno-letnim 2014 roku liczba rosyjskich ochotników i lokalnych bojówek była znacznie większa, a ogólne liczby byłyby porównywalne z siłami, którymi dysponował Kijów, to rosyjskie kierownictwo miałoby więcej podstaw do przyjęcia bardziej jednoznacznych rozwiązań.
Prawdopodobnie wynika to nie tyle z braku zainteresowania wydarzeniami na Ukrainie, ile z samego stanu społeczeństwa. Po długim okresie społecznej destrukcji należy osiągnąć pewne kamienie milowe konsolidacji. Jednorazowe przywrócenie pasji jest niemożliwe. Aby to osiągnąć, trzeba przejść przez etapy, a jednym z nich są wydarzenia w Donbasie.
A dla przyszłych pokoleń i wydarzeń w odrodzonym kraju obecni rosyjscy ochotnicy z Donbasu staną się pierwszą falą nowych bohaterów.
W ogólnej sytuacji milicji wewnętrznej wyróżniali się Kozacy. Tutaj musisz zrozumieć, że Kozacy w walczącym Donbasie nigdy nie byli jedną zintegrowaną strukturą. Przeciwnie, pod jego postacią było wiele dużych i małych oddziałów, z których każdy pokazał się na różne sposoby. Jednocześnie należy rozróżnić Kozaków przyjezdnych od Kozaków lokalnych. Stopień wkładu tych grup w ogólne zwycięstwa i dalsze problemy był różny.
To rosyjscy ochotnicy kozaccy jako pierwsi wyruszyli na pomoc ludności Donbasu. Rostowska baza „Minplit” stała się miejscem startu dla setek patriotów.
Na kierunku Ługańska szczególnie wyróżniał się ataman Nikołaj Kozicyn, który w pewnym momencie faktycznie odizolował część terytorium ŁRL, pełniąc zgodnie z powszechną tradycją rolę jednego z książąt apanażu i jednocześnie chroniąc go przed wrogiem . Istniali także niezależni atamani niższej rangi, kontrolujący „swoje” osady.
W DRL sytuacja miała swoją specyfikę. Początkowo część oddziałów kozackich walczyła wyłącznie samotnie, inne natomiast przyjeżdżały na krótki czas, aby wziąć udział w działaniach wojennych w ramach „Wostoku”, „Oplotu” lub innych formacji.
Ochotnicy kozaccy prowadzili obronę szeregu najważniejszych kierunków strategicznych, a także stanowili trzon znacznej części oddziałów milicji. I to właśnie one, pod patronatem batalionu Wostok, których czwartą i piątą bazę wykorzystywały jedynie jako bazę i zasoby, przez długi czas stanowiły podstawę obrony Saur-Mogila54. Oddziały Filina, Plastuna, pułku kozackiego Baklanowskiego i „Wilczej Setki” wykazały się wyjątkową odwagą.
Po rozpoczęciu szybkiego posierpniowego wzrostu wszystkich struktur zbrojnych Kozacy nie pozostawali z dala od tych procesów.
Większość formacji kozackich zaczęła przechodzić pod auspicjami Igora Nikołajewicza Bezlera, powiększając i poszerzając jego majątek, choć wiele grup i oddziałów nadal utrzymywało niezależność. Sytuacja ta trwała do czasu opuszczenia przez Besa DRL w listopadzie 2014 r.
A potem Kozacy zostali bez bezwarunkowej władzy. Tymczasowo miejscowy ataman Doniecka Jurij Safronenko, sygnał wywoławczy „Batya” (taki „rzadki” sygnał wywoławczy) działał w ten sposób.
Od tego momentu nazwisko kozackie zostało poważnie zdyskredytowane. Konstrukcje Bati zostały dostrzeżone w licznych nielegalnych faktach. I na tym tle faktycznie nie uznali centralnej roli rządów Doniecka i Ługańska.
- Towarzyszu ministrze! Jak możemy zgodzić się na oddanie nam kilku komend rejonowych policji i targu Sokol, żeby oficjalnie był on tylko i wyłącznie nasz? I mianujcie naszych Kozaków na posłów w wyborach do Rady Ludowej. Dogadamy się z kimkolwiek będziemy potrzebować. Potrzebnych jest dwadzieścia do trzydziestu osób.
Siedzący przede mną asystent Jurija Safronenki, były śledczy ukraińskiej policji, obecnie szef „wydziału operacyjnego” o znaku wywoławczym „Prawnik” w szeregach miejscowego donieckiego Kozaka Bati, robi tragikomiczne wrażenie . Bez przerwy słychać pasożytnicze słowa „zgadzam się” i „strzelaj”. Ich bliskość tworzy niepowtarzalną strukturę tego, co mówione.
Słabo wygłaszane przemówienia, niski poziom wykształcenia ogólnego, nieznajomość podstawowych norm prawnych (w ukraińskiej policji to niemal reguła) rekompensują z nadwyżką arogancja i upojenie władzą stojących za nim sił zbrojnych.
Zachowuje się wobec mnie w sposób zdecydowanie uprzejmy, okazując szacunek. Ale istota jego próśb wyraźnie odzwierciedla chaos, jaki dzieje się obecnie w głowach tych ludzi i ich działaniach. O ile wiem, po pewnym czasie zostanie zabity przez swoich ludzi.
Następnie w kwietniu-maju 2015 roku wszyscy zostaną rozbrojeni przez struktury Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego, Ministerstwa Spraw Wewnętrznych przy wsparciu wojska, a osoby odpowiedzialne za zbrodnie zostaną aresztowane.
Jednocześnie znaczna część absolutnie bojowych, żyjących wyłącznie ideałami militarnej konfrontacji o bronione wartości i idee, stojących na linii frontu i walczących godnie w regaliach kozackich, wpadła pod powszechną falę negatywizmu. Okazało się, że naruszenia niektórych zdyskredytowały chwalebne imię prawdziwych bohaterów.
A następnie rozwiązano niezależne struktury wojskowe Kozaków, rozbrojono najbardziej problematyczne grupy, a ich działaczy zatrzymano. Od tego momentu jednostki kozackie weszły do utworzonego systemu korpusów sił zbrojnych republik i zaprzestały samodzielnej egzystencji.
Różnica między milicją a ochotnikami
Motywacje ochotników i milicji często znacznie się różniły. Jeśli ochotnicy przyjeżdżali głównie ze względów ideologicznych, opierając swój wybór na zasadach osobistych, ideałach, świecie rosyjskim i konieczności ochrony słabszych, to milicje często były mniej motywowane ideologicznie, choć oczywiście było wielu ludzi o silnych poglądach politycznych aspiracje. I jest to całkiem zrozumiałe.
Przecież jednym z głównych motywów działania miejscowych było to, że do ich domu przyszedł nieznajomy. Próbuje go schwytać i narzucić własne zasady. Stronę ukraińską, zwłaszcza oddziały nacjonalistyczne, tzw. „ochotnicze”, wyróżniała całkowicie nieograniczona akcja. Ciągłe grabieże, gwałty, rabunki, morderstwa ludności cywilnej, wyrafinowane znęcanie się, represje wobec niepożądanych osób, represje wobec dysydentów wywołały odpowiednią postawę.
Tutaj oczywiście należy wziąć pod uwagę pierwotną mentalność „Donbasu”. Miejsca te przepojone były duchem brutalnych ludzi wolnych, przemieszanym z obozami, przesiedleniami etnicznymi, połączonymi z ciężką i niebezpieczną pracą fizyczną. Nigdzie indziej nie spotkałem się z tak powszechnym użyciem nazwiska „Wild” i nie jest to przypadek. Nieprzypadkowo też ich bandyci rodacy, którzy poszli w ślad za zacnymi ochotnikami z Kaukazu, zostali szybko, niechlubnie wypędzeni i wkrótce zakończyli, co stało się w ostatnim czasie zwyczajem, próby dominacji w środowisku słowiańskim.
Na ogólny charakter Donbasu nałożyła się specyfika donieckiego patriotyzmu miejskiego, uwarunkowana wieloletnimi relacjami miejscowej ludności z różnymi władzami i ośrodkami, gdy prawdziwy patriotyzm uznawano wyłącznie za regionalny. Niewiele jest miejsc, w których można odnaleźć tak szczerą miłość do swojego miasta. Często jego mieszkańcy brali udział w obronie nie dla Świata Rosyjskiego i nie z zemsty na wrogu, ale po prostu dlatego, że obcy chcieli wejść do ICH miasta.
Tę cechę u Chodakowskiego zauważyłem już na samym początku, uznając ją za cechę charakteru. On, początkowo sceptyczny zarówno wobec idei DRL, jak i Noworosji, zawodowy pracownik sił specjalnych SBU, miał główną rzecz, która pchała go do walki, a to właśnie była jego miłość do Doniecka. Potem, rozglądając się, zdałem sobie sprawę, że to uczucie było wszędzie w mieście.
Drugą stroną medalu była chęć walki tylko o swój dom. Często ludzie byli gotowi bohatersko walczyć na śmierć i życie na swoim terenie, ale wcale nie mieli ochoty ruszyć dalej. Na przykład dzielnica Pietrowska w Doniecku została najbardziej ostrzelana w mieście. Dotarły do niego cierpliwe Marinka i Krasnogorovka, pochylając się z obu stron, a sam teren został poddany bezlitosnemu ostrzałowi artyleryjskiemu. Nieprzyjaciel wielokrotnie planował je zdobyć, zarówno poprzez prowokacje i lokalne ataki, jak i gromadzenie w okolicy znacznych sił zbrojnych. W przededniu wyborów do Rady Ludowej DRL dowiedzieliśmy się o planie wroga, aby odciąć ten teren, wkroczyć na niego i jak najdłużej go utrzymać. To z jednej strony stanowiło odskocznię do dalszego wkraczania do miasta. Z drugiej strony dawało podstawę do stwierdzenia, że w czasie wyborów w mieście toczyły się walki i jego część faktycznie znajdowała się pod kontrolą Ukrainy.
Ale tego tam nie było. Mieszkańcy tego obszaru utworzyli warstwowe linie obronne. Sami najpierw zorganizowali się w jednostki samoobrony, które później stały się częścią sił zbrojnych republiki. Głównie w „Opłocie”. A wróg zamarł przed Petrovką. Byli jednak gotowi do walki głównie w obwodzie pietrowskim...
Sytuacja ta utrudniła dalsze działania ofensywne. Obliczenia dotyczące bojówek gotowych do walki, posuwających się w kierunku dobrze ufortyfikowanych linii obronnych sił ukraińskich, dały rozczarowujące wyniki. Okazało się, że im dalej się poruszaliśmy, tym bardziej traciliśmy miejscową ludność, która pozostawała w tyle w swoich osadach. Ukraińcy rozwiązywali takie problemy oddziałami nacjonalistycznymi, ale my z pewnością nigdy nie działalibyśmy takimi metodami.
Forma milicji, która w tamtym czasie znacznie różniła się od regularnej armii, w naturalny sposób nie pozwalała na zmuszanie ludzi do walki. Kiedy pod koniec lipca 2014 roku Strelkov zaproponował przeprowadzenie całkowitej przymusowej mobilizacji, reszta Gabinetu Ministrów kategorycznie się temu sprzeciwiła właśnie ze względu na faktyczne odrzucenie idei milicji i kopiowanie działań Ukrainy ze środkami przymusu.
Problemy kształtowania się klasy menedżerskiej i czynnik rosyjski
Spalony ogniem uczuć,
Idziemy przez życie uparcie,
Najsłodsze dziwadła
Z pokręconymi mózgami.
Pod koniec jesieni ci, którzy uważali się bardziej za menedżerów niż wojowników, coraz częściej przenosili się z Rosji do republiki. Kiedy było naprawdę gorąco, było ich tylko kilku. Najbardziej jaskrawym przykładem ochotnika cywilnego, który rzucił się w sam jej środek, był były gubernator obwodu pskowskiego Jewgienij Michajłow55, który w lipcu 2014 roku z własnej inicjatywy przybył z Rosji do Doniecka. Ale takie przypadki były wówczas rzadkością.
W miarę wzmacniania się republiki i zmniejszania się niebezpieczeństwa konfrontacji militarnej, liczba entuzjastycznych menedżerów zaczęła rosnąć. Prawie wszyscy z nich byli emerytami lub rencistami, wojskowymi lub cywilnymi. Wielu z nich zostało później nazwanych tajnymi żołnierzami rosyjskimi po prostu z racji posiadania rosyjskiego obywatelstwa, co było dalekie od prawdy, ale sami towarzysze często temu nie zaprzeczali, pozostawiając sprawę niejasną. Wygląd takiego był całkiem naturalny. Rosyjskiego świata nie można zbudować jedynie siłą broni.
Głównym problemem tej nowej fali gości (oczywiście nie wszystkich) był brak powodu, by patrzeć na miejscowych z pogardą, choć niektórzy sobie na to pozwalali. Korzystając z cudzej władzy, część z tych, którzy w domu byli niepozornymi szarymi robakami fotelowymi, najczęściej od dawna odpisanymi na emeryturę lub do rezerwy, w Donbasie rozpostarła pióra i korzystając z rosyjskiej aureoli, nadymała policzki. Chlestakowizm przekroczył skalę.
Mieszkańcy Doniecka przeżyli wojnę i smutki, o jakich takie postacie nawet nie marzyły. Opowieści o tym, że „mam za sobą cztery wojny” często oznaczały w najlepszym razie przesiedzenie tych wojen w kwaterze głównej pod ochroną regularnych wojsk rosyjskich. A przeszłe regalia nie były ważne. Ta wojna wymagała nowych wyczynów. Ale zasługą niektórych przyjezdnych bywalców było tylko to, że przez przypadek przybyli z większej Ojczyzny.
Jeszcze więcej było tych, którzy woleli sympatyzować z Donbasem i ideami, o które walka toczyła się na jego terenie, z dystansu, oceniając, kategorycznie etykietując walczących i innych bezpośrednich uczestników procesu. W Internecie odbyła się parada bojowników, cichych ludzi, wściekle żądających wielkiej wojny, jednocześnie całkowicie zaprzeczając swemu udziałowi w niej. Co więcej, każdy z nich miał indywidualny zestaw wyjaśnień przyczyn swojej słabości.
Wielu z nich w zasadzie jest niezdolnych do działania, wyładowując cały swój patriotyczny zapał w niekończących się bitwach wirtualnych i biurowych, pogawędkach i artykułach w Internecie, gdzie wznieśli bożki i mianowali łajdaków. Najczęściej miało to niewiele wspólnego z obiektywną rzeczywistością. Nieuchronnie nasunęła się aluzja do znanych postaci z niezniszczalnego „Złotego Cielca” Ilfa i Pietrowa.
„Prawie wszyscy mieli na sobie pikowe kamizelki i patriotyczne czapki z daszkiem. Niektórzy nosili nawet koszulki z napisem „ZSRR”. Inni przy każdej pogodzie starali się nosić kamuflaż wojskowy lub rybacki, oklejony jaskrawymi jodełkami, gdzie zawsze widniał napis „Noworosja”, mimo że znaczna część ich noszących nigdy nie walczyła, a niektórzy nawet nie byli na Donbas. W modzie były kamizelki, które zapewne kojarzyły się z Noworosją, dla których trzeba było je rozdzierać.
Tutaj, na różnych forach, fragmenty wszelkiego rodzaju organizacji ochotniczych, szowinistycznych projektów, analitycy wnętrz, żebracy, którzy wiedzą, jak wzbogacić się na cały kraj na raz, autorzy reklam, bojówki odrzucone zarówno przez system wojskowy Rosji, jak i Donbasu, wieczne „bojownicy przeciw reżimowi” i inni przywódcy szlachty, którzy zwiędli na skutek spadku intensywności patriotycznej w mediach oraz spadku strumieni i wzburzonych rzek sponsoringu i pomocy humanitarnej, z których część umożliwiła tak udane połączenie duchowa potrzeba Wielkiej Rosji od Sri Lanki po Timisoarę z rozwiązaniem potrzeb osobistych, bezużyteczni emeryci wojskowi, wyniosłe damy, sprytni ukraińscy łotrzykowie udający przywódców początku rewolucji w Donbasie-Noworosyjsku, szaleni urzędnicy, zbankrutowani drobni biznesmeni i inna hołota .
Dawno, dawno temu zebrali się tutaj, aby omówić, jak „zabić siedmiu za jednym zamachem”. Prochy Klaasa nieustannie uderzały w rozpaloną świadomość. Teraz przyciągnął ich tutaj, do znanego zakątka Internetu i imprez biurowych, wieloletni nawyk i potrzeba drapania się po języku. Codziennie czytali stronę internetową „ruchu Noworosji” – nie szanowali zasobów „prokremlowskiego Surkowa” – a wszystko, co działo się na świecie, uważano za preludium do „osuszenia Noworosji”. Odpływ Noworosji był ich osobistą stałą rzeczą, co wyjaśniało, dlaczego zostali wykluczeni z tego, co się działo. Dawno, dawno temu, na początku wydarzeń, Noworosja, jako prekursor rosyjskiej ekspansji lub klucz do prorosyjskiej federalizacji Ukrainy, miała takie wymierne szanse i wszystko było takie wesołe i, jak im się wydawało, natychmiast rozwiązane złożone problemy rosyjskiego społeczeństwa i państwa jako całości nadały sens szarej egzystencji wielu, że „legenda Noworosji” wciąż rzuca złoty blask na ich jasny zakątek, dając szansę najbardziej przebiegłym i wyrachowanym z nich aby zapewnić sobie egzystencję finansową i polityczną.
– Czytałeś o ostatnim spotkaniu w formacie normandzkim? - jedna kamizelka pique zwróciła się do innej kamizelki pique. – Przemówienie Ławrowa?
– Ławrow jest głową! – zapytał kamizelka odpowiedział takim tonem, jakby był o tym przekonany na podstawie wieloletniej znajomości z dyplomatą.
– Czy czytałeś, jakie przemówienie wygłosił Striełkow na spotkaniu zwolenników w Petersburgu, kolebce rewolucji?
- No cóż, o czym możemy rozmawiać... Szefem jest Strelkov! Słuchaj, Maxim – zwrócił się do trzeciego w zatłuszczonym T-shircie. – Co możesz powiedzieć o Striełkowie?
„Powiem ci szczerze” – odpowiedziała koszulka – „nie wkładaj palca do ust Striełkowa”. Ja osobiście bym na to nie wpadł.
I wcale nie zawstydzony faktem, że Strelkov nigdy nie pozwoliłby Maximowi włożyć palca do ust, T-shirt kontynuował:
- Ale bez względu na to, co powiesz, powiem ci szczerze - Babkin też jest głową.
Kamizelki pique podniosły ramiona. Nie zaprzeczyli, że Babkin był także głową. Ale przede wszystkim Dugin ich pocieszał.
- Duginie! – powiedzieli z pasją. - To jest głowa! On i jego projekt Noomachia z ideą walk pomiędzy tradycją a nowoczesnością...
„Powiem ci szczerze, monsieur Jegor” – szepnął Maksym – „wszystko jest w porządku”. Małofiejew zgodził się już na Noworosję, ale czy wiadomo na jakich warunkach?
Kamizelki pikowe zebrały się bliżej i wyciągnęły kurze szyje.
– Pod warunkiem, że Odessa i Mariupol zostaną uznane za wolne miasta. Małofiejew jest głową. Przecież potrzebują portów, żeby komuś sprzedać swój węgiel i metal? Będziemy sprzedawać poprzez porty.
Na to ogłoszenie zabłysły oczy zgromadzonych patriotów. Chcieli sprzedać od wielu lat,
– Strelkov jest głową! – powiedzieli, wzdychając. – Dugin jest także głową.
Gdy nasz bohater ocknął się z zamyśleń, zobaczył, że trzyma go mocno za bok marynarki nieznajomy „Noworosjanin” w pogniecionej czapce i zatłuszczonym kamuflażu z dwudziestoma wielobarwnymi jodełkami. Fałszywa poprzeczka z piankową gumą i plastikowymi znakami nieistniejących nagród zsunęła się na bok, a przez dużą dziurę w rozpiętej marynarce widać było zarys flagi ze skrzyżowanymi paskami i profil Stalina z otaczającym monogramem „ Nie zapomnę Lodowego Marszu.
„A ja wam mówię” – krzyczał mu do ucha mamrot – „że Putin nie złapie tej przynęty!” Nie złapie tej przynęty! Czy słyszysz?
– Reshetnikov jest głową! - pobiegł za. „A Aksenow jest głową…”
A prawda była taka, że głównym prawdziwym motywem takiego zachowania większości był strach. Strach przed śmiercią, zranieniem. Lub strach przed zakazem wjazdu do Europy lub Ameryki. Strach przed sankcjami lub możliwym postępowaniem karnym. Ale zawsze banalny strach. A ja osobiście znałem wielu takich, którzy po prostu bali się udowodnić swoje pretensjonalne tyrady czynami.
...Późna jesień 2014. Udało mi się uciec na trzy dni do Moskwy. Muszę rozwiązać kilka spraw zawodowych i spotkać się z rodziną.
Wieczór w jednej z moskiewskich restauracji. Oślepionym wzrokiem patrzę na beztroskich Moskali, czując się jak podchorąży uczelni wojskowej, na pierwszym urlopie po „kwarantannie” z KMB56 i dziwię się, że świat nie maszeruje w szyku, w mundurze, śpi nie tylko po gaśnie i nie pozdrawia starszego rangą. Odruchowo uchylam się od głośnych, ostrych dźwięków.
Osoba, która zaprosiła mnie do restauracji, którą uważam za przyjaciela, siedzi naprzeciwko. Rozmawiamy o Donbasie, ludziach i ich problemach.
Włodzimierz jest podekscytowany. Poprawiając okulary i gestykulując, żąda zabrania go ze sobą do Doniecka.
- Vova, dlaczego tego potrzebujesz?
- A dlaczego tego potrzebujesz?! Dlaczego poszedłeś?
– Wołodia, cóż, rozmawialiśmy o tym wiele razy. Mam wózek i mały wózek. Jestem Ukrainką i to, co się tam dzieje, rezonuje ze mną. Odessa to moje rodzinne miasto, a jednym z impulsów do powstania pociągu były wydarzenia drugiego maja. I nie mogłam tego zrobić inaczej. Codziennie z niecierpliwością czytam wiadomości o tej wojnie. Przeskakuj z witryny na witrynę. Szukaj ziaren prawdy w strumieniach kłamstw i propagandy. Nie mogłam patrzeć obojętnie na fotografie zamordowanych dzieci. Jednocześnie rozumiem, że w pobliżu dzieją się wydarzenia o skali globalnej i konsekwencjach, i w tym czasie tydzień po tygodniu spędzam na pustych zmartwieniach. A ja wierzę w Rosję. Wierzę, że po raz kolejny, poprzez żal i cierpienie, odrodzi się na nowo. Z integralną i ważną częścią w postaci Ukrainy. Którą zbyt bardzo kocham, żeby oglądać z boku, jak wpada w nieodwracalne bagno bojowego szaleństwa. Dlatego teraz tam jestem.
- Dlaczego myślisz, że ze mną jest inaczej? Czy jestem wariatem, czy co, co obojętnie patrzy na śmierć ludzi? A może nie chcę brać udziału w czymś wielkim?! Co więcej, jestem pewien, że mogę się przydać!
Myślę o tym, co naprawdę może. Emeryt wojskowy, pułkownik z dużym doświadczeniem w pracy operacyjnej, który obecnie zajmuje w Moskwie, pod moim patronatem, jedno ze stanowisk średniego szczebla w korporacji przemysłowej, może naprawdę wiele dać Donieckowi. Bardzo potrzebuję pedantycznego i skrupulatnego lidera w dobrym tego słowa znaczeniu, na którym mógłbym bez wahania polegać.
Z drugiej strony dobrze znam jego rodzinę. A jeśli coś mu się stanie, nie wybaczę sobie. Co innego być odpowiedzialnym za swoje życie, a co innego być odpowiedzialnym za swojego towarzysza.
Długo próbowałem odwieść Władimira od tej decyzji. On się opiera. Opowiada o patriotyzmie i losach człowieka. Mówi o honorze oficerskim io tym, że czuje jego potrzebę.
Waham się.
Po wyjeździe do Doniecka i kontynuowaniu tej rozmowy z przerwami przez telefon i Skype przez dłuższy czas, będę odradzać Wołodii, a on będzie nadal nalegał.
W związku z tym rekomenduję, aby sam podjął inicjatywę, a ja będę ją wspierał. Tak to działa. Rozważamy Władimira na stanowisko Pierwszego Zastępcy Ministra Bezpieczeństwa Państwowego DRL. Mój zastępca.
Od kilku miesięcy Wowa przygotowywała się do wyjazdu do Donbasu. W pracy negocjuje długie wakacje na własny koszt. Wszyscy wiedzą, że jedzie do Doniecka. Podziwiając, jak kobiety jęczą z powodu jego niebezpiecznej decyzji, surowi mężczyźni po prostu ściskają mu dłoń i przytulają. Kupuje kilka kompletów umundurowania i mnóstwo lekarstw. On sam staje się surowy i tajemniczy. Wszyscy wokół mnie rozumieją. Wowa idzie na wojnę. Nasz bohater. Nasz obrońca.
W tym czasie przygotowuję miejsce pracy dla mojego teraz, w każdym tego słowa znaczeniu, przyjaciela bojowego. Zakładam biuro pracy. Mianuję go sekretarzem. W rezerwie umieściłem dwa samochody - dla niego i eskorty. Dobieram pracowników ochrony osobistej na podstawie wzrostu i budowy ciała. Wybrano stosunkowo wygodne miejsce zamieszkania. A co najważniejsze, pozostawię wolne stanowisko mojego pierwszego zastępcy ds. działań operacyjnych. Nie przygotowuję sobie zastępstwa. Po co? Przychodzi do mnie zaufany przyjaciel. Dlatego obecność kolejnego kompetentnego zastępcy do spraw operacyjnych mogłaby położyć kres realizacji decyzji mojego przyjaciela, przy której tak uparcie i od dawna nalegał.
I tak zakończyła się operacja Debalcewo. Ogłoszono rozejm. I w końcu udało nam się zrekrutować pierwszą małą grupę emerytów w Rosji, którzy zgodzili się wziąć udział w dalszej budowie MGB. A co jeśli minie główna, gorąca faza wojny i kluczowy etap tworzenia wydziału zostanie pokonany. W każdym razie dobra robota. Nie ma żartów, dobra robota. Przed nami jeszcze wiele pracy, pierwsze kroki, choć ważne, zostały poczynione. Główną gwiazdą grupy jest oczywiście Władimir.
Dzień przed wyjazdem grupy. Wiadomość na Skype:
„Wszystko zważyłem i zdecydowałem odwołać wyjazd”.
Wow! Jak mówią w jednym dowcipie, takich numerów w cyrku nie widziałem. Motyw, Vova, jaki jest motyw?!
I wtedy dzika rzecz staje się jasna. Okazuje się, że mój przyjaciel do niedawna wierzył, że w tej historii będzie mógł otrzymać pewne bonusy materialne. Myślałam, że w ostatniej chwili okaże się, że to wydarzenie ma poważne preferencje. A kiedy okazało się, że tak naprawdę nie ma pierników, a jedynie to, o czym nasi parkietowi oficerowie uwielbiają rozmawiać przy posiłkach – zaszczyt służenia, a jeśli trzeba, umierania za Ojczyznę, to wszystko się skończyło. Co więcej, do niedawna głoszono mi wersję o pobudkach altruistycznych. A tutaj jest dla ciebie.
Gówno! Jak to! W przyszłości musiałem mu przekazywać sprawy! To stanowisko jest wolne! Załatwiłem wszystko na przyjazd Władimira. Po moich zapewnieniach za moimi plecami czekają na niego z straszliwą niecierpliwością i uważają go za pożądanego szefa!
Musimy wszystko naprawić w trybie ognia. W rezultacie splot wydarzeń, który powstał w wyniku tego, co się wydarzyło, doprowadzi do poważnych problemów w ministerstwie, zabójstwa mojego zastępcy ds. personalnych Olega Kazaka i szeregu innych tragicznych wydarzeń.
Więc nie miałem przyjaciela. Ponadto. Człowiek ma skłonność do samousprawiedliwiania się. Staje się zatem tchórzostwem, wyniszczającym i usychającym, za odległym progiem, którego nie ma już własnej winy, a jedynie świata w ogóle, który jest winien Twojej słabości i podłości, a w szczególności tego, którego zdradziłeś, staje się nowy fakt istnienia. Świat, w którym samousprawiedliwienie jest zawsze ważniejsze niż przyznanie się do własnej podłości.
Wiele osób bało się jechać do Donbasu. Jeden z tych, którzy z pasją dyskutowali o losach Noworosji i Donbasu w restauracjach i na stoiskach Rosji, ale tam nie poszli, po prostu ze tchórzostwa.
Część z nich okazała się bardziej przebiegła, zwlekając z czasem do względnej stabilizacji, po której możliwe byłoby wyrwanie się w „przestrzeń walki”, ale bez wojny. Potem, kiedy nie będzie już tak strasznie.
I tutaj dla niektórych ich tunel czasoprzestrzenny objawił się w całej okazałości.
Sytuacji mogło być wiele, ale zawsze wydawało mi się, że kiedy dotrzesz do swoich braci po zakończeniu aktywnej fazy walki, powinieneś czuć wstyd, że nie było cię tam, gdy było gorąco. Gdzie byłeś, kiedy zaatakowali miasto, i dlaczego nie tutaj?! W najtrudniejszych i beznadziejnych chwilach?! Chociaż kręcą teraz, wtedy i teraz, jak mówią, to dwie duże różnice. Dlaczego przynajmniej teraz nigdy nie byłeś na linii frontu, żeby zobaczyć, jak tam jest?! To nie jest sprawa mistrza?! (Następnie nieuchronnie pamiętam zdanie, od którego rozpoczęła się nasza podróż do Donbasu. O okopach.)
Jednak zgodnie ze znanym zwyczajem niewolników, którym pozwolono na krótko naśladować swoich panów, niektórzy pozwalali sobie na niestosowne zachowanie. Z tego powodu okresowo pojawiały się problemy wraz ze spadkiem autorytetu „kontynentu”, chociaż oczywiście byli różni ludzie, w tym absolutnie godni.
I po prostu niezręcznie jest opisywać pewne sytuacje w donieckich lokalach rozrywkowych, których głównymi bohaterami byli „rosyjscy specjaliści”, którzy szybko stali się ich głównymi bywalcami, których bliscy uważali za bohaterów, którzy w tym czasie „nie szczędząc swoich żołądki, oddajcie swoje piersi za Rosję”57.
W tym sensie menedżerowie przybywający z Rosji od wiosny 2015 roku połączyli się w jeden strumień z mieszkańcami Doniecka powracającymi z Ukrainy i ponownie z Rosji, którzy w dość znacznej liczbie reprezentują tych, którzy uciekli na początku wojny.
Zaczęła się tworzyć absurdalna sytuacja. Najbardziej patriotyczni mieszkańcy Doniecka i innych osiedli regionu, którzy przeżyli najtrudniejsze militarne etapy zniszczeń, śmierci i głodu, którzy udowodnili miłość do swojej ziemi, zaczęli być spychani na dalszy plan przez rosyjskich snobów i ich zbiegłego Ukraińca” towarzysze broni”. Jest oczywiste, że formuła Thomasa Carlyle’a „Każdą rewolucję wymyślają romantycy, przeprowadzają fanatycy, a zatwardziali łajdacy cieszą się jej owocami” jest uniwersalna, ale nie jest to powód, aby godzić się na taki stan rzeczy.
Z jednej strony rzeczywiście istniał dotkliwy niedobór wykwalifikowanych menedżerów. Nie raz obserwowałem sytuację, w której przeprowadzano kolejny eksperyment społeczny. Zatrudniono i mianowano szczerego patriotę Donbasu na prominentne stanowisko kierownicze. Najczęściej prowadziło to do całkowitego paraliżu powierzonej sfery. Człowiek nie znał podstawowych standardów i zasad przywództwa. Podejmowano także próby awansowania na kilka szczebli pracowników niższego i średniego szczebla, którzy wykazali się zaangażowaniem. Czasami działały, ale częściej nie.
Faktem jest, że przez wszystkie poprzednie lata system tworzony przez lokalnych oligarchów obejmował wszystkie mniej lub bardziej zauważalne sfery życia. A jeśli miałeś dobre cechy i talenty kierownicze, nieuchronnie zwróciłeś na siebie uwagę odpowiednich struktur państwowych lub publicznych kontrolowanych przez Achmetowa, Tarutę i innych. Tylko niektóre wąskie segmenty działalności opozycyjnej (i nie wszystkie) i bardzo nieliczni działacze nie zostali wciągnięci do tych sieci. Dlatego musieliśmy próbować szybko wygenerować nowych menedżerów lub na bieżąco sformatować starych.
Należy rozumieć, że ruch ochotniczy w Rosji zmienił nie tylko Donbas i Ukrainę, ale także samą Rosję.
Faktem jest, że w wydarzeniach w Donbasie brali udział przedstawiciele wszystkich rosyjskich sił politycznych, przynajmniej reprezentujących coś pod względem potencjału siłowego.
Oprócz tych bezwarunkowo lojalnych wobec oficjalnej rosyjskiej platformy państwowej, udało się tam walczyć komunistom (w brygadzie Prizrak mieli cały oddział, a oddział w mieście Bryanka LPR nazywał się „Bryanka ZSRR”), prawicowi radykałowie („Korporacja E.N.O.T.”, DSHRG „Rusich” i inne grupy), organizacje rosyjskich nacjonalistów, lewicowi radykałowie na czele z „narodowymi bolszewikami”, słynni obecnie monarchiści ze swoimi „Legionami Cesarskimi” i innymi oddziałami, wojskowe formacje kozackie (i tu od razu stało się jasne, kto „mummer”, a kto prawdziwy Kozak), kibice piłki nożnej, którzy utworzyli nie tylko ukraiński batalion Azow, ale także „Gorłowską kompanię rozpoznawczą”, grupy polityczne i społeczne, takie jak „Esencja Czasu” „oddziały, a nawet grupy rosyjskich bojowników pogańskich itp.
Z jednej strony stworzyło to pewne wyzwanie dla państwa ze względu na potencjalną radykalizację ruchów politycznych. Z drugiej strony to wyzwanie było absolutnie drugorzędne w kontekście niewątpliwego i ważnego przejęcia, którym państwo rosyjskie musi jeszcze odpowiednio zarządzać. Największą zbrodnią urzędników odpowiedzialnych za ten proces byłaby próba jego ignorowania.
Ponieważ wczorajsi, nieprzejednani przeciwnicy ideologiczni, nienawidzący się ze względu na różne postulaty programowe, w tym momencie zjednoczyli się po jednej stronie walczące bractwo wspólnej sprawy obrony Donbasu. I faktycznie przysięgali wierność rosyjskim interesom narodowym.
Porozmawiaj o przyszłości
– Andriej Jurjewicz, okazuje się, że będziemy jak Naddniestrze?
Mój kierowca, zarówno adiutant, jak i starszy „osobisty przywódca” Maxim, zadaje pytanie, które niepokoi wszystkich mieszkańców Doniecka. Maxim jest typowym mieszkańcem Doniecka. Silny, pulchny, solidny, z przebiegłym i gangsterskim zezem. Niezawodny i ciekawy.
– Wiesz, Maxim, we współczesnej nauce istnieje dobrze znany paradoks dotyczący kota Schrödingera. To taka zabawna analogia, która pokazuje niedoskonałość pewnych koncepcji naukowych i ich niekompletność. Opowieść o kocie, który musi być jednocześnie żywy i martwy. Podobnie jest z DPR. Gracze po obu stronach tej szachownicy mogą mieć poczucie, że zamrażają proces do czasu, aż pojawi się szansa, zawieszająca go między niebem a ziemią. Ale ich wyobrażenia na ten temat są tak samo niekompletne, jak ich wiara w żywego i jednocześnie martwego kota. W głębi duszy gracze również to rozumieją i dlatego po prostu starają się jak najdłużej utrzymać sytuację nazywaną zamrożeniem. Jest to ciągłe napełnianie balonu z dziurą w boku. Zatem kwestia Naddniestrza nie jest istotna. Jeśli mamy mieć całkowitą rację pod względem formalnym, to nadal jesteśmy bardziej podobni do Karabachu, ale znacznie mniej zrównoważeni i stabilni. Poza tym Naddniestrze nie ma wspólnej granicy, a zakres zagadnienia jest zupełnie inny.
- Cóż, Andriej Jurjewicz. Cóż, Rosja mówi, że jesteśmy jakby Ukrainą. A w tych porozumieniach mińskich jesteśmy tymi... ORDILO58, jakby...
Maxim zaczyna mówić podekscytowany. Widać, że dużo o tym myśli i jak może o tym nie myśleć? Takie jest także jego przeznaczenie.
- Maksim. Jeżeli sądzicie, że jestem zachwycony porozumieniami mińskimi, to bardzo się mylicie. Swoją drogą, podobnie jak Zacharczenko. Ale jeśli zapomniałeś, to właśnie milicja z pierwszej linii frontu pod wodzą cara przyjechała we wrześniu, aby przekonać posłów Rady Najwyższej do głosowania na pierwszy Mińsk, a powody tego wiadomo. I będziecie się śmiać, a strona ukraińska nie jest z nich zadowolona. Zarówno oni, jak i my potrzebujemy zwycięstwa. Większość obecnej ukraińskiej elity, w tym jej członkowie Gabinetu Ministrów, ostro krytycznie odnosi się do podpisania przez Poroszenkę porozumień mińskich. Spójrz na ukraińską prasę. Pełno histerii, że Poroszenko „handluje ukraińską konstytucją”, podpisał „traktat o zdradzie stanu”, który jest kopią „porozumień z Chasawjurtem”, co dla Ukrainy doprowadzi do pojawienia się Czeczenii-2 w Donbasie - „czarną dziurę”. Zobacz, co mówi Yarosh. Stwierdził także, że jednostki Prawego Sektora nie będą przestrzegać warunków porozumień mińskich o całkowitym zawieszeniu broni i zastrzegają sobie prawo do kontynuowania aktywnych działań wojennych zgodnie z własnymi planami operacyjnymi. Temat ten wzywał wszystkie ochotnicze siły paramilitarne do zjednoczenia się przeciwko odwiecznemu wrogowi Ukrainy – imperium kremlowskiemu.
- Cóż, to jest Yarosh! – Maksym uśmiecha się ironicznie.
- Tak, Yarosh. Strach, który został celowo napompowany przez ukraińskie służby specjalne. Ale nie o to chodzi. Tyle, że w obecnych warunkach to zwycięstwo jest niemożliwe dla żadnej ze stron. Jesteś na linii frontu i w jednostkach i znasz sytuację!
- Ja wiem…
– A teraz posłuchajcie o Naddniestrzu. Wiecie, że moja biografia też jest związana z PMR. – Maksym kiwa głową na znak zgody. – Dlatego opowiem Wam trochę o historii Republiki Naddniestrzańskiej. Kiedy Twoim zdaniem powstał PMR?
„No cóż, prawdopodobnie w dziewięćdziesiątym drugim” – mówi z wahaniem Maxim.
- NIE. Naddniestrze jako państwo powstało w 1990 roku. Potem dwa lata walki politycznej. Stopniowo rozpoczęły się prowokacje, które doprowadziły do wojny w 1992 roku. Wszystko jest takie samo jak w Doniecku, tylko rozmiary są mniejsze, a procesy trwają dłużej. Zachód nałożył nawet sankcje na przywódców PMR, tak jak to robimy teraz. Więc oto jest. Jak myślisz, kiedy Naddniestrze ogłosiło niepodległość?
- Cóż, oczywiście, w dziewięćdziesiątym drugim! Chociaż nie, mówisz, że powstał w latach dziewięćdziesiątych... No, to znaczy chyba w tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym...
- Nie, Maksym. I nie w latach dziewięćdziesiątych, ani nawet w dziewięćdziesiątym drugim. Naddniestrze ogłosiło niepodległość 17 września 2006 r. po ogólnokrajowym referendum. Szesnaście lat od powstania. A wcześniej Naddniestrze, pomimo wojny z Mołdawią, oficjalnie zbudowało z nią wspólne państwo. Czy myślisz, że po wojnie Naddniestrzańczycy chcieli mieszkać w tym samym domu co Mołdawia?! Ale w różnych okresach oficjalnie tworzyli federację, potem konfederację, potem wspólne, a potem jedno państwo. Podkreślam, oficjalnie. Jednocześnie PMR wprowadził własną walutę, stworzył armię, służby specjalne, wszystkie atrybuty państwowości i poszedł w dokładnie odwrotnym kierunku niż Mołdawia. Bo dyplomacja i rzeczywistość to nie to samo. Ale jednocześnie istniało mnóstwo planów i map drogowych dotyczących uregulowania i zjednoczenia kwestii Naddniestrza. Primakow, Kozak, Juszczenko i inni...
- Nie zrozumiałem. Dlaczego było to konieczne?
– Widzisz, jest takie zdanie, które każdemu się znudziło. Polityka jest sztuką tego, co możliwe. Oznacza to, że musisz działać w granicach tego, co jest możliwe do osiągnięcia, a nie w ramach swoich fantazji. W życiu nigdy nie zdarza się, że wszystko idzie tak, jak chcesz, zwłaszcza jeśli wokół jest wielu ludzi o przeciwnych celach i pragnieniach. A zwłaszcza jeśli na tej stercie zasobów jest mnóstwo zasobów, a chęć zrobienia ci złego samopoczucia jest jeszcze większa. Dlatego jeśli chcesz osiągnąć poważne rezultaty, musisz manewrować. W przeciwnym razie będzie tak, jak mówi przysłowie. Chcesz wszystkiego na raz, ale nic nie dostajesz stopniowo.
- To znaczy trzeba było... Do cholery, ale właściwie po co?
- Dobry wygląd. Dzięki formalnym oświadczeniom o wspólnym państwie Naddniestrze mogło w 1997 roku podpisać w Moskwie Memorandum z Mołdawią, przy wsparciu Rosji i Ukrainy, które umożliwiło republice prowadzenie samodzielnej działalności gospodarczej i generalną legalizację niepodległości niemal we wszystkich obszarach.
PMR to oczywiście nie Donbas, ale tam też jest rozwinięty przemysł i bardzo duża część jego wyrobów jest eksportowana na Zachód. Stworzyło to przed Naddniestrzem szereg innych możliwości. Również dzięki negocjacjom stopniowo stała się oficjalnie równą stroną Mołdawii. A to jest bardzo ważne. DPR dopiero zaczęła zmierzać w tym kierunku, a bez porozumień mińskich nie jest to możliwe.
Przecież przed Mińskiem DPR nie miała żadnych praw. Według Kijowa byliśmy czystymi terrorystami. A teraz negocjują z nami, jest kilka grup roboczych. Wiadomo, że na razie są mało przydatne, ale woda niszczy kamienie. Nie walczymy tylko po to, żeby walczyć. W takich sprawach nie wolno muszkieterów. Bo za nami stoi ludność cywilna, dzieci i kobiety, a w końcu cała Rosja. Kwestia odpowiedzialności jest bardzo duża.
Co więcej, doskonale wiesz, że dla tych, którzy naprawdę chcą walczyć, Mińsk nie jest przeszkodą. Po prostu wiele osób chce, żeby walczył „ten facet”, a nie oni sami.
Ale ci, którzy żądają zniesienia porozumień mińskich, wcale tego nie chcą. Dla nich likwidacja Mińska oznacza oficjalne przystąpienie Rosji do wojny z Ukrainą i rozmieszczenie rosyjskich wojsk. Bo doskonale rozumiecie, że bez tego zniesienie Mińska po pewnym czasie doprowadzi do prawdopodobnego zagrożenia naszą porażką militarną w istniejących warunkach. I w tym sensie porozumienia w większym stopniu ograniczają Ukrainę.
– Czyli to, że zapisaliśmy się na ten Mińsk, o niczym nie świadczy?
– Obiecowanie, Maxim, jak wiadomo, nie oznacza zawarcia małżeństwa.
Maksym kiwa głową, zgadzając się. Odpowiedziałem na jego pytania.
 
O wejściu wojsk
Ach, jak w upalne lato 2014 roku czekaliśmy na wkroczenie wojsk rosyjskich! Każdy dzień budowany był na gorączkowym oczekiwaniu na wiadomość o nim. Wydawało nam się wtedy, że istnieją ku temu wszystkie warunki i przesłanki. Zarówno zasypiając, jak i budząc się w oczekiwaniu na nalot, przy dźwiękach pojedynczych strzałów, serii, eksplozji moździerzy i artylerii, czekaliśmy. Naprawdę nie mogliśmy się tego doczekać!
Im mniej było nadziei na wkład, tym bardziej beznadziejne stawało się postrzeganie rzeczywistości. Tylko ci, którzy byli tam od końca czerwca do połowy sierpnia 2014 roku, mogą zrozumieć ten stan. Mieszanka beznadziejności i desperackiej gotowości do walki do ostatniej sekundy. Ciągła przytłaczająca niepewność.
Obecnie pojawia się wiele spekulacji na temat „kapitulacji Donbasu”. To retoryka różnych ludzi. I jawnie oportunistyczne szumowiny i zwykli naiwni patrioci. Sama często łapię się na tym, że myślę, że wszystko mogłoby być inaczej. Mógł...
Pamiętam w takich momentach rozmowę z jednym z mężów stanu, który wyjaśniał mi stanowisko władz.
- Andriej! Twoje wykształcenie pozwala Ci myśleć systematycznie, a Twoje doświadczenie życiowe jest istotne! Trzeba spojrzeć na sprawę szerzej. Spójrz…
Mój rozmówca bierze kartkę papieru, ołówek i dzieli kartkę na dwie części. Na górze jednego pisze „za”, na drugiej stronie pisze „przeciw”. Wygląda mniej więcej tak.
Za:
1. Obecność kontrolowanego prawowitego prezydenta Ukrainy.
2. Ogólny chaos na Ukrainie. Słabość i niezdecydowanie sił zbrojnych.
3. Nastroje prorosyjskie w wielu obszarach.
4. Oznaki powstawania struktur przeciwdziałających juncie.
5. Jasny patriotyczny duch społeczeństwa rosyjskiego, inspirowany igrzyskami olimpijskimi i Krymem.
6. Stabilna pozycja finansowa Rosji.
Przeciwko:
Tutaj sprawa staje się bardziej skomplikowana i interesująca...
Mój rozmówca myśli przez kilka sekund, zaciąga się elegancką fajką z wrzośca, odchyla się na krześle i kontynuuje:
– Bo żadne ze stanowisk „za” nie jest czynnikiem dominującym przy podejmowaniu realnych decyzji politycznych! I własnie dlatego…
Ołówek przesuwa się po drugiej połowie kartki papieru. Dostojnik komentuje krótkimi notatkami swoim głosem.
- Pierwszy. Janukowycz dopadł wszystkich. Dziki poziom korupcji, głupoty, zdrady, snobizmu władzy z dużą domieszką urbanistyki nie był już dla nikogo znośny. Wiadomo, że wschodnie regiony tak samo nienawidziły Majdanu, Janukowycza i jego oligarchów! Nawet Majdan, który go obalił, udało mu się stworzyć sam, gdy na początku wydarzeń był po drugiej stronie.
Co więcej, nawet po ucieczce Janukowycza znaczna część protestujących po prostu nie była gotowa stanąć pod jego sztandarem, a gdyby tak się stało, taka konstrukcja szybko by się zawaliła. Wyraźnie szybciej, niż osiągnęlibyśmy nasze cele. Sam Janek nie był w stanie tego sztandaru unieść. A nawet być ze sztandarem. Nie jestem gotowa na histerię, na zwierzęce wrzaski. Jako obraz można go modelować, ale tylko wtedy, gdy zbiegają się bardziej istotne czynniki. Jedyne, co udało się z niego wycisnąć, to pismo z 4 marca, w którym zwracał się do Putina z prośbą o użycie wojsk na Ukrainie w celu przywrócenia porządku, choć zgodnie z ukraińską konstytucją kwestie przyjęcia obcych wojsk leżały w wyłącznej kompetencji Rady Najwyższej. . Ale staraliśmy się wyeliminować pozytywny ładunek tego listu podczas zjednoczenia Krymu. Dalej z tą postacią jest po prostu pustka.
Drugi. Oficjalne wkroczenie na Ukrainę oznaczało jej faktyczną aneksję. Potem problem stał się przede wszystkim ekonomiczny z powodów prozaicznych. Gospodarka dzisiejszej Ukrainy jest całkowicie nieopłacalna. W tym sensie jest podobnie jak w Rosji na początku lat dziewięćdziesiątych, kiedy Rosja gorączkowo błagała o pożyczki z Zachodu, ale tylko gorzej. Ani jednej miesięcznej składki socjalnej w niepodległym kraju nie można dokonać ze środków wewnętrznych bez pożyczek z MFW i innych organizacji.
Rosyjska pożyczka w wysokości 15 miliardów dolarów, z czego trzy udzieliliśmy w przededniu ucieczki Janukowycza, była próbą zmniejszenia zależności Ukrainy od Zachodu, oczywiście poprzez zwiększenie zależności od Rosji.
Po rozmieszczeniu wojsk finansowanie Ukrainy przez Zachód automatycznie ustałoby. Oznacza to, że Rosja musiała zacząć je dostarczać. Przy równoległym wprowadzeniu wobec nas sankcji i odcięciu rezerw finansowych Rosja okazała się niezdolna do tego już w drugim, najwyżej trzecim miesiącu. Reakcja Ukraińców nieotrzymujących emerytur i pensji, podsycana nawykiem zmiany władzy, jest oczywista. Poza tym za kolejne półtora, dwa miesiące mielibyśmy wiece emerytów i urzędników państwowych, którzy zaczęliby odczuwać opóźnienia w płatnościach. Rosyjski budżet, nawet dysponujący funduszem rezerwowym, nie jest w stanie zapewnić jednocześnie Rosji i Ukrainy w warunkach zewnętrznej izolacji.
Trzeci. Obecne zachodnie sankcje wobec Rosji nie są maksymalne. W końcu jest to forma wojny poprzez współczesne oblężenie. Jeśli chodzi o indywidualne mierniki finansowe czy osobiste, wiele osób zapomina, że są rzeczy bardziej nieoczywiste, ale nie mniej problematyczne.
Oto prosty przykład. Cała produkcja we współczesnej Rosji opiera się albo na starych radzieckich obrabiarkach, które nie są w stanie wytwarzać konkurencyjnych produktów, albo na nowych maszynach zakupionych z Zachodu. Problem w tym, że wszystkie te maszyny posiadają jako integralną część tzw. CNC – sterowanie numeryczne. Aby zapewnić działanie online, maszyny podłączane są poprzez Internet, satelitę lub kable do zagranicznego producenta, który zapewnia ich obsługę i konserwację. Wprowadzenie sankcji w tych obszarach spowodowałoby zatrzymanie całego realnego sektora produkcyjnego.
Podobna sytuacja przenika niemal wszystkie strategiczne sektory naszego życia.
Pytanie, dlaczego doszło do takiej sytuacji i kto jest za nią winien, ma długą historię odpowiedzi i nie ma wpływu na obecną sytuację. Teraz państwo, z różną skutecznością, próbuje jakoś naprawić sytuację. Ale do optymizmu jeszcze daleka droga.
Czwarty. Andriej, sam jesteś Ukraińcem!
Mój rozmówca jest odwrócony od prześcieradła.
– Doskonale znacie mentalność ukraińskiego społeczeństwa. Nie można mieć złudzeń co do aktualnego prorosyjskiego charakteru wschodnich regionów i ich nadpobudliwości. Na tle ruchów pewnej liczby działaczy większość po prostu czekała i nie była gotowa do jakiejkolwiek szczególnej interwencji. Przykład Odessy powinien być dla Państwa oczywisty. I to pomimo tego, że cała nacjonalistyczna, prozachodnia, antyrosyjska część ukraińskiego społeczeństwa była już zmobilizowana, niezwykle aktywna i na tle antyrosyjskich działań mediów i oligarchów znacząco wpłynęła na resztę. Maksymalnie, co mogliśmy osiągnąć, to pełnoprawna wojna domowa, ale nie tylko w Donbasie, ale na całej Ukrainie, przy wsparciu jednej ze stron.
Ale to nawet nie jest Wietnam czy Afganistan. Tutaj wszystko jest o wiele bardziej tragiczne i problematyczne. Przede wszystkim dla nas. Naprawdę mogliśmy dotrzeć do Kijowa z armią. Bardzo duża armia. Nie dlatego, że musielibyśmy dużo walczyć. Ale ponieważ w każdym większym mieście i regionie musieliby opuścić swoje komendantury, twierdze i jednostki policji z zadaniami walki antysabotażowej przeciwko szkolącym się na Majdanie nacjonalistom i radykałom. I to jest klasyczna aneksja!
Piąty. Nastroje naszych elit i interesów narodowych. W najnowszej historii nigdy nie chcieliśmy nowych ekspansji terytorialnych. I dlaczego? Krym był absolutnie zmuszony. Na poziomie sensacji zawsze był Rosjaninem. Do tego doszedł cały szereg racjonalnych kalkulacji i przesłanek (potem szereg znanych argumentów na temat powodów aneksji Krymu).
Dlaczego potrzebujemy nowych terytoriów? Jesteśmy już największym krajem na świecie. Być jeszcze większym? To przede wszystkim dyktuje nowe problemy i obowiązki, a dopiero potem nowe możliwości. Zamiast tego potrzebujemy ekspansji gospodarczej, która może doprowadzić do prawdziwej integracji. Wraz z nim jest kulturalny i nie tylko.
W tym sensie nie potrzebujemy Ukrainy jako części Rosji. Co to zasadniczo zmienia, poza koniecznością, aby moskiewskie centrum pomyślało o wyżywieniu Ukrainy? Nie ma tu żadnej geopolityki. Potrzebujemy Ukrainy jako części Unii Celnej i dobrze zintegrowanej przestrzeni eurazjatyckiej. Przykład Unii Europejskiej jest w tym sensie orientacyjny. Globalna ekspansja polityczna jest możliwa tylko w obecności żarliwej superidei, która obecnie nie istnieje. Super pomysły na ogół nie powstają z wysiłkiem. Czas rodzi je poprzez swoich proroków.
Teraz spójrz dalej.
Mój rozmówca podchodzi do dużej szafy vintage z Martis-Provence, coś przegląda i wyjmuje grubą skórzaną teczkę ze srebrnym zamkiem, która w rzeczywistości jest dużym pudełkiem na dokumenty.
- Przejrzyj to.
Otwieram folder. Jej treść poświęcona jest Ukrainie. Dokładniej, dokładnie to, o czym mówimy. Perspektywy faktycznej aneksji.
Kilka topowych papierów ma specyficzny charakter i odpowiadające im znaczki. Po dokumencie przeglądowym dotyczącym rosyjskiej własności na Ukrainie znajduje się duży blok analiz długoterminowych badań społecznych. Jedna część socjologii poświęcona jest Rosji, druga Ukrainie. W załączonym odnośniku wyjaśniono trzy różne struktury, poprzez które prowadzono socjologię. Bezapelacyjnie.
Przyglądam się kilku wykresom preferencji i oczekiwań populacji.
Ukraina. W podziale na obszary, strategicznie ważne wyróżniono krótką charakterystyką. W dalszej kolejności plasują się nastroje dotyczące możliwości rozmieszczenia wojsk rosyjskich, gotowości do stawienia oporu oraz stopnia aktywności i bierności. Próbki według aktywności rodnikowej. Reakcja na przywódców Janukowycza i Majdanu. Przekrój działalności według warstw narodowych, społecznych i wiekowych, gotowość do walki partyzanckiej. Analiza form i metod oporu. Podkreślono badania nad regionami „Noworosyjsk”.
Przeglądam strony i czytam fragment rosyjski. Stosunek społeczeństwa do tematów ukraińskich, świadomość tego. Percepcja możliwego rozmieszczenia wojsk. Reakcja na możliwe straty. Krytyczne dane dotyczące strat w przypadku ostrej zmiany opinii publicznej i stosunku do oczekiwanych (jedna z aplikacji nosi tytuł „Co się stanie, gdy trumny przybędą do Rosji”). Analiza mocy znamionowej w takim rozwoju sytuacji. M-tak...
„Rozumiecie, co się dzieje” – mówi mój rozmówca, siadając ciężko w luksusowym fotelu, który bardziej przypomina tron. – Wszyscy chcemy być woluntarystami i postmodernistami. To bardzo fascynujące – robić, co chcesz i pozwolić światu dostosować się do Ciebie. To jest wspaniałe i ambitne. Ale świat jakoś nie przystosowuje się zbyt dobrze. Uderzającym przykładem jest twój Girkin.
- Tak, on nie jest mój! Raczej Twoje!
- OK OK. Nasz Girkin. Co on zrobił? Wspiął się tam, gdzie mu nie powiedziano, wspiął się w niewłaściwym czasie. Ale nawet na jakiś czas się dostosowaliśmy. Tylko wszyscy inni się nie dostosowali. Bo okazało się, że jesteśmy oczywiście największym krajem na świecie. Jednak to nie wystarczy. Powiedzmy, że Kanada jest po nas pod względem wielkości na drugim miejscu, a Brazylia na piątym miejscu. Ale czy ktoś na świecie słucha Brazylii? NIE. Do tego potrzeba dużo więcej. Właśnie zmierzamy w tym kierunku. Pokonanie ogromnego oporu zewnętrznego i co najważniejsze wewnętrznego. I prawie cały świat był przeciwko nam.
- Jak się macie? A co z Chinami i Indiami?
- Cóż, przestań. W talk show nie mówimy sloganami. Cały świat jest całym światem, a nie jego pracującymi rękami. A kiedy Girkin rzucił się do waszego Słowiańska, co powiedział? Że Ukraina jest słaba, nie ma armii, a rosyjskojęzyczni ludzie ją wspierają wszędzie. Mówią, że istnieje wystarczająco dużo wewnętrznych przesłanek i warunków. Że kilku zdeterminowanych ludzi z Rosji stanie się kręgosłupem całego południowego wschodu, co zmiażdży kijowską juntę. I co? Porażka. Armia pojawiła się nagle i bez powodu, a znaczna część rosyjskojęzycznych wschodnich obwodów znalazła się pod kontrolą Kijowa. A potem Girkin zaczął lamentować nad Rosją: „Ratujcie nas, dobrzy ludzie!” – Rozmówca uśmiecha się szeroko i zaciąga się fajką. – Za kogo się podałeś? Milicja? Czy przyszedłeś tam wśród krzyków o wystarczających zasobach wewnętrznych? Skonsoliduj je! Umiejętnie buduj swój wewnętrzny potencjał. Dali ci szansę! Ale w trudnej sytuacji, gdzie utalentowany dowódca mógł dysponować całą gamą niestandardowych rozwiązań i rozwiązań, ten pozostawał marudzący i wycofujący się. Oryginalne środki! Oto jego świta, a on sam zaczął porównywać się z Kutuzowem. Podobnie Kutuzow poddał także Moskwę. Tak. Przeszedł. Ale Kutuzow jest wielki nie dlatego, że poddał Moskwę, ale dlatego, że później pokonał Napoleona. Przecież kiedy uciekł ze Słowiańska, daliśmy mu czas, żeby coś naprawił. Ale potem zdali sobie sprawę, że pobiegnie jeszcze dalej!
Poza tym milicja to organizacja, w której skład zawsze wchodzą miejscowi. Dlatego jest to milicja. Ale ten z was zaczął domagać się interwencji całej Rosji. Co w takim razie ma z tym wspólnego Rosja, skoro jest Pan przywódcą lokalnej milicji? Kto powierzył Ci decyzje dotyczące Rosji?! Przecież po prostu podskoczył bliżej Rosji, kiedy mu to nie wyszło, i ogłosił, że to wielka militarna sztuczka! Dlaczego na przykład nie wróciłeś do Charkowa? Gdzie powinna pójść Rosja, jeśli na Ukrainie nie wyjdzie?! Za nami stoją ludzie, mieszkańcy kraju, którzy nie są jeszcze gotowi na zaakceptowanie wszystkich konsekwencji tej interwencji!
Mój odpowiednik nerwowo wrzuca fajkę do przezroczystej ceramicznej popielniczki.
Nie zgadzam się ze wszystkim, co zostało powiedziane, ale na razie słucham.
- Czytaj.
Przeglądam. Pojawiają się zapytania o ukraińskie media, kto jest właścicielem czego, kto o czym i jak pisze. Analiza wpływu mediów na opinię publiczną. Poniżej dokonano przeglądu sytuacji międzynarodowej, kalkulacji i schematów stosunków sojuszniczych, ułożenia sił antyrosyjskich, perspektyw wewnętrznej mobilizacji sił prorosyjskich. Cholera, czy perspektywy naprawdę są takie słabe?! Dalej są wyliczenia finansistów i ekonomistów dotyczące reakcji gospodarki na wprowadzenie wojsk...
– Czy wiesz, kto najbardziej sprzeciwił się wejściu?
Rozmówca ponownie siada w swoim luksusowym fotelu.
- Wojsko! I mieli ku temu argumenty!
Wsłuchuję się w istotę tych argumentów...
Jest trochę ciężki.
 
Cena bezpieczeństwa
 
Krym
– Gdzie był Pan w marcu, kiedy przejmowaliśmy Obwodową Administrację Państwową?! Zrezygnowaliśmy z rozkazów tutejszej ochrony!
Krępa kobieta spojrzała na mnie przenikliwie, nie zwracając uwagi na groźną „osobistą twarz”. W kabinie publicznej windy jadącej na jedenaste piętro Zarządu Obwodu Doniecka Klesznia, przyciskając kolbę „wiosła” do pokrytego „florą” obojczyka, próbowała odgrodzić ją ode mnie, mówiąc: „Kobieta , jedź w ciszy.” Zatrzymałem go i odpowiedziałem:
- Wybaczysz mi, jeśli spowodowałeś jakieś niedogodności. W marcu? Na Krymie…
Przygotowania do wyprawy na Krym były pośpieszne.
A teraz kolejka do kontroli paszportowej na lotnisku w Symferopolu. Ukraińscy strażnicy graniczni sprawdzają paszporty. Później zmienią szewrony na trójzęby i niebiesko-żółte flagi. Lotnisko wyglądało całkiem zwyczajnie, kontrola paszportowa została sprawdzona zgodnie z ogólną procedurą. Przez głowę przeszło mi ewentualne pytanie: „Cel wizyty?” Odpowiedź: „Przyłączenie Krymu do Rosji” nie była właściwa. Ale pytanie okazało się niezadane.
Dopiero później, kiedy w drugiej połowie kwietnia wyruszymy na spotkanie z ważnymi, eleganckimi urzędnikami owiniętymi wstążkami św. Jerzego niczym świąteczne pudełka z prezentami i niskobudżetowymi handlarzami, którzy poczuli zapach zdobyczy, lotnisko się zmieni.
Zniknie kontrola paszportowa, a na zamykanym z powodu braku strefy celnej stoisku wolnocłowym sprzedamy nam dwie butelki whisky za pół ceny – łagodnego Macallan i szlachetnego Glenlivet.
Dziewczyny z deutika pożyczą nam kilka - oto szklane! – a nie plastikowe kubki, a pożegnanie z rosyjskim Krymem stanie się eleganckie.
...Tymczasem Krym nie był jeszcze nasz. Było bardzo mało czasu, aby tak się stało.
Wiosna 2014 roku była zimna. Jedyną różnicą w stosunku do Moskwy jest czystość powietrza. Próba ubierania się jaśniej podczas naszej podróży na południe okazała się daremnym pomysłem i niektórzy członkowie naszej grupy byli zmuszeni kupować rzeczy na miejscu. Na szczęście kryzys i późniejsze wydarzenia doprowadziły do awaryjnych wyprzedaży w krymskich sklepach, co drastycznie obniżyło ceny. W rezultacie w drodze powrotnej miałem ze sobą lustrzankę cyfrową, którą kupiłem w Comfi za połowę ceny. Podobne aparaty znajdowały się w bagażu podręcznym moich towarzyszy.
Gdzieś w mieście czekał na nas nasz kontakt, były oficer wywiadu, a obecnie biznesmen związany z przedstawicielami nowego rządu krymskiego, imieniem Wiktor.
Wiktor okazał się osobą wyjątkową. Rozglądając się ukradkiem po gmachu Rady Ministrów Krymu, zaproponował, abyśmy zamieszkali gdzieś, na przykład w wynajętych mieszkaniach, a potem „zobaczymy”.
- Vitya, gdzie mam szukać? Musisz wyjaśnić zadanie na miejscu.
- Ah-ah-ah, zadanie... Hmm, g-g-gh-h. No ogólnie...
Grupa specjalna po zakończeniu misji przed wyjazdem z Krymu, druga połowa kwietnia 2014 r.
Tutaj Victor odchrząknął. Zamyślił się i gestykulując wściekle, niemal wypalił, o ile to możliwe dla osoby o tak niestabilnej dykcji, najwyraźniej zaskakując siebie własnym zamachem:
– Musicie przejąć kontrolę nad SBU!
– Które SBU?
- No cóż... krymska SBU... wszystko oprócz Sewastopola. Miejscowi jakoś sobie tam poradzą.
– Kiedy, jak i ile mamy czasu?!
- No cóż... przyjdź jutro z naszą ochroną... Jak?! Hmm x-x-x... Cóż, zacznij komunikować się z ludźmi...
Wspaniały. Zaczynamy zatem, hm, kaszel, h-h, komunikować się z ludźmi…
Główna Dyrekcja Służby Bezpieczeństwa Autonomicznej Republiki Krymu. Symferopol, Bulwar Franko, 13.
Jestem najstarszy w mojej grupie. Poddajemy się Władimirowi Jurjewiczowi Antyufiejewowi. Druga podgrupa zajmuje się strażą graniczną. Ci sami, którzy zapomnieli zapytać o cel naszej wizyty. Teraz ją rozpoznają.
Głównym miejscem pracy, które wybraliśmy, był dawny główny wydział bezpieczeństwa wewnętrznego SBU. Wybór lokalizacji nie jest przypadkowy. Zostało „odmówione” przez funkcjonariuszy SBU, a jego lokalizacja pozwala na wygodną kontrolę nad całym budynkiem. Byliśmy kwaterą główną. Czasami jedno z nas wyjeżdżało za granicę, czasami sprowadzaliśmy ludzi na plac budowy, aby pracowali centralnie. Przesiadkę można było jedynie wybiegając na lunch i kolację do małej kawiarni znajdującej się po drugiej stronie ulicy, naprzeciwko wejścia do Glavku, o kuszącej nazwie „50 rodzajów pierogów”.
Widok na budynek Głównego Zarządu Krymu SBU, przy wejściu do restauracji, w której podczas „Krymskiej Wiosny” jadło wielu gości „z kontynentu”.
Kluski, podobnie jak inne dania, były wspaniałe. Stopniowo wszyscy goście, którzy przyszli na nasz temat, zaczęli za nami biegać, dlatego czasami w małej sali nie było już miejsca.
- Gdzie robisz pierogi, kochanie? Naprawdę siebie?!
- Nie? Nie. Dostarczamy z okolic Kirowogradu. Stamtąd smakuje lepiej.
Dziwny.
Następna jest rutyna. Reżim, praca z personelem, rozmowy edukacyjne, tworzenie nowych akt osobowych, wizyty we wszystkich jednostkach regionalnych i obiektach specjalnych. Tworzymy Służbę Bezpieczeństwa Republiki Krymu!
10 marca 2014 roku oficjalnie powołano SBK (Służbę Bezpieczeństwa Republiki Krymu). Przy udziale pracowników, z którymi udało nam się współpracować, organizujemy w tym dniu naradę oficerską, która wspiera działania nowego kierownictwa Krymu w konfrontacji z Kijowem i obronie wartości prorosyjskich. Czołowi funkcjonariusze krymskiej służby specjalnej przyjmują otwarty apel do swoich byłych kijowskich kolegów z wyrzutami za wspieranie nielegalnego rządu i wezwaniem do opamiętania się. Szybko przechodzimy z obrony do ataku.
- Cześć. Stosunek do wydarzeń w Kijowie? Czy jesteś gotowy pracować na rzecz bezpieczeństwa Krymu? Opowiedz nam o sobie, swojej usłudze...
Najczęściej odpowiedzią jest bolesne rozumowanie, że podczas nieprzerwanych pokazów dotyczących zmiany władzy na Ukrainie funkcjonariusze SBU przyzwyczaili się do regularnego całowania pierścienia nowego kierownictwa – o ile kierownictwo jest gotowe do złożenia tej przysięgi. Jednak kategorycznie nie są zadowoleni z opcji Naddniestrza. Służenie Krymowi jako separatystycznej części Ukrainy to nie, służenie Rosji to przyjemność. Następnie negocjacje na temat utrzymania stażu pracy, świadczeń, tytułów i nagród.
Formalnie szefem krymskiej SBU jest były szef sewastopolskiego oddziału SBU Petr Zima. Naprawdę - my.
Moim pierwszym zadaniem jest wymyślenie, co robić dalej?!
Wynaleziony. Konieczne jest pisemne potwierdzenie przez funkcjonariuszy SBU chęci kontynuowania służby w nowych warunkach. Choć przyszłość dopiero się buduje, stwierdzenie to powinno być niezwykle ogólne, bez bezpośrednich sformułowań, jako kompromis. Rozwijam to:
„Ja (nazwisko, imię i patronimika), świadomy swojej odpowiedzialności wobec narodu jako podmiot suwerenności i jedyne źródło władzy państwowej, oświadczam, że jestem gotowy przyjąć wolę ludu, uczestniczyć w zapewnieniu pokój i bezpieczeństwo narodu Republiki Krymu oraz chronić Republikę Krymu przed zagrożeniami dla bezpieczeństwa zewnętrznego i wewnętrznego.
W związku z powyższym proszę o przyjęcie mnie do (pracy, służby wojskowej) w Służbie Bezpieczeństwa Republiki Krymu.”
Dalej. Co zrobić z krymską „Alfą”? W odróżnieniu od innych regionalnych wydziałów „Alfy” SBU, oddział krymski był dyrekcją wchodzącą w skład personelu aparatu centralnego SBU i oprócz Krymu odpowiadał za kilka innych regionów Ukrainy. Pracuję z Alfą.
Żołnierze zadeklarowali neutralność, usiedli w swojej bazie i czekali. Na co oni czekają? Taki sam jak wszyscy inni. Nie wiemy co, ale przynajmniej pewna jasność. Plus baza zewnętrzna. Historia jest w przybliżeniu taka sama, pomnożona przez tajny charakter personelu. Sytuację udało się odwrócić po walnym zgromadzeniu i ukierunkowanych rozmowach z bojownikami. W rezultacie spośród 186 dobrze wyszkolonych bojowników 160 znalazło się pod jurysdykcją nowego Krymu (Rosja była omawiana jedynie w planach).
Obiecujemy Rosji. Blefujmy! Och, moi krymscy przyjaciele! Czy przyznaję się do tego, że blefowałem? Nie, oczywiście nie! Zdecydowanie nie wiedzieliśmy jeszcze o żadnej Rosji. Ale obiecali. Blef to po prostu blef. Żadnych gwarancji...
Półtora miesiąca później Strelkov blefował w Słowiańsku. Chociaż jego blef będzie miał zupełnie inny charakter: „Mam trzech szefów. Prezydent, dyrektor SVR i FSB. Czy widziałeś w telewizji grzecznych ludzi na Krymie? A więc to my! Ogólnie rzecz biorąc, to wcale nie był nasz blef.
Strelkow i Krym... Kiedy członek naszej grupy zapytał byłego wysokiego rangą kolegę Strielkowa, czy to prawda, że Strelkow służył w FSB, gorzko pokiwał głową, ale usprawiedliwiając się, dodał: „No cóż, jesteśmy jego... ” (słowo „ma zastosowanie jako eufemizm”).
...Później Oleg Bereza przypomni mi, że tego dziwnego człowieczka spotkaliśmy już wcześniej.
Po przybyciu do Naddniestrza w 2007 roku na podstawie tajnych dokumentów Strelkov i jego kolega spotkali się ze mną, Olegiem i ówczesnym pierwszym wiceministrem bezpieczeństwa Naddniestrza Walerijem Junewiczem w kryjówce w pobliżu dworca kolejowego w Tyraspolu. Przybysze zbierali informacje o ukraińskich nacjonalistach, którzy walczyli w Czeczenii po stronie bandytów. Ponieważ w 1992 r. wielu członkom UNA-UNSO udało się walczyć po naszej stronie, temat był aktualny.
I. Strelkov w swoim biurze.
Krym, wydarzenia „Krymskiej Wiosny”
...W małym mieszkaniu na mole na drugim piętrze radzieckiego budynku Chruszczowa czekało na nas dwóch gości. Jeden, niższy, mówił niewiele i otrzymując odpowiedzi na zadawane pytania, skrupulatnie je stenograficznie zapisywał w zeszycie.
Drugi, wyższy, który później okazał się Striełkow, mówił obszernie i tajemniczo. Wykazując się znajomością geografii Naddniestrza, gość wywołał dziką burzę na temat sytuacji politycznej i militarnej, którą przypisaliśmy moskiewskiemu czynnikowi odległego gościa.
Nie od razu się z nim dogadałam... Zadzwonili do mnie na komórkę. Jak się później okazało, gdy rozmawiałem przez telefon na korytarzu, Girkin zapytał Olega, jakie stanowisko zajmuję. Mój towarzysz, stwierdzając, że sam zarządzam bezpieczeństwem MGB Naddniestrza, nie wyjaśnił, że jednocześnie nadzoruję cały utworzony przeze mnie blok obszarów walki z przestępczością, korupcją i terroryzmem. Dlatego w odpowiedzi od Igora Girkina usłyszał, że i tak mnie nie lubi, a przynależność do SB czyni ze mnie oczywistego drania. Więc nie od razu to wyszło. Ale to dobrze.
...Bo doświadczenia krymskie były jeszcze smutniejsze. Tak się złożyło, że gdy Strełkow przeprowadził bezsensowny i nieprzepracowany, zdaniem własnych uczestników, szturm na część kartograficzną i całkiem spodziewanie otrzymał w końcu dwa trupy i dwóch rannych59, była to ostatnia kropla, która przelała kielich cierpliwości .
A jeśli krążący w Internecie film „Minister obrony Krymu Kuzniecow i skradzione dyski flash” odzwierciedla tylko widoczną część chaotycznej działalności Strielkowa na Krymie, to napaść na kartografów była prawdziwym problemem. Zamienił pokojowy proces zjednoczenia Krymu i Rosji w krwawą historię.
Nasza grupa była zaangażowana w badanie sytuacji. Co więcej, wszystkie zainteresowane strony jednomyślnie stwierdziły, że batalion samoobrony podległy Ministerstwu Obrony Krymu faktycznie wymknął się spod kontroli i przekształcił się w latający oddział bandytów, robiący, co tylko chce, w miarę swojego zrozumienia sytuacji.
Batalionem dowodził Strelkov. To właśnie w tym okresie odbywały się spotkania, podczas których w szczególności jego były kolega przedstawił odpowiedni opis. Dopiero znacznie później dowiaduję się, że towarzysza zwolniono ze służby po nieudanym badaniu u psychologa, które zakończyło się awanturą i rozpoznaniem ewidentnych oznak schizofrenii, potwierdzonych odpowiednią diagnozą dziedziczną trojga dzieci z dwóch małżeństw. Początkowo zwalili winę na Czeczenię i przez długi czas trzymali tę postać „do swojej dyspozycji”, a potem, gdy się zorientowali, zaproponowali, że zrezygnują. Następnie Aleksander Borodaj za drugim razem załatwi mu pracę u Konstantina Małofiejewa, skąd ze starej przyjaźni zaciągnie go na Krym. Ale dowiem się tego później i wtedy był po prostu dziwnym facetem, nie na miejscu.
A teraz odbywa się wieczorne spotkanie z prokuratorem Krymu Natalią Poklonską, ponieważ wszczęła ona sprawę karną w sprawie śmierci kartografów. Krótka dyskusja w luksusowym biurze krymskiej prokuratury. Natalia jest sympatyczna. Trwały charakter słodkiej dziewczyny. Zapewnia własnego śledczego, którego następnie wprowadzi na stanowisko prokuratora jednego z okręgów. Za naszymi plecami nasi miejscowi czarnogęsi przyjaciele od razu zaczęli opowiadać o tym, że ten wysoki, przystojny mężczyzna był jej kochankiem, co jednak z wielu powodów było mało prawdopodobne (jednak Aksenow, Szeremet i szereg innych osób byli wymieniani jako jej kochankowie – taka jest natura plotek). Nawet jeśli założymy, że tak było, to zachowała się szlachetnie, wysyłając ukochanego na szturm czegoś, co wydawało się wówczas grupą bandytów. Bo w trakcie narady przyszedł rozkaz natychmiastowego rozbrojenia oddziału Striełkowa.
Władimir Antyufiejew zgłosił się na ochotnika do negocjacji. Przystojny, ważny, wysoki starzec budził podziw, a wygląd jego generała i ciągłe wzmianki o jego ważnym oficjalnym statusie czyniły go posłańcem pewnych wysokich władz, obok których nie można było przejść obojętnie. Zaangażowanie innych jednostek samoobrony, np. Michaiła Szeremeta, doprowadziłoby jedynie do wzajemnych starć z dużym prawdopodobieństwem konfrontacji zbrojnej.
Rozbrojenie powiodło się. Grupa bandytów po bliższym zbadaniu okazała się jednostką wojskową o całkowicie wojskowej dyscyplinie, utrzymywaną dzięki staraniom generała Kuzniecowa. Jego chaotyczny lot zapewnił wyłącznie dostojny dowódca i kilku innych działaczy, o których eksperci mówili później: „Wielu przywódców struktur paramilitarnych jest słabo wyszkolonych zawodowo, nie rozumie celów i założeń pilnej budowy wojska i jest na jednocześnie ambitny i euforyczny.” Inni uważali, że szalone zespoły zawsze są koordynowane z wyższą kadrą kierowniczą. Zgromadzeni byli różni, ale wśród nich byli całkiem przyzwoici, sumienni, patriotyczni bojownicy, którzy szczerze wspierali sprawę.
Organizowałem udział krymskiej „Alfy” w usuwaniu broni i zapewnieniu bezpieczeństwa obiektów. Sama jednostka została rozwiązana po ostatecznej weryfikacji uzbrojenia. Jego pozostałości staną się później podstawą „słowiańskiego oddziału” Striełkowa.
...Z daleka wiele rzeczy widać inaczej. Jednocześnie postępowanie Antyufejewa postrzegałem jako czyn bohaterski. I właśnie dlatego, że społeczność przestępcza została rozbrojona. Podszedłem do Wiktora, który codziennie biegał od nas do Aksenowa, i zacząłem żądać, aby Antyufejew został uznany za wydarzenie na najwyższym poziomie, na co Wiktor po pewnym wahaniu się ze mną zgodził.
W związku z tym przygotowałem odpowiedni raport ze szczegółowym opisem „wyczynu Herkulesa”. To prawda, że tego samego wieczoru postanowiliśmy uczcić udane wydarzenie w jednym z biur SBU. Po otwarciu puszki konserw rybnych i przycięciu kiełbasek piliśmy. Wiktor wyszedł na dłuższy czas, a po powrocie dowiedziałem się, że wyszedł na czas, aby sekretarz mógł zredagować dokument. Przekreślił nas, Antyufejewa, i napisał się w...
Praca przebiegła sprawnie. Większość personelu SBU została wymieniona w butach do 11–12 marca. Szczególny nacisk położono na służby operacyjne, wydział ochrony państwowości, Alpha, jednostki zewnętrzne i operacyjno-techniczne, a także terytoria. W ten sposób nie tylko wyeliminowaliśmy ewentualny opór pracowników SBU i próby destabilizacji sytuacji poprzez tajny aparat, ale także zmusiliśmy ich do masowego wykonywania naszych zadań.
Powstrzymano powolne próby interwencji aparatu centralnego SBU. Emisariuszy z Kijowa po prostu eskortowano z półwyspu.
Nawet gdy wysyłaliśmy „łańcuszki” z groźbami i perswazjami, nasi nowi koledzy odpowiedzieli adekwatnie: „Drodzy koledzy! Dziękuję, że śpisz! Oczywiście, jakie to dla ciebie ważne, jeśli nie dbasz o zasady pracy służb specjalnych, przydzielanie ludzi „z ulicy” do sadzenia i wszystkiego, co zostało zebrane przez długie lata służby , idź na marne. Serdecznie Ci współczujemy. Natomiast ludność zarówno na Zakarpaciu, jak i na Krymie złożyła przysięgę, że ich pojmie, bez względu na to, co złamali. A mieszkańcy Krima chcą jednego – pokoju, spokoju, błogosławieństw i poszanowania ich praw do języka, kultury i bezpieczeństwa. Jesteśmy pozbawieni naszej prawdziwej przysięgi. Krem to nasz dom. Tutaj nie strzelają, nie przewracają ludzi, nie poddają się karom za wygląd i nikt nie szanuje funkcjonariuszy organów ścigania jak obywateli. Odtąd ludzie gorąco wspierają ich w ich licznych losach. Niestety, w innych regionach Ukrainy nie ma czegoś takiego. Drodzy koledzy, życzymy Wam odwagi i odwagi, bo bogatym, uczciwym oficerom SBU trudno jest jeszcze wcześniej przejść próbę honoru i godności”60.
Faktycznie, do czasu referendum, które odbyło się 16 marca, zapewnienie jego bezpieczeństwa należało do kompetencji agentów SBU. I tak profesjonaliści, przeszkoleni do przeciwdziałania zagrożeniom dla państwowości Ukrainy, sami podjęli się zadania ich promowania! Ten spektakl był hipnotyzujący. Zmieniliśmy kierunek koryta rzeki i obserwowaliśmy z brzegów, jak woda zmywa ujście i źródło. W rzeczywistości to, co się wydarzyło, było zarówno wyrokiem śmierci na państwowość ówczesnej Ukrainy, jak i apoteozą moralnego upadku całego aparatu, na którego czele stoi jego układ odpornościowy, jakim są służby wywiadowcze.
Referendum rozzłościło ludzi. Praca przygotowawcza była żmudna i wyczerpująca, ale jak pokazały późniejsze wydarzenia, było warto. Miejscowi, zwłaszcza funkcjonariusze bezpieczeństwa, do samego końca zadawali pytanie, czy Rosja go rozpozna. Ale nie wiedzieliśmy! Dlatego w dobrej wierze powiedzieli „tak”.
Wieczorem, po zakończeniu referendum, stało się jasne, że możemy trochę odpocząć i wyjść na miasto. Miasto tętniło życiem. Radość była naprawdę ogólnokrajowa. Przeszliśmy przez tłum krzyczących, machających flagami i triumfujących ludzi i zdaliśmy sobie sprawę, że w historii Krymu została przewrócona duża karta. Ale nie mieliśmy czasu na strony. Zmęczenie podyktowało chęć usiąść i coś przekąsić. W centrum Symferopola udaliśmy się do malowniczej restauracji „Dikanka”. Było prawie pełne, ale był stół. Zamówiliśmy jedzenie.
- Chłopaki, dlaczego nie jesteście szczęśliwi?! Czy jesteś przeciwny referendum czy przeciw Rosji?!
Głos był radośnie agresywny. Zwrócił się do nas jego właściciel. Pozostałe stoły również czekały na wyjaśnienia.
- Nie, dla Rosji, dla referendum, dla wszystkiego dobrego, hurra, hurra, hurra...
 
Wykonywać pracę
SBU jako diagnoza
-Gdzie on idzie?! Do nas?
- Nie, na lotnisko. Chociaż nie, lepiej udać się do siedziby Azowitów.
– Do szkoły z internatem czy domku na łodziach?
- Pokój na łodzi.
Brygada Azowska w Mariupolu była zlokalizowana w kilku miejscach. Siedziba mieści się w budynku szkoły z internatem na lewym brzegu miasta w obwodzie ordzhonikidze, reszta na terenie jednej ze stacji żeglarskich Iljicza w obwodzie primorskim.
Eskortujący zatrzymanego młody bojownik z Alfy (oficjalnie zwanej Centrum Operacji Specjalnych do Zwalczania Terroryzmu i Ochrony Uczestników Postępowań Karnych i Funkcjonariuszy Organów ścigania Służby Bezpieczeństwa Ukrainy) patrzył z niesmakiem i współczuciem na potykającego się separatystę.
Ewidentnie pracowity robotnik z rozczochranymi włosami, oszołomionym uśmiechem i nosem cieknącym ze złamanego nosa, nie sprawiał wrażenia złoczyńcy. Pracownik już wiedział, co go dalej spotka. Ale rozkaz to rozkaz.
„Alfons” musiał się spieszyć. Na dowodzie było ich tylko czterech, żołnierze oddelegowani pracowali według własnego planu, a zadań było wiele. Oczywiście głównym kręgosłupem nie był personel, ale „Azow” i „Święta Maryja Panna”, ale miał dość pracy.
Po zajęciu przez Doniecka gmachu oddziału regionalnego SBU miejscowi pracownicy Doniecka i obwodu przez jakiś czas pozostawali „w swoich mieszkaniach”, pracując głównie w Internecie i czekając na rozkazy. Dopiero od połowy czerwca i przez cały kolejny miesiąc z Kijowa napływały coraz większe zamówienia na przeprowadzkę do Mariupola. Niektórzy poszli, niektórzy nie.
Tam oddział SBU dla obwodu donieckiego mieści się w czteropiętrowym budynku administracyjnym Głównego Oddziału SBU pod adresem: ul. Georgiewska, 77. Stała się ośrodkiem aktywności ukraińskich służb specjalnych wobec KRLD.
Początkowo pełniącym obowiązki szefa wydziału został mianowany pijany weteran kontrwywiadu wojskowego, pułkownik V.N. Lizogub.
Administracja regionalna natychmiast utworzyła cztery uzbrojone grupy operacyjne pracowników, których zadaniem było zidentyfikowanie i zatrzymanie osób zaangażowanych w DPR na terenie Starobeszewa, Ugledaru i Nowoazowska.
Miasto Mariupol, ul. Georgiewskaja, 77, budynek administracyjny Wydziału SBU obwodu donieckiego
I tu oficerowie SBU, podążając za resztą Ukrainy, zanurzyli się w otchłań gwałtownego szaleństwa. SBU była ściśle skoordynowana z batalionami „Matka Boża”, „Azow” i „Dniepr”, a jej funkcjonariusze w pełni doświadczyli smaku krwi.
Jeśli w czasie pokoju „separatystami” w Służbie Bezpieczeństwa Ukrainy zajmował się wydział ochrony państwowości narodowej, to w nowych warunkach to zadanie, podobnie jak działanie przeciwko Rosji, powierzono wszystkim jednostkom ukraińskiego specjalnego usług bez wyjątku.
W tak zwanym donieckim departamencie SBU wydział kontrwywiadu pod dowództwem Aleksandra Kharaberyusha, który szczerze nienawidził DRL i Rosji, osobiście brał udział w kampaniach wojskowych przeciwko DRL, zmysłowo torturował i rozstrzeliwał milicję, wykazał się szczególną gorliwością w tej sprawie . Tak naprawdę szefowie dają przykład swoim podwładnym. Zastępca szefa wydziału S. Zhitenev i szefowie sektorów D. Lisun i A. Yatsenko wykazali się niezwykłą gorliwością. Niektórzy nawet „znaleźli się” w torturach, zdobywając indywidualną specjalizację. Na przykład kapitan A. A. Lyashko (co nazwisko robi z ludźmi!) po mistrzowsku opanował połączenie wody i porażenia prądem.
To właśnie ci ludzie zorganizowali wyrafinowany system tortur więźniów i ludności cywilnej podejrzanej o sympatyzowanie z DRL.
Według oficjalnych statystyk samego kontrwywiadu, w tej jednej jednostce od dnia 15 maja do 15 listopada 2014 r. funkcjonariusze dokonali 60 zatrzymań działaczy DPR oraz przeprowadzili cztery sprawy karne z art. 111 Kodeksu karnego Ukrainy (zdrada stanu), jeden - na podstawie art. 114 Kodeksu karnego (szpiegostwo) w ponad dwudziestu przypadkach – z art. 258 przym. 3 Kodeksu karnego (udział w działalności terrorystycznej).
Ze względu na słabą izolację akustyczną budynku SBU (rozbudowana sieć kanałów wentylacyjnych) odgłosy tortur słychać było niemal we wszystkich pomieszczeniach, dlatego wielu pracowników w czasie tortur było zmuszonych do opuszczenia budynku.
Najbardziej wyrafinowane tortury, wymagające specjalnego sprzętu lub zakładające śmierć torturowanego, przeprowadzano w bazie batalionu Azow na lotnisku w Mariupolu lub w innych obiektach.
Kolejną innowacją przyjętą przez te postacie było przetrzymywanie przypadkowych cywilów w celu dalszej wymiany na schwytany ukraiński personel wojskowy.
Na tym tle żarty, jak np. instrukcje dla podwładnych szefa wydziału ekonomicznego A. Babaka o wymuszeniach na punktach kontrolnych od właścicieli samochodów przewożących złom, zboże i inne pozycje inwentarza do portu w Mariupolu (1000 hrywien od jednego samochód za węgiel i 500 hrywien za złom) nie wyglądał tak znacząco.
Kaci, którzy już to posmakowali, byli poważnie zaniepokojeni działalnością Prokuratury Wojskowej, która bardzo delikatnie, choć czasami zadawała pytania dotyczące skarg poszczególnych ofiar.
Tak więc jesienią 2014 roku zatrzymano nawet jednego ze starszych agentów, podpułkownika Wasilija Bogacha, któremu zdjęto maskę podczas porwania osoby w sklepie Amstor. Dzień później na jednej z ulic miasta znaleziono ciało porwanego mężczyzny. Przypadkowi przechodnie i znajomi zamordowanego zidentyfikowali przestępcę, co potwierdziło nagranie z jednej z kamer CCTV, a prokuratorzy nie mieli innego wyjścia, jak tylko zatrzymać złoczyńcę. Co prawda szybko go wypuszczono i po prostu „do dyspozycji”, ale funkcjonariuszy SBU oburzyło nawet takie „pobłażanie separatystom”.
Jednak wielu detektywów, obawiając się nieuniknionej odpowiedzialności za swoje czyny w przyszłości, poszło po najmniejszej linii oporu. Aby móc raportować kierownictwu swoje działania, ale jednocześnie nie brudzić sobie rąk, przenieśli swoją działalność do Internetu, co zostało przyjęte z zadowoleniem jako forma oddziaływania informacyjnego i psychologicznego.
Powstały niezliczone zasoby, takie jak „Wiadomości Donbasu”, „Nowe Porządki” DRL, „Głosy Mieszkańców Gorłówki” i wiele innych.
Działalność sprawozdawcza zaczęła obejmować organizację wieców „przeciwko DRL” i poparcia dla Ukrainy.
Jednocześnie oprócz samodzielnej działalności w Internecie pracownicy zaczęli przeprowadzać prace represyjne wobec swoich informacyjnych przeciwników. Na przykład Oleg Seliverstov, zastępca szefa wydziału państwowości narodowej, wdał się w debatę na jednym z forów z działaczem Mariupola DRL i poniósł obraźliwą porażkę retoryczną, postanowił się zemścić. Dziewczynka Olga została przez niego zidentyfikowana, przetrzymywana i torturowana.
... „Alfovets” i zatrzymany podjechali pod budynek, w którym obecnie mieścił się oddział SBU w obwodzie donieckim. Separator nie został przyjęty w żadnej z baz Azowa, twierdząc, że kwestia ta nie została uzgodniona z kierownictwem. Po skontaktowaniu się z wydziałem kontrwywiadu, który zainicjował aresztowanie, postanowiono doprowadzić zatrzymanego do Urzędu Miejskiego.
Kierowca po objechaniu głównego wjazdu od ulicy Georgiewskiej wjechał do strefy kontrolnej od strony bramki awaryjnej od strony Centralnej. Minąwszy wiatę, pod którą znajdowało się kilka pojazdów służbowych, stołówka i sala gimnastyczna, gdzie mieszkali teraz oddelegowani pracownicy Alfa z innych działów, zatrzymał się przy tylnym wejściu. Zawodnik wyciągnął separatystę za łokieć, którego ręce były skute kajdankami za plecami. Nie stawiał oporu. Wygląd jest matowy, głowa kołysze się bezwładnie podczas chodzenia.
Weszliśmy do środka i po minięciu wejścia do auli udaliśmy się do lokalu oficera dyżurnego operacyjnego, któremu strażnik poinformował, że zatrzymany jest dostarczany do Kharaberyush. Oficer pokiwał głową ze zrozumieniem.
Minęliśmy biura pracowników wydziału gospodarczego i sektora ochrony tajemnicy państwowej i zatrzymaliśmy się przed drzwiami wychodzącego z sali zastępcy szefa tego wydziału Żytieniewa. Przepuściwszy Siergieja Wiktorowicza, ruszyliśmy dalej.
Zbliżając się do windy, żigolo nacisnął przycisk przywołania i poszedł do trzeciej. Dopiero po wyjściu z windy pracownik zdał sobie sprawę, że potrzebuje drugiego piętra, a nie trzeciego. Ale winda już odjechała.
Skręcając z prawego skrzydła budynku, w którym mieścił się wydział środków eksploatacyjno-technicznych, przez co wejście do niego blokowały drzwi z zamkiem cyfrowym, udaliśmy się korytarzem do bocznych schodów. W tym czasie z drzwi wydziału podsłuchów wyszedł kierownik jednostki, pułkownik Merkulow. Był ponury i zmartwiony. Któregoś dnia jeden z jego najlepszych pracowników, major Palamaryuk, zmarł nagle na zawał serca.
Zeszliśmy na drugie piętro. Tutaj znajdowało się kierownictwo, więc było cicho. Minęliśmy biura Lizoguba i jego zastępców, kierownika wydziału informacyjno-analitycznego i biura śledczych. Dalej były toalety i winda, z której wcześniej tak bezskutecznie korzystano.
Po przejściu przez mały foyer i kolejne piętrowe schody dotarliśmy do biur kontrwywiadu. Zawodnik wiedział, gdzie siedzi Kharaberyush, więc zapukał i wszedł, wprowadzając zatrzymanego.
- Aleksandrze Iwanowiczu, pozwolisz mi?
„Tak, wejdź” – mruknął Kharaberyush, który siedział przy stole.
- Aleksander Iwanowicz, to jest człowiek, którego Azow nie zaakceptował.
- Tak, wiem, rozmawialiśmy przez telefon. Cóż, ty dziwaku, zostałeś złapany?! – tymi słowami szef kontrwywiadu wstał od stołu, podszedł do zatrzymanego i krótko, bez zamachu, uderzył go w splot słoneczny. Jęknął stłumiony i upadł na podłogę, gdzie zwinął się w kłębek i zaczął cicho jęczeć.
- Weźmy to badziewie i przeciągnijmy do biura Iljuszki. Jacenko teraz tam przyjedzie.
Sam Kharaberyush opuścił budynek, wsiadł do swojej czarnej toyoty i pojechał „na spotkanie operacyjne”.
Separatystę zaciągnięto do pobliskiego biura. Dziesięć minut później wszedł Jacenko.
– Artemie Siergiejewiczu, potrzebujesz pomocy?
- Tak, zostań do późna. Przyda Ci się w pracy.
Major Jacenko, młody oficer urodzony w 1980 r., wcześniej pracujący w kontrwywiadu wojskowym, miał klasyczną postawę wojskową i pedantyczne podejście do czynności urzędowych.
Wraz z nim był pracownik wydziału do walki z przestępczością zorganizowaną i korupcją Jarosław Wapelnik. Vapelnik był częścią grupy zadaniowej Ugledar i był bezpośrednio powiązany z DPR. Podstawowe informacje, na podstawie których zatrzymano przestępcę, pochodziły od jego źródła; mogło to zostać zgłoszone jako wspólna operacja, więc musieli działać dalej.
Jacenko, jako „mózg” wydarzenia, który generalnie preferuje intelektualny element dzieła, starał się niepotrzebnie nie zawzięcie zadawać się z torturami, więc główny ciężar spadł teraz na Jarosława.
Ważne było zrozumienie informacji o działalności jednego z przywódców komórki lokalnych zwolenników DRL, Władysława Kuklina. Jacenko jeszcze raz przejrzał dokumenty selekcji operacyjnej i pomyślał. Najważniejszym z zebranych materiałów były materiały eksploatacyjne i techniczne objęte kodem „12” (podsłuchy telefonów komórkowych). W ich trakcie zrealizowano także wydarzenia „17” i „Radiy”, mające na celu pozycjonowanie abonentów na miejscu (określenie lokalizacji). Aby to zrobić, gonili nawet za nicością, która teraz trzęsła przed nim serwisowy Opel Astra z zainstalowanym na nim kompleksem specjalnego wyposażenia Varan. Po zepsuciu się Opla musiałem udać się do OTO61 i poprosić o wymianę na czarnego Daewoo Nexia.
Rozpoczęło się przesłuchanie. Jeśli chodzi o kwestie biograficzne, a potem stanowiska dotyczące działalności antypaństwowej. Przesłuchiwany zgodnie z przewidywaniami wszystkiemu zaprzecza.
Jacenko osobiście sporządza protokoły. Miał nadzieję powierzyć tę rutynę Aleksandrowi Lyashko, który oprócz pracy operacyjnej pełnił także funkcję śledczego. Jednak starszy detektyw w szczególnie ważnych placówkach 1. sektora kontrwywiadu, Łjaszko, znajdował się teraz na zewnątrz budynku i sam musiał sporządzać dokumenty. Nieobecność Laszki była również niefortunna, ponieważ podczas przesłuchania, jak to ostatnio często bywa, spodziewano się tortur, a Aleksander Aleksandrowicz ze swoim wojskowym telefonem polowym TA-57 po prostu zdziałał cuda. Czasem do pełnej i szczerej spowiedzi wystarczało dosłownie kilka obrotów klamki, wysyłając prąd do niezbędnych części ciała przesłuchiwanego, które wcześniej zostały polewane wodą.
No cóż, sam tak mam. Zacznijmy.
Artem Siergiejewicz podszedł do narożnej szafki, w której zgodnie z ogólną zgodą przechowywano niezbędne fundusze. Należało dobrać narzędzia odpowiadające przedmiotowi badań. Niemożliwe było niedostateczne wykonanie lub zbyt szybkie zresetowanie zaangażowanej osoby, ponieważ wtedy cała wykonana praca również zostałaby wyzerowana.
Otworzył szafę. W małym otwartym sejfie na górnej półce znajdowało się kilka opakowań fenazepamu, z których część była już pusta. Nie, to nie to. To nie przypadek, że trzylitrowy słoik alkoholu medycznego sąsiadował z dużą lewatywą. Jacenko skrzywił się. Eksperymenty z lewatywami przesłuchiwanego alkoholu medycznego budziły w nim odrazę. Nie miał też zamiaru dawać mu nic do picia. W zamyśleniu obracał amortyzator w dłoniach. Być może trochę później.
Na dolnej półce leży stos starych ręczników do tortur wodnych. Użyjemy go, jeśli nic innego nie pomoże. Jestem po prostu zbyt leniwy, żeby zaciągnąć tego dziwaka do łazienki, a tam podłoga jest zawsze mokra – narzekają pracownicy. Niebezpieczna żyletka. Dla Artema wciąż niesamowite było to, jak wykonanie serii nacięć na twarzy, co w przypadku mężczyzn było dalekie od najbardziej przekonującego argumentu, wywierało niesamowity wpływ na psychikę kobiet, zmuszając je do powiedzenia dosłownie wszystkiego, co potrzebne. Ale dzisiaj mamy mężczyznę. Opaski hemostatyczne również najprawdopodobniej nie będą potrzebne.
Przyjrzawszy się jeszcze raz ciężko pracującemu robotnikowi, zdecydował, że tutaj wystarczy uduszenie. Odsuwając na bok kilka krótkich gumowych pałek, wyjął grubą plastikową torbę i garotę62, podał pętlę Vapelnikowi i zarzucił torbę na głowę separatysty.
Mariupol został wydany ekstremistom w celu grabieży. Władze Kijowa zupełnie nie dbały o miejscową ludność. Znali doskonale nastroje ludzi i szczerze ich nienawidzili.
Bataliony Azow i Mariacki stały się prawdziwymi władcami nowej ukraińskiej stolicy Donbasu.
Batalion „Maryja” liczył zaledwie około stu bojowników spośród mieszkańców obwodu donieckiego i powstał na bazie batalionu „Szachtersk”, rozwiązanego w lipcu 2014 roku za masowe grabieże. W przyszłości batalion zostanie ponownie rozwiązany, a na jego bazie powstanie nie mniej znana kompania Tornado. Jednym z dowódców wszystkich tych oddziałów był były szef mafii w Donbasie (miasto Toreż, DRL) Rusłan Oniszczenko, znany pod pseudonimem „Abelmaz”. Nawet według nieszczelnych i niepewnych praw przekroczył wszelkie granice w torturach, morderstwach, perwersjach i grabieżach. On z kolei podlegał innemu prominentowi Donbasu, Kropaczowowi, który kontrolował szereg nielegalnych kopalń węgla kamiennego.
Bojownicy tych formacji nacjonalistycznych terroryzowali miejscową ludność rabunkami, morderstwami i jawnym bezprawiem. Jednocześnie policja w Mariupolu odmówiła nawet przyjęcia zeznań ofiar arbitralności, nie mówiąc już o prowadzeniu dochodzeń.
W mieście nasiliły się porwania biznesmenów i bogatych ludzi, ich późniejsze (po dwóch, trzech dniach) wypuszczenie dla okupu (kwota okupu sięgała kilku milionów hrywien), fałszywe oskarżenia zamożnych mieszkańców o pomoc „separatystom” w aresztowaniach i późniejszej grabieży ich nieruchomości (sklepy), magazyny, biura itp.).
Bardzo częste były oszukańcze działania mające na celu wyłudzenie pieniędzy od krewnych schwytanego personelu wojskowego Sił Zbrojnych Ukrainy oraz narzucanie „ochrony ochronnej” właścicielom sklepów i obiektów handlowych.
Poza tym bojownicy Azow, z wyjątkiem swoich dowódców, nikogo nie rozpoznawali (często nawet oficerów SBU) i nie byli nikomu posłuszni. Zdarzały się przypadki, gdy pobili także funkcjonariuszy SBU. W szczególności na początku listopada 2014 roku bezpodstawnie pobili zastępcę szefa wydziału „K” (zwalczania przestępczości zorganizowanej) SBU w obwodzie donieckim, ppłk. S. Samojłowa, który miał złamane wiele żeber oraz Starszy porucznik P. Gavshin. Jednak najwyższe kierownictwo zawsze stawało po stronie bardziej gorliwych bojowników przeciwko „prorosyjskim separatystom”.
Oprócz miejscowych funkcjonariuszy SBU pracowali dla nas wszyscy. Centrala SBU w Kijowie, przyległe wydziały terytorialne.
Inne wydziały również nie pozostały z boku. Służba Wywiadu Zagranicznego Ukrainy uznała walkę z DPR za priorytet dla wszystkich regionalnych jednostek wywiadu w ramach V Wydziału Służby Wywiadu Zagranicznego Ukrainy. Dołączyły do nich jednostki operacyjne MSW, Służby Granicznej i inne struktury o charakterze bardziej lokalnym, nie mówiąc już o działaczach licznych batalionów nacjonalistycznych i organizacjach publicznych z ich oligarchicznymi sponsorami. Wszystkim sprzeciwiało się Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego KRLD. Myślę, że udało się to pomyślnie. Do czasu mojego zwolnienia w MGB nie zanotowano ani jednej awarii wartościowych agentów, przejścia pracowników na stronę wroga ani wycieku krytycznych informacji. A my wiedzieliśmy o rząd wielkości więcej o wrogu niż on o nas. W tym sensie my, właśnie wstając, byliśmy o głowę przed wrogiem.
Goście z daleka
Z punktu widzenia tradycyjnych funkcji bezpieczeństwa państwa sytuacja w DRL była niezwykle napięta. Zapewnienie reżimu kontrwywiadu w warunkach wojennych wyróżnia się już poważną specyfiką. Służby wywiadowcze drugiej strony i ich sojusznicy zmieniają się z przeciwników w bezpośrednich i nieprzejednanych wrogów. Prowadzone są prace we wszystkich obszarach zarówno wywiadu, jak i działalności sabotażowo-terrorystycznej.
Szukają wszelkich sposobów wyrządzenia krzywdy i zdobycia informacji, czego w pełni doświadczyliśmy.
Jak żartowałem moim kolegom, powietrze w Doniecku powinno być gęstsze i załamywane przez załamania spowodowane licznymi aktywnymi i pasywnymi promieniowaniem z różnych kierunkowskazów, satelitów, anten i innych obiektów skierowanych na nas.
Liczba pracowników i źródeł operacyjnych różnych służb wywiadowczych na kilometr kwadratowy czasami przekraczała wszelkie możliwe do wyobrażenia limity. Do pełnego efektu zabrakło jedynie noszenia budenovek, czarnych okularów, wleczonych spadochronów i pomruków na temat słowiańskiej garderoby, choć niektórym bohaterom było to bliskie.
Można zrozumieć interesy Niemców, Brytyjczyków, Francuzów, Żydów, Włochów, Węgrów, Amerykanów, Polaków, a nawet Mołdawian. Ale zdarzały się też przypadki zupełnie egzotyczne.
...Czytam dokument roboczy. Po drugiej stronie stołu podwładny siedzi przy bocznym stoliku i cierpliwie czeka na instrukcje.
Dwa razy dziennie, o dziesiątej rano i o piątej po południu, sekretarka przynosi mi do rozpatrzenia dwie, czasem trzy sterty papierów ułożonych w teczki. Wysokość każdego slajdu wynosi od trzydziestu do czterdziestu centymetrów. Papierkowej roboty jest dużo, ale na pierwszym etapie nie da się zrobić inaczej. Sytuację należy utrzymać pod kontrolą. W przeciwnym razie praca, wsparta już grubością końskiego włosia, po prostu się rozpadnie. Później główną część można przenieść na zastępców i kierowników wydziałów. Ale nie teraz.
W ciągu dnia przyjmuję menadżerów i kluczowych pracowników w najważniejszych kwestiach, w tym w zakresie prezentacji dokumentów, które nie wchodzą w ogólne bloki raportów. Jak teraz.
- Słuchać. A jaki interes mogliby tu mieć Jordańczycy?
- Jeszcze nie wiem. Być może interesują się bronią. Cóż, albo Amerykanie przez nich pracują. Wiesz, to się zdarza. Co więcej, Haszymici są jednym z najaktywniejszych sojuszników Stanów Zjednoczonych na Bliskim Wschodzie.
Ja wiem. Powszechnie znany jest amerykański zwyczaj grabienia upału niewłaściwymi rękami i wyciskania do sucha swoich wasali.
– No cóż, albo pomagają Ukrainie. Jak mówią nasi ludzie, budynek ich służb specjalnych znajduje się zaledwie dwa kilometry od budynku Ambasady Ukrainy w Ammanie.
- OK. Wyrażam zgodę na dalszą weryfikację podanych informacji. Materiał do kontroli, raport co tydzień.
W rezultacie powstała dość interesująca sytuacja. Mieszkaniec Jordanii zwerbował do pracy w milicji swoich byłych studentów, absolwentów jednej z donieckich uczelni. Dołączyli do naszych szeregów. Zadanie, jakie przed nimi stanęło, było złożone – zebranie informacji o działaniach zarówno naszych, jak i ukraińskich.
Po otrzymaniu informacji o pierwotnych danych w tej sprawie zleciłem dokładniejsze sprawdzenie, mając pewność, że informacje są puste. Jakież było zdziwienie, gdy okazało się, że zajmuje się nami specjalny oddział jordańskiego wywiadu „Mukhabarat al-Amma” ze szczególną tajemnicą.
Dla zachowania tajemnicy nazywano go tajnym wydziałem do walki z terroryzmem. Różnica od „niesklasyfikowanej”, która również istniała równolegle, polegała na tym, że „niesklasyfikowana” pełniła tradycyjne funkcje antyterrorystyczne. „Specjalny” był jedynie przykrywką dla informacji wywiadowczych, szczególnie w stosunku do nas.
Na czele zidentyfikowanej przez nas stacji stał młody major Abu Ahmed, który podlegał osobiście i bezpośrednio szefowi wywiadu i posiadał poświadczenie ściśle tajne. Nasz nieoczekiwany kontrahent pracował w centralnym budynku Mukhabarat al-Amma SOR w Ammanie, w dystrykcie Al-Jandaweel. Jako jedno z głównych środowisk wsparcia działań wywiadowczych Jordańczycy wykorzystywali uczniów i nauczycieli instytucji edukacyjnych, w których studiowali ludzie z ich kraju.
W rezultacie agenci postanowili zagrać nawet nie podwójną, ale potrójną grę. Wyrażając się jako rozczarowani sprawą KRLD, nawiązali kontakt z nacjonalistycznym proukraińskim podziemiem, które pod koniec czerwca 2014 r. nadal pozostawało w Doniecku. Z kolei ekstremiści, sprawdzając ich przydziały, doszli do wniosku, że to podstęp z DRL. Zabili chłopaków i spalili ich we własnym samochodzie.
 
Uporządkowanie życia
Sprawiedliwość
Jednym z głównych ukraińskich argumentów kierowanych do zwolenników rosyjskiego świata w ogóle, a prorosyjskich regionów w szczególności, była prosta teza: „Widzisz, jak źle żyje się w twojej denierii, lenaerii? Chcesz, żeby i u Ciebie tak było?!”
Stopień cynizmu takiej retoryki jest trudny do przecenienia. To jakby powiedzieć pobitej, podartej sukience, torturowanej, okradzionej i zgwałconej dziewczynie: „Nie wyglądasz zbyt dobrze”. Zwłaszcza, gdy mówi to sam przestępca.
Przecież główna część problemów republik nie leżała w nich samych. Po prostu nas zniszczono, a potem zarzucano nam to samo.
Dlatego za jedno z ważnych zadań dla bezpieczeństwa państwa republiki uważałem pomoc w ustanowieniu normalnego systemu życia.
-...No cóż... ogłaszam was mężem i żoną!
Młody, młodzieńczo długonogi milicjant z oddziału komendanta MGB i jego piegowaty, szczupły wybraniec w wyblakłej, ale starannie wyprasowanej perkalowej sukience niezdarnie się całują. Podaję rękę panu młodemu i wychodzą z mojego biura.
Tak, to też się wydarzyło. W związku z całkowitym sparaliżowaniem przez Kijów wymiaru sprawiedliwości obwodu donieckiego, podobnie jak innych dziedzin, nie zawarto aktów stanu cywilnego. Ale jeśli nie ma dokumentów, nie oznacza to, że się nie rodzą i nie umierają, nie tworzą rodzin i nie kończą ich. W ogóle po kolejnym apelu do mnie, jako dowódcy jednostki wojskowej, z prośbą o zawarcie związku małżeńskiego (jak wiadomo, dowódcy jednostek wojskowych i kapitanowie statków dalekobieżnych mają takie wyjątkowe prawo), zdałem sobie sprawę, że potrzebne są środki nadzwyczajne do wzięcia.
Początkowo system prawny republiki miał stworzyć Władimir Jurjewicz Antyufiejew, który nie miał na to czasu. Musiałem rozwiązać ten problem.
Poleciłem wybrać kandydatów na prawników, w stosunku do których nie było wątpliwości co do lojalności wobec republiki i profesjonalizmu. Przeprowadziłem wywiady z kilkoma. Zdecydowałem się na młodą, ale aktywną dziewczynę, która udowodniła swoje oddanie DRL.
Była to 27-letnia Ekaterina Filippova. Od czasów studenckich prowadziła niezależną praktykę prawniczą i w tym czasie była już przewodniczącą utworzonego przez siebie stowarzyszenia prawników „Doniecka Grupa Praw Człowieka”. Decydujące było to, że była prawniczką w szeregu spraw karnych wszczętych przez ukraińskie siły bezpieczeństwa pod zarzutem „separatyzmu” wobec naszych działaczy i udało jej się doprowadzić do uwolnienia kilku zwolenników DPR z ukraińskich lochów.
Na posiedzeniu Rady Ministrów poleciłem Filippovą kandydaturę na stanowisko pełniącego obowiązki Ministra Sprawiedliwości i osobiście poręczyłem za nią. Na pierwszym etapie starałam się ją wspierać, bo znaczenie sprawiedliwości było trudne do przecenienia.
Od chwili zatwierdzenia na urząd rozpoczęła się budowa wymiaru sprawiedliwości republiki. Nie opisywałem już milicji. To prawda, później namalowali samą Filippovą. Później wyszła za mąż za jednego z legendarnych milicjantów, słynącego z udziału w niemal wszystkich wydarzeniach militarnych, Teimuraza „Gogi” Gogiashvili i wyjechała z nim do Rosji, opuszczając utworzony przez siebie wydział, który w istniejących warunkach funkcjonował całkiem sprawnie. Według znanego donieckiego zwyczaju ludzie od razu będą mówić, że siedzi w piwnicy Zacharczenki albo została zastrzelona.
Telewizor
Zasadnicze znaczenie dla życia republiki miała także telewizja. Oprócz czysto technicznych i twórczych problemów telewizji republikańskiej, główną trudnością było nadawanie propagandowych ukraińskich kanałów telewizyjnych, z których część była specjalnie skierowana do ludności Donbasu. Stopniowo problem ten został rozwiązany.
Lokalne stacje telewizyjne, zgodnie z ówczesną tradycją, już w pierwszym etapie wyznaczały najbardziej autorytatywnych przywódców. „Opłot-TV”, utworzony na bazie donieckiego „Pierwszego Miejskiego Kanału Telewizyjnego”, zaczął kontrolować, jak sama nazwa wskazuje, Aleksandra Zacharczenko, „Noworosja-TV” – Paweł Gubariew. Działał także Pierwszy Republikański Kanał Telewizyjny. I był jeszcze jeden - „Unia”, o kontrolę nad którą konkurencja nawet się rozgorzała, i tutaj jak zawsze były pewne dziwactwa.
Po wyborze Aleksandra Zacharczenki na szefa DRL w listopadzie 2014 r. i ponownym powołaniu Gabinetu Ministrów Ministerstwo Informacji i Komunikacji zostało podzielone na dwie części – komunikację i informację.
Było to spowodowane powstaniem własnego systemu telefonicznego i koniecznością skupienia się na tym zadaniu. Ponadto za obopólną zgodą stanowisko Ministra Łączności powierzono przedstawicielom Pawła Gubariewa, którego organizacja otrzymała również solidną frakcję w parlamencie i kwoty z dwóch ministerstw – komunikacji i kultury. Informacje, oczywiście, musiały znajdować się pod osobistą kontrolą głowy republiki. Obszar ten jest zbyt wrażliwy.
Jednocześnie w poszukiwaniu wewnętrznych kompromisów politycznych, za moją sugestią, na stanowisko szefa Rady Bezpieczeństwa powołano Aleksandra Chodakowskiego.
Na pewnym etapie, jak można było przewidzieć, doprowadziło to do zamieszania organizacyjnego.
– Towarzyszu Ministrze, znowu mamy trudności z Unią.
- Który?
– Wczoraj pracownicy Ministerstwa Łączności wraz z bojownikami Wostok przybyli do siedziby głównej Unii, która znajduje się przy Niemieckiej Alei Titowa. Przyjechaliśmy zmienić kierownictwo. Redaktorem naczelnym był Dmitrij Gromow, a on jest mężem byłej minister Nikitiny. Cóż, próbowali go zastąpić. Poza tym mieli list od Rady Bezpieczeństwa potwierdzający tę decyzję. Chodakowski podpisał.
- No i co dalej?
– I wtedy przybył tam Roma Lyagin. Obecnie wydaje się, że odpowiada za politykę wewnętrzną w gabinecie dyrektora. Przyjechał z jakimś funkcjonariuszem ochrony Centralnej Komisji Wyborczej. Ogólnie stwierdził, że nie pozwoli na zmianę kierownictwa stacji telewizyjnej, gdyż jego zdaniem kanał telewizyjny podlega nie Ministerstwu Informacji, ale Ministerstwu Komunikacji.
– Jak zakończyła się intryga?
– No cóż, najpierw przybył tam nowy minister komunikacji Wiktor Jacenko i wydawał się wspierać stare kierownictwo kanału telewizyjnego.
- I wtedy?
- Cóż, potem przybył Chodakowski, który uderzeniem po głowie wyrzucił Lagina i Jacenkę z biura kanału telewizyjnego.
To tylko dziennik partyzancki.
„14 lipca: Przybyli Niemcy. Wyrzucili nas z lasu.
15 lipca: Niemcy zostali wypędzeni z lasu.
16 lipca: Niemcy przyszli ponownie i wygnali nas z lasu.
17 lipca: Niemcy zostali wypędzeni z lasu.
18 lipca: Przybyli Niemcy. Wyrzucili nas z lasu.
…26 lipca. Przyszedł leśniczy i wszystkich wypędził z lasu.”
Edukacja
Kolejnym istotnym obszarem była edukacja, która wpływała na podstawowe obszary socjalizacji ludzi. Szkoły, uniwersytety i inne instytucje edukacyjne obejmowały jedną z najważniejszych grup społecznych.
Tutaj musisz zrozumieć, że nawet jeśli zadeklarujesz nowy stan, nie oznacza to, że wszystkie stare elementy poprzedniego systemu automatycznie dostosowują się do nowej rzeczywistości. Zwłaszcza jeśli przeciwnik aktywnie się temu sprzeciwia.
Zasadnicze zadanie bezpieczeństwa państwa widziałem w zapewnieniu przejścia systemu oświaty pod jurysdykcję DRL. Jednym z kluczowych problemów w tym zakresie były aktywne i uporczywe próby zorganizowania przez stronę ukraińską eksportu dokumentacji prawnej i pieczęci donieckich uniwersytetów na Ukrainę w celu ogłoszenia otwarcia donieckich uniwersytetów w innych regionach.
W Winnicy, pomimo sprzeciwu siły roboczej, powstał klon Donieckiego Narodowego Uniwersytetu Medycznego, w Krasnoarmiejsku – Donieckiego Narodowego Uniwersytetu Technicznego, a w Krasnym Limanie – Donieckiego Narodowego Uniwersytetu Medycznego. M. Gorki. Ministerstwo Oświaty Ukrainy odmówiło wydania dyplomów w ustalonej formie studentom, którzy pozostali na studiach w Doniecku. Ogłoszono, że dyplomy wydawane przez uniwersytety w Doniecku nie będą nigdzie akceptowane.
W ciągu zaledwie półtora miesiąca zatrzymaliśmy próby sprowadzenia zasobów, pieczęci i dokumentacji Donieckiego Państwowego Instytutu Badań i Projektowania Metali Nieżelaznych (DonNIPITSM), Donieckiego Państwowego Instytutu Handlu (DonSTU), Donieckiego Uniwersytetu Narodowego (DonNU), Instytut Podyplomowego Kształcenia Inżynierskiego kadra dydaktyczna i szereg innych uczelni. Jednocześnie Doniecki Uniwersytet Narodowy znalazł się w gronie 500 najlepszych uniwersytetów na świecie, a system szkolnictwa wyższego obwodu donieckiego uznano za jeden z najlepszych na Ukrainie.
Ale tutaj trzeba pamiętać, że wcześniej cały system edukacji humanistycznej był budowany według wadliwego ukraińsko-antyrosyjskiego standardu. Aby znaleźć akceptowalny interfejs w nowych warunkach, trzeba było podjąć poważne wysiłki.
Ogólnie rzecz biorąc, w Ministerstwie Edukacji Republiki stale pojawiały się pewne problemy. Dopiero gdy na jej czele stanęła Larisa Polyakova, praca nabrała konsekwentnego, systematycznego i ofensywnego charakteru. Wcześniej regularnie pojawiały się różnego rodzaju nieporozumienia.
Tym samym 14 grudnia 2014 r. otwarto prawie wszystkie drzwi biur Ministerstwa Edukacji DRL, w tym ministra i jego zastępców. Wszystkie informacje w nich zawarte zostały skopiowane z komputerów znajdujących się w urzędach. Z biura dyrektora jednego z wydziałów Igora Selezniewa zniknął laptop z dużą ilością informacji służbowych. Z komputera Ministra Edukacji i Nauki KRLD I.V. Kostenko skradziono także dysk twardy.
Ponadto pojawił się poważny problem ze studentami zagranicznymi, którzy wcześniej studiowali na uniwersytetach w Doniecku. Przykładowo 12 grudnia 2014 roku dowiedzieliśmy się, że na jednym z punktów kontrolnych batalionu Wostok zatrzymano grupę Czarnych. Zaczęli to sobie wyobrażać. Naprawdę zostali zatrzymani. W obliczu powszechnej histerii na temat zagranicznych ukraińskich najemników zwykli donieccy goście zdecydowali, że jadący taksówką czarni studenci Donieckiego Narodowego Uniwersytetu Medycznego stanowią szczególnie wyrafinowaną najemniczą grupę sabotażową i rozpoznawczą. Musieliśmy ratować biednych studentów.
Kolejną trudnością było przesiedlenie uchodźców i rodzin milicji do pustych akademików już na samym początku wydarzeń. Im aktywniej uruchamialiśmy uniwersytety, tym więcej było studentów, których też trzeba było gdzieś zakwaterować. Nad niektórymi z tych problemów również pracowaliśmy. Przykładowo, rozwiązując konflikt w akademiku nr 1 Donieckiego Narodowego Uniwersytetu Medycznego pomiędzy studentami z jednej strony a mieszkającymi tam uchodźcami, bojownikami i byłymi jeńcami wojennymi z drugiej, ustalono, że uchodźcom zapewniono inne pomieszczenia w akademik nr 4, co umożliwiło oddzielenie studentów od uchodźców i zapobieganie konfliktom. Ale po prostu nie chcieli się ruszyć, ponieważ się osiedlili. W rezultacie podjęto działania mające na celu przesiedlenie i konflikt został zamknięty. Nie wydawało się to w ogóle pracą związaną z bezpieczeństwem państwa, ale nie było nikogo innego, kto mógłby się tym zająć.
Oprócz problemów czysto edukacyjnych było wiele pokrewnych, ale nie mniej ważnych. Powiedzmy, że dowiedział się o sytuacji konfliktowej w personelu Donieckiej Biblioteki Państwowej im. Krupska. Prawie doszło do bójek. W szczególności pełniąca obowiązki dyrektora biblioteki Natalia Petrovna Awdeenko zajęła wyraźne stanowisko proukraińskie, regularnie prowadziła w zespole propagandę antyrepublikańską i starała się organizować wydarzenia wspierające ukraińskie pisarstwo, pseudohistorię i politykę. W szczególności już podczas rewolucyjnych wydarzeń w Doniecku, pod jej przywództwem i przy wsparciu Fundacji Kanadyjsko-Ukraińskiej mieszczącej się w gmachu biblioteki, zorganizowano takie wydarzenia, jak wieczór literacko-muzyczny „Kolekcja twórczości ukraińskiej” oraz „Kolekcja twórczości ukraińskiej” Prekursor idei ukraińskiej: I.P. Mazepa”, któremu towarzyszył odpowiedni projekt plakatu z ukraińskimi symbolami o charakterze nacjonalistycznym. Już w czasie wojny kobiecie udało się zastraszyć swoich podwładnych piwnicami SBU.
Proukraińską propagandę prowadziła także inna ukraińska aktywistka, pełniąca funkcję dyrektora miejskiej placówki oświatowej „Doniecka Obwodowa Specjalistyczna Szkoła Muzyczna dla Dzieci Uzdolnionych” Tatyana Gorovova.
Ale zdarzały się też próby oszczerstw. Przykładowo otrzymaliśmy oświadczenie od jednego z nauczycieli przedszkola nr 119 w mieście Makiejewka z prośbą o podjęcie działań wobec kierownictwa Miejskiego Wydziału Oświaty, które rzekomo zachowywało się proukraińsko. Zajrzeliśmy do tego i ustaliliśmy, że było to pomówienie związane z chęcią „po cichu” objęcia stanowiska dyrektora przedszkola.
Medycyna
Problemy z edukacją były charakterystyczne także dla innej wrażliwej sfery publicznej – medycyny.
Jeśli w ogóle środowisko lekarskie aktywnie wspierało idee republiki i było antykijowskie, to wśród kierownictwa byli zwolennicy nowego ukraińskiego reżimu. Wynikało to z obaw przed utratą kontaktu z ujednoliconym systemem biurokracji medycznej jako pożądanym środowiskiem awansów personelu, ugruntowanym systemem oszustw materialnych i nadużyć.
Zdarzały się przypadki biernego sabotażu, jak np. N. Tarasenko, który będąc naczelnym lekarzem Szpitala nr 9 w Doniecku (ul. Jelnicka 1a), po prostu uniknął przeniesienia do Ministerstwa Zdrowia DRL. Dyrektorzy szpitali donieckich nr 1 (ul. Artema, 57), nr 16 (ul. Sanatornaja, 4), nr 11 (ul. Palladina, 54), nr 20 (ul. Artema, 185) próbowali dopuścić się podobnego sabotażu organizacyjnego. I to pomimo aktywnego niezadowolenia samego personelu szpitala z działań prokijowskich szefów!
Doszło do jeszcze bardziej skomplikowanych sytuacji. Dyrektor donieckiego centrum laboratoryjnego M. Shvartsburd dokładał wszelkich starań, aby utrudniać prace Ministerstwa Zdrowia w zakresie SES. Zaczęliśmy domyślać się dlaczego. Okazało się, że osoba zamieszana w przeszłości była zaangażowana w działalność korupcyjną i była powiązana ze światem przestępczym. Po reformach DPR w służbie zdrowia niemożliwa stała się realizacja schematów korupcyjnych, w wyniku czego M. Shvartsburd zaczął aktywnie angażować się w działania utrudniające reformę; w szczególności odbył nieoficjalne spotkanie w gronie kolegów, na którym zaproponował zakończenie podporządkowania DPR i zawieszenie prac SES.
Rozumiejąc zawiłości medycyny, odkryliśmy jeszcze ciekawsze rzeczy. Jesienią 2014 roku okazało się, że wydział Ministerstwa Zdrowia Ukrainy w Doniecku nie zaprzestał swojej działalności na terenie DRL.
Ponadto ustaliliśmy, że ten wydział przeprowadza zmiany personalne w placówkach medycznych, prowadzi różne kursy medyczne itp. Wszystkie powyższe czynności wykonywane są zgodnie z instrukcjami z Kijowa i wydawane są w formie zamówień pod pieczęcią wspomnianego departamentu, co wiąże się z celowym wprowadzaniem chaosu w systemie opieki zdrowotnej DRL. Nagle okazało się, że niektórzy liderzy medyczni zostali mianowani na podstawie podwójnych rozkazów z Kijowa i DRL. Sytuacja była po prostu szalona. Oczywiście przywróciliśmy ją do normalnego stanu.
Ale lekarze z Donbasu codziennie dokonywali swojego obywatelskiego wyczynu. Nie otrzymując przez jakiś czas wynagrodzenia, ryzykując życiem, nie mając niezbędnych leków i poddając się presji psychologicznej ze strony byłych przywódców i współpracowników, codziennie ratowali życie, poświęcając własne. Tak więc podczas kolejnego jesiennego ataku moździerzowego na budynek MGB część min przeleci obok i wyląduje w pobliskim szpitalu. Chirurg przygotowujący się do kolejnej operacji umrze na miejscu.
Przypominały mi w jakiś sposób pracowników mieszkalnictwa i usług komunalnych Doniecka, którzy w lipcu-sierpniu 2014 roku, także bez wynagrodzenia, wychodzili na ulice miasta, aby zamiatać ich i przycinać róże pod ostrzałem ukraińskiej artylerii. Puste ulice świeciły z idealną częstotliwością, róże były fachowo przycinane, a rannych pracowników i zwłoki zmarłych przewożono do szpitali i kostnic. A następnego dnia towarzysze ofiar ponownie wyszli, aby przyciąć kwiaty i przywrócić porządek. Dzięki takim wydarzeniom można zrozumieć prawdziwy Donbas.
Pomoc humanitarna
Niejednoznaczna była sytuacja z pomocą humanitarną. Z jednej strony ludzie nie mogliby bez tego przetrwać. Ukraina oprócz wojny otwarcie i uporczywie wzniosła blokadę gospodarczą i zrobiła wszystko, aby życie ludzi stało się nie do zniesienia. Kiedy dla wroga stało się jasne, że nie da się zdobyć Donbasu środkami czysto wojskowymi, przyjęto prostą koncepcję. Poprzez ciągłe ostrzały i nędzę ekonomiczną doprowadź ludzi do stanu, w którym nie ma znaczenia, kto ostrzeliwuje i wyrządza krzywdę. Najważniejsze, że to wszystko się skończyło. Ukraina to Ukraina, niech nadejdzie, żeby to powstrzymać. Nie docenili jednak drużyny z Doniecka. A ważnym warunkiem przetrwania była pomoc humanitarna. Jednak i w tej kwestii pojawiły się pewne problemy.
Po pierwsze, poza DRL, a zwłaszcza w Rosji, pojawili się „pseudopracownicy humanitarni”, otwarcie zarabiający na smutku i nieszczęściach ludzi pod dobrym pozorem.
Po drugie, okresowo wykrywaliśmy próby oszustwa wewnątrz. Oczywiście główną pomocą był szczery impuls ludowy. Ale różni oportuniści próbowali się do tego przywiązać.
Oprócz drobnej, ukierunkowanej pomocy humanitarnej, pomoc przekazywana była w dwóch kierunkach: państwowym i Fundacji Rinata Achmetowa. Później pojawiły się „białe ciężarówki” rosyjskich konwojów humanitarnych z ogromnymi wolumenami zaopatrzenia. Nie można było zabronić Achmetowitom udzielania pomocy humanitarnej. To gwałtownie zwróciłoby ludność przeciwko DRL, ponieważ nie moglibyśmy uzupełnić produktów emitowanych przez fundusz Achmetowa. Było ich za mało i republika była na skraju głodu. Można było jedynie wymusić przeniesienie produktów z opakowań o odpowiednich symbolach na neutralne.
Pierwsze paczki żywnościowe z DRL ważyły około 10 kg. Z każdą dystrybucją waga paczki z żywnością malała, a liczba potrzebujących stale rosła. Liczba uchodźców i ofiar wojny rosła wykładniczo. Średnia waga pomocy przekazanej w październiku wyniosła 3,5 kg.
Przykładowo pierwsza pomoc humanitarna dla obwodów pietrowskiego i kirowskiego w Doniecku, które zostały objęte znacznie później niż centrum miasta, wyniosła: 1 puszkę skondensowanego mleka, 1 puszkę konserw, 1 puszkę duszonego mięsa, 1 kg cukier, 0,5 kg ryżu. Raz w tygodniu planowano dystrybucję pomocy humanitarnej z DRL. Ponieważ jednak przepływ ludzi był duży, częstotliwość wynosiła raz na dziesięć dni.
Paczka żywnościowa „Funduszu Pomocy Rinata Achmetowa” składała się z: 1 butelki (1 litra) oleju roślinnego, 1 paczki herbaty, 1 paczki ciastek, 1 kg cukru, 1 kg ryżu, 2 kg mąki, 1 kg płatków owsianych, 1 kg makaronu, 1 kg kaszy gryczanej, 4 puszki konserw, 1 puszka mleka skondensowanego, 1 świeca, 1 paczka zapałek. Częstotliwość pomocy wynosi dwa razy w miesiącu po wcześniejszym umówieniu i kuponach.
Zdarzały się przypadki, gdy Achmetow selektywnie rozdzielał pomoc humanitarną.
Na przykład 4 października 2014 r. w ośrodku humanitarnym Fundacji Achmetowa miał miejsce incydent. Kobietie, która podczas poprzedniej ekstradycji była oburzona na aroganckich „zagubionych” dziennikarzy, którzy kręcili opowieść o tym, kim jest wybawiciel i sprytny Rinat, odmówiono pomocy. Pracownicy Achmetowa najpierw wystawili mandat, a następnie w sposób demonstracyjny podarli go i wyprowadzili. Na przykład: „nie szanujesz Achmetowa, nie masz prawa pomagać”.
Jak się później okazało, kobieta jest osobą niepełnosprawną II grupy. Ona ma epilepsję.
Kiedy dziennikarze przyjechali na miejsce, zaczęli zadawać emerytom pytania w tonie: „Jak źle wam bez Achmetowa”. Bohaterka tej historii wściekła otoczyła korespondentów niezbędnymi słowami.
Powiedziała, że republika dba o ludzi, w przeciwieństwie do oligarchy, który odszedł. „Aby spłacić ludzi za wszystko, co zrobił wasz Achmetow, każdemu mieszkańcowi Donbasu trzeba dostarczyć całą ciężarówkę pomocy. W tym samym czasie hitlerowcy swoją lekką ręką pobili miasto.” Takie przypadki zdarzały się okresowo, co pokazało prawdziwe oblicze darczyńców i cele tego, co się działo.
Oczywiście Achmetow poprzez pomoc humanitarną próbował przygotować grunt pod swój powrót do Doniecka. Schemat jest prosty. Miasto jest doprowadzone do całkowitego wyczerpania społecznego i finansowego. Kontrolowane przez niego sklepy są pełne artykułów spożywczych. Nie ma pieniędzy, nie ma płatności. Doprowadzeni do szczytu rozpaczy mieszkańcy miasta ucieszą się z każdego, kto pomoże w kłopotach. To jasne, kto to jest. Jednak jego marzenia nie mogły się spełnić.
Oprócz kwestii czysto żywnościowych pomoc humanitarna umożliwiła także rozwiązanie problemów medycznych. Na przykład kwestia insuliny w okresie czerwiec – sierpień (nawet wrzesień) 2014 r. w Doniecku była niezwykle dotkliwa. Dystrybucję do populacji prowadzono w zmniejszonych dawkach, wyłącznie w określonych punktach pomocy. Robiono to głównie za pomocą fundacji.
Z komunikatu: „Od 3 listopada na terenie DOKTMO (Szpital Kalinin) rozpocznie się dystrybucja insuliny. W budynku nr 4 można otrzymać leki w formie pomocy humanitarnej.”
Zaczęliśmy rygorystycznie tłumić próby kradzieży pomocy humanitarnej. Zdając sobie sprawę, że takie przypadki nie byłyby możliwe bez wsparcia wpływowych dowódców, zaczęli z tym walczyć na wyższych szczeblach. Zatrzymano wielu kierowników i szefów różnych wydziałów. Jednocześnie wszyscy oświadczali, że są niewinni.
Z Internetu:
„Minęło już sześć miesięcy od aresztowania wybitnego dowódcy terrorystów Donieckiej Republiki Ludowej Olega Orczikowa, który dowodził batalionem rosyjskich pogan Svarozhichi w Donbasie.
Tę wiadomość podała prasa Ukrainy, odnosząc się do grup terrorystycznych na portalach społecznościowych.
Zauważa, że Oleg Orczikow noszący sygnał wywoławczy „Wargan” został „bezpodstawnie” aresztowany na osobisty rozkaz „szefa” „DPR” Zacharczenki w dniu 11 listopada 2014 r. aresztu śledczego bez żadnych „oficjalnych” zarzutów.
„Towarzysze broni naszego donieckiego oddziału OPD „Słowiańskie Zjednoczenie i Odrodzenie” żądają uwolnienia dowódcy batalionu „Svarozhichi”, Olega Orchikowa (Vargan). Wolność dla rosyjskich bohaterów! Chwała Wielkiego Imperium Rosyjskiego! Chwała Noworosji!” – grupy terrorystyczne są pełne takich wiadomości na portalach społecznościowych.
„Dowódca 4. batalionu „Opłot” „Svarozhichi” Oleg Aleksandrovich Orchikov, sygnał wywoławczy Vargan, został bezprawnie zatrzymany w dniu 11 listopada 2014 r. i nadal przebywa w areszcie śledczym. Próbują to ukryć na wszelkie możliwe sposoby, aby jego niepotwierdzone aresztowanie nie zostało ujawnione. Proszę o jak najczęstsze posty! Pomóż dzieciom zwrócić ojca, a żonie męża!”63.
Takie i podobne komunikaty są nadal aktywnie rozpowszechniane w Internecie. Chętnie podejmuje je prasa ukraińska.
Tymczasem Orczikow (znak wywoławczy „Vargan”) został rzeczywiście aresztowany przez MGB niemal natychmiast po zatrzymaniu dowódcy innego batalionu „Opłot”, „Gulita”, oskarżonego o szereg szczególnie poważnych przestępstw.
Początkową podstawą zatrzymania Orczikowa były zebrane materiały dotyczące kradzieży pomocy humanitarnej. Ustalono, że Vargan, nawet przez swoich współpracowników, był regularnie przyłapany na kradzieży żywności dla mieszkańców okolicy. W trakcie dalszego śledztwa ujawniono fakty dotyczące innych zbrodni Orchikowa.
Z materiałów sprawy:
„Departament Śledczy Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego DRL prowadzi dochodzenie w sprawie karnej nr 12201430 przeciwko O. A. Orchikovowi, wszczętej w dniu 11 listopada 2014 r. na podstawie przestępstwa z części 3 art. 172-1 Kodeksu karnego DRL. W dniu 21 listopada 2014 roku dokonano przekwalifikowania corpus delicti w wskazanej sprawie karnej z art. 172-1 ust. 3 w art. 178 ust. 4 Kodeksu karnego DRL.
W toku śledztwa w tej sprawie karnej ustalono, że w dniu 28 sierpnia 2014 roku około godziny 16:15 żołnierze 4. batalionu „Pietrowski OPLOT”, znajdującego się na skrzyżowaniu ulic Pietrowskiego i Szpagina w obwodzie pietrowskim w Doniecku, byli uzbrojeni w broń palną, na rozkaz swojego dowódcy Orchikowa O.A., grożąc jej użyciem, żądali od Chilikina A.V., który w opisywanym czasie kierował samochodem marki FORD MONDEO TREND, okręg AN 01–89 SV, będącym własnością na podstawie dowodu rejestracyjnego SAE 601147 SAE „Hefajstos”, udaj się do lokalizacji 4. batalionu „Pietrowski OPLOT” z Doniecka, mieszczącego się w budynku nr 8 przy ulicy Kramarczuka w obwodzie pietrowskim w Doniecku, co Chilikin A.V. bez wątpienia spełnił.
Tego samego dnia wieczorem, będąc na terenie placówki 4. batalionu „Pietrowski OPLOT” w Doniecku, zlokalizowanego pod adresem: Donieck, ul. Kramarchuka, lat 8, dowódca określonej jednostki Orchikov O.A., działając umyślnie, nielegalnie, w celu nielegalnego przejęcia pojazdu, wydał podległym mu żołnierzom, którzy również byli uzbrojeni w broń palną, rozkaz zajęcia markowego samochodu z Chilikin A.V. FORD MONDEO TREND dzielnica AN 01–89 NE, po czym niezidentyfikowany serwisant przejął kontrolę nad wskazanym samochodem i zniknął w nieznanym kierunku, natomiast lokalizacja samochodu jest nadal nieznana.
Ponadto z Wydziału Rejonowego Pietrowskiego DGU Ministerstwa Spraw Wewnętrznych DPR Departament Śledczy Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego DPR otrzymał sprawę karną nr 08-14-15 wszczętą 11 września 2014 r. , w sprawie zabójstwa z premedytacją A. A. Dubińskiego, z powodu przestępstwa z art. 106 ust. 1 Kodeksu karnego DRL, co zostało przyjęte do śledztwa przez śledczych z MGB SO, przy czym istnieje uzasadnione podejrzenie O. A. Orchikowa o udział w popełnieniu tego morderstwa.
...Ponadto Departament Śledczy Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego DRL prowadzi śledztwo w sprawie karnej nr 12201438 wszczętej 24 listopada 2014 r. w sprawie zabójstwa z premedytacją dwóch nieznanych mężczyzn na podstawie przestępstwo z art. 106 ust. 2 Kodeksu karnego DPR, z którego wynika, że w dniu 15 listopada 2014 r. w godzinach dziennych podczas czynności dochodzeniowych w ramach śledztwa w sprawie karnej nr 12201430 na terenie Kargil zlokalizowanej w obwodzie pietrowskim w Doniecku, tj. odkryto i zbadano dwa ciała nieznanych mężczyzn, zakopane wcześniej w ziemi w nieokreślonym terminie.
Według zaświadczeń biura donieckiego lekarza sądowego z dnia 24 listopada 2014 r., przyczyną śmierci obu nieznanych mężczyzn, odkrytej 15 listopada 2014 r. w opisanych powyżej okolicznościach, były rany postrzałowe głowy, a także liczne obrażenia do czaszek. W toku śledztwa zebrano wystarczający materiał dowodowy obciążający O. A. Orchikowa o popełnienie tego przestępstwa…”
W ramach tej sprawy ustalono także wiele innych faktów dotyczących naruszenia prawa przez Orchikowa. Właśnie w ten sposób zaczęliśmy powstrzymywać chaos. Krok po kroku uwalnialiśmy powszechny opór od przyklejonych do niego narośli, próbując wykorzystać sytuację do własnych niestosownych celów.
Sytuacja związana z kryzysem życiowej aktywności ludności zaczęła się poprawiać dopiero po interwencji rosyjskich przywódców w tej sprawie. Nikomu nie spieszyło się bardziej martwić losem zwykłych ludzi. W połowie jesieni zdarzały się już przypadki zgonów z głodu. Ukraina zrobiła wszystko, aby doprowadzić sytuację na naszych terytoriach do maksymalnej możliwej katastrofy. Półki sklepowe szybko się opróżniały, a ludziom brakowało pieniędzy.
A potem przywozili nam żywność, niezbędne artykuły, generatory, grzejniki, odzież, opiekę medyczną, materiały budowlane itp., bez których egzystencja mieszkańców byłaby po prostu niemożliwa. Wiedziałem, że za ten kierunek odpowiada biuro Władysława Surkowa64. W celu koordynowania prac na miejscu utworzono Centrum Kontroli Odzyskiwania DPR (RCC).
Rola Surkowa
...wrzesień 2014. Spotkanie w Doniecku w placówce Ałtaj. Tematem jest praca socjalna i porozumienie mińskie. Wtedy jeszcze pierwszy.
U szczytu stołu zasiada asystent prezydenta Rosji Władysław Surkow. Po mistrzowsku, a wręcz pożądliwie beszta wicepremiera ds. społecznych DRL Aleksandra Karamana za zakłócanie prac nad uruchomieniem nowego roku szkolnego, rozliczeniem i dystrybucją emerytur i pomocy humanitarnej. Karaman milczy ponuro. On nie lubi. Z drugiej strony głodującym emerytom również nie do końca podoba się ich obecna sytuacja. Po egzekucji Surkow opowie o istocie Mińska i umożliwi wszystkim zaproszonym dowódcom i urzędnikom zadawanie pytań i uzyskanie na nie odpowiedzi.
Na akcję z Karamanem patrzę z dystansem, choć rozumiem, że Surkow ma rację. Problem urzędników cywilnych, którzy nie są w stanie zorganizować minimalnej pracy wystarczającej na utrzymanie ludności, wymaga ścisłej korekty. Proszę bardzo. Obserwuję ją. Trudności pracowników biurowych na tle umierających żołnierzy nie wydają się przekonujące.
Rozumiem, że nie ma sensu zwracać się ze swoimi problemami do tak wysokiego urzędnika. Na moich oczach kilku dowódców próbowało dotrzeć do powiernika prezydenta Rosji z gorączkowymi prośbami o wsparcie kogoś, pomoc przy broni i ukaranie zawodników. Wszyscy otrzymali tę samą odpowiedź: „Nie biorę udziału w wojnie!”
Patrzę na Surkowa. Oto on, mroczny demiurg. Żywe ucieleśnienie absolutnej destrukcyjności. Czeczeński najemnik, agent oligarchów, pozbawiony zasad manipulator rosyjskiej polityki, zręczny oszust samego Putina, który zmylił prezydenta Rosji w kwestii Ukrainy. Tego, którego nazwisko przed Donbasem kojarzyło mi się wyłącznie z przekleństwami ze strony liberalnej opozycji, jedną z pierwszych płyt grupy Agatha Christie, przeczytaną przez przypadek w pociągu powieścią „Okolonya” i skojarzeniami z potężnym intelektualistą z rządu z wizerunkami „Pokolenia” P Pelewińskiego i „Sali śpiewających kariatyd”. Pamiętam, jak się śmiałem, oglądając filmy na YouTube na temat „propagandy Surkowa”. I nagle jeden z głównych wrogów Nawalnego, Szarański, NTV za czasów Gusińskiego, autor etapowej strategii przełamywania informacji i politycznej zależności Rosji od Zachodu, koncepcji „suwerennej demokracji”, architekt osadnictwa czeczeńskiego i całej polityki wewnętrznej Rosji z jej partiami i innymi farsami, wisiał wraz ze swą piekielną egidą nad Donbasem.
Ale po prostu nie zrobił na mnie złowrogiego wrażenia. Ani on, ani decyzje, które podejmuje. Co nie znaczy, że je lubiłem. Ale w takich procesach pożądane i możliwe rzadko się pokrywają. A może był w stanie poprowadzić mnie do cudzołóstwa w swoich wyrafinowanych sieciach?!
Ponownie przytaczam znane mi fakty. Wiosna 2014. Rada Bezpieczeństwa Krymu. Dyskusja na temat reakcji na wydarzenia na Ukrainie i prośby Krymczyków kierowane do starszego brata. Wielu obecnych na spotkaniu przywódców wyższego szczebla wykazuje bardzo ostrożną postawę. Cena aktywnego działania jest zbyt wysoka. Rozwiązaniem jest balansowanie. I do dziś w niektórych kręgach pamięta się słowa Surkowa: „Mimo że jestem mieszańcem. Ale rozumiem, że nie można patrzeć z boku, jak Rosjanie są poniżani!” Znam oczywiście tę historię z opowieści osób trzecich, których wrogość wobec Surkowa w innych sytuacjach jest jednak na tyle oczywista, że opowieść ta nie budzi we mnie wątpliwości.
Że wiosną 2014 roku nie wjechali na Ukrainę… Prawdopodobnie wzięto pod uwagę opinię Surkowa w tej kwestii. Albo nie. Po prostu nie wiem. Ale wiem na pewno, czyja opinia była niewątpliwie znacząca. Jest odważny, wypolerowany, dobrze odżywiony, mało wyrazisty i kwiecisty w dostosowywaniu cudzych argumentów do prorosyjskiej retoryki MSZ. Ministerstwo Spraw Zagranicznych, któremu nie podobało się ochłodzenie stosunków z Zachodem. Które nagle i tak mocno zaczęły manewrować z „partnerami”, których pracownicy zaczęli tracić ugruntowane od dawna półpolityczno – półekonomiczne powiązania i schematy, których komfort został tak ostro zakłócony. Pamiętam opowieść o jednym z pierwszych spotkań negocjacyjnych pomiędzy przywódcami milicji a Ukrainą za pośrednictwem Rosji i OBWE. Jak poinformowało o jego wynikach kilku dowódców, śmiało i szczerze nazywając ambasadora Rosji na Ukrainie Zurabowa przedstawicielem Ukrainy, jego retoryka i zachowanie były na tyle proukraińskie. W tym rzędzie byli też wielcy biznesmeni z tekami parlamentarnymi i ministerialnymi, bankierzy, którzy tak gruntownie inwestowali w ukraińskie aktywa…
Surkow był gdzieś ze swoją opinią. Ale ze wszystkich tylko Surkow podjął się jakoś rozwiązać ten problem i tak to zrobił, widziałem to już osobiście. Źle? Cóż, oczywiście, że jest źle! Czy mogło być lepiej? Na przykład Girkin, który wzorując się na relacji ogrzycy Elloczki z Vanderbiltem zdecydował się skrytykować Surkowa za samousprawiedliwienie i polityczną odskocznię, niewątpliwie zrobiłby to lepiej. Jak dokładnie? Jakoś... nie wiem jak, ale jakoś mógłbym. Z pewnością mogłoby. Jak mogłoby być inaczej? Nie jest to trudne, o wiele prostsze niż dać i dotrzymać oficerowi słowa, że „nie oddam Słowiańska”65.
...Spotkanie w Ałtaju dobiega końca. Surkow prosi mnie i Olega Berezę, abyśmy porozmawiali z nim osobno. Trochę się napinam. Nie mam zamiaru odgrywać roli Karamana. Ale rozmowa nabiera nieoczekiwanie pozytywnego charakteru. Surkowa interesuje to, co naprawdę dzieje się w republice. Potem myśli i mówi: „Bardzo cię proszę. Tylko pytam. Zapewnić bezpieczeństwo wyborów głowy i nowego parlamentu republikańskiego. Aby pojawił się tu chociaż względny porządek, konieczne jest utworzenie jakiejś władzy centralnej. Póki co to tylko nazwa. Nie ma potrzeby ingerować w to, co się dzieje, pozwól temu odejść tak, jak się dzieje. Ale bezpieczeństwo jest szczególnie ważne.” Oddycham z ulgą. To co zostało powiedziane całkowicie pokrywa się z moimi przemyśleniami na ten temat.
W przyszłości Surkow będzie udzielał pomocy w rozwiązywaniu problemów technicznych związanych z zapewnieniem i utrzymaniem porządku podczas wyborów.
Jak pisać o Surkowie? Początkowo jego wzmianka nie była planowana. Jednak po dojrzałej refleksji okazało się, że opis nabiera wypaczonego wyglądu - wszak wpływ tej osoby na sytuację był i jest dziś niezwykle ważny, a opisywanie tego, co dzieje się bez niego, jest dalekie od prawdy . Z drugiej strony każdy przefiltrowany pozytyw i negatyw zawsze będzie powodował oskarżenia o stronniczość którejś ze stron. Z trzeciej strony (no tak, jest trzecia! – i to jedyna słuszna), jeśli starasz się opisać prawdę, to musisz ją przedstawić tak, jak wiesz. Nie ma sensu, żeby Surkow był prawnikiem, nie da się odwrócić całego wieloletniego i wielotonowego ciężaru stereotypów, zwłaszcza że część z nich jest pewnie słuszna, ale myślę, że Surkow nie potrzebuje mojej ochrony, więc to wszystko pozostaje opisać część tego, co sam widział.
Surkow wzbudził zainteresowanie nie tylko swoją kolosalną rolą w procesach globalnych. Wykorzystując swoją reputację najmądrzejszego urzędnika współczesnej Rosji, wywołał odpowiednie wrażenie. Szczupły, wysportowany, z długimi, chudymi palcami pianisty i ironicznym zezem, z kategorii wiecznie młody, mimo odrobiny siwych włosów, o inteligentnych oczach boleśnie samotnego mężczyzny, nieustannie kierował otaczającym go światem. Wyraźnie lubił organizować eksperymenty społeczne i tworząc ciekawe warunki, sprawdzać, jak zachowają się wybrani na histriony. Wyraźnie lubił teatr ludzki.
Wśród tych wszytych w drewniane skrzynie, stłoczonych w ramach standardów lub odwrotnie, zepsutych wszechmocą i obojętnością, odurzonych załamaniem bitew fotelowych, byli gadatliwi gaduła, te rosyjskie Marii Antoniny, uwikłane we własne teorie i fantazje całkowicie oderwani od rzeczywistości, skuci zasłonami wielowymiarowych interesów różnych ośrodków władzy, leniwi, a często po prostu głupi, eleganccy i nauczyli się znośnie nosić garnitury modowych marek, ale którzy ze stłuczeń kręgosłupa i zawirowań zawodowych znają niebezpieczeństwa nadmiernej aktywności, przyzwyczajeni do „reguł gry”, które najczęściej polegają na niedopuszczalności sprzeciwu wobec kopnięcia bossa, bez względu na jego sprawiedliwość, którzy intuicyjnie praktykują aforyzm Talleyranda, że aby odnieść sukces w karierze, trzeba „ubierać się we wszystkich szare, pozostawać w cieniu i nie wykazywać inicjatywy”, którzy znakomicie opanowali umiejętność interpretowania każdej swojej haniebnej porażki w obronie interesów kraju jako nieoczywistego, a przez to długoterminowego sukcesu, często widząc swój główny cel w służbie w umiejętnym opanowaniu szlachetnej specjalizacji „piły” i „woziciela”, który doskonale rozumiał schizofreniczną sztukę mówienia co innego, robienia czego innego, a myślenia co innego urzędników, najlepszego kandydata na takiego niewdzięczna praca wymagająca „schnięcia między kroplami deszczu”, bycia piorunochronem na przekleństwa wszystkich zainteresowanych, umiejętności porozumiewania się nie tylko na spotkaniach biurowych, ale także w terenie z ludźmi, z których część ucierałaby nos w kontyngentem dowolnego programu telewizji kryminalnej, do generowania, podejmowania i promowania decyzji wywołujących wrogość ze wszystkich stron i uczestników, ale którakolwiek z ich alternatyw jest wielokrotnie bardziej szkodliwa dla interesów państwa, mając jednocześnie wystarczający autorytet i zaufanie wśród kadry kierowniczej wyższego szczebla? Nie znałem takiego urzędnika.
Podczas wrześniowej wizyty w Doniecku Surkow i jego świta zostaną zakwaterowani w bazie sił specjalnych DPR MGB. Jako gospodarz przyjadę rano i będę mógł normalnie porozmawiać z dostojnym gościem. W szczególności będę zadawał pytania dotyczące nurtujących mnie kwestii dotyczących dalszego rozwoju procesu, w którym obecnie biorę udział. Przyjechałem do Donbasu z myślą, że na początku podróży było promiennie jasno, ale przy tej rozmowie zrobiło się już dość mgliście. Zadaję pytania, otrzymuję odpowiedzi. Nie mogę powiedzieć, że mnie zadowalają. Myślę, że nie zadowalają też mojego rozmówcy. Ale sytuacja staje się jasna i nie mam nic przeciwko przedstawionym argumentom.
W pierwszej połowie lutego 2015 roku Surkow ponownie przyjechał do Doniecka. Sam postanowił sprawdzić, jak realizowane są nowe porozumienia mińskie, za które odpowiadał. Podczas jego wizyty dowódcy ponownie próbowali wciągnąć go w rozgrywkę między sobą, pomimo monotonnych słów wysokiego przywódcy, że jego tematem jest pokój i nie ma on nic wspólnego z wojną. Jednak pokój zakładał także stabilność wewnętrzną, więc w odpowiedzi na skargi cara dotyczące nieodpowiednich działań Chodakowskiego podczas próby przedostania się wroga do miasta i wizję reakcji Chodakowskiego na ten temat konieczne było zrozumienie sytuacji. Jednak zamiast przesłuchać zainteresowane strony, asystent prezydenta Rosji po prostu udał się na miejsce zdarzenia, pomimo aktywnego sprzeciwu wszystkich. Gdyby coś mu się stało, nie każdemu wydawałoby się to czymś wielkim, a mimo to poszedł. Najpierw budynek „dziewięć” na obrzeżach lotniska w Doniecku. W przypadku rzadkich eksplozji artyleryjskich Givi i Motorola zgłaszają sytuację. Relacjonują to najlepiej jak potrafią...
Następnie udajemy się na miejsce wysadzonego mostu Putiłowskiego, co jest jednym z zagadnień problemu. Byłem tu już wcześniej, sytuacja jest znajoma. Uwagę przykuwa duży znak do Krasnoarmejska i Awdejewki. W pobliżu znajdują się chwiejne słupy oświetleniowe. Zerwany most zasłonił kilka samochodów. Przed mostem stoją kolejne dwa połamane, pokryte sadzą samochody. Stary biały radziecki Zaporoże wygląda szczególnie przerażająco na tle rzeczy i kilku zabawek dla dzieci rozrzuconych w pobliżu. Wszędzie widać ślady pożarów i eksplozji. Kawałki pomostu zmieszane z brudnym śniegiem na tle gałązek nagich drzew, gałęzi połamanych przez falę uderzeniową, porozrzucanych opon samochodowych sprawiają, że jest ci zimno, niezależnie od tego, jak ciepło jesteś ubrany.
Donieck, wysadzony w powietrze most Putiłowski
Surkow sprawdza most, po czym wszyscy idziemy do samochodów. W tym momencie z daleka moździerze zaczynają skomleć jak tłuste komary. W ogólnej ciszy zimowego dnia, pod skrzypieniem kroków na brudnej, zaśnieżonej drodze, adiutant Zacharczenko Siemion wyraźnie ogłasza: „Precz!” Kordon towarzyszących bojowników opada na wielokrotnie szkolone pozycje, asystent Surkowa również przyciska się do ziemi. Surkow przechyla głowę i rozgląda się z zaciekawieniem. Oleg Bereza upomina Siemiona za jego głupią inicjatywę – z dźwięku wynika, że miny nie leciały w naszą stronę. Adiutant szuka wymówek: mówią, że trzeba zachować czujność. Opuszczali.
...Po opuszczeniu Donbasu znajdę się na wydarzeniu, na którym będzie obecny Siergiej Aksenow. Kiedy Surkow wejdzie do pokoju, Aksenow zażartuje: „No cóż, oto on, główny przeciek Noworosji”, na co Surkow uśmiechnie się ze znużeniem i odpowie: „No tak… To ja… wysysam wszystko .”
 
Na krawędzi wojny
- Towarzyszu Ministrze, pozwolicie, że zdam raport?!
Wysportowany, nienaganny, w oficjalnym garniturze oficer z kohorty byłych agentów SBU, teraz szczerze zaangażowany w naszą wspólną sprawę, wyciągnął się przede mną, demonstrując dobrą nowinę całym swoim zachowaniem.
- Raport.
„Przeprawiło się już czterdziestu dziewięciu żołnierzy wroga z naszymi ulotkami, w tym dwunastu oficerów!” A proces ten nadal trwa!
Ofensywa jest pytaniem kreatywnym. Oprócz elementu czysto wojskowego wymaga szeregu środków specjalnych zarówno na wyzwolonym terytorium, jak i podczas działań bojowych.
W pobliżu Debalcewa po raz pierwszy w tej wojnie sprawdziliśmy nasze możliwości propagandowe w warunkach bojowych.
12 lutego 2015 roku z inicjatywy moich podwładnych wystrzeliliśmy pierwsze 20 pocisków propagandowych kal. 122 mm do haubicy D-30 (każdy mieści 500 ulotek). W ulotkach wyjaśnialiśmy ukraińskim żołnierzom szkodliwy charakter ich pozycji podczas zamykania kotła Debalcewe i sugerowaliśmy, aby nie stawiać oporu, opuścić swoje pozycje i poddać się. Efekty tych działań zobaczymy w przyszłości. Byli bardzo pozytywni.
Były bardzo konkretne sygnały o działalności dywersyjnej ze strony walczącego z nami wroga. Przykładowo pod koniec 2014 roku jednostki operacyjne organów ścigania opracowywały informacje dotyczące niejakiego Kamila Waletowa i jego partnera pod znakiem wywoławczym „Góral”.
Ulotki DPR do żołnierzy ukraińskich wzywające do kapitulacji
Osoby te charakteryzowały się jako szczególnie niebezpieczni dywersanci o wysokim poziomie wyszkolenia, dowodzący specjalną grupą wroga. Byli zwerbowani z piątej grupy dywersyjno-rozpoznawczej kompanii donieckiej batalionu obrony terytorialnej Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Ukrainy „Dniepr-1”. Grupa otrzymała taką nazwę, ponieważ składała się z mieszkańców Doniecka walczących po stronie ukraińskiej.
Valetov również był miejscowym i dobrze znał miasto. Musieliśmy zorganizować zestaw działań zapobiegawczych. Zasadzka nie przyniosła żadnych rezultatów, wróg odszedł, ale i on nie mógł zrealizować swoich zbrodniczych zamiarów.
Oprócz świadomych przejść na naszą stronę ukraińskich funkcjonariuszy organów ścigania, byli też tacy, którzy pod wpływem okoliczności i własnych patologii, korzystając z ogólnego zamieszania, próbowali znaleźć się po różnych stronach frontu. Przykładowo w grudniu 2014 roku funkcjonariusze MGB zatrzymali pracownika Prokuratury Generalnej DRL tuż przed oficjalnym spotkaniem pod zarzutem udziału w akcjach karnych wobec ludności cywilnej DRL w ramach batalionu Dniepr-1 Sił Zbrojnych Ukrainy .
Rozumieliśmy, że wpajanie nacjonalizmu i westernizacji, choć w mniejszym stopniu niż w innych regionach Ukrainy, nie oszczędziło także Donbasu.
W Doniecku powstały prawicowe organizacje nacjonalistyczne, które działały przed wojną (Ultras, WO „Swoboda”, MOO „Sokół”, OO „Prawy Sektor”, „Patriot Ukrainy”, Organizacja pozarządowa „Trizub”, WO „Batkiwszczyna”, itd. s.), których członkowie dołączyli później do batalionów wroga, jak np. „Szachtersk” (później „Matka Boża” Dmitrija Korczyńskiego, „Tornado”, „Odessa”), zostały prawie ukończone. Po uwolnieniu Strielkowa próbowano utworzyć ukraiński batalion „Sławiańsk”.
Działacze tych organizacji, którzy po wybuchu wydarzeń nie udali się na terytorium Ukrainy w obawie przed prześladowaniami ze strony sił bezpieczeństwa DRL, przenieśli jednak swoją działalność do Internetu (rozpowszechniając na forach tendencyjne informacje, donosząc o lokalizacjach uzbrojonych DRL siły itp.).
Zaraz jednak przynależność do tych organizacji w warunkach przedwojennych nie była jednoznacznym wyznacznikiem i wektorem dalszej pozycji, choć oczywiście tworzyła warunki i przesłanki.
Na przykład szef okręgowej organizacji VO „Wolność” Doniecka w Kalininie w nowych warunkach, obserwując ostrzał swojego miasta przez stronę ukraińską, zmienił swój światopogląd i udowodnił swoją lojalność wobec KRLD.
Wręcz przeciwnie, szef okręgowej organizacji Szachtarskiej VO „Swoboda” Jurij Kondratiew został aktywnym członkiem jednego z batalionów obrony terytorialnej Sił Zbrojnych Ukrainy. Dwie osoby na równoważnych stanowiskach w jednej organizacji nacjonalistycznej. Równe warunki wyboru. Ale wybór jest odwrotny. Jedna z tradycji wojny domowej.
Do ukraińskich batalionów tzw. „obrony terytorialnej” dołączyli także kibice klubu Szachtar, którzy w większości wyjechali z Doniecka do Lwowa.
Później część z tych osób zaczęła wracać. Oczywiście wielu zdało sobie sprawę, że odwiedzanie jest dobre, ale w domu jest lepiej. Rozumieliśmy jednak doskonale, że ukraińskie służby specjalne będą wykorzystywać powracających na stałe do miast DRL działaczy struktur „prawicowych” do prowadzenia działań rozpoznawczych i dywersyjnych.
– Siergiej, czy ty tego nie zmyślasz? No i co, Masyanya?! - starszy śledczy MGB w owalnych okularach w rogowych oprawkach i starym, zatłuszczonym, ale starannie wyprasowanym garniturze rozstawił dla siebie uchwyty na kubki z herbatą i schwytany mieszkaniec Lwowa z Zachodu o klasycznej wąskiej trójkątnej wydłużonej twarzy z namalowanym rzadkim wąsem i sową -jak zaokrąglone, zdziwione oczy, ubrany w krótki, brudny kamuflaż, usiadł przy porysowanym i wyszczerbionym stole przesłuchań i kontynuował ręczne pisanie raportu.
- Dyakuyu... Może nie wniosłeś do tego człowieka rozsądku? Masz tu bardzo dobrego przyjaciela, Seryogę. Następnie torturuj Yogo.
W „chacie” (jako budynek SBU, w którym stacjonowało Ministerstwo Obrony DRL i żandarmeria) odnaleziono innego żołnierza jednostki wojskowej 3004, miasta Złoczow, obwód lwowski.
Potwierdził informację, że w batalionie faktycznie służyła kobieta o znaku wywoławczym „Masyanya”. Była to młodsza porucznik Maria Aleksandrowna Konyukova. Była blisko szefa sztabu podpułkownika Własenki Wiaczesława Wiktorowicza (sygnał wywoławczy „Filin”) i wykonywała jego indywidualne instrukcje.
Zainteresowało nas to, że właśnie tej pani przydzielono grupę amerykańskich instruktorów, którzy prowadzili zajęcia z ukraińskim personelem wojskowym. Istniały podstawy, by uważać Amerykanów za zawodowy personel wojskowy.
Oprócz najemników amerykańskich i innych zachodnich, przeciwko nam walczyło także wielu braci słowiańskich. Niestety Białorusinów było wielu. Oddziały „Pahonia” i „Jaguar” uformowały się w niezależne grupy. W batalionach Azow, Donbas i Aidar było wielu Białorusinów. Odrębnie wyróżniało się środowisko kibiców piłkarskich.
Pracując z więźniami szczególnie interesowała mnie psychologia artylerzystów. To od nich najbardziej ucierpiała ludność cywilna. I to oni uderzali w szkoły, osiedla, szpitale i kościoły. Próbowałem więc porozmawiać z niektórymi z nich osobiście.
Mając na uwadze znajomość rejonu Odessy, oprócz codziennej pracy, jako cel swoich zainteresowań wybrałem 28. Odesską Brygadę Zmechanizowaną. Brygada składała się prawie w całości z mieszkańców Odessy, mieszkańców obwodu mikołajewskiego, aktywnie walczyła z nami i, co najważniejsze, użyła znacznej ilości artylerii.
Brygada stacjonowała wcześniej w rejonie Odessy Chabanka66, na jednej z plaż, na których kiedyś lubiłem odpoczywać. Od 12 października 2014 r. znajdował się w obwodzie krasnoarmejskim w kontrolowanej przez Ukraińców części DRL, we wsi Krasnoje. Składał się z dywizji rakietowej składającej się z trzech baterii, jednostki piechoty liczącej około tysiąca i jednostki rozpoznawczej składającej się z pięciuset żołnierzy. W sumie w brygadzie było około trzech tysięcy żołnierzy.
Pułkownik Leszczyński i inni dowódcy 28. Odesskiej Brygady Zmechanizowanej Sił Zbrojnych Ukrainy biorący udział w ostrzale Doniecka
Rozmawiałem z więźniami i znalazłem rozczarowujące odpowiedzi na nurtujące mnie pytania.
Sytuacja w jednostce wojskowej, uważanej na Ukrainie za jedną z najbardziej bohaterskich jednostek, odzwierciedlała ogólny stan rzeczy w siłach zbrojnych wroga.
Brygadą dowodził Wiaczesław Leszczyński, którego ukraińska prokuratura wojskowa zarzucała później przegrywanie podań, przez co formacja pozostawała bez zaopatrzenia i zaczynała przetrwać dzięki pomocy ochotników i grabieżom ludności.
Ponadto. Ukraińscy działacze oskarżyli Leszczyńskiego, którego do niedawna nazywano bohaterem, o sprzedaż wolontariackiej pomocy.
Wyniki ostrzału Doniecka przez 28. Odesską Brygadę Zmechanizowaną Sił Zbrojnych Ukrainy
W przyszłości sprawy karne przeciwko wyższym oficerom tej brygady na Ukrainie staną się powszechne. Jednym z najbardziej głośnych będzie zatrzymanie dowódcy jednego z najbardziej bojowych batalionów za łapówkę w wysokości ponad miliona hrywien za to, co na Ukrainie zostanie nazwane „ułatwianiem przemytu na terytorium separatystów”.
Sytuacja wśród personelu była całkowicie pogorszona. Totalny alkoholizm, z powodu którego w ukraińskich siłach zbrojnych pojawiło się określenie „awatary” – ze względu na charakterystyczną niebieskość zwolenników alkoholu. Regularne przypadki grabieży. Ciągła dezercja, gdy mogli służyć tylko ci, którzy nie mogli uciec lub iść do szpitala przez długi czas. Tylko 25 sierpnia 2014 roku było 57 dezerterów.
Szczególnie zainteresował mnie dział odrzutowy. Jego absolwenci strzelali do Doniecka. Badanie więźniów wykazało, co następuje. Dywizja składała się z trzech baterii. Dowodził nim wówczas podpułkownik Witalij Bilenki. Z kolei pierwszą, główną baterią w tym czasie dowodził kapitan Oleg Władimirowicz Marczenko. Łączna liczba personelu wojskowego wynosi 150 osób, 12 wyrzutni rakiet GRAD-BM-21 (po 40 ładunków każda).
Jako przykład wziąłem tydzień grudzień 2014 i zbadałem, jak działa wróg. Pierwsza bateria wybuchła 3, 4, 5 i 6 grudnia na czterech BM-21, po ciemku.
Zasada uderzania wyraźnie różniła się w zależności od sytuacji. Lub trafili w określone współrzędne możliwej lokalizacji sił zbrojnych DPR. Takich sytuacji nie było wiele, a jeśli już, to współrzędne podawali głównie oficerowie rozpoznania brygady. Sami ukraińscy bojownicy mieli poważne skargi na jakość pracy funkcjonariuszy wywiadu. Często, aby nie ryzykować życia, po prostu wymyślano współrzędne.
Inną, częstszą opcją była konieczność strzelania z amunicji i sporządzania raportów w tym zakresie, a także aktywność w przeddzień przybycia różnych inspektorów. W tym przypadku strzelali po prostu losowo, w kierunku Doniecka lub innych zaludnionych obszarów DRL.
Cóż, trzecia, najbardziej obrzydliwa, ale też nierzadka opcja. Tylko. Pokaż separatystom, gdzie raki spędzają zimę. Bili nas, wiedząc, że strzelają do ludności cywilnej. Działo się to głównie w nocy, albo po wypiciu przez funkcjonariuszy znacznych ilości alkoholu, albo po znacznych stratach kadrowych. Często zdarzało się to po wypłacie kolejnej pensji, co również prowadziło do wzrostu alkoholizmu. Niestety, nie zrobili tego „ludzie z Zachodu”, ani najemnicy amerykańscy czy gruzińscy. Byli to mieszkańcy terenów uznawanych za prorosyjskie. Ech, Odessa, Odessa...
 
Oszuści
Jak wiadomo, łatwiej jest łowić ryby w mętnej wodzie. Każda rewolucyjna historia przyciąga wszelkiego rodzaju oszustów, którzy mają nadzieję ogrzać ręce na styku procesów, gdy stare się rozpada, a nowe jeszcze się nie ukształtowało. To żyzne środowisko dla tych, którzy chcą zaspokoić swoje potrzeby w niestabilnym i krytycznym środowisku. Zestaw tutaj jest zróżnicowany i złożony. Ambicje, projekty polityczne, oszustwa finansowe i po prostu szaleni ludzie.
...Koncert Josepha Kobzona z okazji inauguracji Aleksandra Zacharczenki na stanowisko szefa Donieckiej Republiki Ludowej.
Część oficjalna i sam występ minęły. Następnie odbędzie się przyjacielska kolacja z udziałem Zacharczenki, Kobzona, dowództwa sił zbrojnych i członków Gabinetu Ministrów.
Schodzę na minusowe pierwsze piętro Hotelu Capital, gdzie nakryty jest stół. Prawie wszystko jest już na swoim miejscu. Przechodząc obok strażników, widzę, że na terenie rekreacyjnym stoi przystojny starzec o szlachetnym wyglądzie. Drogi, trzyczęściowy garnitur w wyraźnie włoskim kroju, lakierowane buty i złoty łańcuszek od zegarka kieszonkowego zwisający z kamizelki. Wysoka fryzura z szarą grzywą jest dobrze wystylizowana. Na piersi po obu stronach marynarki, która bardziej przypomina frak, widnieją rozsypane nagrody. Starzec wyciągnął się bez ruchu, dumnie trzymając się za plecy.
Obok tego ucieleśnienia arystokracji młoda dziewczyna o okrągłej twarzy i kręconych lokach, w skromnej koronkowej sukience bawi się swoimi smukłymi nogami.
Idę dalej i kątem oka widzę, że Jurij Lekstutes zbliża się do symbolu mezaliansu i z ożywieniem o czymś mówi.
Martwię się. Lekstutes jest formalnie uważany za pełniącego obowiązki Ministra Kultury DRL, ale nie zostanie ponownie powołany do nowego Gabinetu Ministrów. Dwa dni wcześniej Zacharczenko, Bereza i ja spędziliśmy pół dnia na omawianiu struktury i składu nowego rządu, który swoją decyzją wprowadzi Aleksander Zacharczenko. Decyzję w sprawie Lekstutes podjęto m.in. za namową Berezy. Jeśli chodzi o Jurija Olegowicza, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych DRL zebrało materiały dotyczące oszukańczych działań, a nieco później zostanie on aresztowany.
...Pamiętam moje pierwsze spotkanie Gabinetu Ministrów w rządzie Aleksandra Borodaja. Tam zostałem powołany na stanowisko ministra. Na końcu długiego stołu siedział mężczyzna ze słuchawką na uchu. W tamtym czasie nie znałem prawie nikogo w rządzie. Po spotkaniu podszedł do mnie mężczyzna ze słuchawką i powiedział:
- Cześć! Jestem Ministrem Kultury! Pomóż mi! Od pięciu dni jestem aresztowany w batalionie Wostok!
- Jak tu trafiłeś?
– Przywieźli mnie, żebym mógł podpisać potrzebne im dokumenty i opieczętować pieczątkę znajdującą się w urzędzie!
Oczywiście pomogli i interweniowali. Lekstutes nadal pracował na swoim stanowisku.
...A teraz Lekstutes komunikuje się z przystojnym siwowłosym mężczyzną. Wiedząc, że coś jest z nim nie tak, postanowiłem wyjaśnić, jacy to ludzie.
Zabieram Lekstuta i zadaję mu pytanie, kto to jest?
- Ooo! To bardzo poważni ludzie! Zapewnią Aleksandrowi Władimirowiczowi międzynarodowe wsparcie na najwyższym poziomie! To są przedstawiciele rodu Romanowów! A wywiad rosyjski i wszystkie rządy europejskie współpracują bezpośrednio z Domem Romanowów!
-Kto je przyniósł?
- Cóż, ja.
- Jasne.
Wracam i podchodzę do starca.
- Cześć cześć. Kim jesteś, kochanie?
– Jestem pełnomocnikiem Jej Cesarskiej Mości i pełnomocnym pełnomocnikiem Domu Cesarskiego! Ta urocza pani jest moją asystentką. – Na te słowa dziewczyna zwija się w półkulę.
- A bardziej szczegółowo? – pytam, a w odpowiedzi słyszę zagmatwaną przemowę na temat Matyldy Kshesinskiej, książąt Włodzimierza, Andrieja i Borysa Władimirowiczów oraz skomplikowanych relacji ze stowarzyszeniem rodu Romanowów.
– Więc jesteś z Marii i Georgija Romanowów? – wyjaśniam. Przynajmniej na te „najbardziej dostojne osoby” natknąłem się wcześniej, w ramach moich wcześniejszych działań.
– Nie, jesteśmy oddziałem alternatywnym!
-Jakie są twoje nagrody? – Odwracam kilka wisiorków tyłem w moją stronę. Są duże, jasne i pozbawione znaczenia. Nie ma pokoi. - Państwo?
- Nie, cóż, publiczne.
-Czyje to jest? – Wskazuję na wieloramienną gwiazdę po prawej stronie mojej piersi, wielkości małego spodka.
- To, wiesz... - Potem następuje jakaś wyjątkowa i złożona gra słów, wśród której słychać „bohater”, „męstwo”, „najwyższy”, „wola Boża”, „wybitny” i coś jeszcze. .
– Kto go ufundował i kto go przyznał?
W odpowiedzi znów jakiś bełkot ze strony „stowarzyszenia”, „związku”, „publicznej rady heraldycznej” i „ekspertów monarchicznych”.
– Kto jest liderem tej organizacji?
- I…
- Więc nagrodziłeś siebie?
- Cóż, to raczej tak.
– A ile jest egzemplarzy tej nagrody?
- Trzy…
– A co z członkami organizacji?
- Zobaczysz...
- Jasne.
Starzec, zdając sobie sprawę, że przeżywa fiasko, zaczyna się denerwować i najwyraźniej chce mi zaimponować. W chaotyczny sposób opowiada bzdury o swoich usługach dla ludzkości. Efektem jest próba wepchnięcia mi do ręki płyty CD z wykonywanymi przez niego piosenkami kryminalnymi. Na dysku jest wymieniony jako coś w rodzaju „Nikola Pitersky”.
Żadnych więcej pytań.
Idę do strażników i każę im natychmiast eskortować parę i wyprowadzić ich z miasta w stronę granicy.
Byli oszuści stosujący bardziej złożone schematy. Jesienią i wczesną zimą 2014 roku Donieck zaczęli odwiedzać intryganci monetarni. Ich projekt nosił nazwę „Pieniądze Noworosji”.
Internet, a nawet niektóre media zapełniły się informacjami o powstaniu „waluty Noworosji”.
Ówczesny przewodniczący Rady Najwyższej DRL Borys Litwinow był zafascynowany sprytnymi bandytami. To właśnie z sali parlamentu rozpoczął się atak na tworzenie tak zwanych „znaków rachunkowych”. Jednocześnie Litwinow pogrążył się w tej błędnej sytuacji, kompromitując siebie, że ostatecznie utracił zarówno stanowisko Przewodniczącego Rady, jak i możliwość ukształtowania w niej własnej siły politycznej. Choć istniały podstawy, by sądzić, że używano go „w ciemno”, nie do końca rozumiejąc istotę gry, jaką się z nim toczy.
Pomysł był uzasadniony brakiem wymaganej ilości podaży pieniądza w DRL. Ukraina naprawdę zrobiła wszystko, aby pozbawić republikę obiegu finansowego. Odbiło się to także na rękach operacji wojskowych, co doprowadziło do zamykania przedsiębiorstw i wycofywania gotówki przez przedsiębiorców. To było bardzo trudne. Jednak zaproponowane kroki zdecydowanie nie były rozwiązaniem.
Po powrocie do Naddniestrza zobaczyłem, jak trudno jest stworzyć walutę narodową dla małego, nieuznawanego terytorium i doskonale zrozumiałem utopijny charakter tego, co się działo. W Naddniestrzu było to rozwiązanie wymuszone, stopniowe. Początkowo lokalne znaczki umieszczano po prostu na banknotach ZSRR, później, z wielkim trudem, wprowadzono ruble naddniestrzańskie. Gdyby Naddniestrze miało szansę przejść na banknoty rosyjskie, republika by to wykorzystała.
Przykład tzw. „pieniądza Noworosji”, będącego jedną ze światowych oszukańczych prób gromadzenia kapitału w wojnie w Donbasie
Jednak właściciel waluty, Federacja Rosyjska, był wówczas kategorycznie przeciwny. Utrudniony był także brak wspólnej granicy oraz integracja przemysłu Naddniestrza z Mołdawią i Europą, co implikowało inne formaty płatności. A stały codzienny obrót towarowy pomiędzy graniczącą Ukrainą i Mołdawią, w którym był popyt na dolara, lej mołdawski i hrywny ukraińską, nie sprzyjał rosyjskiej jednostce monetarnej.
W DRL takie działania doprowadziłyby do całkowitej izolacji wewnętrznej i ostatecznego upadku. Ponadto wprowadzenie własnej, wadliwej waluty zamiast pełnoprawnego rubla rosyjskiego znacznie skomplikowało perspektywy faktycznej integracji regionu z Rosją.
Planiści promowali następujący schemat. Wydrukowano dużą liczbę banknotów „rubli Noworosji”. Kurs wymiany ustala się na podstawie stosunku 33 kopiejek Nowej Rosji do dolara amerykańskiego. Ceny w republice są przeliczane na podstawie powiązania nowego pieniądza z pewną rezerwą złota Noworosji (gdzie to jest?). Następnie ludność dzieli się na grupy i otrzymuje pierwotny kapitał osadniczy. Więcej dla pracujących, mniej dla emerytów. Średnio proponowano wyemitować około 500 znaków (rubli noworosyjskich) w przeliczeniu na 1600 dolarów. Co więcej, pierwsza partia tych „monopolowych pieniędzy” została już wydrukowana.
Ale organizatorzy programu mieli na celu po prostu sprawy globalne. Ogłosili, że pod ich kierownictwem tworzona jest państwowa korporacja na rzecz rozwoju Noworosji, pod której zarząd powinny zostać przekazane wszystkie (wszystkie!) zasoby DRL i ŁRL. Przedsiębiorstwa, węgiel, wszystkie dochodowe branże! W tym celu ogłosili „bezpłatną prywatyzację”, czyli formalny wykup przedsiębiorstw. Ale! Prawidłowy. Zgadłeś. Za „pieniądze Noworosji”! Lip wcale nie był głupi.
Jednocześnie intryganci nie wahali się zadeklarować poparcia planu ze strony najwyższego kierownictwa Rosji. Ze stoisk centrów prasowych deklarowali: „No cóż, nikt z Rosji oficjalnie nie protestuje?! Więc to wszystko za to!”
Istota oszustwa była prosta i oczywista. Drukowana jest ogromna liczba opakowań po cukierkach, których cena jest równa cenie papieru. Następnie otwierają się kantory, gdyż początkowo rozdawane kupony pozwalają jedynie na zakup żywności i spłatę długów. I dzieje się cud! Papier rozdajesz przez okienka kantorów i kas państwowych. A w odpowiedzi na ciebie - pełnoprawne dolary, euro, hrywny, ruble i tak dalej. W stosunku do kilkumilionowej populacji i wewnętrznych potrzeb przemysłu zysk miał być po prostu fantastyczny. Natychmiast uczyniłby oszustów bogatymi.
Po prostu nie obchodziło ich, że plan pogrzebie republikę. Jednocześnie, jak zawsze, historię uzasadniano długimi i pseudonaukowymi wywodami na temat praw ekonomii i procesów politycznych. Generalnie dość standardowa sytuacja. Oczywiście podjęto wszelkie niezbędne kroki, aby historia nie miała swojej destrukcyjnej kontynuacji.
Zabawnych oszustów było więcej.
Pod koniec stycznia 2015 roku moi podwładni zgłosili mi materiał dotyczący pewnego „wpływowego nieznajomego”.
Według pierwotnych danych, w jednym z donieckich lokali rozrywkowych „Shisha Bar” osoba ta groziła innym gościom pistoletem i publicznie ogłosiła się jednym z „władców miasta”.
Cóż, mistrzu i mistrzu. Musimy się więc poznać. Odwiedziłem Donieck. Cóż, pracowałem na pół etatu, na zasadzie wolontariatu.
Zaczęliśmy szukać. Obiekt jeździł czerwoną Mazdą klasy premium. Posługiwał się dokumentem tożsamości Prokuratury Generalnej DRL lub zwrócił się do Rady Ludowej.
Jednocześnie regularnie wspominał o swojej bliskości z Zacharczenką. Miałem już zdjęcie z jednej z kamer monitoringu, z którym podjechałem do Zacharczenki. Aleksander przyglądał mu się długo, po czym stwierdził, że nie zna tego człowieka.
Ogólnie rzecz biorąc, oczywiście go znaleźli. Okazał się oszustem poszukiwanym na Ukrainie w dwudziestu sprawach karnych. Towarzysz żył w wielkim stylu, wykorzystując swoje wyjątkowe zdolności do zdobywania zaufania i tworzenia wokół siebie poczucia bycia blisko władzy. Broń, którą groził, była traumatyczna.
Facet (miał na imię Dmitry) spotkał się w tym czasie z wieloma lokalnymi urzędnikami, w tym na szczeblu ministerialnym. Aktywnie tworzył sieć niezbędnych powiązań.
Zacharczenko chciał z nim porozmawiać, ponieważ wspomniano o nim w przemówieniach następnego Chlestakowa.
Sam przywiozłem zatrzymanego do domu w Zacharczence.
Facet był zdenerwowany, nie rozumiał, dokąd go zabierają. Ubierał się elegancko. Drogi garnitur, stylowe buty, elegancki cienki modny krawat. Na palcu znajduje się masywny pierścień. Złoty szwajcarski zegarek, duża pachnąca chusteczka. Bardzo zachęcające maniery.
Po drodze Dmitry próbował się ze mną porozumieć, ale po prostu kazałem mu się zamknąć.
Przyjechaliśmy i weszliśmy do domu. Czekamy. Wchodzi Zacharczenko.
Mój klient zrywa się i podbiega do Aleksandra.
- Aleksandr Władimirowicz! Jesteś moim ideałem! Głosowałem na ciebie! Dziękuję niebiosom za umożliwienie mi rozmowy z Tobą! Mam ci tyle do opowiedzenia! Dziękuję, że zgodziłeś się mnie wysłuchać! „Dzieje się tak pomimo faktu, że do tego momentu nie wiedział nawet, dokąd go zabierają”.
Zacharczenko przerywa mu, zadaje kilka krótkich pytań i wychodzi.
Generalnie był to odosobniony przypadek, gdy w ramach osobistych kontaktów policji przekazaliśmy zatrzymanego na Ukrainę, gdzie był on już wcześniej umieszczony na liście osób poszukiwanych.
 
Plotki
– Bezler osobiście odcina ręce aresztowanym milicjantom!!!
- To nie są ręce, ale nogi! I to nie on dokonuje strzyżenia, ale pluton wściekłych młodych modelek! Trzyma je w piwnicy i rzuca na mężczyzn!
- Przestań! Bezler ma w Gorłowce wzorowy porządek, ale prawdziwym katem jest Chodakowski. Nadal ma to z SBU!
- Chodakowski?! Tak, jest słaby, żeby iść na linię frontu, zaszył się w swojej pizzerii. On wcale niczego nie sieka! Ma inny problem. Zabrał Achmetce dziesięć cytryn, żeby oddać Donieck koperkowi! Ze swojej piątej bazy przejdzie i koper wejdzie. A w trzeciej bazie ma już koperek ukrywający się i nocą sabotujący miasto! To oficer SBU!
– Jaka piąta baza?! Wczoraj byłem tam z Horvatem i Sanem Sanychem! Wszystko tam jest w porządku! Mamy poważny problem z Khmury! Jest już miliarderem z pieniędzmi ze zrabowanych banków, kantorów, prostytutek i zaniedbanego dworca autobusowego!!!
- Ogólnie rzecz biorąc, nie będzie porządku! Wygląda na to, że władzę przejęło MGB, ale Pinczuk jest teraz zamknięty w piwnicy na Łubiance. Aresztowali mnie w Moskwie!
– Co ważniejsze, Zakhar uciekł z miasta z łupem! Wczoraj jego mercedes pojechał w stronę granicy!
Itp.
Plotki zrujnowały umysły milicji, a chęć podrapania się w język przy jednoczesnym zminimalizowaniu tradycyjnej rekreacji stworzyła nowy rodzaj wypoczynku.
Od końca października 2014 roku Donieck zaczęły nawiedzać informacje o wrogich grupach dywersyjnych i rozpoznawczych rzekomo przygotowujących i przeprowadzających ataki terrorystyczne. Ciągle wspominano o pewnej śmieciarce lub minibusie, który przewozi moździerze, używa ich do namierzania celów w mieście i pośpiesznie znika.
Nie było ku temu wielu realnych przesłanek, ale na tle gwałtownego wzmożenia ostrzału obszarów mieszkalnych miasta pojawiły się pogłoski, nie tylko artylerią, ale także moździerzami. Zginęła duża liczba cywilów, domy i inna infrastruktura zostały zniszczone. Otwarcie nowego roku szkolnego w Doniecku zakończyło się ostrzałem artyleryjsko-moździerzowym jednej ze szkół. Biorąc pod uwagę stosunkowo krótki zasięg wynoszący od dwóch do trzech kilometrów dla np. moździerza 82 mm, pojawiły się pytania, gdzie uderzyć. Nieprzyjaciel zaatakował z okupowanych przez siebie obrzeży, ale pojawiały się także sugestie o działalności dywersyjnej. Wiedzieliśmy, że wróg intensywnie szkoli dywersantów i terrorystów, ale w tamtym czasie coraz częściej spotykaliśmy entuzjastów nacjonalizmu, bandytów czy zamroczonych kibiców. Stopniowo poziom systematycznego szkolenia przestępców wzrastał, gdyż w ich szkolenie zaangażowani byli profesjonaliści spośród zachodnich instruktorów, którzy od kilku lat tworzyli podobny kontyngent na całym świecie.
Jednak wówczas informacje o DRG67 potwierdziły się zaledwie w jednej setnej ogólnej pogawędki. To między innymi bardzo utrudniało prowadzenie realnej pracy antysabotażowej, która była niezwykle konieczna.
Jednocześnie w większym stopniu obserwowaliśmy tradycyjne działania grup dywersyjnych i rozpoznawczych. Powszechnie znany jest 400-kilometrowy nalot, jaki ukraińscy spadochroniarze przeprowadzili na naszych tyłach w sierpniu 2014 roku. Szczegóły tej kampanii opisał mi później szczegółowo pojmany dowódca batalionu 81. Brygady Powietrznodesantowej Oleg Kuźminych z nieukrywaną dumą i przyjemnością. Ale było wiele innych ataków grup wroga. Na początku wydarzeń pojawiła się informacja, że dywersanci zaciągnęli się do milicji i korzystając z wydanych dokumentów, broni i pojazdów dopuszczali się ataków i przestępstw. Takie informacje również wymagały żmudnych badań i odpowiedniej reakcji. Podobne fakty zostały ujawnione, co było możliwe jedynie przy kompetentnym, profesjonalnym podejściu ze strony struktur bezpieczeństwa.
W październiku 2014 roku doszło do kilku prób ostrzału budynku MGB. Jeden z budynków został uszkodzony, wybito prawie wszystkie okna, kilku pracowników zostało rannych, a przypadkowi cywile zginęli.
Opierając się na ciągłych rozmowach na temat DRG, poleciłem utworzenie skonsolidowanych grup patrolujących miasto, dzieląc je na sektory. Utworzono sztab operacyjny, któremu powierzono zadanie koordynowania działań operacyjnych w tym kierunku. „Narużka” i inne służby prowadziły ciągłe poszukiwania operacyjne. W dniu 31 października 2014 roku na wniosek Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego podpisano i przyjęto do realizacji kompleksowy plan współdziałania międzyresortowego, który umożliwił koordynację niezbędnych działań na poziomie systemowym.
Wyników nie było zbyt wiele z powodu nadmiernie zawyżonych plotek. To prawda, że odkryliśmy kilka wież i składów klasycznych ukraińskich DRG, które wkraczając na nasze terytorium, korygowały ostrzał i organizowały zasadzki. Moi wojownicy mieli z nimi starcia. Straty były po obu stronach. Podczas próby przedostania się na nasze terytorium w pobliżu Gorłówki i Nowoazowska zginęło kilku dywersantów. Jednak ta informacja bardzo różniła się od informacji, która ekscytowała miasto.
Ogólnie rzecz biorąc, prace antysabotażowe i antyterrorystyczne wymagały najwyższej możliwej konsekwencji i koordynacji wszystkich organów ścigania oraz kluczowego udziału znacznej części mojego wydziału. Zawsze brakowało sił i trzeba było znaleźć jakieś rezerwy.
Smutną ciekawostką w tym względzie był Strelkov, który ponownie pojawił się na horyzoncie. Na początku lutego 2015 r. zamieścił w przestrzeni informacyjnej żałosne oświadczenie o gotowości do służby w siłach bezpieczeństwa DRL i prośbę o „zmobilizowanie” go.
W mediach eksplodowały nagłówki „Igor Strelkov mobilizuje się do Donbasu”, „Były minister obrony Igor Strelkov pędzi na linię frontu” i inne.
W szczególności bowiem jego przesłanie brzmiało: „...Mam duże doświadczenie w pracy operacyjnej, operacyjno-bojowej i kierowniczej wywiadu i kontrwywiadu na linii frontu i za frontem, a także w walce z nielegalną bronią grupy przestępcze i podziemie bandyckie... Mając każdą z tych cech jestem gotowy zostać powołany do służby w Siłach Zbrojnych lub agencjach bezpieczeństwa DRL lub LPR” – wówczas jako obecny Minister Bezpieczeństwa Państwowego zdecydowałem, że bez ryba, jak to mówią, jest szczupak.
Profesjonalistów zabrakło i choć Girkin okazał się dowódcą absolutnie niekompetentnym i histerycznym, to jednak miał doświadczenie w pracy antyterrorystycznej w Czeczenii. Przeprowadziłem w tym zakresie wszelkie niezbędne konsultacje i podjąłem decyzję o mianowaniu go moim doradcą ds. przeciwdziałania terroryzmowi, mając gwarancję, że rzeczywiście będzie pracował, a nie podsycał swój ogień próżności. Jednak oczekiwanie na otrzymanie tego wniosku okazało się dla mnie daremne, podobnie jak dla pozostałych zadeklarowanych adresatów. Girkin uznał, że do zatrudnienia wystarczy aplikacja w mediach lub na portalach społecznościowych w Internecie, a nie trzeba jej wysyłać do potencjalnego pracodawcy. Pewnie też musiałem mu odpowiedzieć za pośrednictwem mediów. Było to nowe osiągnięcie w technologii zatrudnienia i rekrutacji. Ale poważnie, bohater ponownie promował się na smutkach i kłopotach Donbasu, z dala od tragicznych wydarzeń, na których zbudował swoją stolicę.
Plotki. Służby wywiadowcze i organy ścigania dysponują taką techniką. Nazywa się to „rozdzieleniem grup przestępczych i destrukcyjnych poprzez kompromisowych przywódców”. Pomysł, jak sama nazwa wskazuje, jest prosty. Celowo tworząc i rozpowszechniając zniesławiające plotki, często można osiągnąć więcej niż siłą i pieniędzmi.
– Komu jesteś posłuszny?! Przyszedłeś po pomysł, a ten twój dowódca palant napycha mu kieszenie!
Technika jest prosta. Oczernianie towarzyszy moralizujący refren.
Rzeczywiście znaczna i główna część władzy przywódców, zwłaszcza nieformalnych, opiera się na autorytecie. To on zmusza swoich podwładnych do wykonywania poleceń bez skargi. Jeśli zapalisz zapalnik wątpliwości, wbij sobie do głowy myśl, że twój przywódca jest łajdakiem, złodziejem, tchórzem, degeneratem, a wtedy prędzej czy później hierarchia podporządkowania i efektywności zacznie się rozpadać. Takie sytuacje ujawniają się szczególnie wyraźnie na wojnie. Dowódca kontroluje w ekstremalnych warunkach. Bojownicy są w ciągłej gotowości do zabijania i śmierci. Na tym właśnie polega esencja prawdziwego żołnierza – zabijać i umierać na rozkaz. Takie stresujące warunki dla psychiki większości ludzi zaostrzają światopogląd, samoidentyfikację i oceny ludzi.
W nieprzerwanym przepływie plotek można było wyróżnić kilka głównych trendów. Z jednej strony wróg nieustannie generował różne „dezinformacje” za pośrednictwem mediów i ich agentów. Jest niedrogi i dość skuteczny. Z drugiej strony lokalne zamieszanie, różne konsekwencje przedwojennych konfliktów i fantazje szeregu nie do końca odpowiednich dziennikarzy stworzyły tygiel plotkarski. Poza tym niektórzy łajdacy próbujący zrobić sobie karierę polityczną podczas wojny, wyolbrzymili kłamstwa Ukraińców lub stworzyli własne.
Można było słuchać wszystkiego! O karawanach samochodów ze złotem na kontynent, o ciągłym obcinaniu części ciała przez poszczególnych dowódców, o nieustannych targach z Achmetowitami i koperku o kapitulację osad, o niekończącym się ciągu spisków i zamachów stanu i tak dalej, czasem mniejszych , ale nie mniej jasny. Czasami były jakieś przesłanki do czegoś, ale przeważnie musiałem radzić sobie z kompletną bzdurą. Jak wiadomo, sen rozumu rodzi potwory. I tutaj wszystko zależy od przyzwyczajenia i umiejętności traktowania informacji jako produktu element po elemencie, mającego własny algorytm.
Byłem regularnie atakowany przez podwładnych i działaczy z innych działów i jednostek z inicjatywami podjęcia pilnych działań w związku z takimi plotkami. Biorąc pod uwagę dużą liczbę rekrutowanych wówczas do służby entuzjastów milicji, a także pracowników mających doświadczenie przede wszystkim w pracy za biurkiem, konieczne było ciągłe powstrzymywanie takich impulsów i kierowanie ich w bardziej profesjonalnym kierunku.
Faktem jest, że pracownicy operacyjni dowolnego organu ścigania lub specjalnej struktury dzielą się na kategorie w zależności od specyfiki pracy z informacjami.
Załóżmy, że urzędnicy spraw wewnętrznych nie są skłonni do przeprowadzania długotrwałego sprawdzania przeszłości po prostu ze względu na kryteria skuteczności ich działań służbowych. Przestępstwo musi zostać rozwiązane, a im szybciej, tym lepiej. Natomiast specyfika działalności organów bezpieczeństwa państwa wymaga znacznie dłuższej ścieżki pracy z informacjami, których efekt końcowy nie zawsze jest oczywisty. Tutaj pierwotne dane, nawet jeśli zostaną potwierdzone, można wdrożyć nie poprzez sprawy karne, ale poprzez różne „środki zapobiegawcze”, kombinacje, operacje specjalne, informowanie odpowiednich władz, stosowanie środków administracyjnych, eliminowanie przesłanek i warunków destrukcyjnych działań oraz, w tym zakresie zakazy podróżowania za granicę, podróżowania do pracy i tym podobne.
Naturalnie w ramach takich struktur istnieją podziały na specjalizacje. W efekcie powstają działy i pracownicy mniej lub bardziej zorientowani na wyniki lub odwrotnie – na proces. Podział ten umożliwia także uwzględnienie cech osobistych operatora. Szereg służb specjalnych wprowadza to podejście do zasady organizacyjnej ich strukturyzowania, oddzielając segmenty wydobywczy i przetwórczy. Jak w każdym procesie, nie można obejść się bez skrajnych form, które często popadają w rutynę.
W rezultacie np. w policji pojawiają się pracownicy, którzy nie są zdolni do wysokiej jakości działań w zakresie zdobywania informacji i pracują według zasady „kija”, gdy za wszelką cenę trzeba dać „kij”, czyli polega na wprowadzeniu do ewidencji statystycznej danych o rozwiązanym przestępstwie. Prowadzi to do fałszerstw i fałszerstw. A w bezpieczeństwie państwa tworzą się pracownicy, którzy pracują „dla bezpieczeństwa i stołu”, to znaczy traktują zasadę liczby skompilowanych „certyfikatów” i innych dokumentów jako podstawę raportowania, nie biorąc pod uwagę ich skuteczności . W takim przypadku powstaje absolutna nieodpowiedzialność za autentyczność Twoich dokumentów.
Poważniejsze problemy zaczynają się pojawiać, gdy tacy pracownicy, którzy przez całą swoją karierę zawodową spędzili w dużej mierze biernie przetwarzając informacje, otrzymają władzę kontrolowania losów ludzi i podejmowania odpowiednich decyzji. Było ich także wielu w Ministerstwie Bezpieczeństwa Państwowego DRL. Ci ludzie z wyłupiastymi oczami przynosili mi wszelkiego rodzaju informacyjne śmieci i domagali się „reakcji”.
Ale serwis specjalny powinien różnić się od ulicznego sklepu z babciami wyłuskającymi nasiona profesjonalnym podejściem do danych. Były z tym problemy. Musiałem wyjaśniać rzeczy znane każdemu prawdziwemu profesjonaliście. Przez lata mojej dość intensywnej działalności operacyjnej nigdy nie spotkałem się z informacjami, które na etapach otrzymania i wdrożenia byłyby zbieżne. Tak są stworzeni ludzie. Nawet jeśli Twoje źródło jest wobec Ciebie absolutnie szczere, jego słowa są jak woda przepływająca przez rury. W zależności od czystości, przydatności do użytku i zużycia, mikrocząsteczki komunikacyjne pozostawiają ślad w cieczy. Dobrze też, jeśli jest to woda, a nie mniej przyjemne substancje. Informacje o ludziach odzwierciedlają ich cechy, koloryzując je odcieniami ich osobowości. Jednocześnie na ich raportowanie organom bezpieczeństwa często wpływają osobiste interesy, ambicje, interes własny itp.
W rezultacie informacja staje się subiektywna, a zadaniem pracownika jest nadanie jej obiektywnego charakteru. Do tego powinien zmierzać proces jego oficjalnej działalności. Zamiast tego często, zwłaszcza podczas wojny, pojawia się pokusa, aby „szybko reagować”. Rezultatem są masowe aresztowania, pospieszne działania dyskryminacyjne i nielegalne metody. To działa na korzyść wroga.
Rozpoczęte przeze mnie stopniowe „czystki” personalne miały na celu m.in. pozbycie się tego typu problemów, choć oczywiście proces ten powinien mieć charakter ciągły.
Jedną z głównych trudności w każdej ekstremalnej sytuacji przy podejmowaniu decyzji zarządczych jest obiektywność i wiarygodność branych pod uwagę informacji. Regularnie pojawiały się z tym trudności.
Jako przykład pamiętam kolejne spotkanie sztabowe w styczniu 2015 roku, na którym odpowiedzialni oficerowie i dowódcy długo spierali się o możliwość zajęcia Pesok68 dostępnymi siłami. Umożliwiłoby to odepchnięcie wroga od Doniecka, a po udanym zdobyciu Marinki całkowite powstrzymanie ostrzału miasta przez ukraińską artylerię. Jednocześnie pojawiały się doniesienia o charakterystyce i stopniu gotowości bojowej różnych oddziałów milicji gotowych do uderzenia na wroga. Raporty były dokładnie przeciwne.
W rezultacie Aleksander Zacharczenko nie mógł tego znieść i powiedział, że pojedzie na miejsce i sam to rozwiąże. Oleg Bereza i ja poszliśmy z nim.
Udaliśmy się do rzekomej kwatery ofensywnej, która była przednią twierdzą milicji.
Zbliżamy się. W promieniu kilometra od siedziby praktycznie nie ma drzew. Z ziemi wystają niektóre spalone moździerze. Oczywiście regularnie uderzają tutaj wszystkim, co możliwe. Zimno. Na ziemi leży brudny śnieg, który tu i ówdzie zakrywa dziury powstałe po ostrzale. Pukamy. Z piwnicy kwatery głównej wypełza wymięty żołnierz, mruży oczy w stronę światła dziennego i patrzy na nas ze zdziwieniem.
-Kto jest najstarszy?
- Zhora...
- Dział?
- "Wschód".
Idziemy do kwatery głównej, dzwonimy do starszych oficerów i słuchamy sytuacji.
– Jakie masz siły?
- Sześćdziesiąt osiem osób...
- Wróg?
- No cóż, trzysta, czterysta osób...
Następnie omawiamy skuteczność naszej artylerii i potencjał bojowy wroga.
Hmmm... To tyle, jeśli chodzi o ofensywę... Sześćdziesiąt osiem przeciwko czterystu.
Zacharczenko domaga się zabrania na linię frontu. Żołnierze odpowiadają, że jest już na linii frontu. Zacharczenko nalega na osiągnięcie pozycji frontowych.
Powołany zostaje inteligentny młody chłopak w bordowym berecie w „wschodnie” paski. Przedstawia się jako kadet.
Wyjdźmy. Tutaj nasz przewodnik wyjaśnia, że nie poprowadzi więcej niż trzech. Obszar jest skanowany, a jeśli jest więcej ludzi, musisz natychmiast być gotowy na ostrzał i walkę, w trybie przedłużonym.
Zaczyna się gromadzić cała liczna „osobistość” Zacharczenki, Berezy i moja. Nakazujemy wszystkim pozostać na miejscach. Chłopaki są podekscytowani i zdezorientowani. Siemion i Berkut, adiutant i główny strażnik Zachara, długo się z nim kłócą. W końcu nasza trójka wychodzi wraz z kadetem, który wskazuje drogę.
Zacharczenko steruje i włącza radio.
Zacharczenko wsiada do samochodu za kierownicą, konduktor jest w pobliżu. Siedzę na tylnych siedzeniach z Olegiem. Już znany schemat.
Żołnierz brygady Wostok ze znakiem wywoławczym „Kadet”, wieś Peski
„Znam hasło, widzę punkt orientacyjny, tylko w to wierzę, miłość uratuje świat” – śpiewa Vera Breżniew, jakby w ramach wyrzutu wobec tego, co dzieje się wokół nas.
Konduktor cicho robi uwagę, a Aleksander, zdając sobie z tego sprawę, wyłącza radio. Rzeczywiście. Możemy nie usłyszeć miny. Dill nie podziela filantropii swojej śpiewającej rodaczki.
Po drodze Kadet mówi, że marzy o powrocie do Słowiańska. Ma stamtąd dziewczynę, z którą zgodził się podpisać dopiero wtedy, gdy ponownie zdobędziemy miasto.
Przejeżdżamy przez zakręty do Volvo Center i wjeżdżamy do niego. Wewnątrz, przy AGS, gdzie w pobliżu piętrzyły się „ślimaki”, wysiadamy z samochodu i przechodzimy przez kolejne wejście na stanowisko. Oleg jest pierwszy, za nim Zacharczenko, zasłaniam im plecy.
Wchodzimy do małej ziemianki. Wszystkie nie pasują. Sprawdzamy teren, Zacharczenko zadaje pytania wyjaśniające.
Żołnierze na pozycji ostrzegają, że ostrzał może rozpocząć się w każdej chwili. Jeśli jest silny, zaleca się wskoczyć do dużej kwadratowej dziury wykopanej przy wejściu do ziemianki. Zaglądam do dziury i zastanawiam się, jak najlepiej ją dopasować. Ponieważ jestem najcięższy, nie jest to łatwe pytanie. Jeśli jako pierwszy rzucisz Zacharczenkę i wskoczysz na górę, możesz złamać mu kark. Jeśli sam skoczysz pierwszy, będzie to brzydkie. Nad polem powoli unosi się ciężka, brudna, błotnista zimowa mgła. Wróg jest bardzo blisko.
Kończymy i wracamy.
Po raz kolejny utwierdziliśmy się w przekonaniu, że wszystko trzeba sprawdzić na miejscu.
 
Zamknięcie kotła
-San, dokąd idziesz?
Wchodząc do biura Zacharczenki, widzieliśmy, jak zbierał rozładunek. Było jasne, że idzie gdzieś na linię frontu.
„Uzgodniliśmy: gdzie ty pójdziesz, my pójdziemy”.
- Chłopaki, chcę zobaczyć, co jest na Marince. Jest opcja, żeby to wziąć.
- OK, ale pójdziemy z tobą.
- Nadchodzi.
Oleg i ja spieszymy się do domu, szybko zmieniamy cywilne kombinezony na „górskie”, a do pistoletów dorzucamy karabiny maszynowe, granaty i amunicję. W tym czasie to, co „osobiste”, jest przezbrajane. Przyzwyczaili się już do tego, że ministrowie mogą spieszyć się tam, gdzie jest gorąco.
Wracamy do „Ałtaju” i stamtąd wraz z Zacharczenką udajemy się na linię frontu, w rejon Marinki. Zatrzymujemy się pod budynkiem sklepu spożywczego. Nie będzie go tam w drodze powrotnej.
Rozmawiamy z żołnierzami i w tym momencie rozpoczyna się ostrzał. Najpierw latają miny, potem dołącza do nich artyleria armatnia i rakietowa. Na stanowisku wyruszamy do sąsiedniej siedziby firmy. Tutaj można rozmawiać mniej lub bardziej spokojnie. Raporty Abchazu, za nimi Mongoł, a następnie kilku kolejnych dowódców. Staje się oczywiste, że pierwotny plan poprowadzenia nocą kilku małych grup za linie wroga, a następnie odcięcia ulicy po ulicy i skoordynowanego uderzenia jest nierealny. Specyfika terenu, fortyfikacje wroga i utrata elementu zaskoczenia przeszkadzają. Badamy opcje.
W tej chwili donoszą, że zaplanowany wcześniej wyjazd jednego z oddziałów w celu rozwinięcia ofensywy pod Uglegorskiem został zakłócony. Jedziemy do kwatery głównej korpusu, żeby się dowiedzieć.
W kwaterze głównej słuchamy dziwnej historii, że żołnierze nie ruszyli do ataku, bo chowali swojego towarzysza. Podczas bardziej szczegółowej analizy staje się jasne, że do ofensywy po prostu nie ma wystarczającej liczby ludzi. W rezultacie Oleg podnosi całą rezerwę sił specjalnych Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Razem z „Sokolem” i „Berkutem” rekrutuje się 150 osób, dodaję rezerwę sił specjalnych MGB. Kolejne 75–80. Zacharczenko pozyskuje nieco ponad półtora setki z nowo utworzonej Gwardii Republikańskiej. Tworzymy kolumnę i udajemy się do dowództwa III brygady w Gorłowce.
Przez kolejne trzy dni jesteśmy na miejscu i ustalamy nowy plan ataku. Tam, w kwaterze głównej, śpimy. Kluczowym punktem zamknięcia kotła Debalcewo jest miasto Uglegorsk69. Bez tego nie będzie kotła.
Początkowy plan jest prosty. Zajęcie Uglegorska jest niebezpieczne i trudne. Dlatego konieczne jest przecięcie drogi do Artemowska i przyległych dominujących wzniesień. W ten sposób miasto stanie się częścią kotła.
Operację zaplanowano na wczesny ranek 28 stycznia. Połączona grupa szturmowa musi zająć pozycje od krawędzi pasa leśnego. Ponieważ kierunek ruchu jest zaminowany, przed grupą będą poruszać się dwa czołgi z włokami kopalnianymi. Jestem odpowiedzialny za interakcję pomiędzy tankowcami Diesel a grupą szturmową.
Poranek. Cenne minuty i godziny przepadają, ale nie ma ruchu. Zbiornikowce nie mogą instalować włoków na zbiornikach. Jeden ze zbiorników nie posiada dolnych wysięgników niezbędnych do zabezpieczenia włoka, drugi ma problemy z wyciągarką.
Początek dwunastej. Zabieramy Zachara do pokoju „dowódcy” i namawiamy go, aby ograniczył operację. Podczas. Pół godziny po odejściu grupy jej lokalizacja została spalona przez artylerię wroga. Kiedy później przeanalizujemy sytuację, dojdziemy do ogólnego wniosku, że to, co się stało, okazało się najlepsze. Próby realizacji tego planu doprowadziłyby do znacznie większych strat i opóźnień czasowych niż późniejsze wydarzenia.
A potem Zakhar proponuje przejęcie miasta.
Oficerowie sztabu korpusu są niezdecydowani. Nie było już sił do szturmu, wszyscy byli rozproszeni na linii frontu ataku na Debalcewe. Ale nalegamy. Wspiera nas batalion „Vani Severa” III brygady, który powinien działać jako atak oskrzydlający. W istocie ta ofensywa łamie wszelkie kanony sztuki militarnej. Grupa szturmowa składa się z około 370 bojowników. Broniący się wróg ma co najmniej półtora do dwóch razy więcej. Podstawą ukraińskiego garnizonu są części 128. Zakarpackiej Brygady Strzelców Górskich wraz z przyległymi jednostkami. Polegając na artylerii, zaskoczeniu i arogancji. Cóż, powodzenia, to najważniejsze.
Zgodnie z planem nasza artyleria powinna zniszczyć punkty kontrolne wroga, po czym grupa uderzeniowa rozpocznie ofensywę. Ogólną koordynację powierzono Krotowi, który przeniósł się z Khmury do Gwardii Republikańskiej, seniorzy grupy to z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych – Aleksiej Dikij, z MGB – Mongoł. W rzeczywistości moimi siłami specjalnymi dowodzi Wasilij „Lenin” Jewdokimow, który w przyszłości wraz z Dikijem otrzyma Bohatera DRL za Uglegorsk i Debalcewo.
Artyleria zadziałała i rozpoczęła się ofensywa. Piechota może wejść. Tutaj Dikiy melduje Berezie, że rzekomo zniszczony punkt kontrolny nadal do nich strzela.
Sprawdzamy u artylerzystów, oni kontaktują się ze obserwatorami – punkt kontrolny został zniszczony!
Ale co to jest, wojownicy nie mogą podnieść głowy z powodu „klifu” 70 koperków! Oleg nalega, artylerzyści szepczą, wycofują się i według „orzeszków ziemnych” wyznaczają określone zadanie. Współrzędne zostały pomieszane. Podczas gdy nasza artyleria pracuje na punkcie kontrolnym zgodnie z zaporą Brusiłowa, chłopaki rozpoczynają atak. Po drugiej stronie miasta bojownicy z północy próbują zaatakować, ale atak kończy się po siedmiu trzysetnych.
Nasza grupa weszła. W ciągu dnia kilka oddziałów stopniowo przesuwało się w stronę centrum, ku sobie. Kiedy staje się jasne, że atak zakończył się sukcesem, atakujących zaczynają wzmacniać jednostki przeniesione z innych kierunków frontu.
- Sasza, dokąd idziesz?! – W chwili rozpoczęcia szturmu Zacharczenko wraz z adiutantem Siemionem szybko idzie w stronę wyjścia.
- Tak, pójdę i zobaczę...
-Gdzie idziesz?! Rozumiesz! Koordynacja pomiędzy jednostkami, spójność i aktywność personelu zależy teraz tylko od Ciebie! Jeśli teraz popędzisz na linię frontu, ofensywa się rozpadnie. A rozproszone grupy działające autonomicznie przyjdą do Ciebie, zakłócając zaplanowany porządek. Jesteś potrzebny w centrali.
Zacharczenko niechętnie się zgadza... Przez kolejne pół dnia na miejscu kontroluje bitwę. W drugiej połowie, gdy staje się jasne, że wjazd do miasta został pomyślnie zakończony, zaczyna się ponownie zbierać. Tym razem nie mamy nic przeciwko. Sztab sobie z tym poradzi, ale walczyć będą nasi bojownicy. Chodźmy.
Najpierw docieramy do budynku administracyjnego jednej z kopalń. Tam Zacharczenko komunikuje się z lokalnymi mieszkańcami i udziela wywiadów prasie. W tej chwili kontaktuję się z moimi ludźmi i ściągam rezerwę z oddziału komendanta MGB.
Zacharczenko i ja wsiadamy do jeepa i ruszamy. Za kierownicą siedzi sam Zacharczenko, obok niego instruktor jego ochrony, Dagestańska Maga. Oleg i ja siedzimy na tylnym siedzeniu.
Kierujemy się w stronę wjazdu do miasta. A potem w naszą stronę rusza transporter opancerzony. Białe paski! Paski „ciążowe” wskazują, że należą do Ukrainy! Cholera, według raportu, to jest nasz teren, samo wejście do miasta! Czy to naprawdę jest kontratak?! Jedziemy wąskim pasem drogi w pole. Nie da się wyłączyć, całe terytorium drogi jest zaminowane. Zobaczymy to w drodze powrotnej.
Szykujemy się do wyskoczenia z samochodu. Na oparciu siedzenia wisi RPG-18. Po zatrzymaniu samochodu Maga chwyta granatnik. O nie. Wszystko w porządku. Przyjrzeliśmy się bliżej. Nasz! Jeżdżą zdobytymi pojazdami. Rozpoznawany po fladze. Wyszliśmy, porozmawialiśmy i ruszyliśmy dalej.
Na punkcie kontrolnym Ukrop spotykamy Dikiya i Mongoła, którzy relacjonują sytuację. Grupy przemieszczają się w kierunku centrum miasta, w stronę dworca kolejowego. Wsiadamy do samochodów i jedziemy tam.
Robi się ciemno. Zatrzymujemy się przy uszkodzonym zbiorniku. W trzypiętrowym, zniszczonym budynku po drugiej stronie ulicy, z kilku górnych okien mieszkań budynku mieszkalnego spod zerwanego przez pocisk strzępu dachu wydobywają się płomienie. Śnieg jest przesiąknięty dymem prochowym. Wrażenie pocztówki z dzieciństwa z 23 lutego z widokami zdobycia Reichstagu.
Rozglądamy się i postanawiamy zostać tu na noc. Wybieramy osobny budynek, który kiedyś był swego rodzaju klubem towarzyskim i wyznaczamy grupę, która ma otworzyć drzwi i przygotować miejsca do spędzenia nocy.
W tym czasie przybywają ekipy filmowe z centralnych kanałów telewizyjnych na czele z Evgeniyem Poddubnym. Zacharczenko udziela głośnego później wywiadu, podczas którego słychać strzał snajpera. Jak okaże się później, ten snajper będzie później korygował pracę artylerii wroga.
Zacharczenko demonstruje przed kamerą ukraińską flagę zdobytą w garnizonie miejskim, sytuację relacjonuje mu jeden z moich podwładnych. Wejdę w kadr. Następnie ta fabuła będzie mnie drogo kosztować. Do tego momentu moja żona będzie miała pewność, że siedzę w strzeżonym gabinecie całą dobę. Ale jej ojciec rozpoznaje w tej historii swojego zięcia, przesyła jej link, a ja będę miała czego słuchać.
Mija dziesięć minut i miny zaczynają opadać. Na początku rzadko, później coraz częściej. Mija jeszcze kilka minut i artyleria zostaje aktywowana. Po jednej z eksplozji uderza nas fala uderzeniowa. Wściekły spada na mnie, chroniąc mnie przed latającymi odłamkami. Kulob spada w pobliżu. Czuję w brzuchu fale ziemi trzęsące się od eksplozji. Są coraz bliżej, a ja próbuję odsunąć nogi od wibracji. W głowie kręci mi się idiotyczna myśl, że skoro teraz wyrwą mi nogę, to powinnam przynajmniej spróbować zachować genitalia.
Próbuję skontaktować się z moim komendantem rezerwy i kazać im przyjechać do mnie. Ostrzał jest ukierunkowany i musimy pilnie zlokalizować obserwatora. Ale lider grupy zaczyna wymyślać powody, dla których nie może tego zrobić, i rozumiem, że po prostu się boi.
Leżę obok dymiącego zbiornika. Nagle wtyczka powietrzna zatyka uszy i przebijając się przez watę tlenu w płucach, przedostaje się gdzieś do klatki piersiowej od ryku eksplozji, blokując pozostałe. Kątem oka, jak w zwolnionym tempie z epickiego filmu, widzę przelatującą nad głową wieżę zniszczonego wcześniej czołgu. Jak się później okaże, jeden z pocisków Grad trafił w ładunek amunicji, który zdetonował.
Następnie materiał filmowy z ostrzału, gdy niebo zacznie na nas spadać, będzie leciał w telewizji w opowieści Poddubnego. Łapię Poddubnego za ramię i krzyczę, żeby schował się w wejściu obok domu.
Biegnę do najbliższego pięciopiętrowego budynku i wtedy kolejna fala uderzeniowa zwala mnie z nóg. Padam twarzą w śnieg i zdaję sobie sprawę, że to nie tylko śnieg. Jego twarz została podrapana odłamkami szkła, które wypadły z okien pobliskiego domu. Około dziesięciu centymetrów od oczu z lodu i ziemi wystaje duży fragment. Szczęście, że to nie dotyczyło niego.
Kładę się, przeczekuję kolejną falę ostrzału i biegnę do wejścia. Jest tam już około dziesięciu wojowników. Znajdujemy się na korytarzu.
- Chłopaki, idźcie dalej w skrzydło, tam sufity są bardziej niezawodne, tam jest bezpieczniej.
Z drzwi jednego z mieszkań wychodzi chuda staruszka i patrzy na nas żałośnie. Gówno! Nastąpiła ewakuacja ludności cywilnej! Ale wielu nadal pozostało...
Kret wybiega na korytarz i melduje sytuację.
– Gdzie jest Zacharczenko?!
- W następnym wejściu.
Biegnę do domu, w którym jest Zacharczenko. Jest ciemno, latarki słabo świecą.
- Sasza! Pracują dla Ciebie! – W przyszłości okaże się, że rzeczywiście tak jest. Gdy wyjdziemy, ogień ustanie. Prawdopodobnie telefony Zakhara i nasze, a także obserwator, zorientowały się. - Musimy odejść! Tutaj nie na wiele się przydasz, bardziej jesteś potrzebny w centrali!
Zacharczenko zastanawia się długo i niechętnie się zgadza.
Wysyłamy ludzi, aby decydowali, które samochody jeżdżą. Część zniszczona przez ostrzał. Zacharczenko prowadzi sam, a Maga jest w pobliżu. Oleg i ja siedzimy na tylnych siedzeniach, a tu umieszczamy Poddubnego, który próbuje przybrać odważną minę, mówiąc, że był ostrzelany w Osetii Południowej. Poszukuje swojego operatora, który również zostaje wsadzony do jednego z samochodów.
Za nami podąża mój opancerzony minibus z samochodem osobowym. Po pewnym czasie za naszą kolumną zaczynają podążać strzały artyleryjskie. Kilka kul snajperskich trafiło w samochody.
Wąski tor drogi w kierunku Gorłówki zostaje nagle zablokowany przez utknięty minibus. Wyskakujemy i próbujemy wypchnąć samochód rękami. To nie działa! Wsiadamy do jeepa i próbujemy pojeździć. Kopalnie! Spod koła naszego samochodu wystaje bok miny, duża puszka z jedzeniem. Szczęście, że nie eksplodował. Powoli wracamy do rutyny.
Zablokowany samochód w końcu rusza, a my podążamy za nim. W tym momencie dociera do nas fala „gradu”. Zaraz za mną spadają „grady”, jeden z nich spada na mój opancerzony minibus. Odłamki rozerwą pęcherz i przebiją nogi Złego i skruszą nogę Malty. Moja teczka służbowa, którą zostawiłem strażnikom, również płonie.
Pędzimy jeepem.
- Sanya, szybciej!
Zamyślony Zakhar dodaje gazu. Jest absolutnie spokojny. Będąc z nim nie raz na pierwszej linii frontu, zawsze zwracałem uwagę na ten wiejski spokój. Jego odwaga nie jest udawana i jest całkowicie naturalna.
Przejeżdżamy obok budynku administracji kopalni. Jest moja pieprzona rezerwa. Rozkazuję zorganizować ewakuację rannych, po czym przesiadamy Poddubny do innego samochodu, który jedzie dalej i sami też wyruszamy.
Ostrzał zaczyna się od nowa. Szyby w samochodzie są rozbite, jest zimno. Siedzę po lewej stronie i wystawiając karabin maszynowy za okno, patrzę na pola. Bereza siedzi nieopodal w tej samej pozycji, z karabinem maszynowym w prawym oknie. Noc nieprzerwanie przecinają bombardowania meteorytami. Za mną słychać dźwięk, jakby dzieci rzucały drobnym żwirem. Założyłem kaptur, ale nie zrobiło się cieplej. Po przybyciu na miejsce zobaczymy, że cały pień jest pokryty fragmentami.
Za nami stoją jeszcze dwa samochody, osobowe Zakhary. Nieco później ktoś pozostanie w tyle. Stary, który siedział za kierownicą, otrzyma fragment, który wejdzie do ciała przez bok. Ma na sobie kamizelkę kuloodporną, która wyrządzi krzywdę. Fragment wnętrza uderzy w ścianę pojazdu opancerzonego, odbije się na przeciwną stronę i stworzy krwawy bałagan wnętrzności.
Jest wśród nas wielu rannych. Nikt nie został zabity. Uważamy to za cud, bo to, co nas właśnie spotkało, nie mogło się tak łatwo zakończyć. Mający szczęście!
Jedziemy do Gorłówki. Jest zupełnie ciemno, nikt tak naprawdę nie zna drogi. Zatrzymujemy się na rozwidleniu. Jedna droga prowadzi do Gorłówki, druga do ukraińskiego punktu kontrolnego. Gdzie jest który? Pójdziemy dobrze, ale będą tacy, którzy popełniają błędy...
Przyjeżdżamy i wpadamy do kwatery głównej. Przystawiam karabin maszynowy do ściany i idę się umyć. Oficer sztabowy podskakuje i zabezpiecza go. Cholera, zapomniałem...
Grupa szturmowa DPR w mieście Uglegorsk. Walcz o miasto
Dzień później Zacharczenko ponownie pośpieszy do Gorłówki, aby koordynować oczyszczanie Uglegorska i dalsze zamknięcie kotła. Pójdziemy za nim i namówimy, żeby z nami wrócił, bo wraz z jego odejściem zamarza cały mechanizm administracji cywilnej. Nagromadziło się wiele rzeczy. W drodze powrotnej zostaniemy ostrzelani z moździerzy 82mm.
Upadek miny lub pocisku wcale nie jest taki jak na filmach. W filmach dzieje się to w groźnie epicki sposób. Wydaje się, że osobno oceniasz gwizdek, ryk, konsekwencje i logiczną informację. Właściwie... To dziwne uczucie. Pewnie każdy ma swoje. Osobiście czułem się jak gwóźdź. Gwoździe w kolejce czekają na uderzenie młotka. A ogromny młot z nieba wbija cię w ziemię.
Czym ta wojna różni się od innych niedawnych? Czym palili się ochotnicy z doświadczeniem bojowym?
W żadnej wojnie lokalnej w ostatnich latach nie doszło do tak masowego użycia artylerii i sprzętu wojskowego. Często toczą się bitwy strzeleckie, czasem moździerzowe.
Centrum Uglegorska. Po bitwie
Tutaj toczyła się wojna z armią największego europejskiego kraju, która z bandy zdeklasowanego motłochu, pod wpływem zachodnich doradców, zagranicznych pieniędzy, wysłała broń i doświadczenie bojowe, dobrze zorganizowaną propagandę w celu oszukania miejscowej ludności, przekształciła się w w, choć wypaczoną, ale dużą i zbombardowaną armię.
Kiedyś słyszałem dialog pomiędzy dwoma rosyjskimi ochotnikami.
– Dlaczego nie nosisz zbroi i hełmu?!
- Tak, zawsze tak walczę. Dla mnie jest to wygodniejsze. Bardziej mobilny. Ten sprzęt Cię przed niczym nie uchroni. Zawsze taki byłem w Czeczenii.
- Głupiec! – powiedział bardziej doświadczony, który walczył już w Donbasie. – Tutaj strzelanie jest minimalne! Ostrzeliwuje nas artyleria i czołgi. W ten sposób możesz skakać w ten sposób podczas usuwania zielonych rzeczy. A tutaj większość ofiar śmiertelnych i rannych to pociski i odłamki. W tym sensie jesteśmy tutaj Czeczenami!
Połowa stycznia 2015 r. Przyjeżdżam do ówczesnej siedziby Zacharczenki w ośrodku w Ałtaju, aby pracować z dokumentami i omawiać problemy. Wchodzę na drugie piętro i przy wejściu do recepcji wpadam na niego. Znowu dwadzieścia pięć. Stara piosenka. Rozładunek automatyczny, stojący w drzwiach.
- Sanya, gdzie znowu idziesz?!
- Tak, wszystko w porządku, Andryukha. Zobaczę tylko, co jest na Marince. Po prostu zerknę.
Cholera, „tylko zerknę”. Nie mam już czasu się przebrać, Zakhar wskakuje do samochodu. OK. Idę z nim w takim stanie. Dojeżdżamy do stacji benzynowej. W kawiarni na stacji benzynowej Zachar, ja, asystent Zacharczenki, Siemion i Dima Berkut, pijemy kawę. Potem toczymy dalej. Wzdłuż ulicy Szkolnej mijamy część Aleksandrowki.
Czołg zniszczony w Uglegorsku.
Kilka minut po strzale rakieta Grad trafi w jego wieżę, amunicja wybuchnie, a odcięta wieża przeleci nad głowami myśliwców
Fragment audycji Jewgienija Poddubnego o Uglegorsku.
Podczas kręcenia autor książki został uchwycony w kadrze
Zatrzymaj się, samochodami nie można dalej jechać, będą do ciebie strzelać. Wyjdźmy. Wszyscy mają na sobie slajdy, czapki, maseczki. Jestem sama w czarnym kaszmirowym płaszczu i włoskich butach „Mario Bruni”. Och, co za piękność. Włoskie buty są niewygodne na błocie i lodzie. Normalne wojskowe buty zimowe w domu. Odtąd zawsze będę woził w bagażniku zapasowy komplet „zjeżdżalni”.
Kiedy przemykam i spieszę za Zacharem, który szybko mija ostatnie domy wioski, przypominam sobie, jak kupiłem te buty.
...połowa września 2014 r. Stopniowo robi się coraz zimniej. Brak ciepłych butów. Miałem nadzieję wrócić po to do domu lub kupić w Rostowie, ale wydostanie się jest całkowicie niemożliwe. Proszę adiutanta Maxima, aby dowiedział się, gdzie w mieście można kupić buty.
- Andriej Jurjewicz, znalazłem! Jest tu sklep. Są sprzedawane, właściciele wyjechali do Kijowa. Miałem kiedyś bardzo dobre buty. Zamykają się teraz, ale nadal są otwarte.
Chodźmy. Mały schludny sklep. Rozkazuję strażnikom pozostać na zewnątrz, a ja wchodzę z Maximem do środka. Zabraniam Maximowi zabrać karabin maszynowy. Chodźmy w. Słodka, lekko przestraszona dziewczynka. Proszę, pokaż mi buty w rozmiarze, jakiego potrzebuję. Przynosi i mierzy. Tutaj widzę jej podekscytowanie.
- Co się stało? Pospiesz sie?
- Nie? Nie! Wszystko w porządku!
Podążam za jej spojrzeniem i widzę, że spogląda zza szklanych witryn na ulicę. I wtedy rozumiem, co się dzieje.
- Maksym! Cóż, rozproszmy „osobiste”! Dlaczego, do cholery, tacy się stali!
Moi żołnierze, ustawieni na obwodzie, otoczyli sklep kordonem i zajęli pozycje bojowe. Każdemu by to przeszkadzało.
„Przykro mi, nie mogą przestawić się na wojnę” – mruczę, płacąc za wybrane buty.
...I oto jestem w tych butach, spiesząc na nasze zaawansowane pozycje Maryńskiego. Dlaczego w mundurze nie widać, jak tu jest ślisko, brudno i zimno!
Aby dostać się do rowów wykopanych na wzgórzu, trzeba wspiąć się na nasyp. Komuś udaje się podskoczyć z rozbiegu, ktoś musi oprzeć kolano na chłodnej ziemi. Armia „zjeżdża” pozwala. Kaszmirowy płaszcz nie dla mnie. Jakoś wspinam się. Wskakuję do rowu.
- Towarzyszu Ministrze, pochylcie się! Jesteś tutaj jedynym w czarnym płaszczu, najlepszym celem dla snajpera!
Nie interesuje mnie snajper. Buty były prawie całkowicie zanurzone w błocie, a przylegająca trawa zmieszana z bałaganem przypominającym pellet do wiejskich domów z cegły, stała się trzy razy cięższa. To jest problem.
Zacharczenko sprawdza terytorium i pozycje wroga. Po krótkim wysłuchaniu raportu starszych dowódców w tym kierunku, przypominam sobie dwóch z nich i proszę o pokazanie mi hałdy śmieci, na której zginęli moi żołnierze.
Tydzień przed tą wyprawą ówczesny dowódca moich sił specjalnych Mongoł meldował mi o dwóch „dwusetnych”71 na jednym z hałd w Marince. Żołnierze zginęli podczas misji rozpoznawczej mającej na celu zebranie informacji o siłach ukraińskich. Ponieważ wydarzenie nie było przeze mnie autoryzowane, zarządziłem wewnętrzne dochodzenie w sprawie incydentu.
Ale weryfikacja to weryfikacja i nigdy nie należy przegapić okazji, aby zobaczyć miejsce zdarzenia na własne oczy.
Hałda odpadów zlokalizowana jest znacznie na lewo od głównego kierunku natarcia sił wroga, ale stanowi doskonałą okazję do kontrolowania otoczenia. Chłopaki wspięli się na górę i tam zostali zastrzeleni. Śledztwo musi odpowiedzieć na pytania o przyczyny i sprawców. Ale ja sam dostrzegam słabe punkty zbliżania się i odwrotu wroga i rozumiem błędne obliczenia w planowaniu wydarzeń. Najwyraźniej doszło do spotkania z grupą dywersyjno-rozpoznawczą, która sama wybrała śmietnik, aby nas obserwować lub rozstawić snajperów.
 
Dom
Rankiem 3 lutego 2015 r. Śniadanie serwowane jest w salonie. Herbata, kanapki. Oleg Bereza i ja zwykle jadaliśmy przekąskę na dużym wykuszu salonu, aby choć na chwilę nacieszyć się porannym słońcem przed nadchodzącą gorączkową krzątaniną dnia codziennego. Wychodzę pierwsza na śniadanie, Oleg jeszcze szykuje się w swoim pokoju. Jestem niespokojny. Nie wiem dlaczego. Sam nie jestem w stanie określić powodów swojej nerwowości. W oddali słychać rzadkie eksplozje min, ale strzelają ciągle, od dawna jesteśmy do tego przyzwyczajeni. Wchodzę do salonu. Nie siadam przy stole, wracam na schody i schodzę do piwnicy. Sprawdziłem oświetlenie i drzwi. Wszystko w porządku. Znowu idę do salonu, Oleg już zszedł.
„Słuchaj, zjemy śniadanie w piwnicy” – mówię.
- Po co? Ładny dzień, po co iść na dół?
- Nie wiem, nie rozumiem siebie. Czuję się jakoś nieswojo...
- Chodź, wszystko w porządku. A teraz szybko zjedzmy i wyjdźmy do pracy.
– OK – zgadzam się i siadamy do śniadania.
Od pierwszego pocisku zadrży cały dom. Już jestem gotowa na coś takiego, więc obracając się na krześle, chwytam teczkę, odwracam się w stronę schodów i krzyczę do „osobistej” i gospodyni, która pomaga nam w domu, aby zejść do piwnica. Biegnijmy.
Przez kolejne półtorej godziny prasujemy niemal bez przerwy. Pociski i miny padają wokół domu, wszystko się trzęsie. To oczywiste, że dla nas pracują. Wychodząc po zakończeniu „koncertu” widzimy płonące pozostałości domu sąsiada. Część eksplozji rozprzestrzeniła się wzdłuż ulicy.
Od tego czasu Oleg nigdy nie wątpił w moją intuicję i pewnego dnia przypadkowo zobaczyłem w Internecie nagranie fragmentu tego ostrzału72.
Pojechałem do Doniecka na kilka miesięcy. Wtedy było to normalne. Wielu z tych, którzy chcieli wziąć udział w obronie Donbasu, brało urlopy i jechało tam, gdzie kazało im sumienie, ideały i zasady. Niektórzy na tydzień, niektórzy na miesiąc, niektórzy na kilka. Tak naprawdę nikt wtedy nie myślał, że to wszystko będzie trwało latami. Kiedy stało się jasne, że historia się przeciąga, stan wielu zaczął przypominać fabułę piosenki Włodzimierza Wysockiego „O biegaczu krótkodystansowym, który był zmuszony biec na długi dystans”.
Nie byłem wyjątkiem. Pracując na stanowisku kierowniczym w jednej z dużych korporacji wziąłem urlop i pojechałem. Kiedy moja podróż się przeciągała, w końcu musiałem zrezygnować i poświęcić się Ministerstwu Bezpieczeństwa Państwowego DRL. Jednak wszystko, co ma początek, jak wiemy, ma też swój koniec. Ciągle odkładając na krótki czas swój wyjazd, horyzont mojego pobytu w Doniecku określiłem jako nowy rok 2015. Ale musiałem zostać dłużej.
A teraz nadszedł moment, aby zdecydować: co robić? Aleksander Zacharczenko wezwał do pozostania w Doniecku na zawsze. To było całkiem kuszące. Miasto mi się podobało. Piękne ulice, nowoczesna infrastruktura w dobrym tego słowa znaczeniu, czyli europejskie miasto, nie pozostawi obojętnym nikogo. Zbliżała się wiosna 2015 roku i mimo nagości i szarości późnej zimy można było już wyczuć zbliżający się zapach róż tego jasnego regionu. Przyroda wokół Doniecka pozwoliła zaspokoić najbardziej wymagające gusta. Praca, którą wykonywałam, była dla mnie jasna i pozwalała mi w pełni się realizować. W zasadzie wszystko, co zaplanowałem, udało się. To prawda, że z biegiem czasu kwestia, co zrobić z rodziną, stawała się coraz bardziej nagląca, ale na razie ją odłożyłem.
Ale. Po co ci wszyscy duszpasterze w czasie wojny? Problem miał jeszcze inną stronę, związaną z pierwotnymi celami. Ciągle przypominałam sobie, po co tu jestem. Przybyłem, żeby pomóc chronić ludzi. Przyszedłem po ważny pomysł. Podobnie jak wiele innych. W końcu prawie wszyscy podróżowali bezinteresownie, a nie po to, aby budować karierę i układać swoje życie. Jest takie zdanie przypisywane Napoleonowi: „Znam wielu, którzy są gotowi zabić dla pieniędzy, ale nie znam nikogo, kto byłby gotowy umrzeć dla pieniędzy”. Rzeczywiście. Nie da się umrzeć dla pieniędzy czy innych dóbr materialnych. Wtedy po prostu nie będziesz mógł z nich skorzystać. Motywy są zupełnie inne. Wszystko, ale nie materialne. Pomoc bliskim, ambicjom, kompleksom, ideałom. Przecież wojna w Donbasie narzuciła zrozumienie bardzo prawdopodobnej śmierci z artylerii i innych źle obliczonych przyczyn o dużym promieniu przypadku, w przeciwieństwie do, powiedzmy, klasycznej bitwy strzeleckiej. Tak, i nie było specjalnych „gości”. Na ich miejscu zapewniono znacznie więcej. Możliwość nie bycia obojętnym na zło, zetknięcia się z wielkim procesem, bycia w nim i nie tleniania się w piaskowych bitwach codzienności.
Przypomniałem sobie, po co przyszedłem. I podjął ostateczną decyzję o przewróceniu strony, gdy zdał sobie sprawę z perspektywy zmiany sytuacji. Po raz kolejny postanowiłam zaufać swojej intuicji.
12 lutego 2015 roku podpisano Drugie Porozumienie Mińskie. Poziom sygnatariuszy tego dokumentu był niezwykle wysoki: podpisy złożyli szefowie Rosji, Niemiec, Francji, Ukrainy i OBWE. Co więcej, 17 lutego dokument został zatwierdzony przez Radę Bezpieczeństwa ONZ. Stało się oczywiste, że machina dyplomatyczna wszystkich wiodących krajów przyjęła porozumienia jako podstawę wszelkich dalszych działań.
Oznacza to, że podjęto strategiczną decyzję dotyczącą pokoju. Powody stron były różne, ale fakt pozostał faktem. Tego rozwiązania oczywiście nie można było wdrożyć od razu. Operacja Debalcewo właśnie dobiegała końca, a dokumenty mińskie nie wpłynęły szczególnie na rzeczywiste pragnienie walki najbardziej bojowych przedstawicieli partii. Ich cele były zupełnie inne. Jednak zabrakło nam środków na ofensywę, a Ukraina po prostu nie była zdolna do ataku ze względów militarno-politycznych.
Stało się jasne, że rząd w Kijowie sam zdecydował: Ukraina nie potrzebuje w tych okolicznościach Doniecka i Ługańska. Ponieważ zdobycie republik w nowych warunkach stworzyło dla Kijowa więcej problemów, niż rozwiązało. Naruszenie porozumień mińskich zamieniłoby Ukrainę w kraj zbójniczy, którym kraje zachodnie nie były zainteresowane. Przerażający był także ciężar odbudowy miast Donbasu, zbyt ciężki dla ukraińskiej gospodarki.
W rezultacie Kijów przyjąłby na tyłach, a nie za linią demarkacyjną, kilka milionów mieszkańców Donbasu, którzy pamiętają, kto ich zbombardował i zniszczył. A także mnóstwo pod ostrzałem, zdesperowanych, zmęczonych władzą Kijowa i zadających bardzo niewygodne pytania, nacjonalistów i działaczy proukraińskich, którzy nie mieliby już nic, co mogłoby ich zatrzymać na wschodnich granicach. Euforia szybko minie, a problemy staną się krytycznie zaostrzone. Nowy Majdan już wkrótce stał się pytaniem.
Oczywiście pełny pokój był niemożliwy, a z punktu widzenia Kijowa i jego sojuszników także niepraktyczny. A nie da się utrzymać stu tysięcy ludzi na froncie w ciągłym napięciu, nie wypuszczając pary. Dlatego prowokacje i lokalne starcia z regularnymi ostrzałami i eskalacjami, które powinny wywołać wrażenie, że „zaraz się zacznie”, były nieuniknione. Nie pokój, ale już nie wojna, której celem jest sprowokowanie nas do pierwszego ataku na granicy „faulu”. Co więcej, nadal było miejsce na starcia zbrojne bez bezpośredniego naruszenia porozumień mińskich. Terytoria zdobyte przez DPR podczas ofensywy Debalcewa nie zostały formalnie włączone do uzgodnionej strefy demarkacyjnej. Oznacza to, że zgodnie z logiką wroga teoretycznie próby ich schwytania przez siły ukraińskie nie były naruszeniem. Ponadto w tzw. „szarej” lub neutralnej strefie znajdowało się wiele osad i terytoriów, które jednocześnie były obszarem konfrontacji.
Według moich przewidywań sytuacja ta może trwać kilka bieżących lat, podczas gdy partie i prawdziwi aktorzy, przerzedzając widmową tkankę „Mińska”, wymieniają dygnięcia, popychania i ciosy w tempie spokojnego walca, szukając nawzajem słabych punktów i „przecinanie okien możliwości”.
Dla Rosji niezwykle ważne będzie kontynuowanie walki o całą Ukrainę. Jest oczywiste, że zgodnie z logiką rosyjskich ośrodków administracyjnych prawne odrzucenie republik ludowych i utrwalenie tego w formie uznania na szczeblu państwowym stanie się warunkowo możliwe dopiero po jednoznacznych wnioskach o długoterminowej utracie Ukrainy . Wcześniej Donbas faktycznie zostanie przeniesiony na rosyjskie koleje, do czego on sam uparcie dąży, ale z zachowaniem politycznej luki wielu rozwiązań.
A im mniej będzie tam wojny, tym bardziej na tle mglistej niestabilności paramilitarnej pojawią się wszystkie nieuniknione wypaczenia na pierwszych etapach budowy jakiegokolwiek państwa, zwielokrotnione przez brak rozpoznania i dwuznaczność dalszego wektora rozwoju. Z korupcją, głębokim zmęczeniem ludzi i dewaluacją pierwotnych zasad ideologicznych.
Pod tym względem dalszy rozwój wydarzeń był dla mnie przewidywalny. Trzeźwo rozważyłem sytuację i zdecydowałem się zrezygnować ze stanowiska.
Byłem ministrem czasu wojny. Przybywając do Doniecka na początku lipca 2014 r., kiedy lokalne starcia przerodziły się w wojnę na dużą skalę, brał udział w ochronie miejscowej ludności, budowaniu swojego wydziału i zapewnianiu bezpieczeństwa Donieckiej Republiki Ludowej przez cały okres wojny. I logiczne było, że zrzeknę się swojego stanowiska po faktycznym zakończeniu pełnoprawnej wojny. Funkcję „startupu” MGB pełniłem z sukcesem, w opinii wszystkich, których zdanie było dla mnie ważne.
W tym czasie Aleksander Zacharczenko leżał w szpitalu z raną po operacji Debalcewo. Jedząc barszcz przygotowany przez jego żonę z rondla na sali szpitalnej, powiedziałem mu o swojej decyzji. Wspierał mnie Oleg Bereza. Zaskoczyło to Zacharczenkę i próbował nas przekonać, żebyśmy odmówili. Wyjaśniliśmy jednak nasze argumenty i poprosiliśmy, aby się nie wtrącać.
Podczas walk w Debalcewie Zacharczenko wykazał się bohaterstwem i został ranny w piętę. Moi pracownicy byli w tym momencie obok niego i dobrze znałem okoliczności zdarzenia. Cudem przeżył. Rana, mimo pozornej niewinności, okazała się bardzo problematyczna. Ponad sto odłamów kostnych było trudnych do zagojenia, nacisk na nogę podczas chodzenia nie pozwalał na zaprowadzenie drenażu w kanale dziury po kuli, na co wpływ miał także niespokojny charakter Naczelnika DPR, który nie chciał przestrzegać minimalnego odpoczynku w łóżku. Przed wyjazdem postanowiliśmy w jakiś sposób uczcić naszego przyjaciela. Ponieważ poprzedni stopień podpułkownika nadał mu Bereza jako jego ówczesny zastępca, zaproponowałem mu nadanie mu stopnia pułkownika. Było to całkiem honorowe i stosowne. Jak później żartowałem Zacharczence, „spójrz na rosyjskich cesarzy”. Nie było jasnego mechanizmu nadawania stopni wojskowych w takiej sytuacji, system rejestracji wojskowej, standardy sił zbrojnych itp. były dopiero opracowywane, a Zacharczenko był Naczelnym Dowódcą sił zbrojnych republiki, więc Po prostu wymyśliłem i zaproponowałem formę wspólnego zarządzenia MGB, MSW i Ministerstwa Obrony Narodowej w tej sprawie. To właśnie zrobili.
Kolejne dni poświęciłem na przygotowania do przekazania stanowiska i pożegnania z załogą. Zorganizował mały bankiet, na którym pożegnał się z każdym z kierowników wydziałów. Zaproszeni podarowali mi przetopiony pierścień z symbolami MGB, książkę o Doniecku z autografami wszystkich oraz list wdzięczności od całego zespołu zawierający dobre i ciepłe słowa. Zacharczenko zaproponował mi wprowadzenie stanowiska „honorowego ministra”, ale to już zmieniało sytuację administracyjną w farsę, a ja nalegałem, aby tego nie robić.
Na moje polecenie prawnik MGB przygotowywał projekty zarządzeń o rezygnacji dla moich wydziałów i Olega. Zacharczenko niechętnie podpisał je pod naszą obietnicą, że rozejrzymy się, odpoczniemy i pomyślimy o powrocie. Będzie wtedy przez jakiś czas przekonany, że przyjedziemy ponownie.
Złożyliśmy rezygnację ze stanowiska 1 marca 2015 r. Były to urodziny Olega Berezy, które świętowaliśmy wspólnie z kilkoma szefami Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych oraz z udziałem Aleksandra Zacharczenki.
- Więc posłuchaj mojego polecenia. – Wstając, aby wznieść toast, Zacharczenko rozejrzał się po siedzących. – Kto jest odpowiedzialny za wasze siły specjalne?!
- Ja, towarzyszu szefie! – podskoczył jeden z zastępców Berezy, Igor Mielnikow.
- A więc tak! Ministrowie złożyli rezygnację, czyli są teraz zwykłymi obywatelami! Ale oni są też moimi przyjaciółmi! I nie chcę, żeby moi przyjaciele mnie opuścili. Wszystko jasne?!
– Zgadza się, Aleksandrze Władimirowiczu!
Wszyscy się roześmiali i stopniowo rozchodzili. W środku nocy starszy „osobisty” poinformował mnie, że przygotowywane są pewne wydarzenia. Rano zadzwonił mój dowódca sił specjalnych i również poinformował, że słyszał o pewnych działaniach przeciwko mnie i zapewnił mnie o swojej lojalności. Podziękowałem mu i kazałem nic nie robić.
Na 2 marca bilety lotnicze z Rostowa były już zakupione. Nie powinnam się spóźniać. Przed wyjazdem byliśmy wreszcie przekonani, że instrukcje Zacharczenki zostały potraktowane poważnie. Wyjazdy z miasta są zablokowane.
No cóż, chociaż jakaś rozrywka, żeby nie było tak smutno wyjeżdżać.
Jeździmy objazdami. W radiu samochodowym leci płyta CD z pieśniami patriotycznymi.
Żegnajcie góry, wiecie lepiej
Kim byliśmy w odległej krainie,
Niech nie ocenia jednostronnie
Jesteśmy literatami siedzącymi w fotelu.
Hmmm... Maksym zawsze starał się odgadnąć nastrój i włączyć odpowiednią muzykę. Tutaj jednak wyraźnie przesadził. Patrzę na pejzaż Donbasu widniejący za oknem i zastanawiam się, jak zmienić słowa, żeby piosenka stała się jeszcze bardziej tematyczna... No cóż, może zmieńmy góry w hałdy śmieci. A może kopce są lepsze? Żegnaj kopcu, ty wiesz lepiej... Natomiast śmietnik to sztuczna góra, jak...
Tymczasem Błękitne Berety nadal z pasją śpiewają swój ponadczasowy hit:
Nie jest nam przeznaczone wracać tu ponownie,
Ilu z nas zginęło w tym długim marszu,
I sprawy nie są całkowicie zakończone, ale
Odchodzimy, odchodzimy, odchodzimy, odchodzimy...
Tak... Proszę Maxima, żeby umieścił coś innego. Oleg w tym czasie beszta swoich byłych podwładnych, którzy nie przejęli kontroli nad wszystkimi drogami. Na próżno krzyczy!
Zasadzka, policyjne siły specjalne otaczają nasze samochody. Jest ich zbyt wielu. Zawodnicy najwyraźniej nie zostali poinformowani, że wydarzenie to ma charakter szkoleniowy i traktowali je poważnie. Oleg wychodzi, farma jest jego. Mielnikow musi gdzieś być. Ach, oto on.
Birch żąda wpuszczenia, lecz były już zastępca, odwracając wzrok i ukrywając uśmiech, odmawia, powołując się na polecenie Dyrektora. Mielnikow ma problemy w służbie i relacjach w drużynie, a złamanie rozkazu dowódcy, nawet jeśli to żart, jest dla niego niebezpieczne.
Oleg dzwoni do Zacharczenki, rozmawia o samolocie, podaje telefon Mielnikowowi. Otrzymuje rozkaz, wzdycha i wydaje rozkaz siłom specjalnym. Uściskaliśmy się i poszliśmy dalej. Dzięki temu incydentowi przywódcy Ukrainy oświadczą, że Minister Spraw Wewnętrznych DRL został aresztowany podczas próby eksportu kilku milionów dolarów i złota. Jeszcze długo będę się z niego śmiać. Dokładnie do momentu, kiedy napisano o mnie podobną herezję. Następnie oferty podzielenia się łupem staną się wzajemne.
Donbas dał mi wiele. Miałem zaszczyt zetknąć się z żywą nicią historii. Widziałem ludzi i wydarzenia, które stanowią goły nerw prawdziwej Rosji. Wydarzenia, w których dana osoba naprawdę się ujawniła, będąc w stanie pokazać tylko swoje najlepsze lub najgorsze cechy, bez pośredniego punktu. Gdzie upadły jedne stereotypy, inne zaś przybrały formę dogmatów i aksjomatów. A skoro o tym mowa, już teraz wielu naciąga na ramy prawdy materię spekulacji i kłamstw, ozdobioną cudzymi kompleksami, ambicjami, samousprawiedliwieniami i słabościami.
Widziałem najwyższe formy ludzkiego poświęcenia, wywyższające pozornie zwykłych ludzi ponad wyimaginowanych moderatorów świata i najniższe formy ludzkiego upadku, często idąc obok siebie. Gdzie siła i słabość ducha podniosła ostatnich nad pierwszymi i obniżyła pierwszych poniżej ostatnich. Z małymi błotnistymi kałużami w miejscu, gdzie wydawało się, że są jeziora bez dna, i nieoczekiwanymi głębokościami. Widziałem bohaterów, których nazywano zdrajcami i zdrajców, których nazywano bohaterami.
Wrażenia z tych wydarzeń są bezcenne.
Miałem dużo szczęścia.
Nadchodzi nowy etap w życiu Donbasu, do którego udaliśmy się z determinacją umrzeć za swoje ideały, a wyjeżdżamy z poczuciem obowiązku, nie do końca spełnionego, ale spełnionego maksymalnie. Co dalej z tobą, Donbasie?
Moskwa, czerwiec 2016
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Doniecka Republika Ludowa
Rada Ministrów
Rezolucja
Nr 17-5 z dnia 17 lipca 2014 r
O stworzeniu
Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego
Doniecka Republika Ludowa
Zgodnie z art. 80 ust. 16 Tymczasowej Konstytucji Donieckiej Republiki Ludowej
Rada Ministrów postanawia:
1. Utworzyć Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej.
2. Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej w terminie miesiąca od dnia wejścia w życie niniejszej uchwały w określony sposób przygotowuje i przedkłada Radzie Ministrów Donieckiej Republiki Ludowej projekt uchwały Donieckiej Republiki Ludowej Rady Ministrów Donieckiej Republiki Ludowej, przewidujące zatwierdzenie Rozporządzenia w sprawie Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej, ustalenia maksymalnej liczby personelu wojskowego, urzędników państwowych i innych pracowników Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej.
3. Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej w terminie trzech miesięcy od dnia wejścia w życie niniejszej uchwały w określony sposób przygotowuje i przekazuje Radzie Ministrów Donieckiej Republiki Ludowej do przedłożenia Najwyższemu Rada Donieckiej Republiki Ludowej projekt ustawy Donieckiej Republiki Ludowej „O organach bezpieczeństwa państwa Donieckiej Republiki Ludowej”.
4. Kierownictwo Ministerstwa Obrony Donieckiej Republiki Ludowej, Komitetu Specjalnego, Batalionu Wostok oraz innych formacji specjalnych i wojskowych Donieckiej Republiki Ludowej w terminie tygodnia od dnia wejścia w życie niniejszej uchwały składa Ministerstwu Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej swoje propozycje wykorzystania dostępnych zasobów i zdolności do prowadzenia działań wywiadowczych, kontrwywiadu, zwalczania terroryzmu i ekstremizmu, ochrony i ochrony granicy państwowej, zapewnienia bezpieczeństwa wyższych urzędników i obiektów, ochrony ustroju państwowego i tajemnic państwowych, zwalczanie korupcji, przestępczości zorganizowanej i innych przejawów przestępczych zagrażających państwowości Donieckiej Republiki Ludowej. Ustalić, że dalsza działalność tych jednostek na tych terenach poza Ministerstwem Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej jest nielegalna.
5. Ustalić, że głównym i koordynującym organem realizacji funkcji państwa określonych w ust. 4 niniejszej uchwały jest Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej, które reguluje tryb, obszary, kompetencje, formy i sposoby ich realizacji , z wyjątkiem działalności struktur wywiadu wojskowego Ministerstwa Obrony Donieckiej Republiki Ludowej. Określona działalność w innych formacjach bez uzgodnienia z Ministerstwem Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej i za jej sankcjami jest zabroniona.
6. Z chwilą wejścia w życie niniejszej uchwały na terytorium Ukrainy obowiązuje zakaz działalności Służby Bezpieczeństwa Ukrainy, Służby Wywiadu Zagranicznego Ukrainy, Państwowej Administracji Bezpieczeństwa Ukrainy, Państwowej Służby Granicznej i innych służb specjalnych Ukrainy Donieckiej Republiki Ludowej. Zakazać udzielania pomocy tym strukturom przez osoby znajdujące się i mieszkające na terytorium Donieckiej Republiki Ludowej. Jeżeli taka pomoc zostanie udzielona, należy ją ocenić prawnie jako przestępstwo przeciwko interesom Donieckiej Republiki Ludowej.
7. Ustalić, że całe mienie, nieruchomości, terytorium, archiwa i inne zasoby Służby Bezpieczeństwa Ukrainy, Służby Wywiadu Zagranicznego Ukrainy, Państwowej Administracji Bezpieczeństwa Ukrainy, Państwowej Służby Granicznej znajdujące się na terytorium Donieckiej Republiki Ludowej zostają przekazane pod jurysdykcję Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej.
9. Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej prowadzi inwentaryzację i sporządza rejestry mienia będącego dotychczas własnością Służby Bezpieczeństwa Ukrainy, Służby Wywiadu Zagranicznego Ukrainy, Administracji Bezpieczeństwa Państwowego Ukrainy i Państwowej Służby Granicznej na terytorium Donieckiej Republiki Ludowej.
10. Wszystkie formacje wojskowe, bezpieczeństwa, specjalne i inne Donieckiej Republiki Ludowej, zajmujące obecnie tymczasowo budynki i budowle należące wcześniej do Służby Bezpieczeństwa Ukrainy, Służby Wywiadu Zagranicznego Ukrainy, Administracji Bezpieczeństwa Państwowego Ukrainy, Straży Granicznej Państwa Służby na terytorium Donieckiej Republiki Ludowej, do podjęcia wszelkich starań w celu ich zwolnienia i przekazania właścicielowi, reprezentowanemu przez Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej, w celu przeniesienia i opróżnienia określonego lokalu. Przekazanie właścicielowi również pojazdów i innego mienia, które wcześniej należały do Służby Bezpieczeństwa Ukrainy, Służby Wywiadu Zagranicznego Ukrainy, Państwowej Administracji Bezpieczeństwa Ukrainy i Państwowej Służby Granicznej na terytorium Donieckiej Republiki Ludowej. Jeżeli nie jest to możliwe, należy uzgodnić z Ministerstwem Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej procedurę tymczasowej lokalizacji i użytkowania tych budynków, budowli i mienia.
11. Dowódcy wojska i sił specjalnych Donieckiej Republiki Ludowej w ciągu tygodnia wyrażają zgodę na pobyt w określonym lokalu przez okres przejściowy, co jest możliwe wyłącznie za zgodą właściciela w osobie Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej przy sporządzaniu odpowiednich dokumentów dotyczących tymczasowego użytkowania. W takim przypadku władze, wojsko i siły specjalne są zobowiązane do podjęcia kompleksowych środków w celu zachowania integralności i bezpieczeństwa tymczasowo zajmowanych budynków, budowli, a także całego dostępnego mienia, dokumentacji, łączności i innych zasobów. Osobista odpowiedzialność za wykonanie tego postanowienia ponoszą szefowie odpowiednich formacji wojskowych, specjalnych i innych, zajmujących czasowo terytoria, pomieszczenia i inne zasoby Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej, należące wcześniej do Służby Bezpieczeństwa Ukrainy , Służbę Wywiadu Zagranicznego Ukrainy, Administrację Bezpieczeństwa Państwowego Ukrainy, Państwową Służbę Graniczną na terytorium Donieckiej Republiki Ludowej.
12. Wykluczyć wszelkie działania mające na celu przyciągnięcie zasobów będących wcześniej własnością Służby Bezpieczeństwa Ukrainy, Służby Wywiadu Zagranicznego Ukrainy, Państwowej Administracji Bezpieczeństwa Ukrainy, Państwowej Służby Granicznej na terytorium Donieckiej Republiki Ludowej, bez pozwolenia i koordynacji z władzami Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej.
13. Szefowie formacji wojskowych, specjalnych i innych Donieckiej Republiki Ludowej, którzy wciągnęli do swojej działalności obiekty, pojazdy, zasoby należące wcześniej do Służby Bezpieczeństwa Ukrainy, Służby Wywiadu Zagranicznego Ukrainy, Administracji Bezpieczeństwa Państwowego Ukrainy, Państwowej Służby Granicznej na terytorium Donieckiej Republiki Ludowej, po uzyskaniu zgody właściciela użytkowania, w celu zapewnienia pracownikom Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej niezakłóconego dostępu do dokumentów, archiwów, pomieszczeń, łączności i innych zasobów objętych ich kontrolę i faktyczną jurysdykcję w danym momencie.
14. Pracownicy Służby Bezpieczeństwa Ukrainy, Służby Wywiadu Zagranicznego Ukrainy, Państwowej Administracji Bezpieczeństwa Ukrainy, Państwowej Służby Granicznej znajdującej się na terytorium Donieckiej Republiki Ludowej, w terminie pięciu dni od dnia wejścia w życie niniejszej uchwały, przybyć do Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej w celu rejestracji, ponownego zatwierdzenia przejazdu i rozstrzygnięcia kwestii dalszej służby. Niespełnienie tego wymogu traktowane jest jako świadomy sprzeciw wobec działań Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej. W przypadku niestawienia się osoby te podlegają deportacji z Donieckiej Republiki Ludowej. Przepis ten nie dotyczy osób bliskich i członków rodziny.
15. Minister Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej powinien opracować działania mające na celu stworzenie warunków do adaptacji przeszkolonych pracowników, którzy wcześniej służyli w Służbie Bezpieczeństwa Ukrainy, Służbie Wywiadu Zagranicznego Ukrainy, Administracji Bezpieczeństwa Państwowego Ukrainy oraz Państwowa Służba Graniczna zlokalizowana na terytorium Donieckiej Republiki Ludowej.
16. Minister Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej do występowania w charakterze wnioskodawcy o rejestrację państwową Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej jako osoby prawnej w organie wykonawczym dokonującym państwowej rejestracji osób prawnych i przedsiębiorców indywidualnych , a także o podjęcie dalszych działań w celu otwarcia rachunków bieżących Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej.
17. Ministerstwo Finansów Donieckiej Republiki Ludowej w ciągu miesiąca opracowuje i przedkłada do zatwierdzenia akt normatywny określający tryb i mechanizm finansowania działalności Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej.
18. Nadzór nad działalnością Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Donieckiej Republiki Ludowej sprawuje Pierwszy Zastępca Prezesa Rady Ministrów Donieckiej Republiki Ludowej, odpowiedzialny za współpracę z organami ścigania.
19. Uchwała wchodzi w życie z chwilą ogłoszenia.
Prezes Rady Ministrów
Doniecka Republika Ludowa
A. Yu Borodai
Minister Rady Ministrów
B. A. Litwinow
 
Załącznik nr 2
Jeśli chodzi o obszary zaludnione,
kontrolowana przez Doniecką Republikę Ludową
stan na 12.04.201473.
Według stanu na 4 grudnia 2014 r. pod kontrolą Donieckiej Republiki Ludowej znajduje się 6 z 18 obwodów obwodu donieckiego, 12 z 28 miast podporządkowania regionalnego, 9 z 24 miast i 52 ze 131 osiedli typu miejskiego. w całości lub w części.
W miastach i obwodach Donieckiej Republiki Ludowej trwa obecnie proces kształtowania władz lokalnych oraz organów administracji, organów ścigania i organów regulacyjnych, z wyjątkiem organów sądowych, w tym:
Dzielnice:
1. Amvrosievsky - całkowicie pod kontrolą DPR:
– ośrodek regionalny – miasto Amwrosiewka;
– osiedla typu miejskiego (3):
– Kuteynikowo;
– Nowoamwrosiewskoje;
- Wojkowski.
2. Nowoazowski - częściowo pod kontrolą DRL:
– ośrodek regionalny – miasto Nowoazowsk;
– osada typu miejskiego – Sedowo.
3. Starobeshevsky - całkowicie pod kontrolą DRL:
– centrum powiatowe – osada typu miejskiego Starobeshevo;
– miasto – Komsolskoje;
– osada typu miejskiego – Novy Svet.
4. Telmanovsky - częściowo pod kontrolą DPR:
– centrum dzielnicy – osada typu miejskiego Telmanowo;
5. Szachtarski – całkowicie pod kontrolą DRL:
– centrum powiatowe – miasto podporządkowane regionalnie Szachtersk.
6. Yasinovatsky - częściowo pod kontrolą DRL:
– centrum dzielnicy – miasto podporządkowania regionalnego Yasinovataya.
Obszary, na których DPR kontroluje określone terytoria:
1. Artemowski.
2. Wołnowowski:
– osiedla typu miejskiego (2):
– Elenowka;
— Nowotroicko.
3. Maryiński:
– ośrodek regionalny – miasto Marinka (częściowo);
– osiedla typu miejskiego (2):
– Aleksandrowka;
- Staromichajłowka.
Miasta podporządkowania regionalnego:
1. Donieck:
– dzielnice miast (9):
– Budenowski;
– Woroszyłowski;
– Kalininsky;
– Kijów;
– Kirowski;
– Kujbyszewski;
– Leninski;
– Pietrowski;
– Proletarski;
– miasto – Mospino;
– wieś – Gorbaczewo-Michajłowka.
2. Dokuczajewsk.
3. Gorłowka:
– dzielnice miast (3):
– Kalininsky;
– Nikitowski;
- Miasto centralne;
– wieś – Rumyancewo.
4. Jenakiewo:
– miasto – Jużnokommunarsk;
– wsie (3):
- Przyjazny;
– Korsun;
— Karol Marksowo.
5. Żdanówka;
– wieś – Olchowka.
6. Kirowskie.
7. Makeevka:
– dzielnice miast (5):
- Miasto centralne;
– Gorniacki;
– Kirowski;
– radziecki;
– Czerwonogwardejski;
– wsie (17):
– Gruzsko-Zoriańskie;
– Gruzsko-Łomowka;
- Wysoki;
– Mieżewoje;
- Latarnia morska;
– Proletarskie;
- Górnik;
– Guselskoe;
– Kołosnikowo;
– Swierdłowo;
– Jasinowka;
– Ziemianki;
– Kryniczna;
– Niżna Krynka;
– Bolszoje Orechowo;
- Czerwony Październik;
- Lesnoye.
8. Śnieżny:
– osiedla typu miejskiego (4):
– Brażyno;
– Limanczuk;
– Nikiforowo;
- Zwycięstwo.
9. Toreza:
– osiedla typu miejskiego (2):
– Pelagijewka;
- Luźny.
10. Charcyzsk:
– miasta (2):
– Zugres;
– Iłowajsk;
– wsie (8):
– Nikołajewka;
– Zujewka;
– Troitsko-Charcyzsk;
– Wojkowo;
– Pokrowka;
- Kopalnia;
- Szeroki;
- Góra.
11. Szachtersk (centrum dzielnicy):
– osiedla typu miejskiego (4):
– Contarnoe;
– Moskwa;
- Zły;
– Stożkowskie.
12. Yasinovataya (centrum dzielnicy).
Utworzono struktury rządowe i zarządcze, które funkcjonują we wszystkich osiedlach.
Główne gałęzie gospodarki to: węgiel, hutnictwo, koks, przemysł chemiczny, inżynieria ciężka, produkcja materiałów budowlanych, energetyka, transport.
Sektor przemysłowy na kontrolowanym terytorium jest reprezentowany przez następujące obiekty:
Hutnictwo żelaza (4 zakłady metalurgiczne)
Zakład Metalurgiczny Makeevka im. S. M. Kirowa (Makeevka)
Odlewnia Rur Makeevka nazwana na cześć Kujbyszewa (Makeevka)
Zakłady Metalurgiczne w Jenakiewie (Jenakiewo)
Charcyzsk Zakład Rur (Charcyzsk)
Przemysł koksowniczy i chemiczny (5 koksowni, 1 zakład chemiczny)
Zakłady koksownicze i chemiczne Avdeevka (Avdeevka)
Koksownia Yasinovsky (Yasinovataya)
Koksownia Makeevka (Makeevka)
Przemysł chemiczny koksu Enakiewo (Enakiewo)
Koksownia Gorlovka (Gorlovka)
Koncern „Stirol” (Gorłowka)
Przemysł węglowy
Większość przedsiębiorstw Donieckiego Zagłębia Węglowego zlokalizowana jest na terenie regionu, wydobywany jest węgiel koksujący (Zh, K, OS) i energetyczny (T, A). Wyroby węglowe wydobywane są w następujących stowarzyszeniach i kopalniach niezależnych:
Stowarzyszenia kopalniane (7)
Artemugol (Gorłowka)
Makeevugol (Makeevka)
Oktyabrugol (Kirowskie)
Ordzhonikidzeugol (Jenakiewo)
Snezhnoeantracyt (Snezhnoye)
Thorezantracyt (Torez)
Shakhterskantracite (Szachtersk)
Niezależne kopalnie i zarządzanie kopalniami (6 kopalń)
Kopalnia nr 17-17bis
Kopalnia „Komsomolec Donbassa” DTEK (Kirowskie)
Kopalnia „Rassypniańskaja” (Torez)
Kopalnia nazwana na cześć Gaevoya (Gorlovka)
Kopalnia nazwana na cześć Pochenkowa (Makeevki)
Kierownictwo kopalni „Kirovskoye” (Kirovskoye)
Zakłady przeróbki węgla (16):
Centralny zakład przetwórczy „Antracyt” (Makeevka)
Centralny Zakład Optyczny Komsomolskiej (Dymitrow)
Centralny zakład przetwórczy Gorlovskaya (Gorlovka)
Centralny zakład przetwórczy w Doniecku (Torez)
Centralny zakład przetwórczy Kalininskaya (Gorlovka)
Centralny Zakład Przetwórczy Kiselevskaya (Torez)
Centralny zakład przetwórczy Kolosnikovskaya (Makeevka)
GOF „Czerwona Gwiazda” (Torez)
Centralny zakład przetwórczy Postnikovskaya (Szachtersk)
Centralne Centrum Szkoleniowe Proletarskaja (Makeevka)
Centralny zakład przetwórczy Serditenskaya (Szachtersk)
Centralny zakład przetwórczy Snezhnyanskaya (Snezhnoye)
Centralny zakład przetwórczy Torezskaya (Kirovskoye)
Centralny Zakład Przetwórczy w Uglegorsku (Jenakiewo)
Centralny zakład przetwórczy Uzlovskaya (Gorlovka)
Centralny zakład przetwórczy Shakhterskaya (Shakhtersk)
Obiekty wytwarzające energię (2 elektrownie)
Starobeshevskaya TPP (osada miejska Nowy Świat)
Zuevskaya TPP (Zugres)
Inżynieria mechaniczna
Zakłady Energetyczno-Mechaniczne Zuevsky (Zugres)
Zakład Elektrotechniczny Torez (Torez)
Zakład Budowy Maszyn Śnieżnego (oddział Motorsich, Śnieżnoje)
Zakład Automatyki Kopalni Makeevka (Makeevka)
Zakład Budowy Maszyn w Jasinowackim (Yasinovataya)
Transport kolejowy
Reprezentuje ją rozwinięta sieć kolei i przedsiębiorstw Przedsiębiorstwa Państwowego „Kolej Doniecka”, a także koleje dojazdowe wydziałów załadunku i transportu szeregu przedsiębiorstw górnictwa węglowego.
Ponadto na terytorium DRL działa znaczna liczba mniejszych przedsiębiorstw przemysłowych różnych sektorów. Wydobywa się także inne minerały: margiel, piasek budowlany i kwarcowy, fluoryty, fosforyty, gliny ceramiczne.
 
Notatki
1 Władimir Jurjewicz Antyufiejew – ur. 15 lutego 1951, 1992–2012 – Minister Bezpieczeństwa Państwowego Naddniestrzańskiej Republiki Mołdawskiej; 10 lipca 2014 r. – 6 września 2014 r. – Pierwszy Zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów Donieckiej Republiki Ludowej.
2 Rawił Zakariewicz Chalikow – ur. 1969, 7 czerwca – 25 września 2014 – Prokurator Generalny Donieckiej Republiki Ludowej.
3 Aleksander Władimirowicz Zacharczenko – ur. 26 czerwca 1972 Założyciel organizacji „Opłot Donbasu”, komendant wojskowy Doniecka. Do 7 sierpnia 2014 r. – wiceminister spraw wewnętrznych Donieckiej Republiki Ludowej. Od 7 sierpnia 2014 r. – Przewodniczący Gabinetu Ministrów DRL, od 4 listopada 2014 r. – Szef DRL. Odznaczony Złotą Gwiazdą „Bohater Donieckiej Republiki Ludowej”.
4 Aleksander Siergiejewicz Chodakowski – ur. 1972 Do marca 2014 – dowódca regionalnego oddziału donieckiego SBU „Alfa”. Szef organizacji publicznej „Siły Patriotyczne Donbasu”, dowódca batalionu (brygady) „Wostok” sił zbrojnych DRL, listopad 2014 r. – luty 2016 r. – Sekretarz Rady Bezpieczeństwa DRL.
5 Aleksander Juriewicz Borodaj – ur. 25 lipca 1972, 16 maja - 7 sierpnia 2014 - Prezes Rady Ministrów Donieckiej Republiki Ludowej, 7 sierpnia - 20 października 2014 - Pierwszy Zastępca Prezesa Rady Ministrów Donieckiej Republiki Ludowej, rosyjska osoba publiczna , publicysta, strateg polityczny.
6 „Toczka-U” to precyzyjny taktyczny system rakietowy. Maksymalny zasięg ognia wynosi 70 (120) km, masa startowa rakiety wynosi 2010 kg, część uderzająca 482 kg.
7 Igor Wsiewołodowicz Girkin (pseudonim „Igor Iwanowicz Strelkow”) – ur. 1970 Drugi Minister Obrony DRL (16 maja – 8 sierpnia 2014). 13 kwietnia 2014 r. przybył do miasta Słowiańsk w obwodzie donieckim, gdzie ogłosił się dowódcą miejscowej milicji. Obywatel Rosji, emeryt wojskowy, wcześniej służył w Federalnej Służbie Bezpieczeństwa Rosji. Popularny bloger internetowy. Interesuje się inscenizowanymi rekonstrukcjami wydarzeń historycznych. Obecnie zaangażowany w działalność polityczną w krajowej rosyjskiej opozycji.
8 Patrz Załącznik nr 1.
9 Oleg Władimirowicz Bereza – ur. 1977 Pierwszy Minister Spraw Wewnętrznych Donieckiej Republiki Ludowej – 17.07.2014 – 01.03.2015. Emeryt wojskowy Federacji Rosyjskiej. Odznaczony Złotą Gwiazdą „Bohatera Donieckiej Republiki Ludowej”.
10 Uchwała Gabinetu Ministrów DRL nr 17-5 z dnia 17 lipca 2014 r. „O utworzeniu Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego” (patrz załącznik).
11 W nocy z 25 na 26 maja 2014 r. uzbrojeni zwolennicy DRL podjęli próbę zajęcia lotniska w Doniecku. Celem operacji było przejęcie kontroli nad wieżą kontrolną i pasem startowym w celu zatrzymania transportu żołnierzy i zaopatrzenia wojskowego. W operacji, którą zaplanował i prowadził dowódca batalionu Wostok Aleksander Chodakowski, brały udział połączone oddziały ochotników rosyjskich i ukraińskich przekazanych pod jego podległość, którzy 25 maja przybyli do Doniecka z obwodu rostowskiego. Podczas nieudanego szturmu i dalszych nieskoordynowanych działań podczas odwrotu zginęło i zostało rannych wielu milicjantów.
12 Igor Nikołajewicz Bezler, znak wywoławczy „Bes”, (ur. 30 grudnia 1965 r. w Symferopolu) – jeden z dowódców milicji, od wiosny do listopada 2014 r. – dowódca „Milicji Ludowej Donbasu” w Gorłowce. Do Słowiańska przybył w ramach „oddziału Strielkowa” jako jeden z jego dowódców. Po konflikcie ze Strelkowem przeniósł się do Gorłówki, gdzie wcześniej mieszkał, organizował przejęcie miasta pod kontrolę milicji i jej dowodził. Następnie Gorłówka i jej przedmieścia zostały oblężone przez wojska ukraińskie.
13 ZU-23-2 - radzieckie podwójne działo przeciwlotnicze 23 mm składające się z dwóch dział przeciwlotniczych, obrabiarki i celownika.
14 Siły Zbrojne Ukrainy.
15 Konferencja prasowa W.W. Putina, 4 marca 2014 r
16 „Ukraińskich cyborgów” – tak ukraińska propaganda nazywała swoich żołnierzy biorących udział w walkach o lotnisko w Doniecku. Z kolei mieszkańcy Doniecka zauważyli, że anonimem słowa „cyborg” jest słowo „trumna”, co lepiej oddaje istotę procesu.
17 Siergiej Nikołajewicz Dubinski (znaki wywoławcze „Pietrowski”, „Chmury”, „Zły Żołnierz”, „Żubr” („Żubr”)) – ur. 1962, absolwent Dalekowschodniej Wyższej Szkoły Oświaty, emeryt wojskowy, pułkownik Federacji Rosyjskiej rezerwa. Wcześniej służył w siłach zbrojnych ZSRR (zastępca dowódcy kompanii rozpoznawczej 181 MRR, 108 MSD), Federacji Rosyjskiej, gdzie jako zastępca komendanta jednego z biur komendantów wojskowych w Republice Czeczeńskiej poznał Igora Girkina (Striełkow). W DRL I. Strelkov został mianowany jego zastępcą ds. wywiadu, generałem dywizji Sił Zbrojnych DRL, twórcą GRU DPR.
18 Prywatne kompanie wojskowe.
19 Bezpieczeństwo osobiste.
20 „Wiatroszczelny kombinezon górski” to dobrze znany i niezwykle popularny rosyjski kamuflaż.
21 Arsen Siergiejewicz Pawłow (znany także jako Motorola; ur. 2 lutego 1983 w Uchcie) – dowódca jednostki specjalnej „Sparta” Donieckiej Republiki Ludowej, odznaczony Złotą Gwiazdą „Bohater Donieckiej Republiki Ludowej”.
22 Obecność dużej liczby sprzecznych ze sobą norm oraz niepewność związana z tym możliwym wyborem kierunku działania może prowadzić do zjawiska zwanego przez E. Durkheima anomią (stanem braku norm).
Anomia to stan społeczny, który charakteryzuje się rozkładem systemu wartości, spowodowanym kryzysem całego społeczeństwa, jego instytucji społecznych, sprzecznością między deklarowanymi celami a niemożnością ich realizacji dla większości.
23 24. samodzielny batalion szturmowy „Aidar” to jednostka Ukraińskich Wojsk Lądowych, wcześniej jednostka ochotnicza obwodu ługańskiego, która stała się szerzej znana w związku ze zbrodniami wojennymi popełnionymi w obwodzie ługańskim w ramach jednostek ATO.
24 Aleksiej Aleksandrowicz Dikij – od października 2013 r. zastępca szefa GUMWD – szef policji kryminalnej obwodu donieckiego, pułkownik policji. Następnie pod ministrem Olegiem Władimirowiczem Berezą pierwszym wiceministrem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych DRL. Obecnie jest ministrem spraw wewnętrznych KRLD, generałem dywizji policji. Dekretem Szefa DPR nr 65 z dnia 21 lutego 2015 roku otrzymał tytuł „Bohatera Donieckiej Republiki Ludowej” za udział w walkach pod Debalcewem.
25 Yasinovataya to miasto w Donieckiej Republice Ludowej. Część aglomeracji donieckiej. Mieści się w nim duży węzeł kolejowy.
26 9-mm pistolet automatyczny Stechkin (APS) to pistolet automatyczny opracowany na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych XX wieku przez projektanta I. Ya Stechkina. Pojemność magazynka 20 naboi. W zestawie drewniana kabura na tyłek.
27 Mariupol to miasto w obwodzie donieckim, w południowo-wschodniej Ukrainie, nad brzegiem Morza Azowskiego, u ujścia rzek Kalmius i Kałczik. Populacja miasta na dzień 1 stycznia 2015 roku wynosi 476 827 osób. Ma to strategiczne znaczenie dla Ukrainy. Miasto posiada międzynarodowy port morski i szereg dużych przedsiębiorstw przemysłowych. Geograficznie łączy Doniecką Republikę Ludową z Krymem.
28 Jednostka specjalnego przeznaczenia „Azow” (ukr. Підрузіл ззіліні позняння „Azow”) to liniowa jednostka specjalnego przeznaczenia w ramach jednostki wojskowej nr 3057 Wschodniego Związku Operacyjno-Terytorialnego Gwardii Narodowej Ukrainy. Utworzony z ochotników nacjonalistycznych w maju 2014 r. w Mariupolu jako batalion Policyjnej Służby Patrolowej Specjalnego Przeznaczenia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Ukrainy. We wrześniu 2014 roku jednostka została przydzielona do pułku, a w listopadzie 2014 roku przeniesiona do Gwardii Narodowej Ukrainy. Jednostka posiada narodowe symbole faszystowskie i odpowiadającą im ideologię.
29 Igor Jewgienijewicz Chakimzyanow – ur. 25 lipca 1980 r. – pierwszy Minister Obrony Donieckiej Republiki Ludowej od 10 kwietnia do 7 maja 2014 r. 7 maja 2014 r. aresztowany przez władze ukraińskie w Mariupolu, 15 września 2014 r. – zwolniony w drodze wymiany.
30 Eduard Basurin – zastępca dowódcy ludowego korpusu milicji DRL, przed mianowaniem – zastępca dowódcy batalionu „Kalmius”. Jest de facto oficjalnym przedstawicielem sił zbrojnych DRL w mediach.
31 Władimir Pietrowicz Kononow – ur. 1974, trzeci Minister Obrony DRL (15 sierpnia 2014 – do chwili obecnej), generał broni Sił Zbrojnych DRL. Odznaczony Złotą Gwiazdą „Bohater Donieckiej Republiki Ludowej”.
32 Małe miasteczko, część DRL, na granicy z LPR i Rosją.
33 http://www.russiapost.su/archives/37405
34 https://www.youtube.com/watch?v=ibGQ9SHFCdo
35 Eugeniusz Oniegin” (1823–1831) A. S. Puszkina (1799–1837), rozdz. 2, zwrotka 14.
36 http://www.koob.ru/ponomarenko. Victor Viktorovich Ponomarenko to rosyjski naukowiec, który od ponad 20 lat zajmuje się badaniami z zakresu charakterologii praktycznej. Psychiatra, w niedawnej przeszłości „zamknięty” specjalista jednego z organów ścigania Federacji Rosyjskiej. Uczestnik operacji specjalnych w „gorących” punktach, pułkownik rezerwy, biegły psycholog Prokuratury Generalnej Federacji Rosyjskiej i Moskiewskiego Wydziału Śledczego Kryminalnego w dochodzeniu w sprawie przestępstw, które wywołały duży oddźwięk publiczny (nielegalne działania przeciwko D. Chołodowowi, V. Listyev, seryjne przestępstwa w parku leśnym Losiny Ostrov, ataki terrorystyczne w moskiewskim metrze, atak terrorystyczny na Dubrówkę itp.). Wykładowca w Instytucie Biznesu i Administracji Biznesowej Akademii Gospodarki Narodowej przy Rządzie Federacji Rosyjskiej, Akademii Administracji Publicznej przy Prezydencie Federacji Rosyjskiej. Autor książki „Praktyczna charakterystyka z elementami prognozowania i zarządzania zachowaniami „7 Radykałów”.
37 I. Girkin. „Detektyw w zamku Haldiborn”
38 Podręcznik diagnostyczny i statystyczny zaburzeń psychicznych: DSM-IV. – wydanie 4, https://ru.wikipedia.org/wiki/%D0%94%D0%B8%D1%81%D1%81%D0%BE%D1%86%D0%B8%D0%B0 %D0 %BB%D1%8C%D0%BD%D0%BE%D0%B5_%D1%80%D0%B0%D1%81%D1%81%D1%82%D1%80%D0%BE%D0 %B9 %D1%81%D1%82%D0%B2%D0%BE_%D0%BB%D0%B8%D1%87%D0%BD%D0%BE%D1%81%D1%82%D0%B8 #cite_note -DSM-5-2
39 Służba Wywiadu Zagranicznego Ukrainy.
40 Sergey Anatolyevich Zdrilyuk (sygnał wywoławczy „Abwehr”, 23 czerwca 1972, obwód winnicki, Ukraińska SRR) jest aktywnym żołnierzem Donieckiej Republiki Ludowej. Przybył do Słowiańska w ramach „grupy Strielkowa”. Po ukończeniu szkoły wojskowej służył w kontrwywiadu SBU i policji skarbowej. Zasłynął wiosną 2014 roku podczas protestów na południowym wschodzie Ukrainy jako szef kontrwywiadu Donieckiej Republiki Ludowej. Od 12 maja 2014 r. – zastępca dowódcy sił zbrojnych Donieckiej Republiki Ludowej.
41 Andrey Evgenievich Purgin (ur. 26 stycznia 1972 r. w Doniecku) – doniecki działacz społeczno-polityczny, przewodniczący Rady Ludowej DRL od 14 listopada 2014 r. do 4 września 2015 r., przed tym Pierwszym Zastępcą Przewodniczącego Rady Ministrów Republiki od 16 maja 2014 r. Założyciel ruchu Republiki Donieckiej.
42 https://www.youtube.com/watch?v=bGhQCEeR2r4
43 Leonid Eduardowicz Słucki (ur. 4 stycznia 1968) to rosyjski polityk. Poseł do Dumy Państwowej III (1999–2003), IV (2003–2007), V (2007–2011) i VI kadencji (od 2011), członek frakcji LDPR.
44 Kopanka to przedsiębiorstwo zajmujące się nielegalnym wydobyciem węgla metodą kamieniołomową lub podziemną. Występują powszechnie na obszarach, gdzie zaprzestano przemysłowego wydobycia węgla, ale zasoby węgla pozostają stosunkowo blisko powierzchni (wychodnie zamkniętych lub przestojowych kopalń).
45 Rinat Leonidowicz Achmetow – ur. 1966 w Doniecku. Uważany jest za najbogatszego człowieka na Ukrainie. Przez długi czas nosił nieoficjalny tytuł „mistrza Donbasu”. Prezes klubu piłkarskiego Szachtar, założyciel spółki System Capital Management, poseł do Rady Najwyższej Ukrainy z Partii Regionów, założyciel Fundacji Efektywne Rządzenie i fundacji charytatywnej Rozwój Ukrainy. Przed wydarzeniami z 2014 roku za główne lenno uważano obwód doniecki z rezydencją w Doniecku. Właściciel większości najbardziej dochodowych przedsiębiorstw w regionie.
46 http://fakty.ua/198962-rada-utochnila-zakon-o-dekommunizacii
47 Więcej na ten temat w części trzeciej.
48 Czerwony śledź (dosłownie „czerwony śledź”) w żargonie amerykańskich służb wywiadowczych to operacja dezinformacyjna, manewr dywersyjny, który ze względu na swoją jasność i rozgłos odwraca uwagę od innych procesów. Inną funkcją operacji może być dyskredytacja idei, pod którą jest ona wypowiadana publicznie.
49 http://crime.in.ua/statti/20140725/nasledstvennost
50 Aleksander Glebowicz Nevzorov – radziecki i rosyjski dziennikarz, reporter, prezenter telewizyjny, publicysta. Reżyser, scenarzysta i producent filmów dokumentalnych. Polityk, poseł do Dumy Państwowej czterech kadencji (1993–2007). Doradca Dyrektora Generalnego Channel One (od maja 2016).
51 Konstantin Waleriewicz Małofiejew – ur. 1974 – rosyjski przedsiębiorca, który otrzymał nieoficjalny tytuł „ortodoksyjnego oligarchy”. Szef firmy inwestycyjnej Marshall Capital, prezes zarządu grupy Tsargrad i właściciel kanału telewizyjnego o tej samej nazwie. założycielka Fundacji św. Bazylego Wielkiego, członkini Patriarchalnej Komisji ds. Rodziny i Ochrony Macierzyństwa, członkini rady nadzorczej stowarzyszenia non-profit „Liga Bezpiecznego Internetu”.
52 „Rodnyansky wynajął „byłego szefa DRL” Borodaja do walki z Kołomojskim” // http://obozrevatel.com/politics/74230-rodnyanskij-nanimal-eks-premera-dnr-borodaya-dlya-borbyi-s- kolomojski.htm
53 Milicja (od łac. Milicja – armia) – w Rosji podczas wojny rosyjsko-pruskiej 1806–1807. - milicja rozwiązana po pokoju w Tylży. Na przełomie XIX i XX w. w Kubaniu i Dagestanie – wojska nieregularne.
54 Saur-Mogila to kopiec w rejonie Szachtarskim obwodu donieckiego, jeden z wzniesień Grzbietu Donieckiego (277,9 m). Na szczycie kopca znajdował się posterunek straży kozackiej i fortyfikacje Frontu Mius. Po Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej w Saur-Mogila utworzono kompleks pamiątkowy. Kopiec jest częścią regionalnego parku krajobrazowego Grzbietu Donieckiego.
Podczas walk w sierpniu 2014 roku zespół pamięci został zniszczony w wyniku ciągłego ostrzału. Stało się miejscem zaciętych walk pomiędzy bojówkami Donbasu a Siłami Zbrojnymi Ukrainy.
55 Jewgienij Eduardowicz Michajłow (ur. 1963) – gubernator obwodu pskowskiego Federacji Rosyjskiej w latach 1996–2004. 29 lipca 2014 r. powołany na stanowisko Ministra Rady Ministrów – Kierownika ds. Rada Ministrów Donieckiej Republiki Ludowej. Na tym stanowisku pracował do listopada 2014 roku.
56 Kurs dla młodych wojowników. Początkowy okres służby wojskowej kadetów uczelni wojskowych.
57 Słowa z piosenki „Oficerowie” O. Gazmanowa.
58 Niektóre obszary obwodów donieckiego i ługańskiego. Termin z porozumień mińskich.
59 18 marca 2014 r. na terenie ośrodka fotogrametrycznego Dyrekcji Centralnej Wojskowej Nawigacji Topograficznej Głównej Dyrekcji Wsparcia Operacyjnego Sił Zbrojnych Ukrainy (jednostka wojskowa A-3674, Republika Krymu, Symferopol, Aleja Pobiedy 213) podczas w przejęciu jednostki pod kontrolę przez siły samoobrony Ministerstwa Obrony Krymu, dwie osoby zginęły, a dwie osoby zostały ranne – 1 zabity i 1 ranny z jednostki wojskowej oraz 1 zabity i 1 ranny z samoobrony siły.
60 ukr. Tłumaczenie: „Drodzy koledzy! Dziękuję za współczucie! Rozumiemy, jak jest Wam tam ciężko, gdy ignorowane są wszystkie zasady panujące w służbach specjalnych, na stanowiska powoływane są osoby „z ulicy”, a wszystko, co zostało wypracowane przez wiele lat służby, idzie na marne. Serdecznie Ci współczujemy. Ludzie są wszędzie tacy sami, czy to na Zakarpaciu, czy na Krymie, i przysięgaliśmy ich bronić bez względu na cenę. Ale mieszkańcy Krymu chcą jednego – pokoju, spokoju, harmonii i poszanowania ich uzasadnionych praw do języka, kultury i bezpieczeństwa. Pozostajemy wierni naszej przysiędze. Krym jest naszym domem. Tu do ludzi się nie strzela, nie torturuje się, nie zawstydza się ich za własne poglądy i nikt nie uważa przedstawicieli organów ścigania za zdrajców. Po raz pierwszy od wielu lat cieszą się dużym wsparciem ze strony społeczeństwa. Niestety, w innych regionach Ukrainy nie ma nic podobnego. Drodzy koledzy, życzymy wytrwałości i odwagi, gdyż wielu uczciwych funkcjonariuszy SBU przed nami jeszcze trudne próby o honor i godność”.
61 Dział operacyjny i techniczny.
62 Garota (hiszp. garota, dar garrote – skręcanie, zaciskanie; wykonywać) – narzędzie do uduszenia człowieka. Istnieją dwa główne zastosowania: narzędzie egzekucji i tortur oraz rodzaj broni białej. Zwykle wykonany jest z mocnego sznurka o długości 30–60 cm, zakończonego uchwytami na końcach.
63 http://uapress.info/ru/news/show/77432
64 Władysław Juriewicz Surkow – asystent Prezydenta Federacji Rosyjskiej.
65 „Jeśli nie utrzymamy miasta, wszyscy zginiemy, jest to całkowicie zrozumiałe. Obiecałem i mój lud obiecał, że nie opuścimy Słowiańska…” – powiedział Strelkov” // , – i-moi-lyudi-obeschali, – co…
66 Czernomorskoje (ukraińskie Czornomorskie; do 1945 r. – Czabanka, do 1988 r. – Gwardejskoje) – wieś o charakterze miejskim w obwodzie kominternowskim obwodu odeskiego na Ukrainie.
67 Grupa dywersyjno-rozpoznawcza (zgodnie z terminologią sowiecką zwyczajowo DRG wyznaczało wroga, a RDG – grupę rozpoznawczo-dywersyjną – dla własnych sił).
68 Peski – wieś w DRL, w powiecie jasinowskim. W pobliżu lotniska w Doniecku. Z tej wsi ukraińska artyleria regularnie ostrzeliwała cele cywilne KRLD, a przede wszystkim miasto Donieck.
69 Walki w rejonie Debalcewa, „Kocioł Debalcewa”, „Łuk Debalcewa” – intensywne działania wojenne na dużą skalę w okresie styczeń-luty 2015 r. na terenie miasta Debalcewo po faktycznym zakończeniu rozejmu. Walki w rejonie Debalcewa trwały nadal po zawarciu 12 lutego Drugiego Porozumienia Mińskiego, gdyż przywódcy republik ludowych oświadczyli, że terytorium to stanowi „obwód wewnętrzny” DRL i dlatego porozumienie go nie dotyczy. Walki zakończyły się wycofaniem wojsk ukraińskich, miasta Debalcewo, Uglegorsk i okolice znalazły się pod kontrolą DRL.
70 NSV „Utes” (indeks GRAU - 6P11) to radziecki ciężki karabin maszynowy kal. 12,7 mm, przeznaczony do zwalczania celów lekko opancerzonych i strzelania z broni, niszczenia personelu wroga i niszczenia celów powietrznych.
71 Slang wojskowy. Ładunek „100” – amunicja. „Dwusetny” – nie żyje, „trzysetny” – ranny, „czterysetny” – w szoku. Czasami wyróżniają „pięć setnych” - pijaków, dezerterów, tchórzy.
72 „Ostrzał miasta Donieck, rejon kujbyszewski 02.03.2015” // https://www.youtube.com/watch?v=jY66qBmqY6c
73 Przed ofensywą Debalcewa.
